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WSTĘP
Tom VII prac Pierwszego Polskiego Kongresu Inżynierów we 

Lwowie zawiera referaty dotyczące rolnictwa i leśnictwa oraz zwią
zanych z nimi surowcowo przemysłów tzw. konsumcyjnych.

Czynność gospodarcza m ająca na celu wytworzenie żywności, 
odzieży a po części i mieszkania należy od zarania dziejów ludzkich 
do najbardziej podstawowych. W miarę rozwoju kultury i cywili
zacji jednak wytwórczość ta  traci na znaczeniu na rzecz działów 
produkcji zaspakajających coraz to inne mnożące się potrzeby spo
łeczeństwa.

Istotnie rolnictwo i związane z nim przemysły nie odgrywały na 
Kongresie pierwszoplanowej roli a daleko więcej uwagi poświęcono 
tam problemom dotyczącym podstawowych urządzeń i przemysłów 
mających dostarczyć Polsce tak jej potrzebnych dóbr inwestycyj
nych i uzbrojeniowych.

Jest to całkiem zrozumiałe. Cała Polska, szczególnie zaś świat 
inżynierski zdaje sobie sprawę, że z uprzemysłowieniem w najszer
szym tego słowa znaczeniu wiąże się wzmożenie potencjału obron
nego a tym samym zabezpieczenie nowo zdobytej wolności politycz
nej. Toteż Polskę rolniczą świat techniczny zamienić pragnie i mu
si czym prędzej na rolniczo - przemysłową.

Olbrzymich środków potrzebnych na taką przebudowę struktu
ralną dostarczyć musi w znacznej mierze rolnictwo polskie przez 
wzmożoną do maksymalnych granic, zracjonalizowaną produkcję 
dóbr konsumcyjnych. Chodzi o to, aby część ludności wiejskiej, we
getująca dziś w bezczynności, zaprzęgnięta do pracy nad odbudową 
gospodarczą kraju, mogła liczyć na zaspokojenie przez rolnictwo 
polskie swych zwiększonych potrzeb życiowych. Lecz produkcja 
rolnictwa polskiego winna też w większej niż dotychczas mierze 
umożliwić zaopatrzenie kraju w niewytwarzane w Polsce a potrzeb
ne jej na rozbudowę przemysłu dobra inwestycyjne.
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Zracjonalizowanie i zintensyfikowanie wytwórczości rolniczej jest 
więc jedną z najpilniejszych potrzeb gospodarstwa narodowego. Wy
nika to z plastyczną wyrazistością z wszystkich 10 referatów i dy
skusji, stanowiących treść niniejszej publikacji pokongresowej.

Warszawa, w grudniu 1988 r.
Prof. W. Bratkowski 

Przewodniczący Sekcji VII. Kongresu.



Inż. Jan Zienkoioicz, Warszawa

ZAGADNIENIE PAPIERNICTWA
Przemysł papierniczy obejmujący produkcję celulozy, papieru i 

tektur, nie odpowiada w obecnej swojej rozbudowie warunkom za
spokojenia potrzeb Państwa i społeczeństwa.

Potrzeby ściśle obronne wymagają dostatecznego rozmieszczenia 
fabryk celulozy, które na wypadek wojny są jednym z najpoważniej
szych dostawców surowca do fabryk materiałów wybuchowych. Na 
tym odcinku daje się zauważyć brak fabryk alfa-celulozy tak dla po
trzeb czysto wojennych, jak i dla włókna sztucznego, wobec niepo
siadania własnych surowców włókienniczych.

Potrzeby rozwojowo - wytwórcze wymagają wobec wykorzystania 
obecnej zdolności produkcyjnej do maximum, szeregu inwestycji ma
szyn papierniczych. Również sprawa gospodarki leśnej, z uwagi na 
ścisłe związanie tego przemysłu z naszymi lasami tak państwowymi 
jak  i prywatnymi, wymaga racjonalnej użytkowności lasów dla za
bezpieczenia przemysłowi papierniczemu surowca, jakim jest papie
rówka.

Potrzeby konsumcyjne, to szereg składowych związanych ze szkol
nictwem, czytelnictwem ogólnym i higieną w handlu, które zepchnę
ły Polskę na 14 miejsce wśród państw z 4,5 kg konsumcji papieru na 
głowę ludności, wyprzedzając w Europie tylko Rosję Sowiecką i Ru
munię.

W obecnym momencie, stojąc na ostatnich szczeblach zdolności 
wytwórczej bez wprowadzenia szeregu inwestycyj nie można mówić 
o racjonalnym nasileniu rynku wewnętrznego — a przy ruszeniu ży
cia gospodarczego na całej linii rozwojowej przy obecnym stanie 
przemysłu papierniczego będziemy się musieli spotykać z bardzo sil
nymi brakami.

Przechodząc do omówienia obecnej sytuacji przemysłu papierni
czego musimy zacząć od surowców tego przemysłu- Podstawowymi
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surowcami i materiałami niezbędnymi do produkcji są poniżej wy
mienione według stanu zużycia w 1936 roku:

Z wymienionych wyżej surowców najważniejszym je s t papierówka 
i ten jeden surowiec, najorganiczniej związany ze sprawą rozwoju i 
rozbudowy przemysłu papierniczego, musi być specjalnie obszerniej 
omówiony tym bardziej, że wiąże się też z polityką Państwa na odcin
ku lasowym.

Przyrost roczny papierówki wg danych Min. Rolnictwa sprzed 10 
lat określa się na 1,300.000 mp. Cyfra ta  przy ustalającej się koniun
kturze może być podniesiona do 1,600.000 mp. Przemysł papierniczy 
zużył w r. 1932, tj. w okresie najniższego stanu produkcji, łącznie
516,000 mp, w roku 1936 — 840.000 mp. Opierając się na obecnym 
wzroście produkcji przemysł preliminuje 1,100.000 mp, przy czym na 
rok 1938 przewiduje dalsze zapotrzebowanie na dalsze 490.000 mp 
w związku z rozpoczętymi inwestycjami przemysłu, tak na odcinku 
celulozy jak i papieru.

Już rozpoczęcie inwestycji przemysłu w rozmiarach minimalnego 
zapotrzebowania rynku będzie wykorzystywało całkowity roczny 
przyrost. W tych warunkach należy zanalizować istniejący eksport 
papierówki. W zestawieniu cyfrowym, ujmującym obrót papierówką 
i celulozą, należy skonstatować rażącą dysproporcję pomiędzy na
szą produkcją papierówki i produkcją celulozy. Spośród krajów 
europejskich, eksportujących papierówkę, Polska zajmuje czwarte 
miejsce (w Europie) z milionem metrów przestrzennych, wyeksplo
atowanych w roku 1935, natomiast jedno z ostatnich miejsc w eks
porcie jak  również w produkcji celulozy. Produkcja celulozy wynosi
ła w r. 1935 73.000 ton, co wynosi około 11/2 % produkcji europej
skiej, a 0,68% światowej produkcji celulozy.

Na 1,648.515 mp papierówki wyprodukowanej w r. 1935 — 941.989 
mp zostało wywiezione za granicę, 706.529 mp skonsumowano w kra
ju, z czego 432.000 mp zużyto przy produkcji celulozy, co stanowi 
i/i. ogólnej produkcji. Eksport papierówki z Polski posiada z punktu 
widzenia gospodarczego szereg cech nadzwyczaj ujemnych.

Pomijając gospodarczo niekorzystną okoliczność wywożenia tanie
go surowca zamiast przerobionego cennego fabrykatu eksport pa

papierówka
węgiel
siarczan glinu
kaolin
żywica
szmaty
m akulatura
barwniki
filce
sita
smary

840.000 mp 
355.184 ton 

4.300 „ 
15.902 „ 

2.500 „ 
18.400 „ 
38.300 „

109.460 kg 
25.646 ma 

405 ton
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pierówki je st specjalnie upośledzony ze względu na odległość miej
sca produkcji od granic lądowych czy morskich.

Przeciętnie około 60% ogólnej ilości papierówki przebiega dystans 
500 km. Z powyższego widać, że wobec braku sieci tanich dróg wod
nych w Polsce — udział kosztu transportu ceny eksportowej jest nie
zmiernie wielki.

Podobna sytuacja panuje też w przewozach na rynku wewnętrz
nym.
Rozmieszczenie czterech istniejących fabryk celulozy:

1. Steinhagen i Saenger we Włocławku,
2. Kluczewska Fabryka papieru i celulozy w Kluczach,
3. Górnośląska Fabryka Celulozy w Czułowie,
4. „Natronag” w Kaletach,

jest wadliwe tak  z punktu widzenia dużej odległości od miejsca pro
dukcji papierówki, jak również na wypadek wojny fabryki te, skon
centrowane raczej na zachodzie, mogą być w łatwy sposób odcięte od 
źródeł surowca.

Z powyższych względów oraz konieczności całkowitego wykorzy
stania zdolności produkcyjnej przemysłu drzewnego i to tak na od
cinku papierówki jak  i odpadków tartacznych z powodzeniem prze
rabianych za granicą, nasuwa się konieczność wybudowania co naj
mniej dwu dużych wytwórni celulozy, które byłyby rynkiem zbytu 
dla % naszej produkcji papierówki, wywożonej dotychczas za grani
cę, a  specjalnie zasilającej wydatnie niemiecki przemysł celulozy.

Wybudowanie dwu nowych fabryk celulozy w pobliżu ośrodków 
lasowych rozwiąże kapitalnie zagadnienie papierówki, a równocześnie 
wzmoże potencjał produkcyjny fabryk papieru.

Obecny stan przemysłu papierniczego na odcinku produkcji papie
ru je st następujący:

Na 29 fabryk papieru posiadających 58 maszyn papierniczych, 
czynnych je st 22 fabryki z 49 maszynami; 7 fabryk posiadających 
10 maszyn jest unieruchomionych — wg poniższego zestawienia:

Fabryka w Soczewce 3 maszyny
Fabryka w Nowowerkach 1 „
Fabryka w Bodzechowie 1 „
C. A. Moes Wieżbka Sławmów 2 „
Fabryka w Nowowilejce 1 ,,
Kołomyj ska Fabryka Papieru 1 „

Wymienione powyżej papiernie, unieruchomione od szeregu lat, 
należy przede wszystkim, drogą udzielania długoterminowych poży
czek, doprowadzić do uruchomienia. Stan maszyn i wiek ich wyma
ga jednak bardzo poważnych renowacyj.
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Produkcja papieru fabryk czynnych i wzrost jej produkcji w po
równaniu z produkcją celulozy obrazuje poniższe zestawienie:

Rok P ap ier  ton Celuloza
ton

1928 127.662 58.630
3929 138.549 64.297
1930 137.533 63.796
1931 129.365 61.761
1932 115.738 56.151
1933 120.656 57.814
1934 143.131 71.986
1935 150.314 72.633
1936 173.400 72.800

Z powyższego zestawienia widać stały wzrost produkcji papieru, 
wzrost ten osiąga w roku 1936 i pierwszej połowie roku 1937 cyfry 
nienotowane w historii przemysłu papierniczego i znajduje się w gra
nicach maksymalnych możliwości produkcyjnych i uruchomienia 
maszyn papierniczych.

Konsumcja papieru stale wzrasta i przekroczyła najwyższą cyfrę 
w r. 1929, jednak z uwagi na naturalny przyrost ludności spożycie 
na głowę ludności nie osiągnęło poziomu tego roku. Poniższe zesta
wienie obrazuje konsumcję papieru:

Rok
K onsum cja  

ogólna  
w  tonach

L udność  
w  tys.

Spożycie  
na głow ę  

w  k g

1927 134.436 30.294 4,43
1928 147.674 30.697 4,81
1929 150.258 31.083 4,83
1930 146.330 31.474 4,64
1931 129.913 31.931 4,06
1932 119.984 32.407 3,70
1933 129.196 32831 3,93
1934 142.662 33.221 4,30
1935 153.790 33.688 4,56

W zestawieniu powyższym wzięto pod uwagę import papieru zza 
granicy. Należy zaznaczyć, że import papieru je st wynikiem potrzeb 
rynku na specjalne gatunki papieru w kraju niewyrabianego, bądź 
też wynikiem umów handlowych, zawieranych przez Państwo, co ma 
miejsce na odcinku papieru pakowego i rotacyjnego, w których mo
glibyśmy być zupełnie samowystarczalni.

Import papieru w r. 1935 wyniósł 9.806 ton, wartości 4,640.000 zł 
(1928 r. 19.502 ton, wartość 17,497.000 zł) i w stosunku do lat pop
rzednich znacznie wzrósł, przy czym najniższa cyfra importu wynio
sła w roku 1932 4.461 ton wartości 2,963.000 zł.
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Stan importu w porównaniu z konsumcją wewnętrzną papieru i 
zdolnością produkcyjną fabryk stwarza konieczność rozbudowy prze
mysłu papierniczego.

Planowanie inwestycyjne powinno być krótkoterminowe, równo
czesne na odcinku celulozy, miazgi drzewnej i papieru. W ciągu naj
bliższego trzechlecia konieczna jest budowa dwu wytwórni celulozy, 
poza będącą w budowie fabryką alfacelulozy w Niedomicach kolo 
Żabna, której produkcja przeznaczona jest na potrzeby fabryk 
sztucznego jedwabiu i materiałów wybuchowych, oraz mającej być 
budowaną przez Koncern Steinhagena i Saengera fabryki celulozy 
siarczynowej. Jedna z fabryk celulozy winna być nastawiona na pro
dukcję celulozy sodowej, druga o produkcji rocznej co najmniej 40 — 
50 tys. ton powinna produkować celulozę siarczynową. Wszystkie 
fabryki papieru powinny zainstalować szlifierkę do miazgi drzewnej. 
Analogicznie do rozbudowy przemysłu celulozowego należałoby po
stawić 6 — 8 maszyn papierniczych, przy czym 2 z tej ilości z przez
naczeniem na produkcję papierów' rotacyjnych.

Przemysł papierniczy, który w ciągu dziesięciolecia 1926 — 1936 
zainwestował ok. 114 milionów złotych, zdolny jest do dalszego wy
siłku, z uwagi na rentowność tego przemysłu, która nie powinna być 
przez czynniki Rządowe hamowana. Liczba czynnych Spółek Akcyj
nych wynosi w tym przemyśle 23. Kapitał własny wynosi 89,5 milio
na złotych, w tym  11 spółek posiada łącznie 77,8 miliona złotych, a 
w tym — 30,2 miliona złotych jest kapitału zagranicznego. W tych 
warunkach wysiłek inwestycyjny przemysłu uzależniony jest, w 
związku z obecną zwyżką cen zasadniczych surowców, od rentowno
ści produkcji.

W związku z tymi rozmiarami inwestycyj powiększyłaby się pro
porcjonalnie liczba zatrudnionych osób. Przemysł zatrudnia ogółem 
ok. 11.500 pracowników' — przy czym 10.920 robotników, w tym 
w wieku 20 la t i mniej — 5,6%.

21 — 30 lat 38,5%
31 — 40 lat: 27,8%
41 — 50 lat 16,1%
51 — 60 lat 8,6%
60 i ponad 3,4%

W stosunku do rozmiarów przemysłu papierniczego ilość robotni
ków je st nieznaczna, wiąże się to jednak ze specyficznością produk
cji i dużym postępem techniki na polu maszyn papierniczych. Trze
ba bowiem zaznaczyć, że ilość podana robotników dotyczy trzech 
zmian. W związku z powyższym, zwiększenia zatrudnienia dawały 
ok. 15.000 robotników.

Biorąc pod uwagę kwalifikacje w przemyśle papierniczym — na
leżałoby się oprzeć na próbie Biura Wojskowego M. P. i H., które 
przewiduje na każde stanowisko w papierni, czy w fabryce celulozy 
odpowiedni cenzus. W związku z powyższym konieczne wydaje się
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utworzenie przy istniejących politechnikach kadr papierniczych — 
oraz analogicznych oddziałów w szkolnictwie średnim i niższym tech
nicznym dla majstrów. /

Przechodząc z kolei do rozmieszczenia przemysłu papierniczego — 
jak zaznaczono na wstępie— położenie fabryk celulozy jest niedo
godne ze względu na duże oddalenie od ośrodków leśnych.

Przemysł celulozowy i papierniczy jest związany poza tym  jeszcze 
z wodą — kwestia wody i ścieków po produkcji powinna znaleźć spec
jalne rozwiązanie, co przy produkcji celulozy ze względu na ługi po
sulfitowe ma kolosalne znaczenie. Biorąc tę kwestię pod uwagę — 
uwidaczniają się dwie strefy, w których należałoby przeprowadzić 
inwestycje. Pierwsza strefa to cały pas podkarpacki, w którym u- 
wydatniają się dwa okręgi: okręg Dunajca i okręg Stryja. Obie te 
rzeki m ają pierwszorzędną wodę w dostatecznej ilości. Rzeka Duna
jec jednakże nastręcza poważne trudności ze względu na ochronę 
międzynarodową łososia, zatem nie może być zatrucia ściekami. 
Uznanie i wyodrębnienie kilku rzek jako przemysłowych w dużej 
mierze ułatwiałoby sytuację fabryk, które dzisiaj m ają wiele kłopo
tów wynikających z zatrucia, czy zanieczyszczenia rzeki. Druga stre
fa  to Wileńszczyzna z rzeką Niemen.

W oba te okręgi idzie już obecnie ekspansja przemysłu papierni
czego. Poza tym  pozostaje okręg tró jkąta bezpieczeństwa, który bę
dzie zawsze aktualny ze względów obronnych.

Trzyletni plan inwestycyjny w ramach ok. 68 milionów złotych 
— przy obrotach rocznych tego przemysłu sięgających ok. 10 milio
nów złotych — będzie trudny do wykonania bez udzielenia znacz
nych udogodnień, nie jest jednak nierealny. Inwestycje te są jed
nak konieczne, tym konieczniejsze, że ogólna rozbudowa przemysłu 
kraj owego na innych odcinkach spowoduje brak tego w wielu prze
mysłach koniecznego surowca.



Inż. Tadeusz R. Wojciechowski, Warszawa

ZAGADNIENIE SUROWCA DRZEWNEGO 
DO WYROBU CELULOZY

UWAGI OGÓLNE

Od szeregu lat obserwujemy bardzo poważny wzrost zapotrzebo
wania na celulozę, która stanowi podstawowy półfabrykat do wyro
bu papieru, a poza tym jest materiałem wyjściowym dla wielu in
nych produktów, jak jedwab sztuczny, włókna cięte, materiały wy
buchowe i inne.

Najczęściej używanym do produkcji celulozy surowcem jest drew
no, które dostarcza około 80% ogólnej ilości celulozy. Masowy prze
rób roślin o tkance niezdrzewniałej, jak np. bawełny, alfy, konopi, 
słomy zbożowej, może mieć miejsce tylko w niektórych, krajach. Dla 
większości państw, w tej liczbie i dla Polski, zasadnicze znaczenie ja 
ko surowiec celulozowy posiada jedynie drewno.

W związku z podkreślonym na początku szybkim zwiększaniem się 
spożycia celulozy, coraz bardziej aktualnym staje się zagadnienie 
najlepszego, z punktu widzenia gospodarki państwowej, dysponowa
nia surowcem drzewnym. Przed przystąpieniem do omówienia tej 
kwestii postaram się przedstawić pokrótce stan obecny produkcji 
celulozy w Polsce oraz potrzeby i możliwości naszego Państwa w tej 
dziedzinie.

I. CELULOZA DRZEWNA

1. Stan obecny produkcji celulozy

W chwili obecnej istnieje w Polsce 4 fabryki celulozy, a mia
nowicie: ;

1. we Włocławku — celulozy siarczynowej,
2. w Kluczach — celulozy siarczynowej,
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3. w Czułowie —v celulozy siarczynowej,
4. w Kaletach — celulozy sodowej.

Łączna produkcja wymienionych zakładów wynosiła, (przeciętna 
z ostatnich 8 lat) — 66.000 ton celulozy rocznie. Z tej ilości na ce-

i ' '
TABLICA 1.

Produkcja, przywóz, wywóz i konsumcja celulozy w latach 1924—36

Produkcja P rzyw óz W yw óz Konsumcja

R o k ilość
ton

w a rto ść  
1.000 zł

ilość
ton

w artość  
1.000 zl

ilość
ton

w artość  
1.000 zl

ilość
ton

1924 36.123 4.360 14.500 30.960
1925 46.479 3.060 15.210 33.950
1926 48.440 1.920 14.670 35.454
1927 53.252 9.100 8.070 48.857
1928 58.633 9.050 9.680 54.282
1929 63.800 17.436 10.975 8.329 3.028 60.070
1930 63.070 29.413 19.960 11.521 12.019 4.884 57.919
1931 62.228 21.220 12.263 6.772 15.727 5.009 48.189
1932 56.054 18.274 6.781 3.109 8.208 1.884 54.493
1933 57 813 16.388 7.489 2.937 8.296 1.423 54.303
1934 71.986 21.613 8.242 2.754 4 042 630 66.829
1935 72.756 21.342 8.205 2.709 3.958 646 70.372
1936 85.812 23.230 10.449 3.371 3.684 671 92.570

1 I.-1 .V II. 
1936 r. 41.548 11.323 2.447 847 1.931 364 43.995

l .I .- l .V I I .  
1937 r. 43.676 12.935 10.413 3.483 1.891 362 54.089

U w  a g a :  Z estaw ienia  dokonano na pod staw ie  danych G. U . S.

lulozę siarczynową (otrzymywaną z drewna świerkowego) przypada 
średnio 76%, na sodową zaś (produkowaną z drewna sosnowego) 
— 24%. W roku 1936 krajowy przemysł dostarczył 85.000 ton ce
lulozy, zaś po uruchomieniu, budowanej obecnie, piątej fabryki, któ
ra  ma wejść na rynek ze swą produkcją na początku 1938 roku, wy
mieniona ilość może wzrosnąć do około 97.000 ton. Przez zwiększenie 
produkcji istniejące fabryki osiągnęły wydajność bardzo bliską mak
symalnej. Przekroczenie obecnego poziomu wytwórczości nie będzie 
możliwe, nawet w wypadku nadzwyczajnej potrzeby, bez przeprowa
dzenia bardzo poważnych inwestycyj.

Surowiec używany do produkcji celulozy, zwany ogólnie papierów
ką, znajduje również zastosowanie do wyrobu miazgi drzewnej, któ
rej produkcja w Polsce wynosi ok. 50.000 ton rocznie. Nie posiadamy
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przedsiębiorstw produkujących wyłącznie miazgę drzewną, natomiast 
w wielu fabrykach papieru i tektury istnieją odpowiednie ui'ządze- 
nia do jej wyrobu, przeważnie tylko na własny użytek.

TABLICA 2.

Produkcja, przywóz i wywóz miazgi drzewnej w latach 1929 — 1936

P rodukcja P rzyw óz W yw óz
Spożycie

tonR o k ilość
ton

w artość  
1 000 zl

ilość
ton

w artość  
1.000 zł

ilość
ton

w artość  
1.000 zł

1929 45.400 2.549 777 2 2 5 2 28 45.797
1930 44.900 11.161 2.190 639 276 30 46.814
1931 34.600 8.123 763 208 154 10 35.209
1932 37.235 7.713 498 123 — 37.733
1933 41.072 8.164 492 119 15 3 41.579
1934 50.541 9.585 291 70 — — 50.832
1935 50.922 9.580 582 82 — — 51.504
1930 59.389 9.989 1.708 202 — — 01.097

l .I .- l .V II .  
1930 r. 27.524 4.037 _ _ _ _ _

l .I .- l .V II .  
1937 r. 33.455 5 601 — — — — —

ii  w  a g a :  Z estaw ien ie  obejm uje dane opublikow ane przez G. U . S.

2. Zaspokojenie potrzeb wewnętrznych

Spożycie celulozy w Polsce było do roku 1926 niższe od produkcji, 
wobec czego, w tym  czasie miała miejsce nadwyżka — wywóz, który 
w latach 1924 — 1926 znajdował się na poziomie ok. 15.000 ton ro
cznie. Począwszy od roku 1927, wskutek rozwoju przemysłu papier
niczego, powstaje niedobór celulozy — przywóz, większy od wywozu. 
Niewielka na razie różnica między przywozem, a wywozem szybko 
rośnie, aby w roku 1930 osiągnąć maksymalny poziom — 7.000 ton. 
Po okresie depresji przywóz celulozy wykazuje znów tendencję zwyż
kową. W roku 1936 importowano ponad 10.000 ton (czyli znów nie
mal 7.000 ton więcej od wywozu), w bieżącym roku ilość ta  wzrośnie 
prawdopodobnie do 20.000 ton. Jak widać krajowa wytwórczość ce
lulozy nie jest w stanie zaspokoić aktualnych potrzeb konsumcyj
nych i rozwojowych przemysłów przetwórczych.

Do wzrostu zapotrzebowania na celulozę przyczynia się z jednej 
strony wspomniana już rozbudowa przemysłu papierniczego, z dru
giej zaś — rozwój przemysłu włókien sztucznych. Poza ilościami 
sprowadzanymi do przerobu na papier, całe zapotrzebowanie na celu
lozę wiskozową, używaną do wyrobu jedwabiu sztucznego i włókien
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ciętych, było dotychczas pokrywane w drodze zakupów za granicą. 
Zapoczątkowana przez jedną z fabryk produkcja celulozy wiskozo
wej ma wynieść w roku 1937 — 3.000 ton, czyli około 30% obec
nego zapotrzebowania na ten materiał.
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R ys. 1. Produkcja, przyw óz, w yw óz i konsum cja celu lozy w  latach  1924 — 1936.

Wielkość produkcji celulozy posiada ogromne znaczenie dla obron
nych potrzeb Państwa ze względu na wspomnianą już przydatność 
celulozy drzewnej do wyrobu prochów bezdymnych i mas plastycz
nych, podczas gdy pochodne jej mogą być użyte zamiast bawełny 
w przemyśle włókienniczym. W chwili obecnej potrzeby przemysłu 
wojennego są zaspakajane wyłącznie przez import bawełny, zaś prze
mysł włókienniczy korzysta tylko w niewielkim stopniu z domieszki 
włókien sztucznych. Natomiast na wypadek wojny — konieczna w 
tych dziedzinach samowystarczalność może być osiągnięta jedynie 
dzięki użyciu celulozy drzewnej, której produkcja winna być zaw
czasu odpowiednio rozwinięta.

Wzrost zapotrzebowania na celulozę pozwala dodatnio oceniać mo
żliwości rozwojowe przemysłu wytwórczego. Potwierdzenie tego znaj
dujemy przede wszystkim we wzroście produkcji papieru. Dotych
czasowe, wyjątkowo niskie zużycie w Polsce tego artykułu pierw
szej potrzeby będzie niewątpliwie szybko wzrastać z postępem kul
tu ry  i oświaty. Uwzględniając obecną konsumcję papieru (w r. 1936 
— 175.000 ton) oraz naturalny przyrost ludności, zwiększenie prze
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robu celulozy papierniczej należy ocenić na co najmniej 2.000 ton ro
cznie. Również bardzo znaczny wzrost zapotrzebowania na celulozę 
przewiduje się ze strony przemysłu sztucznych włókien. Już obec
na produkcja przędzy sztuczno - jedwabnej i włókien ciętych pozwa
la na zmniejszenie o 5% importu bawełny. W związku z powiększe
niem wytwórczości wspomnianej przędzy należy się spodziewać w 
krótkim czasie obniżenia tego przywozu o 10 — 15%. Zużycie celu
lozy wiskozowej wyniesie wówczas 15.000 — 20.000 ton. Biorąc pod 
uwagę ilości celulozy obecnie przywożonej oraz omówione potrzeby 
przemysłów przetwórczych stwierdzić można, że ogólne zapotrzebo
wanie wymagać będzie powiększenia obecnej produkcji celulozy o ok.
30.000 — 35.000 ton w stosunku rocznym, ewentualnie przywozu od
powiedniej ilości celulozy zagranicznej.

Przy okazji należy zauważyć, że pi’odukcja miazgi drzewnej rów
nież nie wystarcza dla pokrycia konsumcji wewnętrznej, która, jak 
widać z tablicy 2, wymaga przywozu pewnych ilości miazgi zza gra
nicy.

3. Wzmożenie produkcji celulozy

Jak wynika z powyższego powiększenie dotychczasowej produkcji 
celulozy jest pilną koniecznością. Uzasadnienie tego twierdzenia 
znajdujemy zarówno w aktualnych potrzebach przemysłów, w któ-

R y s. 2. Produkcja, przyw óz i konsum cja m iazg i drzew nej w  latach  1929 —  1936.

rych celuloza je s t głównym produktem wyjściowym, jak i w postę
pującej rozbudowie tych przemysłów. Ponadto należy mieć na uwa
d ze ,.^  zapewnienie przemysłowi obronnemu dostatecznych ilości wy-
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sokowartościowe.j celulozy drzewnej posiada pierwszorzędne znacze
nie.

W chwili obecnej przemysł celulozowy i papierniczy przerabia na 
celulozę i miazgę drzewną 600.000 — 800.000 nip papierówki, co 
stanowi zaledwie około 50% rocznej produkcji tego sortymentu w la
sach polskich. Mniej więcej taką samą ilość surowca sprzedaje się 
za. granicę, równocześnie sprowadzając poważne ilości gotowej celu
lozy lub miazgi. Zużycie w kraju całej ilości pozyskiwanej papie
rówki byłoby więc możliwe po podwojeniu obecnej sprawności prze
mysłu.

Dalszym etapem wzmożenia produkcj i celulozy mogłoby być lepsze 
wykorzystanie surowca oraz przeróbka innych rodzajów drewna, po
za dotychczas używanymi. Przy sposobności pragnę jeszcze zwró
cić uwagę na znaczenie, jakie posiada zwiększenie wytwórczości ce
lulozy dla uaktywnienia naszego bilansu handlowego i uszlachetnie
nia obrotów towarowych. Nie ulega bowiem wątpliwości, że kraj 
nasz posiada surowiec drzewny w ilości, którą pozwoli rozwinąć prze
mysł celulozowy, papierniczy i sztucznych włókien w takim stop
niu, że produkcja ich pokryje nie tylko rosnące zapotrzebowanie we
wnętrzne, ale również będzie stanowić poważną pozycję eksportową.

II. DREWNO JAKO SUROWIEC DO WYROBU CELULOZY

1. Obecna produkcja

Do wyrobu celulozy i miazgi drzewnej używa się w krajach euro
pejskich przede wszystkim drewna świerkowego. Udział ilościowy in
nych rodzajów drzew, jak sosny, jodły, osiki, jest, jak  dotychczas, 
w porównaniu ze świerkiem, bardzo niewielki, wobec czego przy 
omawianiu produkcji papierówki uwzględnia się zwykle powierzchnię 
i zasobność drzewostanów świerkowych.

Lasy świerkowe występują w Polsce w dwu większych komplek
sach: na północo - wschodzie i południu kraju. Ogólna ich powierzch
nia wynosi 650.000 ha, z czego na ośrodek południowy (karpacki) 
przypada ok. 60%. Z innych rodzajów drzew7, używanych do wyrobu 
celulozy sosna jest, jak wiadomo, napospolitszym rodzajem drzewa 
w naszych lasach. Udział jej stanowi 58% powierzchni leśnej. Po
za tym posiadamy około 240.000 ha drzewostanów7 jodłowych, głów
nie na południu, oraz 94.000 ha osikowych — na północy i wschodzie 
kraju.

Produkcja papierówki w lasach polskich wynosiła w  okresie 1924 
— 1930 przeciętnie 2,660.000 mp rocznie. Począwszy od roku 1931 
ilość uzyskiwanej papierówki ulega, na skutek niekorzystnych zm ian" 
na rynku, znacznemu obniżeniu. Stosunkowo wysoka produkcja w 

-wymienionym wyżej okresie znajduje uzasadnienie w dużym popy-
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cie ze strony, przemysłu, niemieckiego. Wojna celna z Niemcami, a na
stępnie utrudnienia dewizowe wpłynęły na bardzo poważny spadek
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K ys. 3. P rodukcja i  zb y t papierów ki w  la tach  1924 — 1936.

ilości wyrabianej papierówki. W latach 1931 — 1936 pozyskuje się 
przeciętnie już tylko 1,340.000 mp rocznie.

2. Możliwości wzmożenia produkcji

Obecny stan  produkcji papierówki, biorąc pod uwagę zamożność 
drzewostanów, nie obrazuje możliwości lasów polskich a w szcze
gólności lasów państwowych, których udział w produkcji drewna ce
lulozowego wynosi dotychczas zaledwie 10 — 20,%, podczas gdy to 
największe gospodarstwo leśne w Polsce byłoby w stanie dostarczać 
50% omawianego sortymentu.

Papierówka je st uzyskiwana z użytków rębnych, wraz z innymi 
sortymentami, oraz przy użytkowaniu międzyrębnym, które stano
wi w lesie zabieg pielęgnacyjny. Dotychczasowe trudności w zbycie 
papierówki przyczyniły się do ograniczenia tego użytkowania;w la
sach świerkowych, ¡»wodując przez to zaniechanie stosowania we 
właściwym zakresie racjonalnych metod hodowlanych, które mają 
na celu wzmożenie przyrostu drzew i podniesienie dochodowości go
spodarstwa leśnego. Zwiększenie stopnia intensywności użytkowa
nia międzyrębnego oraz wykonanie istniejących w tej dziedzinie za
ległości jest nadzwyczaj pilną potrzebą. Wprowadzenie w czyn od
powiednich zamierzeń podniesie produkcję papierówki w lasach pol
skich do 2,000.000 mp rocznie, która to ilość ¡»winna stanowić mi
nimum produkcji normalnej.

Poza papierówką w okrąglakach i szczapach do przerobu na celu
lozę używa się świerkowych odpadów (zrzynów) tartacznych, któ
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rych pozyskuje się w tartakach, pozostających pod zarządem admi
nistracji Lasów Państwowych, ok. 25.000 ton rocznie. Co najmniej 
drugie tyle mogą dostarczać tartak i prywatne.

Ponadto lasy polskie mogą wyrabiać bardzo znaczne ilości papie
rówki, sosnowej, która stanowi surowiec do fabrykacji celulozy sodo
wej i sulfatowej. W chwili obecnej zapotrzebowanie przemysłu kra
jowego na papierówkę sosnową meznaczn.e tylko przeicracza 100.000 
nip rocznie, a eksport tego sortymentu jest bardzo mały. Tymcza
sem co najmniej dziesięciokrotnie większa ilość drewna sosnowego, 
odpowiedniego do wyrobu celulozy, jest zaliczana do opalu.

Poważne znaczenie mogłaby mieć papierówka osikowa, pozyskiwa
na obecnie tylko w n.ewielKich ilościach, jakkolwiek ogólna masa 
drewna osikowego, odpowiedniego do wyrobu celulozy wynosi parę- 
set tysięcy metrów przestrzennych. Należy również zwrócić uwagę 
na możność przerobu opalu świerkowego oraz drewna bukowego. Po
twierdzenie przydatności do tego celu arewna swierKowego, przezna
czonego zazwyczaj na opal, znajdujemy w Liemczech, gazie na pod
stawie specjalnych zarządzeń, cala ilość drewna świerkowego grube
go i, cienkiego, używanego dotychczas na inne cele, w pierwszym rzę
dzie na opal, przeznacza się do przerobu na celulozę. W ostatnich 
czasach przemysł niemiecki rozpoczął również z powodzeniem pro
dukcję celulozy siarczynowej z drewna bukowego.

Biorąc pod uwagę małe dotychczas zużycie drewna sosnowego, 
osikowego i zrzynów tartacznych jak również niedostateczne wyko
rzystanie drewna świerkowego oraz wspomniane wyżej ogran.cze- 
nia w eksploatacji drzewostanów świerkowych, stwierdzić należy, 
że możliwości produkcyjne lasów polskich w dziedzinie produkcji 
drewna celulozowego są znacznie wyższe od stanu obecnego, gdyż 
sięgają 4,000.000 mp rocznie.

3. Trudności powiększenia produkcji

Na przeszkodzie do wzmożenia wyrobu drewna celulozowego stoi 
z jednej strony mała pojemność rynku krajowego, z drugiej — tru 
dności eksportowe.

Jak już wspomniano wyżej, krajowy przemysł przerabia około 
50,% obecnej produkcji papierówki. JLJonieważ zaś sprawność istnie
jących fabryk osiągnęła swój najwyższy możliwy poziom, nie może 
być tymczasem mowy o zwiększeniu zużycia papierówki na rynku 
krajowym. Przy sposobności należy zauważyć, że wymagania fabryk 
naszych odnośnie jakości papierówki są wyższe, aniżeli odbiorców 
zagranicznych, co również przyczynia się do pogorszenia sytuacji 
dla producentów tego sortymentu.

Nadwyżkę wyprodukowanej papierówki, po zaspokojeniu zapotrze
bowania wewnętrznego, zmuszeni jesteśmy s p r z e d a w a ć  za granicę. 
Możliwości wywozu papierówki są jednak uzależnione od polityki go
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spodarczej i handlowej krajów odbiorczych oraz konkurencji innych 
producentów. Głównym odbiorcą polskiej papierówki jest rynek nie
miecki (około 90,% wywozu), który do niedawna, pokrywał w Polsce

TABLICA 3.

Produkcja i zbyt papierówki w latach 1924 — 1936

R o k

! Konsum - 
P rod ukcja  ; cja w e 

w n ętrzn a
W yw óz P rodukcja  w  lasach  

pań stw ow ych

m etrów  przestrzen nych w  roku m p

1924 753.380 211.710 541.670
1925 2,085.570 355.030 1,730.540
1926 3,259.270 473 590 2,785.680
1927 3,561.830 460.680 3,101.150
1928 3,382.350 488.180 2,894.180
1929 3,337.190 609.720 2,727.480 1929/30 336.200
1930 2,264.710 592 430 1,672.520 1930/31 239.030
1931 1,104.900 485.590 619.310 1931/32 174.340
1932 943.340 516.140 417.230 1932/33 102.250
1933 1,519.640 556.650 891 300 1933/34 329.190
1934 1.671.420 681.040 933.780 1934/35 244.000
1935 1,634.074 688.530 890.490 1935/36 204.230 1
1936 1,167.160 820.440 392.670 1936 37 396.000

U w a g a :  Z estaw iono na podstaw ie s ta ty s ty k i przewozów kolejow ych, p rzy j
m ując 1 t pap ierów ki == 2,5 m p. D la  konsum cji w ew n ętrzn ej doli
czyć należy, z wyjątkiem ,' la t 1932 —  36, ok. 10% drew na dostarczo
nego do fab ryk  drogą kołow ą lub sp ław em .

niemal 40% swego zapotrzebowania. Począwszy od roku 1930, jak 
widać z rysunku 4, wywóz papierówki z Polski do Niemiec szybko 
maleje na korzyść innych dostawców, w pierwszym rzędzie Z.S.R.R. 
i Czechosłowacji. Proces wypierania papierówki polskiej z rynku nie
mieckiego odbywał się równocześnie z gwałtownym spadkiem cen.

Obecnie, na skutek poprawy koniunktury w handlu materiałami 
drzewnymi, jak  również wobec ograniczenia wywozu papierówki 
przez dotychczasowych eksporterów, którzy przystąpili do rozbudo
wy własnego przemysłu celulozowego, ceny papierówki wykazują 
znów tendencję zwyżkową. Jakkolwiek wzrost ten jest hamowany 
przez politykę niemieckich władz dewizowych, ceny eksportowe pa
pierówki utrzym ują się na poziomie wyższym niż w kraju. Wywóz 
papierówki na inne rynki zbytu je s t dotychczas utrudniony ze wzglę
du na niekorzystne położenie centrów produkcji w stosunku do por
tów, wskutek czego wysoki koszt lądowego transportu uniemożliwia 
często opłacalność tranzakcji.

Omówione trudności w zbycie papierówki skłaniają zarządy wielu 
gospodarstw leśnych do znacznego ograniczania produkcji tego ąor-
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tymentu, Stan ten odbija się niekorzystnie na dochodowości i za
gospodarowaniu lasów przez, zmniejszenie zakresu stosowania racjo
nalnych metod hodowlanych. Zmiana obecnej, tak niekorzystnej dla 
gospodarki państwowej, sytuacji może nastąpić jedynie w wypadku 
stałej poprawy na rynku papierówki. Ze względu na trudności w ek-

Iiys. 4. U dział % -owy P olsk i w przyw ozie pap ierów ki do N iem iec.

sporcie poprawę tę może zapewnić wyłącznie rozbudowa krajowego 
przemysłu celulozowego. Ponieważ jednak w związku z miejscowy
mi warunkami fabryki istniejące nie mogą być powiększone w wy
maganym stopniu, omawiany cel można osiągnąć jedynie przez two
rzenie nowych warsztatów, zdolnych do przerobu przynajmniej całej 
ilości drewna wywożonego dotychczas za granicę.

Ili. ROZBUDOWA PRZEMYSŁU CELULOZOWEGO

1. Plan rozbudowy

Najbardziej korzystnym rozwiązaniem omawianego wyżej proble
mu — przerobu w kraju całej produkcji papierówki, byłaby budowa 
dużych jednostek, a więc np. 3 — 4 fabryk o zdolności przetwórczej
250.000 — 300.000 mp papierówki każda, co odpowiada produkcji
30.000 — 40.000 ton celulozy. Stworzenie tych zakładów i oparcie 
ich istnienia na racjonalnych podstawach wymagać będz'e dość po
ważnych nakładów kapitału. Wątpić należy, czy inicjatywa prywat
na, bez pomocy czynników rządowych lub kapitałów zagranicznych 
mogłaby uruchomić tak wielkie w arsztaty w odpowiednim czasie. 
Ponieważ zaś w interesie obronności kraju  i jego potrzeb konsum- 
cyjnych leży szybkie tempo rozbudowy przemysłu celulozowego, kwe
stia ta  winna być uwzględniona i opracowana w ogólnym planie za
gospodarowania Państwa.
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Przy rozpatrywaniu stanu przemysłu drzewnego i produkcji leś
nej w Polsce, łatwo zauważyć, że zdrowe warunki rozwoju posiada 
jedynie warsztat przemyslowo-drzewny, ściśle związany z bazą su
rowcowy. Z drugiej strony — uprzemysłowienie produkcji zapewnia 
gospodarstwu leśnemu należytą rentowność i usuwa rozbieżność mię
dzy interesami produkcji drewna i przemysłu przetwórczego. Kwe
stia posiadania w jednym zarządzie lasów, fabryk celulozy, papieru 
i sztucznych włókien, została już w wielu krajach rozwiązana po
zytywnie. Dodatnie strony takiej organizacji dają się zaobserwować 
najłatwiej przy produkcji celulozy wiskozowej, ponieważ, jak stwier
dzono, najważniejszą cecha celulozy przy fabrykacji sztucznego jed
wabiu je st jej możliwie dokładna jednorodność, którą można zacho
wać, używając stale surowca drzewnego, pochodzącego z jednego 
okręgu leśnego. Jasną jest rzeczą, że warunek taki może być dopeł
niony przez fabrykę celulozy,• posiadającą własne lasy. Reasumując 
powyższe należy stwierdzić, że zagadnieniem rozbudowy przemysłu 
celulozowego winny się ■ zainteresować Lasy Państwowe, jako naj
większe polskie gospodarstwo leśne.

Ze względu na wielkość i charakter nowych fabryk, budowę ich 
można rozplanować na trzy okresy trzyletnie, w każdym przewidu
jąc powitanie przynajmniej jednej fabryki.

Dalsza rozbudowa przemysłu celulozowego będzie uzasadniona ko
niecznością odpowiedniego spożywania drewna (opał świerkowy, osi
ka, sosna, buk), które mimo swej przydatności nie podlega tymcza
sem przerobowi na celulozę. Ilość tego drewna jest, jak już wspom
niano, co najmniej równoważna obecnej produkcji papierówki, z cze
go wynika potrzeba planowania odpowiedniej rozbudowy przemysłu. 
Do bliższego rozpatrzenia tego zagadnienia można przystąpić po zre
alizowaniu pierwszego etapu prac, wyżej omówionego.

Dla przeprowadzenia planowanego rozszerzenia przerobu drewna 
na celulozę je st niezbędnie potrzebny odpowiednio liczny zespół fa
chowców. W chwili obecnej pracuje w omawianej gałęzi przemysłu 
zaledwie kilku inżynierów' narodowości polskiej, dopływ zaś młodych 
pracowników je s t bardzo mały, na skutek nie sprzyjających warun
ków pracy, jak również wobec braku odpowiedniej specjalizacji w 
naszych wyższych uczelniach.

2. Rozmieszczenie terytorialne inwestycji

Wyboru miejsca pod budowę nowych fabryk należy dokonać po 
dokładnym zbadaniu następujących czynników: dogodne położenie 
wi stosunku do źródeł surowca, jakość wody do produkcji i możliwość 
spuszczania ścieków. Pierwszy warunek nie wymaga bliższych wy
jaśnień. Jeśli chodzi o wodę, to w fabrykach celulozy jest ona zu
żywana w ogromnych ilościach, wobec czego poważne znaczenie po
siada znalezienie wody, która nie wymagałaby drogiego i kłopotli
wego oczyszczania. Ponieważ zaś przy produkcji otrzymuje się wie
le wód zanieczyszczonych szkodliwymi substancjami, których zne
utralizowanie lub przerobienie znajduje się dotychczas jeszcze w sta
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dium prób, wielką wagę należy przywiązywać do możliwości takie
go odprowadzenia ścieków, które by nie narażało przedsiębiorstwa 
na konflikty z władzami i okoliczną ludnością.

Mniejsze znaczenie posiada położenie omawianych obiektów wzglę
dem rynków zbytu.

Rozmieszczenie istniejących fabryk nie odpowiada naogół wyżej 
■wymienionym, zasadniczym warunkom, nie jest ono również korzy
stne z punktu widzenia obronności.

Dogodne warunki dla rozwoju przemysłu celulozowego posiadają: 
Małopolska oraz północno - wschodnia część kraju, a więc wojewódz
twa: bia’ostoclrie, wileńskie i nowogródzkie. Pierwszeństwo, szczegól
nie dla produkcji celulozy siarczynowej, należy przyznać Małopolsce, 
która posiada większe i mniej dotąd eksploatowane zasoby surow
ca, oraz znacznie dogodniejsze położenie względem kopalń węgla 
i źródeł materiałów pomocniczych. Nie należy również zapominać 
o możliwości wykorzystania w tej dzielnicy gazu ziemnego i spad
ków wód do produkcji tańszej siły elektrycznej.



Inż. Stanisław Masior, Dublany

ZAGADNIENIE PRZEMYSŁU 
FERMENTACYJNEGO

Przemysł fermentacyjny zajmuje w gospodarstwie krajowym 
ważne stanowisko. Składa się na to: wielka różnorodność gałęzi te
go ’'silnie się rozbudowującego przemysłu, przerabianie przezeń su
rowców pochodzenia wyłącznie krajowego, dostarczanie gospodarstwu 
krajowemu nietyłko znacznych ilości produktów konsumcyjnych, ale 
również artykułów przemysłowych, czy to o charakterze materiałów 
eńergetycznych zapasowych, czy też produktów zużywanych w in
nych przemysłach.

Zadaniem niniejszego referatu będzie omówienie kolejne kilku waż
niejszych u nas przemysłów fermentacyjnych, a to: gorzelnictwa, 
browarnictwa, drożdżownictwa, winiarstwa oraz serowarstwa.

I. GORZELNICTWO

Gorzelnictwo polskie znajduje się obecnie w ciężkich warunkach. 
Z jednej strony na skutek braku rynku zbytu nie może podnieść do
statecznie swej produkcji, z drugiej strony natom iast względy go- 
spodarcze, konieczność wzięcia pod uwagę doktryny wojennej gene
rała Douhet, jak teżj i. potrzeba przyjścia z pomocą gorzelnictwu rol
niczemu, wskazuje na konieczność zwiększenia kontyngentu zakupu 
dla poszczególnych gorzelni rolniczych.

Produkcja spirytusu w gorzelniach rolniczych, na terytoriach obej
mujących dzisiejszą Polskę, wynosiła w roku 1909/10 — 253.563 tyś. 
litrów 100° alkoholu, podczas gdy w roku 1934/35 — 50.934 tys. li
trów. Na tę katastrofalną zniżkę produkcji miały wpływ przede 
wszystkim zmienione warunki zbytu spirytusu oraz zniszczenie go
rzelni rolniczych w czasie wojny, gdyż jak wykazuje statystyka — 
w roku 1909/10 gorzelni rolniczych było czynnych 2.433, podczas gdy 
w roku 1934/35 — 1.338. Jak z tego zestawienia wynika, średni kon
tyngent spirytusu dla poszczególnej gorzelni rolniczej wynosił w ro-
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ku 1909/10 — 104.218 litrów 100" alkoholu, podczas gdy w roku 
1984/35 — 38.067 1. Taki stan rzeczy musiał oczywiście wpłynąć 
na pogorszenie się rentowności gorzelnictwa rolniczego, a tym samym 
i na możliwości wprowadzania jakichkolwiek inwestycyj. Większość 
gorzelni rolniczych wykazuje obecnie niezadowalający stan urzą
dzeń technicznych, a przeprowadzanie koniecznych remontów odkła
dane jest na czas dalszy.

Rozpatrywane jest tu ta j tylko gorzelnictwo rolnicze, gdyż stano
wi ono ok. 85% całkowitej produkcji spirytusu w Polsce, jako też 
i ze względu na wyjątkowo ważne stanowisko, jakie zajmuje ono 
w rozwoju gospodarstwa rolnego.

Trudności z utrzymaniem kontyngentów dla gorzelni rolniczych 
w okresie powojennym wystąpiły nie tylko w Polsce. Zagadnienie to 
rozwiązać musiały i Niemcy i Francja. W krajach tych w okresie 
powojennym zaczął .występować silny spadek zużycia, spirytusu do 
celów spożywczych, co poważnie zagrażało gorzelnictwu rolniczemu, 
na skutek konieczności przyznawania małych kontyngentów odpędo
wych. Zaznaczyć należy, że spadek zużycia spirytusu do celów kon- 
sumcyjnych okazał się w ostatnich 20 latach zjawiskiem dosyć 
ogólnym. Statystyka wykazuje, że spożycie wódek zmniejszyło Się 
w7 Niemczech o ok. 70%, w Holandii 55%, w Polsce ok. 50(%. Kie
rownictwo monopolu niemieckiego, zdając sobie sprawę z konieczno
ści szukania nowych dróg zbytu spirytusu, zaczęło zajmować się zu ■ 
życiem jego do celów przemysłowych, a szczególnie jako materiału 
napędowego do m o to iw  spalinowych. Zaczęto więc badać możliwo
ści używania mieszanek alkoholu i benzyny oraz alkoholu, benzyny 
i benzolu. Początkowo robiono próby z alkoholem zawierającym' je
szcze pewną zawartość wody, po stwierdzeniu jednakowoż jego małej 
użyteczności przystąpiono do robienia mieszanek z bezwodnym, alko
holem. Użycie samego spirytusu jako materiału pędnego,1 wymaga
jące większych zmian w konstrukcji silników spalinowych, nie mogło 
na razie znaleźć większego zastosowania.

Po udoskonaleniu metod otrzymywania alkoholu bezwodnego 
i stwierdzeniu, że dodatek spirytusu do benzyny ma nawet wpływ 
dodatni na jej jakość (zmniejszenie stukania motoru i nagaru w 
cylindrze) — wprowadził monopol niemiecki w roku 1930 przymus 
stosowania mieszanek spirytusowych, co w rezultacie przyniosło sil
ne zwiększenie zużycia spirytusu w kraju, sięgające stanu z r. 1912 
i równoczesne zmniejszenie importu benzyny.

Zużycie spirytusu do celów napędowych wyglądało w Niemczech 
następująco: w r. 1923/24 — 8.300 tys. 1 100“; w r. 1935/36 — 
237.500 tys. 1.

Za przykładem Niemiec poszły Francja i Czechosłowacja, które 
również wprowadziły u siebie przymus stosowania mieszanek spiry
tusowych. Ostatnio również Włochy, zagrożone brakiem dostatecz
nego dowozu, benzyny, zaczęły gwałtownie zajmować się wprowadza
niem u siebie mieszanek spirytusowych, a nawet użyciem samego 
spirytusu rozwodnionego (80" Tr.) do napędu motorów o specjalnej.



Przemysłów konsumcyjnych i rolnictwa 27

konstrukcji. We wszystkich ty cli przypadkach stosowania przymusu 
używania mieszanek odgrywały oczywiście dużą rolę, obok względów 
gospodarczo-rolniczych, także względy autarkiczne.

Używanie mieszanek spirytusowych miało początkowo w Niem
czech i Czechosłowacji wielu przeciwników, którzy stwierdzając fakt, 
z jednej strony większego nieco zużycia paliwa (na skutek mniej
szej wartości kalorycznej alkoholu aniżeli benzyny), z. drugiej zaś 
zbyt wysokiej jego ceny, sprzeciwiali się obciążeniu automobilizmu 
świadczeniami na rzecz rolnictwa, względnie ściślej gorzelnictwa rol
niczego. Monopol niemiecki, rozumiejąc słuszność tych zarzutów, 
starał się przez obniżenie ceny spirytusu napędowego zmniejszyć do
datkowe koszta napędu. Obecnie 1 hl spirytusu napędowego, skła
dający się z 9 części alkoholu absolutnego i 1 części metanolu, ko
sztuje 47,5 RM, co już jest ceną dostatecznie niską.

Warunki, rozwojowe gorzelnictwa polskiego przedstawiały się w 
okresie powojennym zupełnie inaczej. Przede wszystkim, na skutek 
posiadania zapasów ropy naftowej na Podkarpaciu, mieliśmy wy
starczającą ilość benzyny, a Państwo, dając preferencję przemysłowi 
naftowemu, nie miało powodów do wprowadzenia przymusu używa
nia mieszanek spirytusowych. Z drugiej strony— bardzo niski stan 
motoryzacji w Polsce nie przedstawiał większych możliwości zbytu 
dla spirytusu napędowego.

Podane tu taj przyczyny, jak  też i spadek konsumcji spirytusu, spo
wodowany obniżeniem zdolności nabywczej ludności i wysoką ceną 
spirytusu konsumcyjnego, spowodowały silne obniżenie zbytu spi
rytusu wewnątrz kraju. Rok 1932 był rokiem o najniższym zużyciu 
spirytusu. Monopol spirytusowy przeciwdziałając temu obniżył z kolei 
cenę spirytusu konsumcyjnego na ok. 9 zł za litr, jak również ce
nę denaturatu i zajął się silną propagandą zużycia spirytusu do ce
lów przemysłowych, a więc jako materiału opałowego, oświetleniowe
go, względnie napędowego w postaci mieszanek spirytusowych.

(Trzeba przyznać, że akcja ta  dała rezultaty dodatnie. Z jednej 
strony zużycie spirytusu dla celów konsumcyjnych wzrosło z 228.000 
hl w r. 1932, do 345.550 hl w r. 1936, z drugiej strony zwiększyła 
się także ilość spirytusu używanego do celów przemysłowych. Pod
czas gdy w r. 1928 na cele niekonsumcyjne sprzedano tylko 19% 
spirytusu, to w r. 1935/36 — już 42%.

Sytuacja obecna gorzelnictwa nie może być uważana za korzystną. 
Obecny stan gorzelni rolniczych, jak też względy gospodarcze, wy
magają dalszego podwyższenia produkcji spirytusu. Dla zużycia te
go spirytusu koniecznym wydaje się przede wszystkim podniesienie 
motoryzacji w kraju. Obecna sytuacja (w dniu 1.1.1937 mieliśmy 
wg G. U. S. — 27.426 samochodów) wymaga ze względu na obron
ność państwa intensywnej akcji w tym kierunku. Z drugiej strony, 
wzrost zapotrzebowania materiałów napędowych na skutek zmniej
szania się możliwości produkcyjnych benzyny i konieczności oszczę
dzania zapasów ropy naftowej, zmusi gospodarkę naszą do zajęcia 
się możliwościami użycia mieszanek spirytusowych.
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Przyjmując maksymalny dodatek spirytusu do benzyny na 20% 
tej ostatniej, mogłoby to, przy teraźniejszym stanie naszej motory
zacji, dać zwiększenie o ok. 30% obecnej produkcji spirytusu. Przy 
spodziewanym dalszym wzroście motoryzacji — ilość ta odpowiednio 
by wzrastała.

że rozwiązanie tego problemu nastąpi już w najbliższej przyszło
ści, wskazują na to plany P. M. S. silnego powiększenia w r. 1937 ilo
ści fabryk alkoholu bezwodnego.

Ceny sprzedawanych mieszanek napędowych należałoby ustalać na 
takiej wysokości, by kalkulacja cen napędu nie wypadała drożej, ani
żeli przy użyciu benzyny samej, tj. w wysokości ok. 52 gr za litr. 
Chodzi oczywiście o to, by nie stwarzać nowych ti-udności dla roz
woju motoryzacji w kraju.

Wprowadzenie przymusu używania mieszanek musiałoby pociąg
nąć za sobą przejściowe obniżenie produkcji benzyny przez przemysł 
naftowy, a tym  samym pewne jego osłabienie. Sprawa ta  jednak tak 
groźnie nie wygląda, jeśli się weźmie pod uwagę, że nawet przy ta 
kim wzroście motoryzacji jaki je st obecnie — nasz przemysł nafto
wy nie będzie mógł, już po jakichś 3 latach, dostarczać potrzebnej ilo
ści benzyn, na skutek zbyt małej produkcji ropy naftowej.

Istnieje zatem konieczność zapewnienia przemysłowi motoryzacyj
nemu odpowiednich rezerw środków napędowych. Jeśli jeszcze weź
miemy pod uwagę możliwości wojenne, gdy zapotrzebowanie to 
wzrośnie natychmiast kilkakrotnie, to sprawa ta  jeszcze silniej się 
uwydatni.

Wydaje się, że dla dostarczenia odpowiednich ilości materiałów 
energetycznych napędowych, potrzebnym będzie i wprowadzenie mie
szanek spirytusowych i popieranie usilnie przemysłu naftowego, ce
lem zwiększenia jego możliwości produkcyjnych.

Istnieje dalej cały szereg innych możliwości zużycia technicznego 
etanolu, a to:

1. Wzmożona propaganda zużycia denaturatu specjalnie na wsi, 
która dotychczas bardzo mało go używa.

2. Zużycie etanolu do wyrobu syntetycznego alkoholu butylowe
go. Sprawą tą  zresztą zajął się już P. M. S. i jedna fabryka 
norm. alkoholu butylowego już pracuje. Alkohol butylowy ma 
zastosowanie w przemyśle lakierniczym samochodowym ja 
ko rozpuszczalnik, poza tym jako rozpuszczalnik dla nitrocelu
lozy i celuloidu.

3. Użycie etanolu jako materiału wyjściowego do otrzymywania 
syntetycznego kauczuku. Zagadnienie syntetycznego kauczuku 
opracował w Polsce Chemiczny Insty tu t Badawczy. Spodziewać 
się należy, że jako materiał wyjściowy brany był pod uwagę 
właśnie etanol.

4. Istnieje również metoda katalitycznego rozkładu alkoholu ety
lowego do acetonu, polegająca na przepędzaniu par etanolu 
nad katalizatorem w temperaturze czerwonego żaru. Otrzymu
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je  się tu ta j bardzo czysty aceton, metoda jednak je st uciążli
wa i wymaga bardzo ścisłej kontroli.

5. Można przypuszczać również, że rozwijający się syntetyczny 
przemysł organiczny, a specjalnie farmaceutyczny, zwiększy 
znacznie swoje zapotrzebowanie na alkohol etylowy, byle tylko 
sprowadzić do minimum trudności związane z kontrolą mono
polowo - skarbową przy przeróbce tego produktu.

Należałoby się spodziewać również, że dalsze obniżenie ceny spiry
tusu konsumcyjnego miałoby dodatni wpływ na zwiększenie jego spo
życia w kraju, a tym samym na zwiększenie jego produkcji w go
rzelniach rolniczych. Przy tym, dochody P. M. S. ze zwiększonego 
obrotu, pokryłyby najprawdopodobniej stra ty  wynikłe z obniżenia 
ceny jednostkowej.

II. PRZEMYSŁ BROWARNICZY

Położenie przemysłu browarniczego w Polsce związane je st ściśle 
z wewnętrzną koniunkturą gospodarczą. Produkcja piwa w okresie 
najsilniejszej koniunktury w r. 1929 wynosiła wg statystyki G. U. S. 
— 2,785.889 hl, po czym z nasilaniem się kryzysu, spadła, osiąga
jąc w r. 1933 swoje minimum, tj. 1,075.517 hl. Lata następne wyka
zały pewną, jakkolwiek nieznaczną zwyżkę produkcji. Ponieważ licz
ba czynnych browarów w latach tych uległa tylko niewielkiej zmia
nie, przeto jasnym jest, że procent wykorzystania możliwości pro
dukcyjnej browarów jest obecnie bardzo mały i wynosi około 40%. 
W takich warunkach wprowadzenie nowych inwestycyj napotyka na 
znaczne trudności.

Jak wynika z najnowszej statystyki G. U. S. ilość czynnych bro
warów w roku 1936 wynosiła 79, podczas gdy pierwsze miesiące 
1937 r. wykazywały wzrost tej liczby do 87. Sytuacja zatem wyraź
nie się poprawia, Możliwości zwiększenia konsumcji piwa wydają się 
tym  większe, że spożycie piwa u nas w stosunku do zagranicy jest 
znikomo małe. (W roku 1930 wynosiło 8,5 litra  na 1 mieszkańca 
na rok).

III. PRZEMYSŁ DROŻDŻOWNICZY

Fabrykacja drożdży prasowanych w Polsce prowadzona jest przez 
kartel drożdżowniczy, produkujący je, jak dotychczas, wyłącznie dla 
konsumcji wewnętrznej kraju. Drożdżownictwo jest jednym z prze
mysłów fermentacyjnych, które najmniej ucierpiały w czasie kryzysu 
i które przez cały ten okres zdołały utrzymać cenę swego produktu 
nieobniżoną, mimo, że udoskonalenie metod fabrykacji w ostatnich 
latach (stosowanie metody dolewowej i delikatnego nawietrzania) 
podniosło wydajność procesu prawie dwukrotnie. Produkcja w r. 1929 
wynosiła 8,315.000 kg, w r, 1936 natomiast 7,527.000 kg (G. U. S.).

Porównanie drożdży polskich z zagranicznym iJ) stwierdza, że pod

J) P rzem ysł R olny 5, 72, 1936.
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względem czystości, barwy i zapachu nie ustępują innym i m ają 
bardzo dobrą trwałość, słabszy natomiast czas fermentacji. Obecnie 
prowadzi przemysł drożcłżowy próby nad fabrykacją suszonych droż
dży prasowanych o zawartości kilku procent wody, wytrzymujących 
dłuższe transporty.

Drożdże te, jak wykazały dotychczasowe próby, znoszą dobrze da
lekie transporty, przez '/ó roku nie wykazują większych zmian wła
sności i jako takie doskonale nadają się do celów eksportowych.

Zagadnienie produkcji b i a ł k a  i t ł u s z c z u  z węglowo
danów i soli mineralnych, przez prowadzenie hodowli specjalnych 
gatunków drożdży wzgl. pleśniaków, opracowywane w Niemczech, 
nie m ają dla nas jako kraju rolniczego większego znaczenia, tym 
więcej, że metody te kalkulują się, jak dotychczas, bardzo drogo.

IV. WINIARSTWO

Rozpatrując stan obecny, jako też możliwości rozwojowe polskiego 
przemysłu winiarskiego trzeba przede wszystkim brać pod uwagę 
winiarstwo owocowe, które ma u nas dobre warunki rozwoju. Z jed
nej strony bowiem mamy nadmiar odpadkowego owocu, nie nadające
go się do spożycia wprost, który je st jednakowoż doskonałym su
rowcem dla winiarstwa, a  z drugiej strony przemysł cukrowniczy 
ma możność sprzedania pewnej części cukru ponadkontyngentowego, 
po cenie niższej, producentom wina owocowego, co mu się lep.ej opła
ca, niż sprzedaż na eksport.

Rozwój winiarstwa owocowego w Polsce datuje się od czasów 
inflacji, kiedy, na skutek zmniejszonych możliwości importu win zza 
granicy, wzrosło zapotrzebowanie na krajowe wina owocowe. W ro
ku 1929, w okresie największej koniunktury, produkcja wina krajo
wego wynosiła 43.783 hl. W tym czasie konsumcja win krajowych 
by.a większa od zagranicznych. Lata dalsze były dla winiarstwa pol
skiego bardzo niepomyślne. Główną przyczyną tego, jak podaje dr 
Skowroński -), było wprowadzenie wysokiego podatku skarbowego 
(0,70 zł od litra) oraz zbyt niskie opodatkowanie celne importowa
nego wina zagranicznego. W r. 1935 produkcja wina owocowego 
spadła do 17 % produkcji z, r. 1929.

Zbiorowa akcja interwencyjna producentów win w sierpniu 1936 
roku uzyskała od rządu obniżenie tego podatku do 0,28 za liti*, co 
znowu poprawiło warunki rozwojowe tego przemysłu.

Dr Skowroński, obliczając maksymalne spożycie wina nieimporto- 
wanego na jednego mieszkańca w Polsce, w ciągu jednego roku, 
w wysokości 0,5 1 podaje, że przedstawiałoby to możliwość pro
dukcyjną 170.000 hl napojów winnych, w czym ok. 100.000 hl wi
na owocowego, a reszta miód pitny, moszcz owocowy i weno rodzyn
kowe.

Obecna produkcja win owocowych mogłaby pokryć zaledwie ok. 
5% tego maksymalnego zapotrzebowania. Rozbuckwa własnego prze-

•) D r A. Skow roński: P olsk i P rzem yśl W in iarsk i. Poznań, 19516,
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mysi u winiarskiego ma jeszcze i dlatego wielką możliwość rentowno
ści, że jak wskazuje statystyka, tylko 5,5% wina w Europie jest 
eksportowane, reszta idzie na wewnętrzne spożycie. W wypadku za
tem nieurodzaju winogron, cale zapotrzebowanie wina pokrywałaby 
produkcja wewnętrzna.

Tak rozbudowany przemysł winiarski mógłby w czasie wielkiego 
urodzaju owoców przerabiać ich nadmiar na produkt trwały i w ten 
sposób chronić nasze sadownictwo od strat. Trzeba tu taj zaznaczyć, 
że rozwój winiarstwa owocowego nie może liczyć na zniszczenie im
portu win zagranicznych, a raczej należy się spodziewać, że przy po
prawieniu się warunków gospodarczych, wzrośnie spożycie tak win 
gronowych, jak i owocowych. Należałoby jednak dążyć do takiego 
ułożenia stosunków, by spożycie win owocowych było trzy razy 
większe od importu. Dla poparcia tych dążeń trzeba byłoby, wg dra 
Skowrońskiego, obniżyć podatek od wina owocowego do 10 g r za litr, 
a wino importowane obciążyć w wysokości ok. 1 zł za litr.

Produkcja wina gronowego przedstawia się u nas obecnie ilością 
ok. 40 hl rocznie, ale warunki rozwoju istnieją. Zasadniczym postu
latem jest tu taj postawienie hodowli winorośli na wysokim pozio
mie. Najlepsze warunki glebowe i klimatowe dla winorośli ma u nas 
tzw. Ciepłe Podole.

Dla rozwoju tego przemysłu potrzebnym je s t również pozostawie
nie go inicjatywie prywatnej i nieetatyzowanie go przez państwo.

V. SEROWARSTWO

Serowarstwo polskie znaduje się dopiero w stadium rozwojowym. 
Jedną z ważnych przyczyn dotychczasowego niskiego stanu rozwoju 
tego przemysłu, jest brak odpowiedniej ilości sił fachowych. Jedno
roczne szkoły mleczarskie nie m ają możności dostatecznego wyszko
lenia swych uczni w praktyce serowai-skiej, z drugiej strony absol
wenci tych szkół nie m ają możności odbycia dobrej praktyki. Dla
tego wydaje się honieczne stworzenie dostatecznej ilości dobrze pro
wadzonych serowni, w których praktykanci mogliby się odpowied
nio wyszkolić.

Pożądanym byłoby utworzenie osobnej szkoły serowarskiej, wzglę
dnie dołączenie jej do już istniejącej jednorocznej szkoły mleczar
skiej w Rzeszowie, w formie drugiego roku nauki, stanowiącego dla 
siebie odrębną całość.

Serowarstwo polskie spotyka się dalej z wielkimi trudnościami ze 
względu na brak dobrego mleka. Zasady higienicznej produkcji mle
ka jak też i należytej organizacji jego zbierania oraz dostawy — 
bardzo powoli przenikają do naszych rolników. A warunki do pro
dukcji dobrego mleka, zwłaszcza w południowej części Polski, są 
bardzo dobre.

Porównanie rentowności maślarni i serowni wypada, jak łatwo 
. sprawdzić, wyraźnie na korzyść tych ostatnich. Tam, gdzie maśiar- 
nie na skutek wysokiej ceny mleka nie opłacają się zupełnie, może 
serowarstwo, przy odpowiedniej jakości mleka i przy fachowym
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prowadzeniu produkcji, dawać poważne zyski. Jako przykład podani 
kalkulację jednej z serowni na Śląsku Cieszyńskim. Serownia ta  
płaci 4 gr za jednostkę tłuszczu w mleku, co daje koszt ok. 15 gr za 
litr mleka. Przy tej cenie mleka, koszty własne wyrobu masła kal
kulują się na 3,60 zł, a zatem wyżej, od przeciętnej ceny rynkowej. 
Masło sprzedawane po cenie niższej daje dla przedsiębiorstwa stra
tę. Równocześnie, przy też samej cenie mleka, koszty własne, łącz
nie z przewidzianym zyskiem, dla jednego kilograma sera emmen- 
talskiego, wynoszą 2 zł. Serownia tymczasem sprzedaje te  sery w 
cenie 2,40 — 2,50 zł za kilogram i popyt jest stale duży.

A przecież mamy okolice Podkarpacia, w których mleko je st rów
nie dobre jak na Śląsku Cieszyńskim, a o wiele tańsze. Tam kalkula
cja dla serowni wypada jeszcze odpowiednio lepiej.

Oczywiście obliczenia te  odnoszą się tylko do tych części Polski, 
które mają bardzo dobre warunki paszowe, a tym samym i dostar
czają najlepszego mleka dla celów serowarskich- W grę wchodzi tu 
pi'zede wszystkim południowa część Polski.

Jak z tego wynika należałoby, przy opracowywaniu programu roz
woju mleczarstwa w Polsce, uwzględnić podział jej na rejony maś- 
larskie i serowarskie i w tych ostatnich organizować serownie, jako 
lepiej się rentujące.

Należyty rozwój serowarstwa spotyka u nas na duże trudności, 
ze względu na małe zapotrzebowanie na sery na rynku wewnętrz
nym. Za mało jest zrozumienia wśród ludności dla wartości odżyw
czej serów, jak też i powszechna nieznajomość poszczególnych ga
tunków wyrobów serowarskich. Dlatego na pierwszy plan wybija 
się konieczność odpowiedniej propagandy spożywania serów, gdyż 
bez podwyższenia konsumcji wewnątrz kraju — rozwój i rentow
ność przemysłu serowarskiego nie mogłyby mieć trwałych podstaw.

VI. WNIOSKI

1. Ze względu na potrzeby rolnictwa i konieczność przyjścia z po
mocą gorzelnictwu rolniczemu, należy dążyć do zwiększenia kontyn
gentów dla gorzelni rolniczych. Dla zużycia wyprodukowanego do
datkowo alkoholu, należałoby wprowadzić przymus stosowania mie
szanek napędowych spirytusowych, zastąpić import kauczuku natu
ralnego fabrykacją syntetycznego kauczuku krajowego, produkowa
nego z alkoholu etylowego, a dalej, przez uproszczenie kontroli mo- 
nopolowo-skarbowej, ułatwić użycie alkoholu do celów przemysłu 
przetwórczego, organicznego i farmaceutycznego.

2. Przy opracowywaniu programu rozwoju mleczarstwa w Polsce, 
należy uwzględnić podział jej na rejony maślarskie i serowarskie, 
i w tych ostatnich, w miarę możności uzyskiwania kapitałów obro
towych, organizować serownie jako lepiej się kalkulujące.

3. Aby podnieść niski poziom serowarstwa w Polsce, należy wy
kształcić na studiach za granicą pewną ilość fachowców organizato
rów, którzy by następnie mogli przemysł ten należycie u nas zorga
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nizować. Pożądanym byłoby utworzenie specjalnej szkoły serowar- 
skiej, względnie dołączenie jej do jednorocznej szkoły mleczarskiej 
w Rzeszowie w formie drugiego roku nauki, stanowiącego dla sie
bie odrębną całość, a  dalej organizowanie większych serowni prze
mysłowych, które by, dając odpowiednią praktykę dla absolwentów 
tej szkoły, przygotowywały przyszłych technicznych kierowników 
serowni.



Inż. Edward Hryniewiecki, Warszawa

ZAGADNIENIE PRZEMYSŁU MIĘSNEGO
Przemysł mięsny w kraju typowo rolniczym jak Polska ma rację 

bytu oraz wszelkie dane i warunki do rozwoju. Oparty i ściśle zwią
zany z hodowlą trzody i bydła w gospodarstwach rolnych powiększa 
ich zasobność a tym samym m ajątek ogólno - społeczny i państwo
wy. Wobec stosunkowo małej konsumcji w kraju, pracuje przede 
wszystkim na eksport, głównie do Anglii i U. S. A., zajmując dość 
poważną pozycję w naszym bilansie handlowym.

W marcu 1937 r. wartość wywiezionych za granicę produktów 
mięsnych wyniosła 25% wartości całego eksportu polskiego.

Przemysł mięsny w Polsce rozpoczął swą działalność w latach 1910 
i 1911 od produkcji bekonów na wywóz do Anglii. Wielka wojna 
stworzyła duży okres stagnacji, tak że dopiero od roku 1926 zaczy
na się właściwy rozwój przemysłu bekonowego. W ciągu 6 lat pro
dukcja wzrosła wielokrotnie, osiągając w roku 1931 wartość wywozu 
do Anglii przeszło 100 milionów złotych.

Z biegiem czasu przetwórnie mięsne, zrzeszone w Polskim Związ
ku Eksporterów Bekonu i Artykułów Zwierzęcych, oprócz bekonu, 
który je st właściwie półproduktem, zaczynają przechodzić do prze
robu poszczególnych części tuszy zwierzęcej, wreszcie do wyrobu 
konserw puszkowych, głównie szynek oraz produkcji smalcu wiep
rzowego świeżo wytapianego i rafinowanego.

Duży popyt na polske produkty mięsne na głównych rynkach zby
tu, jakimi są Anglia i U. S. A., dość wykorzystana w pełnych okre
sach koniunktura hodowlana oraz do niedawna olbrzymie zapasy su
rowca krajowego, przyczyniły się do szybkiego rozwoju przemysłu 
mięsnego. W ciągu 3 la t (1934 — 1936) ilość przetwórni wzrasta z 
6 na 22, a wielkość produkcji powiększa się niemal 20-krotnie. Po
ważną pozycję we wzroście ogólnej produkcji mięsnej stanowią kon
serwy puszkowe, głównie szynki, poza tym  smalec, a ostatnio nawet 
tzw. drobne konserwy, wyrabiane ściśle wg wymagań rynków odbior
czych.
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Pomimo tego, że chłonność rynków podlega pewnym okresowym 
wahaniom, zależnie od warunków gospodarczych, finansowych i poli
tycznych krajów importujących, ogólnie daje się zauważyć rozwój 
przemysłu mięsnego głównie konserwowego. Pocieszającym objawem 
jest również fakt, iż konsumcja produktów mięsnych w kraju powo
li ale stale wzrasta.

Powiększona poważnie ilość przetwórni, rozmiary i różnorodność 
produkcji, potrzeba rozbudowy pomieszczeń i urządzeń, konieczność 
podniesienia jakości gotowych produktów wobec obcej konkurencji, 
wreszcie fakt, iż przetwórstwo mięsne wznosi się na poziom produk
cji na skalę przemysłową — stworzyły zupełnie inne warunki pracy. 
Prócz zagadnień rolniczo-hodowlanych, weterynaryjnych i handłowo- 
eksportowych, wysuwa się sprawa racjonalnie prowadzonej produkcji, 
opartej na podstawach naukowych. Kierownik — m ajster w fab
ryce — w wielu wypadkach nie może opanować wszechstronnie całości 
przerobu znajdując trudności w sprawach technicznych, głównie zaś 
technologicznych i biochemicznych. Zjawia się, szczególnie w więk
szych przetwórniach, potrzeba powołania na kierowników technicz
nych i ruchowych ludzi z wyższym wykształceniem. Już w kilku fab
rykach produkcją kierują inżynierowie rolnicy lub chemicy, jedna 
zaś z największych przetwórni w Polsce i. „Bacon Eksport Gniezno” 
w Bydgoszczy posiada już od dwóch lat własne laboratorium chemicz- 
no-badawcze.

Ogólnie utarło się mniemanie, że przemysł mięsny i konserwowy 
to właściwie rzeźnictwo w nieco wyższym stylu. Słyszy się niejedno
krotnie powiedzenie — po co fabryce przetworów' mięsnych inżynier- 
chemik, cóż on tam będzie robił? Są to mylne poglądy ludzi nie zda
jących sobie może spi-awy z urządzeń technicznych przetwórni kon
serw i z poziomu samej produkcji przetwrorów mięsnych.

Zacznijmy od pomieszczeń i urządzeń, jakie każda przetwórnia 
musi posiadać, a więc:

1. Kotły do wytwarzania pary, której zapotrzebowanie w przet
wórni je st bardzo duże.

2. Maszyny chłodnicze, niezbędne do utrzymania właściwych tem
peratur w chłodniach, peklowniach, dojrzewalniach mięsa oraz 
magazynach gotowych produktów'.

3. Urządzenia wentylacyjne.
4- Suszarnie i wędzarnie.
5. Buliery oraz kotły otwarte i autoklawy do sterylizacji i wyta

piania tłuszczów.
6. Cały szereg maszyn i aparatów' z napędem elektrycznym.
Z tego krótkiego opisu widać, że urządzenia techniczne przetwór

ni mięsa nie odbiegają wiele od urządzeń, stosowanych w innych 
fabrykach środków spożywczych. Inżynier - chemik może tu  popro
wadzić gospodarkę cieplną i chłodniczą jak  również sprawy, związa
ne z wentylacją, regulacją tem peratur oraz wilgotności powietrza
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w poszczególnych pomieszczeniach chłodniczych, poprawić również 
nloże urządzenia do osuszania i wędzenia produktów mięsnych.

Wielkie zasługi może oddać inż.-chemik w dziale tłuszczowym, pro
wadzonym obecnie prawie w każdej przetwórni. Wytapianie smalcu 
eksportowego, szczególnie zaś jego rafinacja, stanowią dziedzinę za
gadnień czysto chemicznych. Pozostają jeszcze działy produkcji 
tłuszczów technicznych i produktów ubocznych jak  tłuszcz z kości, 
mączka kostna, mączka z krwi itp., mało u nas dotychczas zaawan
sowane, gdzie poważny głos powinien mieć inżynier - chemik.

Widzimy zatem, że inżynier - chemik jako kierownik techniczny 
przetwórni produktów mięsnych, zetknie się z zupełnie odpowiednim 
dla siebie zakresem pracy.

Produkcja przetworów mięsnych, konserw puszkowych, tłuszczów 
jadalnych i technicznych stwarza dość pownżny splot zagadnień rol
niczo - hodowlanych, weterynaryjnych, bakteriologicznych, bio- oraz 
teehno-chemicznych. Całość produkcji, poza sprawami natury rolni- 
czo-hodowlanej jak zakup i segregacja surowca żywego, tzw. żywica, 
należącymi do inż. - rolnika, zagadnieniami higieniczno - lekarskimi, 
prowadzonymi przez lekarza weterynarii może z powodzeniem być 
oddana w ręce inżyniera-chemika, specjalisty, który musi być bak
teriologiem, biochemikiem oraz posiadać znajomość technologii che
micznej.

Siła fachowa o tym zakresie wiedzy, współpracując z doświadczo
nym m ajstrem  i posługując się wykwalifikowanym personelem ro
botniczym, skieruje produkcję na właściwe tory.

Zajmiemy się teraz rolą inżyniera - chemika w poszczególnych fa
zach produkcji.

Niezmiernie ważna je st ocena mięsa, przeznaczonego do dalszego 
przerobu, dokonywana dotychczas za pomocą dotyku i wzroku. Me
tody tego rodzaju okazują się niejednokrotnie nie wystarczające, na
leżałoby je  w wielu wypadkach uzupełnić oceną surowca na podsta
wie analizy bakteriologicznej i chemicznej. Procesy biochemiczne, 
zachodzące w czasie peklowania i dojrzewania mięsa nie są jeszcze 
również należycie ujęte naukowo. Niejednokrotnie dzieją się np. w 
peklowni różne niespodzianki, których nie da się łatwo usunąć bez 
posługiwania się analizą chemiczną. Inżynier - chemik ma tu taj pole 
do badań nad jakością używanej w’ produkcji wody, składnikami 
chemicznymi używanymi do solanek peklujących, nad pożyteczną i 
szkodliwą florą bakteryjną oraz czynnikami fizyko-chemicznymi jak  
tem peratura, wilgotność i świeżość powietrza. Sprawa racjonalnego 
suszarnictwa i metod wędzenia oczekuje dotąd właściwego rozwiąza
nia technologicznego. Dotychczas jeszcze przetwórnie nasze posłu
gują się przestarzałymi urządzeniami, uciążliwymi w pracy i w wie
lu wypadkach nie dającymi pożądanych rezultatów.

Przetwory mięsne w ogóle, a szczególnie konserwy puszkowane 
muszą być trwale. Kontrola poszczególnych faz produkcji w momeń- 
taeh ważnych i decydujących o jakości i trwałości konserw winna 
spoczywać w ręku inżyniera-chemika. Otwarta dla badań chemicz
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nych jest sprawa stosowania łagodnych, nieszkodliwych a  skutecz
nych środków antyseptycznych, które spełniły swoją rolę w pewnych 
fazach produkcji i nie obniżają ich jakości oraz wartości odżyw
czych.

Doniosłe znaczenie posiada sprawa wyjałowienia konserw mię
snych, którą uzyskujemy w czasie sterylizacji. Przebieg tego proce
su co do czasu trwania, kolejności i wysokości stosowanych tempe
ra tu r i ciśnienia stoi otworem dla badacza chemika- Dalsze procesy, 
jak  schładzanie wodne po sterylizacji oraz wychłodzenie końcowe w 
chłodni konserw mięsnych, nie są jeszcze również należycie opraco
wane. Niemniej ważna je st sprawa materiałów opakunkowych oraz 
sposób pakowania, przystosowanych do różnych warunków atmosfe
rycznych w czasie przewozu, co je st sjecjalnie ważne dla przetworów 
mięsnych niepuszkowanych.

Jedna z najaktualniejszych spraw, to opracowanie ruchowej kon
troli produkcji, opartej na  wynikach badań biochemicznych. Odpo
wiednie i szybkie metody analityczne, zastosowane w specjalnie 
ważnych fazach produkcji pozwolą na świadomą pracę i uchronią 
niejednokrotnie fabryki przed przykrymi niespodziankami w pro
dukcji a czasem niepotrzebnymi stratam i pieniężnymi.

Ogólnie można powiedzieć, że polski przemysł mięsny i konserwo
wy wkracza dopiero na właściwy poziom, dlatego wiele jest do zro
bienia w dziedzinie poprawienia warunków produkcji, w czym inży
nierowie chemicy mogą i powinni oddać wielkie usługi.



Inż. Tadeusz Śliwiński, Warszawa

PRZEMYSŁ CUKROWNICZY WOBEC 
ZAGADNIEŃ’ OBRONY

Cukrownictwo, jako przemysł o stuletniej przeszło tradycji, jako 
gałąź fabrykacji o bardzo szerokich podstawach surowcowych i mo
żliwościach rozwojowych, jako jedna z najlepiej zorganizowanych 
produkcyj, mająca własny naukowy insty tut badawczy — przedsta
wia w kompleksie zagadnień gospodarczych, związanych z obroną 
państwa, jedno z ogniw, które przy odpowiednim nastawieniu i zor
ganizowaniu może przedstawiać poważne wartości wśród czynników 
obrony Państwa.

Powstaje przede wszystkim pytanie, czy fabryki cukru, w ciągu 
roku czynne zaledwie miesiąc lub dwa, można wyzyskać dla wytwa
rzania innych prócz cukru środków zaopatrzenia na wypadek „Po
trzeby”. Sama aparatura cukrownicza nie przedstawia pod tym wzglę
dem wartości, gdyż jest to zestaw przyrządów, mających bardzo 
ograniczone zastosowanie w innych dziedzinach przemysłu, również 
i materiał, z jakiego są zbudowane przyrządy i aparaty cukrownicze, 
pracujące z roztworami obojętnymi, lub alkalicznymi, znacznie od
biega od fabryk, wytwarzających przeważnie przy pomocy kwasów, 
chemiczne środki dla walki i obrony. Natomiast wartość cukrowni ja 
ko całości musi być uznana wobec tego, że cukrownie przeważnie są 
jednocześnie elektrowniami, niekiedy, jak  w Polsce Zachodniej, bar
dzo dużymi o mocy od 1.000 do 5.000 kW, co może stanowić wygodną 
podstawę dla zaimprowizowania różnorodnych fabrykacyj przyfron
towych, dla których potrzebny jest prąd eleti-yczny jako źródło tran
smisji, czyli najdogodniejszego sposobu przenoszenia mechanicznej 
siły. Prócz tego prąd ten, jak wiadomo może służyć jako źródło cie
pła aż do najwyższych w technice używanych temperatur, potrze
bnych np. do spawania, dalej jako źródło światła dla różnorodnych 
celów do reflektorów włącznie, jako czynnik do bezpośredniej obro
ny przy pomocy naelektryzowanych drutów lub sieci, wreszcie jako
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wygodny środek transportowy dla podwożenia ku pozycjom materia
łu i ludzi w sposób najmiej zwracający uwagi.

Dla tych właśnie względów cukrownie, rozrzucone po całej Polsce, 
przedstawiają poważną wartość, może nawet większą ze względu na 
rozproszenie, aniżeli centrale okręgowe. Postęp w zakresie elektryfi
kacji cukrownictwa idzie szybkimi krokami naprzód, dość wspomieć, 
że w roku 1936 cukrownie postawiły jedenaście turbo - zespołów 
o ogólnej mocy ponad 15.000 kW. Należałoby ze względów obronnych 
dążyć, aby elektrownie cukrownicze zostały jako wytwórnie w cza
sach pokojowych włączone do współpracy w zakresie zasilania ogól
nych sieci elektrycznych. W związku z powyższym zagadnieniem wy
suwa się sprawa zaopatrzenia cukrowni w węgiel. Wskazane byłoby, 
aby cukrownie zaraz po kampanii, czyli po wyczerpaniu zapasów wę
gla, tj. w porze zimowej zaopatrzyły się w nowe zapasy węgla. To ma
gazynowanie węgla przy cukrowniach po kikaset wagonów rocznie 
nie je st tylko ważne z powodów wymienionych, ale w ogóle, jako ma
gazynowanie środka opałowego. Należałoby zatem specjalnie niskimi 
taryfami przewozowymi zachęcić cukrownie do wczesnego zaopatry
wania się w węgiel w porze zimowej.

Z elektryfikacją łączy się zagadnienie ubocznych fabrykacyj w cu
krowniach. Cukrownie posiadają dobrze zaopatrzone w arsztaty me
chaniczne, zatrudniające w okresie pozakampanijnym zazwyczaj 
setki rzemieślników, a więc kotlarzy, ślusarzy, kowali, elektryków, to
karzy itd., a przy nich kierowników z wyższym lub średnim wykształ
ceniem. Personel ten ma do dyspozycji obrabiarki, kuźnie, odlewnie, 
aparaty do spawania itd. i może w razie potrzeby stworzyć przy
frontową bazę dla współpracy w zakresie remontu różnorodnych przy
rządów bojowych. Uzupełniony przez specjalistów wojskowych może 
personel fabryczny zająć się nawet reperacją wielu najbardziej zuży
wanych części i również montażem wymiennym, co przy walkach po
zycyjnych dawałoby dużą dogodność dla wojsk, będących w okopach. 
Należy wziąć pod uwagę, że w Polsce, za wyjątkiem śląska, wytwór
nie mechaniczne są na ogół mało rozwinięte i można przejechać autem 
setki kilometrów, zanim się spotka jakiś poważniejszy w arsztat me
chaniczny, zatrudniający kilkudziesięciu rzemieślników. Brak tego 
rodzaju warszttów stwarza poważną lukę, którą może w znacz
nym stopniu wypełnić przemysł rolniczy, a  w pierwszym rzędzie cu
krownictwo. Należałoby tylko dążyć w kierunku, aby w arsztaty przy 
przemyśle rolniczym nie były tylko zamkniętymi placówkami pracy, 
jak to dzisiaj ma miejsce, ale aby w czasach pokojowych mogły za
trudniać swój personel dla czynności reperacyjnych w gospodar
stwach rolnych. Personel umiejący remontować traktory  i różno
rodne motory spalinowe, da sobie radę z remontem czołgów i moto
rów maszyn bojowych. W tym  względzie konieczna jest akcja, która 
by w czasach pokojowych wyzyskiwała zdolności elektryfikacyjne 
oraz mechaniczno-reperacyjne cukrowni. Prócz tych czynności, ma
jąc prąd elektryczny, warsztaty i personel techniczny, mogłyby cu
krownie wytwarzać różne przedmioty mechaniczne, jak kuchnie po
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lowe, sprzęt saperski, części wymienne różnych transportów, powło
ki do granatów ręcznych itd.

W cukrowniach mamy też laboratoria chemiczne, które również 
jak i w arsztaty mogą służyć za podstawę dla przekształcenia ich na 
laboratoria korpusowe lub dywizyjne, czyli do obsługi chemiczno-ba- 
dawczej frontu. Laboratoria te są nastawione na swoiste analizy, ale 
wobec posiadania utensylii podstawowych dla każdego laboratorium 
mogą one ułatwić zorganizowanie badań w zakresie stosowanych 
środków chemicznych. Należałoby też postawić jako warunek, żeby 
chemicy w cukrowniach posiadali wyższe wykształcenie i przechodzi
li kursy komendantów obrony przeciwgazowej I stopnia, a w ten spo
sób wartość laboratoriów cukrowniczych pod względem przydatności 
dla celów obronnych znacznie się wzmoże.

Ważną też sprawą jest zorganizowanie przez niektóre cukrownie 
wzorowych urządzeń dla obrony przeciwgazowej, co ułatwić może 
prowadzoną w tej mierze propagandę. W zakresie akcji przeciwgazo
wej należy podkreślić posiadane w cukrowniach duże piece gazowo- 
wapienne i zazwyczaj znajdujące się poważniejsze ilości wapniaka 
i koksu, a więc możność większej produkcji wapna palonego, jako 
środka dezynfekcyjnego oraz w związku z wytwarzanym w cukrow
niach prądem elektrycznym możności fabrykacji wapna chlorowane
go, środka dla odkażania terenów zatrutych za pomocą najzjadliw- 
szych gazów.

Stosowane w coraz większej mierze przez przemysł cukrowniczy 
węgle aktywowane do celów' oczyszczania i odbarwiania sokówr są po
krewne z węglami aktywowanymi do masek gazowych, byłoby więc 
ze wszech miar rzeczą pożądaną, aby rafinerie cukrownicze przeszły 
w całości na stosowanie węgli aktywowanych zamiast kostnych, co 
ułatwiłoby wTytwómiom w'ęgli aktywowanych egzystencję i zapewni
ło możność normalnej pracy w czasach pokojowych.

Oprócz wartości obronnej fabryk cukru, należy rozpatrzeć z kolei 
wartość cukru jako środka odżywczego oraz jako surowca dla prze
kształcenia go na różnorodne środki chemiczne.

Cukier, jako najbardziej skondensowany produkt roślinny o bar
dzo wysokiej wartości kalorycznej, stanowi jeden z niezbędnych 
środków' spożywczych, dający organizmowi żołnierza w ciężkich tru 
dach bojowych i wysiłkach fizycznych przy zmiennych u nas warun
kach klimatycznych — ciepło, a przez to powiększający wybitnie 
zapas energii. Dzięki temu je s t cukier jednym z tych środków', z któ
rymi jak  praktyka wskazuje, żołnierz nie rozstanie się nawet w naj
cięższych warunkach marszu. Widziałem kiedyś w czasie wojny ca
łą dywizję cofającą się w panicznym popłochu. Rzucano broń, pozo
stawiono amunicję, porzucono zapasy mąki i chleba, lecz cukier sa
morzutnie ratowali żołnierze, niosąc we dwóch po ciężkim wTorku. 
Jest też podobno faktem, że forteca Przemyśl poddała się dopiero 
z chwilą, gdy zabrakło cukru, aczkolwiek żywności i amunicji miała 
jeszcze na kilka tygodni.
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Produkcja cukru w Polsce w latach 1913/14, 1929/30, 1933 34 
i 1936/37 wynosiła:
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P olsk a  1913/14 86 43.688 6.348

1929/30 70 50.942 9.159 361

1933/34 62 18.523 3.443 297

1936/37 60 25.736 4.578 333

Jak widzimy z tej statystyki, produkcja i konsumcja cukru po 
chwilowym spadku w latach kryzysu znów zaczyna wzrastać. Mini
malny eksport wynosi 100.000 ton.

Na cukier należy się zapatrywać nie tylko jako na środek spożyw
czy. Cukier, aczkolwiek jest produktem pochodzenia roślinnego, na
leży do ściśle zdefiniowanych związków chemicznych, o skłonnościach 
do różnorodnych reakcyj, tj. do zdolności dawania związków chemi
cznych, które mogą znaleźć zastosowanie do rozmaitych celów, 
a wśród nich i do najistotniejszych zadań obrony, tj. do fabrykacji 
prochów.

Oprócz zdolności do wchodzenia w związki, którą to własność cukry 
zawdzięczają posiadanej grupie aldehydowej i ketonowej, wyróżniają 
się cukry specjalną własnością spośród wszystkich, z małymi w yjąt
kami, związków organicznych. Własność ta  — to specyficzna zdol
ność fermentacji cukrów, a cukru trzcinowego zwłaszcza. Za pomocą 
przeróżnych fermentów można cukier przetwarzać na różnorodne po
łączenia chemiczne, z których poważna ilość ma zastosowanie do 
procesów chemicznych, stosowanych w fabrykacji obronnej. Technika 
fermentacyjna w różnych dziedzinach przeważnie posiłkuje się cu
krami lub scukrzoną skrobią i dlatego na cukier i jego produkcję 
trzeba patrzeć, jako na surowiec o szerokiej możności przetwarzania 
go na sporą ilość artykułów chemicznych. Polska Centralna, podnie
siona do godności specjalnego ośrodka przemysłowego, musi przejść 
na najbardziej intensywną produkcję agrarną i na najwyższą kultu
rę roślin uprawnych. Wszelkie nieużytki muszą być wyzyskane do 
ostateczności tak, aby z czasem nie było na ziemiach Polski środko
wej ani kawałka ziemi nieuprawnej lub niezalesionej, lub też ziemi 
na której może wyrosnąć ledwie słabe żytko, liche kartofle albo kar
łowata brzezina. Wraz z uprzemysłowieniem musi wzrastać tak jako
ściowo, jak i ilościowo produkcja rolnicza, a wiadomo jest przecież 
wszystkim, że należyta ilościowo plantacja buraka cukrowego jest
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najodpowiedniejszą oznaką, iż kultura rolna doszła do szczytu roz
woju.

Jeśli powyższe założenia przyjmiemy jako zasadę, to samo przez się 
wyłania się konieczność — intensyfikacji produkcji przez pozostawie
nie przy życiu tych form organizacyj rolniczych, które tę najwyższą 
intensyfikację zapewniają i które dla tego celu najwyższe ilości na
wozów' sztucznych stosują i reprezentują najbardziej nowoczesny 
stopień uprawy. Jako dalszą konsekwencję należy uważać za koniecz
ne uprzemysłowienie rolnictwa w Polsce środkowej, a więc utworze
nie nowych placówek spośród dotychczas istniejących przemysłów 
rolnych, jako też i wszystkie nowe poczynania w kierunku przetwa
rzania artykułów produkcji rolniczej, np. olejarnie i utwardzalnie ole
jów itp., winny się zacząć koncentrować w nowrym okręgu przemysło
wym.

Cukier sam przez się może służyć do otrzymywania przeróżnych 
związków chemicznych, a więc alkoholów jednowodorotlenowych 
i wielowodorotlenowych, jak np. alkoholu etylowego, butylowego lub 
gliceryny, kwasów z grupy tłuszczowej, jako to octowego, masłowego, 
również kwasów pochodzenia roślinnego jak szczawiowego, cytryno
wego, winowego. Z kwasem azotowym sacharoza reaguje podobnie 
jak  bawełna, dając szereg ciał więcej lub mniej znitrowanych, z któ
rych bardziej znitrowane dają eksplozywy o znacznej sile wybucho
wej. We wszelkcih reakcjach z cukrem wielką zaletą jest jego czy
stość czyli minimalne ilości różnych zanieczyszczeń i wilgoci, co przy 
reakcjach z bawełną stanowi dużą niedogodność. To dążenie do otrzy
mywania najczystszych cukrów, tzw. kryształów rafinowanych, po
winno być podtrzymywane, a nie hamowane.

W zakresie fabrykacji eksplozywów cukier może odgrywać pewną 
rolę, jako surowiec w postaci najniższych produktów, tj. cukrów żół
tych i odpadkowego produktu, melasu, dla wytwarzania alkoholu ety
lowego, a więc przy produkcji prochów bezdymnych nitrocelulozo
wych. Należy przy tym wziąć pod uwagę, że melas lepiej się prze
chowuje, aniżeli ziemniaki, wobec czego gorzelnie melasowe powinny 
rozpoczynać produkcję wiosną, tj. wtedy, gdy kończą produkcję go
rzelnie ziemniaczane, aby w miesiącach wiosennych i letnich można 
było również produkować alkohol. Przy wytwarzaniu alkoholu ety
lowego z cukrowniczego melasu otrzymuje się ubocznie węgiel wy
warowy, zawierający potaż, najistotniejszy surowiec dla otrzymywa
nia prochów' czarnych, czyli dymnych. Węgiel ten wywożony jest 
obecnie za granicę. Wskazane je st utworzenie rafinerii tego potażu, 
aby tak ważny produkt zostawał w kraju. Rówmież przerób węgla wy
warowego na cjanki byłby wskazany.

Zapotrzebowanie na alkohol w razie wojny bardzo wzrośnie, melas 
dziś eksportowany za granicę musi być w razie konieczności przera
biany wr całości wr Polsce Środkowej na spirytus, aby pokryć zwięk
szone zużycie alkoholu na cele techniczne, a pomiędzy innymi na ta 
kie cele, jak wytwarzanie prochów karabinowych, kauczuku i gazów 
specjalnych.



Przemysłów konsumcyjnych i rolnictwa 43

Mając tego rodzaju produkcję na względzie byłoby wskazane, aby 
wszystkie cukrownie istniejące w Polsce środkowej posiadały mela
sowe gorzelnie, połączone z rektyfikacjami, których na ogół w Polsce 
Środkowej je st bardzo mało. Gorzelnie te winny mieć potasownie 
i aparaturę stężającą.

Oprócz fermentacji alkoholowej cukru, dokonywanej przy użyciu 
drożdży, może być jeszcze inna, stosowana również przy użyciu droż
dży, jest to ferm etancja tzw. alkaliczna, która daje w znacznych 
ilościach, bo w 1/3 na przerobiony cukier — glicerynę, surowiec o 
dużym znaczeniu obronnym, służy on bowiem powszechnie jako ma
teriał wyjściowy do fabrykacji prochów armatnich oraz dynamitów. 
Wobec tego, że nasz przemysł tłuszczowy, który ubocznie fabrykuje 
glicerynę, oparty jest na tłuszczach importowanych, wskazaną jest 
rzeczą przystąpić do fabrykacji gliceryny cukrowej, bowiem nie jest 
do pomyślenia w razie potrzeby sprowadzanie tłuszczów drogą mor
ską, a dostawa surowców z Ameryki przez odległe porty, a w na
stępstwie drogą lądową, je st również problematyczna. Do tego też ce
lu mogą się nadać gorzelnie melasowe przy cukrowniach, które, ma
jąc oddziały fermentacyjne i aparaturę koncentracyjną mogą łatwo 
produkować surową glicerynę, którą następnie destylować i rafinować 
będzie specjalna fabryka.

Cukier bezpośrednio bywa też użyty w mieszankach wybucho
wych; je st on czynnikiem współdziałających przy wytwarzaniu 
eksplozywów chloranowych. W postaci subtelnego pyłu cukier przed
stawia sam przez się również materiał o silnej zdolności eksplozyjnej. 
W Niemczech zanotowano około 80 wybuchów głównie przy mieleniu 
cukru na puder, niektóre z tych wybuchów były bardzo ciężkie, powo
dujące całkowite zniszczenie fabryki. Badania w tym kierunku były
by bardzo celowe ze wTzględu na taniość materiału wybuchowego oraz 
możność zastosowania wybuchu na dużej powierzchni. W mieszani
nach wybuchowych, tak zwanych prochach białych, ilość cukru waha 
się od 25 do 40%, jest to więc ilość poważna, którą przy produkcji 
masowej środków- wybuchowych należy wziąć pod uwagę.

Spośród związków chemicznych, które z cukru można otrzymywać, 
a które m ają znaczenie wśród artykułów zaopatrzenia armii, należy 
wymienić kwas octowy, jaki z cukru pośrednio lub bezpośrednio 
czterema metodami może być otrzymany. Kwas ten, jak  wiadomo, 
idzie do wyrobu acetocelulbzy, artykułu służącego do wyrobu lakie
rów, potrzebnych dla samolotów. Aceton, służący do fabrykacji pro
chu, otrzymać można z cukru przez działanie nań świeżo wypalone
go wapna; wydajność wynosi około 40%. Kwas mrówkowy, mający 
obszerne zastosowanie w produkcji chemicznej, można otrzymać z cu
kru przez ogrzewanie tegoż w retortach z dwutlenkiem manganu 
i wodą. Również i ozon łatwo utlenia cukier w roztworach alkalicz
nych na kwas mrówkowy. Przy bardzo długim działaniu kwasu siar
kowego na cukier również powstaje kwas mrówkowy. Kwas szcza
wiowy, używany w farbiarstwie, garbarstwie i przy różnorodnych 
działaniach chemicznych, również otrzymywany być może z cukru
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przez utlenienie zapomocą rozcieńczonego kwasu azotowego lub przez 
stapianie cukru z sodą żrącą lub żrącym potasem.

Oprócz wymienionych można otrzymywać z cukru przy pomocy 
specjalnych fermentacyj kwas cytrynowy i winny, kwas mlekowy 
i masłowy — mające zastosowanie w technologii chemicznej. W cza
sie pokojowym szuka się tańszych surowców wyjściowych, nato
miast, mając opracowane metody, można je z dużym powodzeniem 
wyzyskać w czasie wojny, co udowodniły w ubiegłej wojnie Państwa 
Centralne, stwarzając na podstawie cukru zupełnie nowe metody 
fabrykacji. Dlatego metody, dające w poważniejszych ilościach z cu
kru artykuły lub surowce o znaczeniu bojowym, winny zainteresować 
chemików i nie mogą ujść uwagi tych czynników, które całość zaopa
trzenia przy samowystarczalności w zakresie surowców winny mieć 
na oku.



I aż. Aleksander Walczakowski, Warszawa-

ZAGADNIENIE WŁÓKIENNICTWA
WSTĘP

Obecna sytuacją gospodarcza skłania wszystkie czynniki obywatel
ko-państwowe do szukania dróg zmierzających do znormalizowania 
życia gospodarczego i do wciągnięcia w orbitę tego życia wszystkich 
ponteejalnych sił narodu i Państwa.

Jednym z ogniw całokształtu gospodarki społecznej jest przemysł 
włókienniczy, który w dobie obecnej zaspakaja potrzeby społeczeń
stwa, armii i innych gałęzi przemysłowych, przy czym daje zatrud
nienie dla setek tysięcy pracowników umysłowych i fizycznych.

Zadaniem tego referatu, w oparciu o znormalizowane życie go
spodarcze i naturalny przyrost ludności, będzie wykazanie na naj
bliższe la ta:

1. potrzeb rynku wewnętrznego,
2. planu sił fachowych i roboczych,
3. planu wyposażenia technicznego,
4. planowania materiałowo-surowcowego i finansowego oraz pla

nowania terytorialnego i w czasie.
Zależnie od przerabianego surowca włókienniczego i produkowane

go artykułu przemysł włókienniczy obejmuje liczne działy, z których, 
wobec szczupłych ram  referatu, ograniczę się do działów1 przetwarza
jących najważniejsze surowce włókiennicze, a mianowicie bawełnę, 
wełnę i jedwab sztuczny, oraz włókna zastępcze.

Dla zorientowania się w rozwoju potrzeb rynku wewnętrznego na 
przestrzeni czasu do 1945 roku w zakresie wyrobów włókienniczych 
oraz związanej z nimi dynamiki przemysłu włókienniczego, niezbęd
ne je st ustalenie stanu liczebnego ludności w poszczególnych latach 
do 1945 r.

Na podstawie danych statystycznych z ubiegłych lat stan liczeb
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ny ludności wzięty za podstawę do planowania przedstawia sie w 
sposób następujący:

Tablica 1.

w  ty s . osób w  ty s. osób

I. 1936 —  33.820 I. 1942 — 36.500
I. 1938 — 34.700 I. 1943 — 37.020
T. 1939 — 35.150 I. 1944 - 37.500
I. 1940 — 35.600 I. 1945 — 38.000
I. 1941 —  36.070

I. POTRZEBY RYNKU WEWNĘTRZNEGO

Potrzeby rynku wewnętrznego w zakresie półfabrykatów i goto
wych wyrobów włókienniczych są zaspakajane przez krajowy prze
mysł włókienniczy oraz w nieznacznej mierze drogą importu. -Jak to 
wynika z bilansu wymiany półfabrykatów i gotowych wyrobów włó
kienniczych (wg. G. U. S. w tonach), saldo ujemne w 1935 r. wy
nosi:

1. przędzy bawełnianej — 901 ton,
2. tkanin bawełnianych — 15 ton,

co ¡w! przeliczeniu na bawełnę wyniesie 1.026 ton.
Import podstawowych surowców włókienniczych w 1935 r. wyno

sił: bawełny i odpadków 67.000 ton wartości 114 mil. zł, wełny i od
padków 23.000 ton wartości 73 mil. zł.

Po uwzględnieniu salda z bilansu wymiany oraz krajowej wełny 
w ilości 4.000 ton, zapotrzebowanie rynku wewnętrznego w 1935 r. 
wyniosło:

1. bawełny i odpadków — 68.026 ton,
2. wełny i odpadków — 23.700 ton.
Wobec 33,820.000 mieszkańców przeciętnie na jednego mieszkańca 

wypada:
bawełny i odpadków — 2.011 kg,
wełny i odpadków — 0.700 kg.

II. PLAN ZAPOTRZEBOWANIA SUROWCÓW
Według przedwojennych materiałów statystycznych przybliżone 

spożycie na głowę ludności wynosiło:
bawełny — 2,62 kg,
wełny — 1.41 kg.
Z powyższych cyfr widać, ja k  jesteśmy dalecy od przedwojennych 

norm spożycia podstawowych materiałów włókienniczych, tj. baweł
ny i wełny, które możemy wziąć przy zachowaniu progresji spoży
cia jako podstawę do obliczenia spożycia wspomnianych surowców 
włókienniczych w końcowym etapie bliższych lat, przyjmując, że
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okres przedwojenny je st wykładnikiem znormalizowanego życia go
spodarczego na odcinku potrzeb w zakresie włókiennictwa.

Opierając się o normy przewidziane powyższą tablicą, spożycie ba
wełny i  wełny w okresie do 1934 r. oraz wartość tych surowców 
przedstawi poniższa tablica:

Tablica 2.

Rok
Spożycie b a w ełn y Spożycie w ełn y

ton ty s . z ło tych ton ty s . z łotych

1938 78.900 173.580 30.000 96.000
1939 86.100 189.420 33.950 108.640
1940 93.300 205.260 37.850 121.120
1941 94.500 207.900 41.750 133.600
1942 95.600 210.320 47 000 150.400
1943 97.000 213.400 52.200 167.040

Osiągnięcie norm przedwojennych je st możliwe na przestrzeni 
pewnego czasu przez stałe podnoszenie spożycia. Na odcinku baweł
ny rozpiętość pomiędzy obecnym, a przedwojennym spożyciem nie 
jest tak  wielka. Tę różnicę można wyrównać w przeciągu 3 łat.

Dłuższego czasu będzie wymagać podniesienie spożycia wrełny do 
normy przedwojennej, osiągnięcie której przewiduję przy konsek
wentnej realizacji w roku 1943.

Tablica 3 przedstawia spożycie bawełny i wolny w ¡%;%, przyjmu
jąc rok 1935 jako wyjściowy za 100.

Tablica 3.

Rok b aw ełn a w ełn a

1938 110 115
1939 120 130
1940 130 145
1941 130 160
1942 130 180
1943 130 200

Wartość preliminowanych do spożycia ilości bawełny i wolny przed
stawia poważną pozycję wr bilansie handlowym.

W roku 1935 na ogólną wartość przywozu stanowiącą wg G. U. S. 
861 milionów złotych te dwa surowce: wełna i bawełna wraz z od
padkami wynoszą 187 milionów złotych, co czyni 21,7% ogólnego 
przywozu.

Wywóz wyrobówr włókienniczych wr ogólnym wywozie przedstawia 
nikłą pozycję i nie ma widoku na zwiększenie tego wywozu dla osią
gnięcia dewiz niezbędnych do wydatniejszego zmniejszenia deficytu 
bilansu handlowego na odcinku przemysłu włókienniczego.
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K raje pozbawione surowców włókienniczych przechodzą w miarę 
możności na  zastępcze surowce włókiennicze, jak : sztuczne włókno 
cięte, sztuczna wełna, kotonina i wreszcie jedwab sztuczny. Do włó
kien zastępujących bawełnę należy zaliczyć włókno lniane, którego 
spożycie z biegiem czasu wzrasta. Nie pozostają bez wpływu na przy
wóz wełny krajowe hodowle owiec, które obecnie dostarczają około
4.000 ton wełny brudnej.

Znormalizowane życie gospodarcze jest możliwe do osiągnięcia je 
dynie przy bilansie handlowym dodatnim, a wr najgorszym wypadku 
zrównoważonym. Wobec niemożności wydatnego zwiększenia wywozu 
wyrobów włókienniczych, kraj nasz musi zdecydowanie wkroczyć na 
drogę produkowania zastępczych surowców włókienniczych przy za
stosowaniu niezbędnych środków', mogących zapewnić spożycie tych 
surowców.

III. PLAN PRODUKCJI SUROWCÓW ZASTĘPCZYCH

Poza wymienionymi surowcami włókienniczymi, przed przystąpie
niem do omówienia surowców zastępczych, należy wspomnieć o wy
robach z włókna lnianego oraz z jedwabiu sztucznego, które siłą rze
czy spieniają rolę zastępczych surowców bawełnianych.

W roku 1935 spożycie wynosi:
1) przędzy lnianej 5,99% spożycia przędzy bawełnianej.
2) przędzy z jedwabiu sztucznego — 6,28% spożycia przędzy ba

wełnianej.
Przy projektowanych włóknach zastępczych, jak  kotonina i sztu

czne włókna cięte, nie należy oczekiwać zbyt wielkiego wzrostu spo
życia przędzy lnianej oraz z jedwabiu sztucznego, w każdym razie 
przewiduję zwiększenie spożycia:

1) przędzy lnianej do 10% spożycia przędzy bawełnianej,
2) przędzy z jedwabiu sztucznego do 15% spożycia przędzy ba

wełnianej.
Jeden z najważniejszych surowców włókienniczych, który winien 

osiągnąć niepoślednią rolę w życiu gospodarczym jest kotonina. 
Obecnie ze względu na trudności technologiczne włókno to je st droż
sze od bawełny, lecz praca nad ulepszeniem metod produkcji tego 
włókna jeszcze nie je st zakończona. Należy oczekiwać, że po ulep
szeniu metod obniżających koszty produkcji, wzgl. przy pewnym po
parciu ze strony czynników miarodajnych, będzie można zastąpić 
włóknem kotonizowanym ok. 30% ogólnego przywozu bawełny. Do 
tej ilości można będzie dojść progresywnie po upływie 4 — 5 lat.

IV. PRODUKCJA SZTUCZNYCH WŁÓIOEN CIĘTYCH

Produkcja sztucznych włókien ciętych jest niewielka, bo stanowi 
w 1935 roku 320 ton, co uczyni ok. 0,48% ogólnego spożycia baweł
ny. Sztuczne włókna cięte można osiągnąć o długości dowolnej i re
gularnej. Ze wrzględu na te cechy jak  i cenę (ok. 4,00 zł za 1 kg)



Przemysłów konsumcyjnych i rolnictwa 49

włókna cięte winny być stosowane do wysokich numerów przędzy 
bawełnianej, jak  również i w domieszce z wełną.

Przy pewnych wysiłkach, zmierzających do obniżenia ceny ciętego 
włókna sztucznego, można podnieść spożycie tego włókna, jako su
rowca zastępczego:

1) bawełny do 10% ogólnego spożycia bawełny,
2) wełny do 5,% ogólnego spożycia wełny.
Preliminowane spożycie wełny, poważnie ciążące na bilansie han

dlowym, również wymaga odciążenia krajowymi surowcami włókien
niczymi.

Pierwszym naturalnym  surowcem włókienniczym jest krajowa weł
na, której produkcja obecnie dochodzi do 4.000 ton. Nie je st wyklu
czone, że przy pewnych wysiłkach i po pięciu co najmniej latach, tę 
ilość można podnieść progresywnie do 19.000 ton o wydajności zbli
żonej do wełny zagranicznej.

Syntetyczne włókna zastępcze, jak lanital itp. również winny ode
grać pewną rolę w* przemyśle wełnianym. Spożycie tych włókien moż
na doprowadzić z biegiem czasu do 10% ogólnego spożycia wełny.

Doprowadzenie spożycia zastępczych surowców włókienniczych do 
wysokości preliminowanych w % % przedstawia poniższa tablica 4.

Tablica 4.

Rok Len
P rzędza  
z jedw . 
sztuczn .

K otoni-
na

Sztuczne w łókn a  
cięte L anita l W ełna

krajow a
z w ełną zb a w ełn ą

1938 7 8 3 0,5 2 2 10
1939 8 9 0 1 3 3 10
1940 9 10 11 2 4 4 11
1941 10 11 15 3 6 6 13
1942 10 13 22 4 8 8 16
1943 10 15 30 5 10 10 20

Spożycie naturalnych i zastępczych surowców włókienniczych z 
uwzględnieniem odpadków i szmat przedstawia poniższa tablica 5 
i 5a.

Tablica 5.

Rok
B aw ełna W ełn a  prana  

w  przeliczen iu L en  trzep an y W ełna krajow a  
prana

ton ty s . zł ton ty s . zł ton | ty s . zł ton ty s. zł

1938 63.100 138.820 13.125 102.375 11.000 15.400 1.500 13.500
1939 65.450 143.990 14.600 113 880 13.800 19.320 1.700 15.300
1840 62.500 137.500 15.700 122.460 16.800 23.520 2.100 18.900
1941 51.100 112.420 16.300 127.140 18.900 26.460 2.800 25.200
1942 39.200 86.240 16.950 132.210 19.120 26.770 3.860 34.650
1943 34.000 74.800 17.000 132.600 19.400 23.160 5.200 46.800
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Tablica 5a.

Rok

P rzędza z jed w . 
sztucznym K otonina Sztuczne  

w łókno cięte L anita l

ton ty s. zł ton ty s . zł ton ty s . z ł ton ty s . z ł

1938
fi

4.000 50.400 2.350 5.170 157 5
75

5 940 375 1.310

1939
ii

7.750 62.000 5.150 11.330 2.575
175

9.900 500 1.750

1940
ii

9.930 79.440 9.300 20.460 3.740
370

14.800 750 2.625

1941
fi

10.400 83.200 14.200 31.240 5.675
625

22.680 1.250 4.375

1942
fi

12.400 99.200 21-000 46.200 7.650
950

30.960 1.875 6.562

1943
a

14.550 116.400 29.000 63.800 9.700
1.300

39.600 2.600 9.100

V. PLAN WYPOSAŻENIA TECHNICZNEGO
Po wydzieleniu włókna lnianego, przeznaczonego do przeróbki w 

przędzalniach oraz przędzy z jedwabiu sztucznego, pozostałe surowce 
naturalne oraz zastępcze będą przerabiane w przędzalniach bawełnia
nych i wełnianych. Zależnie od rodzaju przędzalni, surowce włókien
nicze można podzielić, jak  na tablicy 6:

Tablica 6.

R o k

B a w ełn a  i w łókn a  zastęp cze W ełna i  w łókn a zastęp cze

D la  przędzalń  
cienkoprzędn.

D la  przędzalń  
odp. i innych  

celów

D la  przędz, 
czes.

D la  przędz, 
zgrz. i innych  

celów

ton ton ton ton

1938 60.300 6.725 9.125 4.600
1939 65.850 7.325 11.875 5.100
1940 68.000 7.540 13.250 5.675
1941 63.875 7.100 14.675 6.300
1942 62.050 6.800 16.500 7.075
1943 65.500 7.200 18.300 7.800

Pomimo przedwojennych norm spożycia i przewidzianego wzrostu 
ludności, powyższa tablica wskazuje spadek spożycia bawełny, gdyż 
przędza z jedwabiu sztucznego stanowi odciążenie dla przędzalń cien- 
koprzędnych bawełnianych.

Dla osiągnięcia pełnego obrazu przerabianych surowców włókienni
czych w przędzalniach: odpadków i wigonii oraz wełny zgrzebnej, 
należy uwzględnić: 1) odpadki bawełniane i szmaty, przerabiane w
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przędzalniach odpadków i wigonii, 2) odpadki wełniane i szmaty prze
rabiane w przędzalniach wełny zgrzebnej.

Do obliczenia tych surowców regenerowanych na omawiany okres 
sześcioletni wzięto za podstawę konsumcję w 1935 r. w zakładach 
objętych ankietą Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi (sprawozda
nie za 1935 i', tom II).

W stosunku do ogólnej konsumcji:
1) bawełny — odpadki bawełn. i szmaty stanowią 24,2%,
2) wełny — odpadki wełniane i szmaty stanowią 51,5%.
W najbliższym okresie sześcioletnim zużycie surowców regenero

wanych wyniesie:

Tablica Ga.

R o k
O dpadki baw ełn ian e  

i  szm a ty
Odpadki w e łn ia n e  

i  szm a ty

ton w a rto ść  w  zł ton w a rto ść  w  zł

1938 16.221 16.200 7.050 14.100
1939 17.700 17.700 8.750 14.500
1940 18.300 18.300 9.750 19.500
1941 17.200 17.200 10.800 21.600
1942 16.700 16.700 12.150 24.300
1943 17.600 17.600 13.450 26.900

W roku 1935 wyprodukowano przędzy:
1) bawełnianej — 54.486 ton w ciągu 3.370,691.000 wrzec./godz.
2) odpadkowej i wigon. — 14.163 ton w ciągu 289,326.000 

wrzec./godz.
3) wełnianej czesank. — 5.914 ton w ciągu 771,051.000 wrzec./godz.
4) wełnianej zgrzebnej i odp. — 10.323 ton w ciągu 852,078.000 

wrzec./godz. ' 1
Uwaga: Produkcja zakładów objętych ankietą Izby Przem. H. 

w Łodzi. Wrzecionogodziny — zakładów zrzeszonych w Związku 
Przem. Włók. R. P. Wspomnianą ankietą zostały objęte te same za
kłady.1

Do przerobienia surowców objętych tabelami 6 i 6a należy zużyć 
wrzecionogodzin w tysiącach:

Tablica 7.

R o k
W  przędzal

niach cienko- 
przędnych

W  p rzędzal
n iach  odpad

ków  i w ig.

W  przęd zal
n iach  w e łn y  
czesankow ej

W  p rzęd za l
n ia ch  w e łn y  

zg rze  bnej

1938 2,277.170 467.500 1,086.300 965.000
1939 3,578.800 512.000 1,413.700 1,145.000
1940 3,695.600 526.000 1,582.000 1,277.000
1941 3,471.000 496.000 1,750.000 1,415.000
1942 3,372.010 479.500 1,961.000 1,590.000
1943 3,560.000 507.500 2,180.000 1,755.000
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Przyjm ując do obliczeń 300 dni pracy po 8 godzin dziennie, jedno 
wrzeciono uczyni wi ciągu roku 2.400 wrzecionogodzin.

Dla przepracowania liczby wrzecionogodzin objętych tabelą 7, nie
zbędną byłaby ilość efektywnych wrzecion:

Tablica 8.

R o k
W  przęd zal
niach cienko

przędnych

W  przędzal
n iach  odpad
ków  i w ig .

W  przędzal
n iach  w ełn y  

czes.

W  przędzal
n iach  w etn y  

zgrzeb nej

1938 1,344.700 194.750 452.650 402.000
1939 1,491.200 214 800 547.400 477.000
1940 1,539.800 218.000 659.200 530.000
1941 1,446.200 207.000 729.200 590.000
1942 1,405.000 200.000 817100 662.000
1943 1,483.500 211.000 908.350 730.000

Stan liczbowy wrzecion wg danych G. U. S. je s t następujący:
1) w przędzalniach cienkoprzędnych — 1,693.574,
2) w1 przędzalniach odpadków i wigonii —, 176.367,
3) w przędzalniach wełny czesankowej — 455.410,
4) w przędzalniach wełny zgrzebnej — 343.325.
Przyjm ując pracę wszystkich wrzecion w okresie 300 dni przy jed

nej zmianie za 100, stopień uruchomienia tych wrzecion w poszcze
gólnych latach sześcioletniego okresu byłby następujący:

Tablica 9.

R o k
W  przędzal

n iach  cienko
przędnych

W  przędzal
n iach  odpad

ków  i w ig .

W  przędzal
n iach  w ełn y  

czes.

W  przędzal
n iach  w ełn y  

zgrzeb nej

1938 79,6 110,1 99.2 117,1
1939 88,0 121,4 119,9 138,9
1940 90,8 123,2 145,0 154,4
1941 85,2 117,0 160,1 171,8
1942 83,2 113,1 179,0 192,8
1943 87,6 119,9 199,0 212,6

Najlepsze wykorzystanie pod względem kalkulacyjnym przedstawia 
się przy pełnym uruchomieniu w dwóch zmianach.

Jak  wynika z cyfr tabeli 9 wszystkie rodzaje! przędzalni nie wyma
gają rozbudowy. Należy jednakże zaznaczyć, że większa część maszyn 
przędzalniczych je s t przestarzała. Są one instalowane jeszcze w końcu 
ubiegłego stulecia wzgl. na początku bież. stulecia i wymagają wy
miany na nowe maszyny celem podniesienia zdolności konkurencyj
nej przemysłu przędzalniczego. Z tych względów należałoby wymienić 
około 25% wrzecion we wszystkich gałęziach przędzalń.
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Niemniej, korzystnie przedstawia się przemysł tkacki z liczbą kro
sien mechanicznych:

1. bawełnianych 45.956,
2. wełnianych 12.908,
3. lnianych 1.741,
4. jutowych 1.661,
5. jedwabnych 2.422.

Stopień wykorzystania krosien w 1935 r. wynosił:
1. w przemyśle bawełnianym 76,24%
2. w przemyśle wełnianym 66,54% 

licząc 100% przy 300 dniach pracy w jednej zmianie.
Opierając się na wzroście przerobionej bawełny i wełny w 1935 r. 

stan uruchomienia krosien w planowanym okresie sześcioletnim 
przedstawiać się będzie następująco:

Tablica 10.

R o k

Stopień  
uruchom ie
n ia  krosien  

baw ełn ia 
nych

Stan  uru
chom ienia  

krosien  
w ełn ian ych

1938 89,8 87,0
1939 98,0 98,5
1940 106,5 109,5
1941 107,8 121,0
1942 109,0 136,0
1943 110,5 151,0

Również w przemyśle tkackim stwierdzamy przeinwestowanie, 
które będzie musiało jednak dostosować się do zwiększonej przerób
ki przędzy z jedwabiu sztucznego.

VI. PLAN SIŁ FACHOWYCH I  ROBOCZYCH

Opracowanie planu zatrudnienia z podziałem na siły fachowe i ro
bocze w poszczególnych gałęziach przemysłu włókienniczego jest 
wprost niemożliwe wobec braku odpowiednich danych statystycznych. 
Cyfry poniżej; wyprowadzone będą jedynie teoretyczne, jako synteza 
danych statystycznych G. U. S., Izby Przem.-Handl. w Łodzi (spra
wozdanie za 1935 r. t. II), oraz Związku Przemysłu Włókienniczego 
(sprawozdanie za rok 1936).

Liczba zatrudnionych robotników w przemyśle włókienniczym li
czącym 2.393 zakładów w 1935 r. wynosiła 131.902. Z powyższej licz
by było zatrudnionych:

1. w przemyśle bawełnianym 54.086 robotników,
2. w  przemyśle/ wełnianym 17.182 robotników.
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Pozostałą ilość — 60.634 robotników należy zaliczyć do innych dzie
dzin przemysłu włókienniczego, jak  dzianiarski, lniarski, pończoszni
czy, jedwabny itp.

Wzrost przerobu surowców włókienniczych wpłynie niewątpliwie na 
zwiększenie stanu zatrudnienia, jak należy przypuszczać w stosunku 
proporcjonalnym do przerabianych surowców.

Poniższa tablica podaje przewidywany na okres sześcioletni stan za
trudnienia w liczbach i procentach:

Tablica 11.

Rok

Ogółem
robotników

W  przem y
śle  b a w eł

n ianym

W  przem y
śle  w e łn ia 

nym

W  innych  
gałęziach  

przem ysłu  
w łók.

O gółem
pracow n.
um ysło

w ych

O gółem  
pracow ni
ków  um y

słow ych  
i fizyczn .

ilo ść w  %% ilo ść v%% ilość ilo ść w  ¡86 ilość v%% ilość w  %%

1935 131.902 100 54.086 100 17.182 100 60.634 100 25.060 100 156.681 100

1938 145.951 110,7 59 494 110 19.760 115 66.697 110 27.730 110,0 173.681 110,7
1939 163.032 123,7 64.902 120 22.338 130 75.792 125 30.970 1.23.7 194.002 123,7
1940 177.080 134 2 70.310 130 24.915 145 81.855 135 33.970 134.2 210.720 134,2
1941 182.688 138,5 70.310 130 27.492 160 84.886 140 34.710 138 5 217.398 138,5
1942 192.189,145,7 70.310 130 30.928 180 90.951 150 36.515 145,7 228.704 145,7
1943 201.5851152,8 70.310 130 34.360 200 96.915 160 38.300 152,8 239.885 152,8

Brak odpowiedniego materiału statystycznego uniemożliwia okre
ślenie stanu liczebnego pracowników umysłowych, zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym. Dla ustalenia chociażby w przybliżeniu licz
by wyżej wymienionych pracowników umysłowych może posłużyć 
statystyka ubezpieczeń społecznych, w której pracownicy umysłowi 
stanowią 19% pracowników fizycznych.

Rzesza pracowników w przemyśle włókienniczym w 1935 r. stano
wiła 0,464% ludności całego Państwa. Po wypełnieniu programu prze
widzianego na sześcioletni okres, w końcu 1943 roku stan zatrudnie
nia w tym  przemyśle podniesie się do 0,631% ludności całego Pań
stwa.

Należy nadmienić, że jesteśmy w przededniu rozwoju gałęzi prze
mysłu włókienniczego — produkcji włókna kotonizowanego, która 
zwiększy wydatnie rzesze pracowników przemysłu włókienniczego.

VII. PLANOWANIE PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 
TERYTORIALNE I  W CZASIE

Jak  wynika z niniejszej pracy przemysł włókienniczy je st przein- 
westowany i dopiero z biegiem czasu będzie można osiągnąć pełne 
wykorzystanie dotychczasowych inwestycyj w niektórych gałęziach 
przemysłu włókienniczego, jak  np. przędzalnie odpadkowe i wigonio- 
we, oraz przędzalnie wełny zgrzebnej.



Przemysłów konsumcyjnych i rolnictwa 55

Rzecz oczywista w takich warunkach wykluczona jest rozbudowa 
przemysłu włókienniczego w sześcioletnim okresie planowania.

VIII. PLANOWANIE FINANSOWE

Na czoło zagadnień przemysłu włókienniczego wysuwa się sprawa 
zaopatrzenia przemysłu w surowce włókiennicze, które stanowią po
ważną pozycje w bilansie handlowym. Jeżeli chodzi o bilans handlowy 
na odcinku przemysłu włókienniczego, to przemysł surowców i wyro
bów włókienniczych w 1935 r. wynosił 129.732 ton wartości
253,252.000 zł, gdy natomiast wywóz surowców i wyrobów włókien
niczych wynosił 32.954 ton wartości 61,643.000 złotych. Główną po
zycję w przywozie stanowią bawełna i wełna wraz z odpadkami, gdyż 
wynoszą 187 milionów złotych, czyli 74% ogólnego przywozu.

Dla odciążenia bilansu handlowego, duże znaczenie w okresie pla
nowania przypisuje się zastępczym surowcom włókienniczym pocho
dzenia krajowego, które poważnie odciążają pozycję surowców włó
kienniczych w bilansie handlowym, pozwalając na zaspokojenie w peł
ni potrzeb ludności.

Przewidziane do importu surowce, bawełna i wełna (przedstawia
jące w roku 1935 wartość ok. 187 milionów złotych), zwiększają się 
progresywnie w planowanym okresie sześcioletnim, lecz niewspółmier
nie w mniejszym stopniu do wzrostu produkcji, co należy zawdzię
czać zastępczym surowcom włókienniczym, pochodzenia krajowego.

Poniższa tablica 12 wskazuje w pierwszej kolumnie koszt surow
ców włókienniczych (bawełna i wełna wraz z odpadkami) w 100% 
importowanych. Następna kolumna obejmuje wartość tych surowców 
przewidzianych do importu celem przerobu z krajowymi surowcami 
włókienniczymi, których wartość jest przewidziana w trzeciej kolum
nie.

Tablica 12.

Rok

W artość b aw ełn y  
i  w e łn y  z  tab l. 2

W artość baw ełny  
i w e łn y  z tab l. 5

W artość krajo 
w y ch  surow ców  

zastęp czych
Ogółem

w  ty s . zł % % w  ty s. zł % % w  ty s . z ł % % % %

1938 269.580 100 241145 90,0 91.720 34,1 124,1
1939 298.060 100 257.870 86 3 119.600 40,0 126,3
1940 326.380 100 259.960 76,5 159.745 48,9 125,4
1941 341.500 100 239.560 70.0 193.155 56,5 126,5
1942 360.720 100 218.450 60,5 244.342 62,3 122,8
1943 380.400 100 207.400 54,5 302.860 79,5 134,0

Zastąpienie surowców włókienniczych importowanych krajowymi 
surowcami jeśli się zważy koszt zdobycia dewiz na pokrycie importo
wanych surowców, oraz wygórowane ceny surowców zastępczych, któ
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re z biegiem czasu będą musiały ulec depresji, dojdziemy do wnios
ku, że przewidywany koszt surowców wydatnie się zmniejszy.

Poza surowcami ważnym zagadnieniem jest renowacja urządzeń za
kładów, którą należałoby przeprowadzić w okresie sześcioletnim. Jest 
to zagadnienie bardzo trudne, wymagające żmudnych badań, przekra
czających siły jednostki. Z tych względów zatrzymam się tylko na 
przędzalniach, które w przeważającej mierze posiadają maszyny prze
starzałe, uniemożliwiające konkurencję z przemysłem przędzalniczym 
innych państw, wyposażonych w nowoczesne maszyny.

Celem podniesienia wydajności pracy i jakości produkcji byłaby 
wskazana wymiana na nowe ok. 25% samoprząśnic:

1. w przędzalniach bawełny cienkoprzędnej — 425.000 wrzecion,.
2. w  przędzalniach odpadkowych i  wigonii — 44.000 wrzecion,
3. w przędzalniach wełny czesankowej — 115.000 wrzecion,
4. w przędzalniach wełny zgrzebnej — 86.000 wrzecion.
Dla zamiany tak  wielkiej ilości wrzecion niewątpliwie je s t wskaza

ne rozwinięcie produkcji krajowych fabryk konstrukcyjnych.

IX. STRUKTURA ORGANIZACYJNA

Pobieżny przegląd tylko pewnych dziedzin przemysłu włókienni
czego urasta w naszych oczach do wielkiego problemu obejmującego 
koordynację wszystkich gałęzi przemysłu włókienniczego i przepro
wadzenie korelacji tego ostatniego z innymi dziedzinami przemysłu, 
a przede wszystkim z potrzebami rynku krajowego i całokształtem 
życia gospodarczego, żyjemy w okresie walki konkurencyjnej i zdo
bywania rynków zagranicznych. Z takiej walki wychodzi zwycięsko 
ten przemysł, który pracuje nad utrzymaniem swoich warsztatów na 
wysokim poziomie technicznym, administracyjnym, a przede wszyst
kim handlowym.

Pragnąc podołać tym zadaniom przemysł włókienniczy winien po
wołać do życia instytucję o charakterze naukowym, której celem by
łoby prowadzenie badań w kierunku technicznym, handlowym, spe
cjalnym itp. Wspomniana instytucja winna podlegać organom zrze
szeń przemysłu włókienniczego o charakterze korporacyjnym.

Tego rodzaju zrzeszenie może jedynie należycie czuwać nad inte
resami przemyski, wydawać opinie obiektywne, rozstrzygać kwestie 
sporne, powoływać do życia nowe placówki przemysłu lub też nawet 
całe gałęzie przemysłowe.



Inż. Eustachy Rylski, Warszawa

ZAGADNIENIE PRODUKCJI ROŚLINNEJ
I. WSTĘP

Zagadnienie produkcji roślinnej w Polsce polega na takim wyko
rzystaniu pozostającego do dyspozycji obszaru, by zaspokojone być 
mogły te  potrzeby, których zaspokojenie nasza produkcja roślinna 
winna mieć na celu, w szczególności potrzeby ściśle obronne, rozwo
jowo-wytwórcze i konsumcyjne. Osiągnąć te  cele należy przez:

1. Dostarczenie odpowiedniej ilości zbóż na cele konsumcyjne 
(przede wszystkim produkcja zbożowa).

2. Dostarczenie wystarczającej ilości wszelkiego rodzaju pasz, ja 
ko podstawy do produkcji zwierzęcej (produkcja okopowych i motyl
kowych, produkcja łąkowa i pastwiskowa).

3. Zaspokojenie potrzeb przemysłu przetwarzającego surowce rol
nicze (przede wszystkim produkcja roślin włóknistych i oleistych).

4. Wyprodukowanie odpowiednich nadwyżek eksportowych w za
kresie wysokowartościowych artykułów roślinnych.

II. ZAGADNIENIE ZBOŻOWE

1. Zważywszy, że:
a) nasza produkcja zbóż ogółem, a zbóż chlebowych w szczegól

ności, utrzym uje się od lat kilku na niezmienionym poziomie, 
przy jednoczesnym stałym znacznym przyroście ludności;

b) w latach ostatnich obserwowaliśmy wprawdzie znaczniejsze 
nadwyżki eksportowe w zakresie zbóż chlebowych, zwłaszcza 
żyta, co się tłumaczyć może jedynie zmniejszeniem spożycia lu
dzkiego w latach kryzysu, stwierdzić należy, iż w istocie rze
czy jesteśmy krajem, którego samowystarczalność zbożowa 
je st do pewnego stopnia pozorna, a przy prawdopodobnym 
wzroście zapotrzebowania na zboże, możemy stanąć wobec bra
ku tego artykułu.
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2. Z drugiej strony stwierdzić należy, że przy bardzo korzystnych 
warunkach przyrodniczych dla produkcji zbóż, jesteśmy krajem o 
bardzo ekstensywnej produkcji rolnej i o związanej z tym  niskiej 
wydajności zbóż z ha. Taki stan rzeczy wynika przede wszystkim z 
braku kapitałów w aparacie produkcyjnym naszego rolnictwa i z ni
skiego poziomu oświaty rolniczej, czego najlepszym dowodem jest 
ogromna różnorodność intensywności produkcji w poszczególnych 
okręgach kraju i typach gospodarstw rolnych.

3- Uwzględniając powyższe momenty twierdzimy, że należy się 
odpowiednio przygotować na oczekiwany w najbliższych latach zna
czny wzrost zapotrzebowania na zboże i uważać zwiększenie naszej 
produkcji zbóż chlebowych za istotną potrzebę kraju.

4. Za normalne przeciętne spożycie zbóż chlebowych uważamy u 
nas spożycie z la t przedkryzysowych, wynoszące około 240 kg psze
nicy i żyta na głowę. Jes t ono bliskie przeciętnemu spożyciu w nie
których krajach Europy zachodniej i należy je uważać za raczej wy
sokie (zaznaczamy, że wysokie spożycie zbóż nie je s t wskaźnikiem 
wysokiego stopnia dobrobytu ludności). Przypuszczając, że za la t 
15 ludność wynosić będzie około 40 milionów, ustalamy roczne za
potrzebowanie na zboże chlebowe w tym  okresie w wysokości ok.
96,000.000 q. Ponieważ roczna produkcja tych zbóż wyraża się cyf
rą  ok. 86 milionów q, musimy dążyć w najbliższych latach do pod
wyższenia jej o ok. 10 milionów q — przy czym nie wchodziłby w 
,grę wywóz zbóż chlebowych.

Dzisiejszy obszar uprawy zbóż zajmuje 11,562.600 ha, zbóż chle
bowych zaś — 7,485.000 ha, co stanowi 67,8% i 43,9% ogólnej po
wierzchni uprawnej. Stwierdzamy, że cyfry te  są bardzo wysokie 
(wynoszą one dla Niemiec — 42,9 i 34,4; dla Czechosłowacji —
43.0 i 23,9; dla Węgier — 59,6 i 33,5%) i że należy się liczyć ze 
zmniejszeniem udziału upraw zbożowych w ogólnym obszarze, do 
najwyżej 60%, co by stanowiły około 10,250.000 ha. Powierzchnia 
pod zbożami chlebowymi zmniejszy się odpowiednio do 6,650-000 ha. 
Osiągnięcie z tej powierzchni potrzebnej ilości zboża będzie możliwe 
przy przeciętnych plonach 14,5 q z ha. Ponieważ obecne przeciętne 
plony zbóż chlebowych w Polsce wynoszą ok. 12 q z ha, oznaczałoby 
to  podniesienie plonu z ha o 2,5 q. Dla ilustracji zagadnienia zazna
czamy, że obecne przeciętne plony zbóż chlebowych wynoszą dla wo
jewództw zachodnich — 15,5 q z ha (średnia z 5-lecia), a dla więk
szych gospodarstw całego kraju  — 14,2 q z ha. Z drugiej zaś stro
ny przeciętne plony zbóż chlebowych wynoszą w Czechosłowacji —
17.1 a w Niemczech — 19,5 q z ha. A zatem wymagana u nas wydaj
ność zboża byłaby osiągnięta przy podciąganiu ogółu naszego rolnic
tw a do poziomu niektórych naszych terenów i istniejących już form 
warsztatów produkcyjnych, będąc w dalszym ciągu znacznie niższą 
od analogicznej wydajności w krajach z którymi sąsiadujemy. Zar 
ładnien ie to może więc być uważane za całkowicie realne.

Uwaga. W ustępie powyższym zagadnienie rozszerzenia ogólnej 
powierzchni gruntów ornych nie zostało wzięte pod uwa-
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gę ze względu z jednej strony na brak dokładniejszych 
danych, z drugiej zaś na moment, iż wraz z wzrostem in
tensywności i racjonalizacją gospodarstw poważna ilość 
obecnych gruntów ornych będzie musiała być zamieniona 
na użytki leśne lub pastwiskowe.

5. Wymagane podniesienie wydajności z ha może być osiągnięte 
jedynie ze wzrostem intensywności naszej produkcji rolnej. W dą
żeniu do tego uważamy za konieczne zwrócenie uwagi na następują
ce zagadnienia:

a) uprzemysłowienie i urbanizację kraju, w wyniku czego duży 
odłam dzisiejszego przeludnienia odciążyłby wieś i stworzyłby 
nowy rynek zbytu na artykuły rolne, przede wszystkim zbo
ża,

b) prowadzenie przez rząd intensywnej akcji scaleniowej i melio
racyjnej,

c) dopływ tanich kredytów dla rolnictwa, przystosowanych do 
wymagań gospodarstwa wiejskiego,

d) utrzymywanie opłacalnych cen na zboża chlebowe,
e) stwarzanie i podtrzymywanie warunków do istnienia odpo

wiedniego stosunku pomiędzy cenami artykułów sprzedawa
nych i nabywanych przez rolnika, przede wszystkim do celów 
produkcyjnych,

f)  prowadzenie zakrojonej na szeroką skalę akcji oświatowo-rol- 
niczej na wsi (zwłaszcza wśród młodzieży), przy zgranym 
współudziale wszystldch powołanych ku temu czynników.

Podkreślamy, że przy odpowiednim podniesieniu poziomu inten
sywności naszych drobnych gospodarstw rolnych, nastąpiłaby racjo
nalizacja nie tylko produkcji, ale częściowo i obrotu zbożem- Obec
ne bowiem spożycie nierolnicze zbóż w Polsce, szacowane na ok.
20,000.000 q zbóż, pokrywane je st podażą, w której uczestniczą gos
podarstwa większe i mniejsze niemal równo po połowie, pomimo, iż 
w produkcji zbóż gospodarstwa mniejsze przedstawiają wyżej 80% 
ogólnej ilości. Zjawisko to, specyficzne dla rolnictwa w Polsce, tłu
maczy się znaczną różnicą w stopniu wymienności naszych gospo
darstw  drobnych i folwarcznych. Z tego też względu zagadnienie 
zbożowe w Polsce nie ogranicza się dziś jedynie do spraw związa
nych z produkcją, nie mniejszą tu  bowiem rolę odgrywa zagadnie
nie sprzedaży zbóż na rynek nierolniczy. Rzecz jasna, że sprawa ta  
uprościłaby się automatycznie wraz ze wzrostem intensywności pro
dukcji oraz je j racjonalizacją.

6. Wraz z podnoszeniem stopnia intensywności rolnictwa będą 
wzrastać jego potrzeby i to w postępie odpowiednio szybszym. Ro
dzaj tych potrzeb będzie się rozwijał stopniowo, a na pierwszym 
miejscu wzrośnie zapotrzebowanie podstawowych środków produk
cyjnych (nawozy sztuczne, żelazo, maszyny rolnicze). Na te j dro
dze gospodarczego postępu rolnictwo polskie będzie się stopniowo
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rozwijało w pojemny i stały rynek zbytu dla artykułów naszego 
przemysłu.

III. ZAGADNIENIE PASZ

1. Wraz z intensyfikacją naszych gospodarstw rolnych podniesie 
się znacznie potencjał produkcyjny w zakresie okopowych i motyl
kowych. Będzie to wynikiem z jednej strony rozszerzenia powierz
chni danych upraw kosztem upraw zbożowych, z drugiej — podnie
sienia ich wydajności. Równolegle z tym znajdzie rozwiązanie spra
wa pasz zielonych i soczystych (ziemniaki, buraki).

2. W zakresie siana i słomy jesteśmy całkowicie samowystarczalni. 
Zwiększy się ona zresztą jeszcze wraz z intesyfikacją gospodarstw.

3. Pasze treściwe: w okresie przedkryzysowym wykazywała Pol
ska pewien niedobór pasz białkowych. Podczas kryzysu zamiast im
portu pojawił się eksport makuchów z Polski, — jest to jednak ek
sport pozorny, gdyż wywozimy makuchy wyprodukowane z egzotycz
nego surowca. W pi-zyszłości mogłaby zachodzić jedynie obawa nie
dostatecznej produkcji pasz białkowych (otręby, makuchy). Propo
nowane jednak zwiększenie do 500.000 ha zasiewów roślin oleistych 
wzmoże trzykrotnie dzisiejszą produkcję makuchów z surowca kra
jowego, a tym samym prawdopodobnie uniezależni nas od przywozu 
zza granicy pasz białkowych. Jeżeliby jednak potrzeba importu tych 
pasz mimo to zaistniała, to zastąpi ją  przywóz śruty sojowej, z któ
rym mamy obecnie stale do czynienia (około 5.000 ton rocznie).

Wraz ze wzrostem ludności miejskiej i jej dobrobytu, zwiększy się 
zapotrzebowanie na mąkę pytlową, a zatem równie i ilość otrąb. Dzi
siaj zresztą poważniejsze ilości otrąb w postaci grubych mąk pastew
nych wywozimy za granicę.

4. Możemy zatem stwierdzić, że zagadnienie pasz nie będzie dla 
nas trudne do rozwiązania w wypadku intensyfikacji produkcji rol
nej nawet w obliczu poważniejszego wzrostu produkcji zwierzęcej, 
z którym się należy liczyć.

IV. SUROWCE DLA PRZEMYSŁU

1. Polska posiada olbrzymi deficyt w zakresie zapotrzebowania 
przemysłu przetwórczego w tłuszcze do celów technicznych (ok.
40.000 ton rocznie).

2. Wzmożenie produkcji krajowych tłuszczów zwdęrzęcych za wy
jątkiem  tłuszczu kostnego, aczkolwiek istnieją w tej dziedzinie duże 
możliwości rozwojowe, nie może dać w latach najbliższych poważ
niejszych rezultatów.

3. Jedynym źródłem zastąpienia importowanych surowców tłusz
czowych je st zastosowanie na szerszą skalę przez przemysł tłuszczo
wy do celów technicznych, krajowych olejów roślinnych, tak ciek
łych, jak  utwardzonych.
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4- Utwardzone krajowe oleje roślinne zastąpić mogą w zupełno
ści stałe oleje roślinne i tłuszcze zwierzęce importowane dla przemy
słu mydlarskiego i fabryk sztucznych tłuszczów jadalnych.

5. Rozszerzenie produkcji nasion oleistych je st koniecznością 
państwową i wynika automatycznie z dążenia do zwiększenia krajo
wej produkcji surowców włókienniczych.

6. Możliwa w przewidywaniach powierzchnia uprawy lnu i kono
pi, która by dała produkcję pokrywającą większą część naszego dzi
siejszego przywozu zagranicznego w zakresie tłuszczów, a  całość na
szego przywozu bawełny i ju ty  — winnaby wynosić ok. 500.000 ha. 
W stosunku do dzisiejszej powierzchni odnośnie upraw (ok. 160.000 
ha) stanowi to więcej niż trzykrotne ich powiększenie.

7. Surowce dla przemysłów typowo rolniczych (gorzelnictwo, cu
krownictwo, browarnictwo, krochmalnictwo), produkujemy w ilo
ściach całkowicie wystarczających, które to ilości mogą być w miarę 
potrzeby bez trudu powiększone. Niewykorzystanie aparatu produk
cyjnego w zakresie wymienionych przemysłów polega nie na braku 
surowca lecz na braku możliwości zbytu.

V. ZAGADNIENIE WYWOZU ARTYKUŁÓW ROŚLINNYCH

1. Obecna struk tu ra  naszego wywozu rolnego, zwłaszcza w za
kresie produkcji roślinnej nie odpowiada potrzebom gospodarstwa 
społecznego Polski. Wywóz ten posiada w dużym stopniu charakter 
surowcowy. Mowa tu  głównie o wywozie zbożowym, zwłaszcza ta 
nich zbóż pastewnych.

2. W wyniku procesów rozwojowych naszego rolnictwa, które da
ją  się obecnie zauważyć, struktura wywozu rolnego z Polski ulegnie 
niewątpliwie znacznym przemianom idącym w kierunku powiększe
nia wartości jednostkowej wywozu, tj. jego uszlachetnienia. W za
kresie całego wywozu rolnego poważniejsze miejsce zająć muszą ar
tykuły hodowlane, kosztem artykułów roślinnych, zwłaszcza zbóż. Z 
tych ostatnich będziemy prawdopodobnie wywozili jedynie jęczmień, 
w zakresie produkcji którego posiadamy wyjątkowo korzystne wa
runki przyrodnicze. Podobnie i w zakresie innych artykułów roślin
nych ewolucja eksportu pójdzie w kierunku wywozu artykułów spec
jalnych, których produkcja jest u nas specjalnie ułatwiona. Mamy 
tu  na myśli artykuły takie, jak : groch, fasola, różne rodzaje nasion, 
— zbóż (selekcyjne), buraków cukrowych i pastewnych, koniczy
ny i traw, — ziemniaki — sadzeniaki i przetwory ziemniaczane, nie
które warzywa i owoce oraz ich przetwory.

Rozszerzenie i podniesienie produkcji tych artykułów w Polsce bę
dzie wynikiem wzrostu intensywności gospodarstw. Należy przewi
dywać, że poważna część tej produkcji prowadzona będzie z przezna
czeniem na wywóz.



Inż. Aleksander Klimkiewicz, Warszawa

ZAGADNIENIE PRODUKCJI LEŚNEJ
1. UWAGI OGÓLNE

Ujęcie w ramach referatu zagadnienia tak  obszernego, jakim je s t  
produkcja leśna, powoduje z konieczności ograniczenie się do omó
wienia niektórych tylko problemów. Z tego też względu, mając n a  
uwadze cel Kongresu, wysunięte zostały ściśle określone szczegól
nie aktualne tem aty wymagające właściwego naświetlenia.

Rola i znaczenie gospodarstwa leśnego w Polsce, dostarczającego- 
niezbędnych surowców dla rozwoju ekonomicznego kraju, je st na
dal niedoceniana, stąd też zapewne kwestia rentowności produkcji 
leśnej nie znalazła dotychczas należytego zrozumienia.

Lasy, zajmując 22% ogólnej powierzchni kraju, stanowią wielo
miliardowy majątek, a główny ich produkt — drewno — odgrywa, 
pierwszorzędną rolę w gospodarce narodowej. Wartość pienna rocz
nej produkcji surowca drzewnego wynosi około 150 milionów zło
tych.

Ze względu na swe rozmieszczenie lasy są ważnym czynnikiem, 
w życiu wsi polskiej, w szczególności w częściach kraju  posiadają
cych niższą strukturę gospodarczą. Zatrudniają one około 300.000 
robotników rocznie, dając zarobek w kwocie około 100 milionów zło
tych ludności bezrolnej lub małorolnej.

Udział wartości wywozu materiałów drzewnych w ogólnej war
tości eksportu polskiego wynosił w 1927 roku 25%, a w roku 1936 
stanowi 16% z kwotą 165 milionów złotych.

Wybicie się w ciągu szeregu lat drewna na pierwsze miejsce w ek
sporcie, bez uciekania się do premij, skłaniało raczej do sądzenia,, 
iż gospodarka leśna jest rentowna, i że posiadamy tak duży kapi
tał drzewny, że czerpać z niego możemy hojnie bez obawy o przy
szłość.

Niestety jednak stałe podporządkowanie produkcji leśnej intere
som innych gałęzi gospodarstwa narodowego oraz głęboki kryzys,.
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który niedawno najmocniej dotknął gospodarkę leśną, a którego 
m iarą służyć może spadek cen na pniu drewna sosnowego, wynoszą
cy w roku 1932/33 ca 76,5% w porównaniu z rokiem 1927/28, sta
wiają obecnie przed nami, w formie zdecydowanej, zagadnienia pla
nowej gospodarki surowcem drzewnych oraz zachowania i wzmoże
nia produkcji leśnej.

H. POWIERZCHNIA I ROZMIESZCZENIE LASÓW

Ogólna powierzchnia lasów polskich, określona przez Główny 
Urząd Statystyczny, wynosi 8,322.000 ha, tj. 22% ogólnej powierz
chni kraju. Ponieważ jednak dokładna powierzchnia lasów nie sta
nowiących własności Państwa nie je st znana — zatem ogólna po
wierzchnia lasów w Polsce określona je st tylko w przybliżeniu.

Powierzchnia ogólna lasów prywatnych, objęta statystyką władz 
ochrony lasów, wyniosła w dn. 31.XII.1936 r. 5,293.427 ha.

Według województw, w kolejności wielkości obszaru, powierzchnia- 
lasów prywatnych przedstawia się następująco:

W ojew ództw o ha %

P olesk ie 763.075 14,42
L w ow skie 632.937 11,96
W ołyńsk ie 496.192 9,37
L ubelsk ie 416.819 7,87
W ileńsk ie 352.055 6,65
K rakow skie 331.038 6,25
N ow ogródzk ie 328.524 6,22
S tan isław ow sk ie 312.569 5,90
K ieleck ie 287.004 5,42
B ia łostock ie 257.467 4,86
P ozn ańsk ie 257.088 4,86
T arnopolskie 239 902 4,53
W arszaw sk ie 205.164 3,88
Ł ódzkie 201.343 3,80
Ś ląsk ie 109.212 2,06
P om orskie 103.038 1,95

O gółem : 5,293.427 100

Według stanu posiadania powierzchnia lasów prywatnych wynosi: 

lasy o obszarze do 30 wzgl. 50 ha:
(woj. wschodnie) — 899.862 ha — 17 ;%
lasy o obszarze 31/51 ha do 500 ha — 1,098.826 „ — 20,76%
„ „ powyżej 500 ha — 3,294.739 „ — 62,24%

Ogólna powierzchnia lasów państwowych na dzień 1.X.1936 r. wy
nosiła 3,063.036 ha (w czym powierzchnia leśna — 2,492.581 ha),, 
tj. przyjmując za podstawę dane Głównego Urzędu Statystycznego,.
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ogólna powierzchnia lasów państwowych stanowi 36,8% ogólnej po
wierzchni lasów w Polsce.

R ys. 1. S tan  posiad an ia  w  lasach  ryw atnych  w g  w ojew ództw  n a  dn. 31.X II.1936.

Wg Dyrekcyj, powierzchnia lasów państwowych przedstawia się 
następująco:

D. L. P. ha %

W ilno 478.329,30 15,63
B ia łow ieża 441.751,69 14,42
Łuck 359.833,32 11,74
Siedlce 359.459,65 11,73
L w ów 318.975,18 10,42
Toruń 304.163,03 9,93
Poznań 279.456,29 9,12
W arszaw a 270.871,57 8.84
Radom 250.196,41 8,17

R a zem : 3,063.036,44 100

N a podstawie danych z 1931 roku odsetek lesistości w poszczegól-
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nych województwach i powiatach, uwzględniając lasy państwowe 
, i prywatne, był następujący:

W ojew ództw o %
P ow iaty  

% od — do

Stan islaw ow ski e 34 4 — 61
Śląsk ie 31 11 — 60
P om orskie 25 9 — 43
B ia łostock ie 24 13 — 39
L w ow skie 24 11 — 41
K rakow skie 22 4 — 48
P olesk ie 22 3 —  37
N ow ogródzk ie 21 16 — 37
W ołyńskie 21 5 — 39
K ieleck ie 20 6 — 34
W ileńsk ie 19 13 — 25
P oznańsk ie 19 4 — 45
L ubelskie 16 11 — 34
T arnopolskie 14 4 — 29
Łódzkie 12 5 -  16
W arszaw sk ie U 1 — 18

Porównując przytoczone wyżej dane, widzimy stosunkowo dużą 
rozpiętość w lesistości poszczególnych województw, a w szczególności

- /./ Stosunek do 
ogólnej 

powierzchni

aj

16 - JQ

7/ /./

R ys. 2. L esisto ść  R zp litej P o lsk iej w g  w ojew ód ztw , stan  w  1936 r. 
poszczególnych powiatów (od 1% do 61%), co niewątpliwie wywiera 
swój wpływ na stosunki w przemyśle i obrocie drewnem.



Tom VII Sekcja VII

III. UBYTEK LASÓW
Opierając się na danych przeciętnej lesistości wg- T. Czackiego 

i St. Staszica, przeciętny stopień zalesienia Polski w epoce przed

Rok ha

1919/20 5.804
1021 5.006
1922 22.842
1923 37.023 50
1924 28.055.63
1925 74.398,20
1926 88.765,22
1927 106.175,12
1928 76.097,21
1929 71.193,28
1930 68.777,91
1931 62.149,80
1932 40.179,29
1933 18.461,56
1934 17.558
1935 12.873
1936 6.633

R azem  1919-1936 741.992,72

rozbiorowej wynosił 37%, a więc na obecnym obszarze Polski było 
około 14,370.000 ha lasów. Porównując z obecną powierzchnią lasów 
(8,3 milionów ha), widzimy, iż w ciągu 150 lat straciliśmy około 
(idu milionów ha, a więc około 42% ogólnej powierzchni lasów i 15% 
w stosunku do całej powierzchni kraju.

W ojew ództw o
u b ytek przyby

tek

ha

Polesk ie 228.926,07
W ołyńsk ie 128.861,51 —
W ileńsk ie 89.262,62 —

N ow ogródzk ie 81.082,71 —
L ubelskie 68.598,38 —

Łódzkie 3 5538,91 —

K ieleckie 35.045.70 —

B iałostock ie 31.493,86 —
W arszaw sk ie 16.646,71 —

T arnopolskie 15.226,24 —
Poznańsk ie 10.543,52 —

Stan isław ow sk ie 3 501,46 —
Lw ow skie 2.993,22 —
K rakow skie 1.386,06 —
Śląsk ie 111.— —
P om orskie — 8.228,25

O g ó łem : 741.992,72 —
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W latach 1919 — 1936 ubytek gruntów leśnych, nie stanowiących 
własności państwa, na skutek zmiany rodzaju użytkowania, a po 
uwzględnieniu zalesienia gruntów, nieleśnych przedstawia tablica 
na str. 66.

R ys. 3. U bytek  i przybytek  gruntów  leśn ych  w g  w ojew ód ztw  w  la tach
1919 — 193G.

Ubytek gruntów leśnych nastąpił w związku z parcelacją i scala
niem 315.541,38 ha  — 37,61%, z likwidacją służebności — 325.650,55 
ha — 38,82%, i z innych względów 197.703,07 ha — 23,57%, tj. ra
zem 838,895 ha. W wyżej wymienionym okresie zalesiono gruntów



Tom VII Sekcja VII

nieleśnych 96.902,28 ha, ostateczny zatem ubytek wynosił przytoczo
ną wyżej cyfrę 741.992,72 ha.

Ostateczny ubytek względnie przybytek gruntów leśnych własności 
prywatnej w okresie 1919 — 1936 r. przedstawia wg poszczególnych 
województw tablica (str. 66, na dole).

Lasy państwowe natomiast zwiększyły swój stan posiadania 
z 2,882.000 ha w roku 1921 do 3,063.036 ha w roku 1936, po uwzglę
dnieniu zmian, jakie zachodziły m. in. również na skutek przekazy
wania gruntów leśnych na parcelację i likwidację służebności.

Powierzchnia ogólna lasów państwowych w poszczególnych latach 
wynosiła: __________

Rok ha

1,1. 1921 2,881.789
,, 1922 2,897.630
,. 1923 2,861.032
„ 1924 2.861.032
„ 1925 2,863 920
„ 1926 2,859.919

l.X . 1927 2,925.933
„ 1928 2,935.004

1929 2,992.410
„ 1930 3,006.367
„ 1931 3,026 721
„ 1932 3,025.297
„ 1933 3,016.888
„ 1934 3,024.178
„ 1935 3,013.295
„ 1936 3,063.036

IV. RODZAJE DRZEW
Wg stanu z roku 1934 udział ważniejszych rodzajów drzew w po

wierzchni leśnej państwowej (2,498.927 ha) i prywatnej o obszarze 
powyżej 150/250 ha (3,347.697 ha) był następujący:

Rodzaj drzew a ha O'.0

1. sosna 3,397.368,06 58,12
2. św ierk 6 )2.821,69 11,16
3. o lsza 414 875,62 7,09
4. brzoza 393.201,32 6,73
5. dąb 273.237,44 4,67
6. jodła 242 028,92 4,14
7. buk 231.787,08 3,96
8. grab 123 437,10 2,12
9. osika 94.509,07 1,62

10. jesion 13.403,85 0,23
11. m odrzew 3.064 0.05
12. inne 6 890,07 0,11

R azem : 5,846.624,22 100
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V. PRODUKCJA I OBRÓT DREWNEM

Wobec braku danych, dotyczących produkcji w lasach prywatnych, 
roczne pozyskiwanie drewna w Polsce może być obliczone tylko 
szacunkowo. Jeśli chodzi o pozyskiwanie drewna w lasach państwo
wych wynosiło ono w roku 1935/36: 9,221.597 n r, w czym grubizny 
7,963.782 m3 (86,4%), drobnicy 1,093.564 m:: (11,8%) i karpiny — 
164.251 m3 (1,8%). Z ogólnej masy grubizny przypada na drewno 
użytkowe 4,729.742 m3 (59,4%) i na drewno opalowe — 3,234.040 m 
(40,6%).

Roczne pozyskanie drewna użytkowego i opalowego w Polsce może 
być ustalone na podstawie obliczeń szacunkowych konsumcji we
wnętrznej i eksportu drewna przeliczonych na surowiec drzewny.

Spożycie wewnętrzne drewna użytkowego można szacować nastę
pująco w zależności od przeznaczenia:

rialy ciosane) 
(surowiec na kopal
niaki)

(surowiec na papie
rówkę)
(surowiec na slupy 
teletechniczne) 
(surowiec na wyrób 
dykt i fornieru) 
(surowiec na wyrób 
materiałów łupanych)

Tartaki 4,000.000 m*
Koleje 600.000 m3

Kopalnie 600.000 m*

Fabryki celulozy i miazgi drzew
nej 700.000 nr'

Telegraf, koleje, elektrownie 50.000 nv>

Fabryki dykt 130.000 m3

Klepki i inne sortymenty łupane 30.000 n r

Potrzeby ludności miejscowej,
rzemiosło 1.800.000 m3

Własne potrzeby gospodarstw
leśnych 200.000 n r

R a z e m : 8,110.000 m3

Eksport materiałów drzewnych kształtował się następująco w ro
ku 1936, w przeliczeniu na surowiec drzewny:

Papierówka 250.000 m3
Kopalniaki 50.000 „
Słupy teletechn. 20.000 ,,
Kłody i dłużyce 350.000 „
Tarcica 2.700.000-,,
Podkłady i slipry 280.000 „
Dykty i forniery 220.000 „
Wyroby drzewne 170.000 „

R a z e m :  4,040.000 m3
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Slupy teletechniane i kopalniaki 
\  Wyroby drzeme

'a  A yktylflm sry.
\\\ Papierówka 

\\S\ Podkłady islipry

Kłody i  dłużyce

Tarcico

H Fabryki dykt

Kopalnie

' n i tryki crtuk:v

Zatem roczne pozyskanie drewna użytkowego można oszacować na 
ca 12 milionów ni3. Ponieważ na lasy państwowe przypada 4,7 milio
nów n r, pozyskano w lasach nie stanowiących własności Państwa 
ca 7,3 milionów m3 drewna użytkowego, z czego wynika, iż w la-

Lasy prywatne 
7,3 milionów m3

Lasy państwowe 
4,7 milionów m3

Potrzeby ludności miejsc

R ys. 4. P rodukcja i  obrót drew nem  u żytkow ym  w  1936 r.

sach tych odbywa się w dalszym ciągu proces wyrębów przedtermino
wych względnie spowodowanych zmianą rodzaju użytkowania grun
tów leśnych.
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Przyjmując szacunkowo, iż przeciętnie na drewno użytkowe przy
pada 55,% ogólnej masy, roczne pozyskanie drewna użytkowego i opa
lowego określić można na ca 21 — 22 milionów nr.

VI. POTRZEBY I WARUNKI WZMOŻENIA PRODUKCJI
DREWNA

Przechodząc do planowania na najbliższy okres 15-lecia, należy 
spodziewać się z jednej strony wzrostu konsumcji wewnętrznej ma
teriałów drzewnych, z drugiej zaś strony zmniejszenia się podaży 
drewna z lasów nie stanowiących własności Państwa.

Zwiększenie zapotrzebowania materiałów drzewnych na rynku we
wnętrznym odnosić się będzie zarówno do surowca pozyskiwanego 
z użytków rębnych jak i międzyrębnych. Przewidywać należy zwięk
szenie się przerobu w zakładach mechanicznej przeróbki drewna, 
a więc w tartakach i fabrykach dykt, jak i wzmożenia konsumcji 
przez koleje, fabryki celulozy i miazgi drzewnej, górnictwo itd. 
Tutaj też należy odgraniczyć zupełnie wyraźnie potrzeby górnictwa 
i fabryk celulozy w zakresie kopalniaków i papierówki, pozyskiwa
nych głównie z użytków międzyrębnych, których ilość może być 
i powinna znacznie wzrosnąć, z uwagi na potrzeby pielęgnacyjne go
spodarstwa leśnego. Na tym odcinku nie tylko nie zachodzi obawa 
braku surowca drzewnego, ale w dalszym ciągu gospodarstwo leśne 
posiadać będzie bardzo poważne nadwyżki, które w długim jeszcze 
okresie rynek wewnętrzny nie będzie w stanie pochłonąć i które 
z konieczności muszą być kierowane na eksport, bądź też nieekono
micznie zużywane.

Podobny stan rzeczy zachodzi na odcinku surowców przemysłu 
dyktowego i fornierowego ze względu na niedostateczne wykorzy
stanie posiadanego surowca olszowego, dębowego, a w szczególności 
brzozowego i innych rodzajów, nadających się do przerobu, a dotąd 
niewykorzystywanych.

Natomiast wzrost zapotrzebowania na materiały okrągłe, iglaste 
i liściaste do przerobu w pierwszym rzędzie na cios i tiircicę, przy 
przewidywanym zmniejszeniu się podaży drewna z lasów prywat
nych, spowodowałoby automatyczne poważne zmniejszenie się ekspor
tu  materiałów drzewnych.

Mając zaś na uwadze, iż wartość eksportu materiałów drzewnych 
wynosiła w roku 1986 ca 165 milionów zł, co stanowiło 16,1% — ogól
nej wartości wywozu, czyli znaczenie eksportu drewna w bilansie 
handlowym, i to eksportu niepremiowanego, utrzymanie wywozu 
drewna w skali dotychczasowej niewątpliwie jest konieczne.

Przed gospodarstwem leśnym Polski stoi zatem poważne zagadnie
nie do rozwiązania: dostarczenia potrzebnej ilości surowca drzewne
go dla pokrycia wzrastających potrzeb kraju. Ze względu na długi 
okres produkcji, jakim operuje gospodarstwo leśne, zachodzi potrzeba 
przedsięwzięcia odpowiednich środków, które by:
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1. umożliwiły pokrycie zapotrzebowania okresu najbliższego 15- 
lecia, tj. tego okresu, w którym przewidywany popyt przewyższy 
znacznie spodziewaną podaż surowca drzewnego,

2. zapewniły w przyszłości nie zmniejszanie się powierzchni lasów 
i wzmożenie się ich kapitału drzewnego.

Do najważniejszych środków, mających na celu pokrycie zapotrze
bowania lat najbliższych należy zaliczyć:

a) intensyfikację produkcji w lasach państwowych w ramach ra 
cjonalnych zasad zagospodarowania, w szczególności przez likwidację 
drzewostanów przeszlorębnych i wzmożenie użytkowania między- 
rębnego,

b) racjonalną gospodarkę surowcem drzewnym ze szczególnym 
uwzględnieniem zwiększenia wydajności drewna użytkowego w ogól
nej masie pozyskiwanego surowca, ekonomiczne jego zużytkowanie, 
zwiększenie przerobu, szersze wykorzystanie dla celów użytkowych 
tych rodzajów drzew, które dotychczas nie znalazły jeszcze właściwego 
zastosowania np. świerk, buk, brzoza itd.

O istnieniu dużych możliwości w tym okresie świadczy np. stałe 
zwiększanie się w lasach państwowych odsetka drewna użytkowego 
olszowego i brzozowego, który w ciągu ostatnich kilku lat wzrósł 
kilkakrotnie.

Wreszcie, jako poważny problem, występuje ekonomiczne zużycie 
dla celów przerobu na drodze chemicznej masy drzewnej zużywanej 
dzisiaj jako materiał opałowy.

Dla stworzenia trwałych warunków wzmożenia się w przyszłości 
produkcji drzewnej wr Polsce, kardynalne znaczenie posiada struktu
ra i forma własności leśnej, organizacja gospodarstwa leśnego w szcze
gólności w zakresie przerobu i zbytu produktu głównego: drewna 
i produktów ubocznych oraz czynniki zewnętrzne, wchodzące głównie 
w zakres polityki gospodarczej Państwa. Właściwa realizacja wy
mienionych wyżej postulatów stanowi między innymi o rentowności 
gospodarstwa leśnego, a więc i o dalszych drogach rozwoju pro
dukcji leśnej.

Niezależnie od czynników koniunkturalnych obserwujemy stałe 
kurczenie się prywatnej własności leśnej i jej rozdrabnianie (tak 
np. teoretyczna przeciętna powierzchnia m ajątku leśnego wynosiła 
w 1923 roku — 148 ha, a w 1935 roku — 13* ha), co jednocześnie 
zmniejsza kapitał drzewny i jego zdolności produkcyjne.

Na kształtowanie się dotychczasowego rozwoju gospodarstwa leśne
go wpłynęła w dużym stopniu jego ekstensywność, wadliwe rozmie
szczenie przemysłu drzewnego względem źródeł surowca, oparcie 
częstokroć istnienia zakładów przemysłowych o szkodliwy system 
koncesyjny, brak silnego finansowo i technicznie przemysłu drzewne
go i powiązania organicznego z produkcją leśną, nadmierna rozbudo
wa pośrednictwa w handlu drewnem, przemożny wpływ na produkcję 
drzewną pośrednictwa gdańskiego i firm  importerskich, brak euro
pejskich form organizacji zbytu na rynkach zagranicznych i we
wnętrznym.
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Wreszcie do zakresu polityki gospodarczej, mającej wpływ na po
łożenie produkcji leśnej, należy odnieść przede wszystkim system cel, 
ta ry f kolejowych i podatków, które w wielu wypadkach bądź fawo
ryzowały przemysł ze szkodą dla produkcji leśnej, bądź też nie 
uwzględniały w odpowiedniej mierze specjalnych warunków rozwoju 
gospodarstwa leśnego.

Istnienie w ubiegłych latach ceł wywozowych na drewno okrągłe, 
a między innymi, cła prohibicyjnego na olszę, zamienionego dopiero 
w połowie roku bieżącego na cło protekcyjne dla krajowego przemy
słu dyktowego, istnienie jednakowych stawek ta ry f kolejowych 
w eksporcie dla surowca i materiałów półobrobionyeh — musiały 
z konieczności wpływać deprecjonująco na cenę drewna osiąganą 
przez gospodarstwo leśne, obniżając jego rentowność. Rozciągnięcie 
zaś na obszary leśne zasady nierównomiernej progresji do ustawy 
o podatku gruntowym, sprzeczne z racjonalną polityką leśną musiało 
powodować rozdrabnianie gospodarstw leśnych, a co zatem idzie 
obniżenie się produkcji.

Ponadto wymaga rozwiązania sprawa zagospodarowania lasów 
drobnej własności. Wg stanu w roku 1936 ilość majątków leśnych 
o powierzchni do 30/50 ha wyniosła 443.000 o łącznym obszarze około
900.000 ha.

Wreszcie, pozostaje do omówienia kwestia zalesienia nieużytków, 
których powierzchnię szacuje się na około 800.000 ha. W latach 
1921 — 1935 zalesiono łącznie około 47.000 ha, przy rocznym kon
tyngencie wynoszącym w ostatnich latach ca 4.000 ha. Ustawą z dn. 
14.VII.1936 r. ustalono obowiązek zalesienia niektórych nieużytków, 
w granicach corocznych możliwości finansowych samorządów. Ko
nieczność przyśpieszenia tempa prac przy zalesianiu nieużytków nie 
wymaga uzasadnienia.

VII. WNIOSKI

Mając na uwadze konieczność zachowania lasów i wzmożenia pro
dukcji drewna dla pokrycia zapotrzebowania krajowego i utrzymania 
eksportu — należy:

1. zastosować ekonomiczną gospodarkę surowcem drzewnym,
2. przeprowadzić intensyfikację produkcji w lasach państwowych,
3. stworzyć warunki zapewniające rentowność gospodarstwa leśne

go, w szczególności drogą jego uprzemysłowienia i zracjonalizo
wania zbytu produktów,

4. prowadzić gospodarkę leśną na zasadach racjonalnych w opar
ciu o badania naukowe,

5. dążyć do powiększenia areału leśnego należącego do Państwa,
6. przeprowadzić niezbędne badania statystyczne nad produkcją 

i konsumcją drewna oraz badania nad rentownością gospodar
stwa leśnego i racjonalnym wykorzystaniem surowca drzewnego.



Inż. Tadeusz Śliwiński, Warszawa

SUROWCE ROLNICZE DLA OBRONY 
PAŃSTWA

Położenie kresowe naszego przemysłu węglowego, niezbyt wielka 
i chemicznie mało opracowana produkcja zagłębia naftowego w sto
sunku do zwiększonych możliwości zapotrzebowania ze strony armii, 
brak poważniejszych ośrodków przetwórczo-węglowych w nowopro
jektowanym ośrodku sandomierskim, zmusza do zastanowienia, czy 
w warunkach naszej gospodarczej rzeczywistości nie należy w rolnic
twie i przetwórstwie rolniczo-leśnym poszukać surowców, które od
powiednio przerobione dałyby materiały obronne, a przede wszyst
kim materiały wybuchowe i prochy, również w poważniejszych ilo
ściach produkty dla materiałów pędnych do motorów spalinowych, 
wreszcie materiały wyjściowe dla obrony przeciwgazowej.

Produkcja rolnicza może dostarczyć dla wymienionych celów różno
rodne surowce i ma przede wszystkim tę dogodność u nas w Polsce, 
że nie koncentruje się ona w jednym jakimkolwiek okręgu, a z wy
jątkiem  Kresów Wschodnich, wszędzie stnieje na większą lub mniej
szą skalę. Drugą zaletą jest stosunkowa wielkość produkcji rolni
czej, dla której nie będzie uszczerbkiem, jeśli przeznaczymy kilka czy 
kilkanaście tysięcy ton na cele przetwórcze dla produkcji obronnej. 
Ważnym też jest, że w Polsce istnieją, wzgl. mogą istnieć poważne 
zapasy płodów rolnych, a więc gotowego do użycia spirytusu, drew
na, cukru itd. Dlatego też jeśli chodzi o pewną zasadę najdogodniej
szej asekuracji odnośnie surowców dla produkcji środków obron
nych, to najodpowiedniejszymi artykułami będą przede wszystkim 
te, które znajdziemy zawsze i to w dostatecznej ilości. Cóż z tego, że 
pewne znitrowane związki, z grupy węglowodorów aromatycznych, 
np. toluol, lub fenol mogą dać o dwadzieścia czy trzydzieści procent 
skuteczniejsze materiały kruszące, aniżeli nitroskrobia lub nitrosa- 
charoza, jeśli dostarczenie surowca do fabryk przetwórczych połą
czone będzie z wieloma trudnościami, a sarn surowiec, aby dojść do 
centralnie położonych fabryk, musi przejść przez kilka węzłów ko
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lejowych, ostrzeliwanych przez artylerię lub bombardowanych przez 
lotnictwo. Czy można też poważnie brać w rachubę importowanie ta 
kich surowców dla prochów jak  bawełna lub tłuszcze egzotyczne, 
sprowadzane drogą morską przez porty, które niezawodnie staną się 
przede wszystkim celem ataków z powietrza, morza i lądu.

Wobec braku naturalnych granic od wschodu i zachodu — polska 
produkcja obronna musi być na wypadek potrzeby w zupełności go
towa pod każdym względem i z dniem mobilizacji rozpocząć całkowi
tą  i na odpowiednią skalę produkcję. Dlatego też jedną z pierwszych 
podstaw obrony będą tego rodzaju surowce, które są wytwarzane 
powszechnie na całym obszarze ziem Rzeczypospolitej, aby łatwo by
ło istniejące wytwórnie bez przerwy zaopatrywać w materiał w yj
ściowy, również, aby można było, obok istniejących fabryk, zaimpro
wizować nowe w arsztaty dostarczające w zwiększonej ilości potrzeb
ne środki.

Uprzemysłowione rolnictwo ziem środkowej Polski, połączone z 
elektryfikacją opartą na kilku źródłach wytwórczych, która może 
dać niezbędne związki azotowe i inne artykuły produkcji elektro
chemicznej, może w znacznym stopniu zaspokoić potrzeby obrony, 
może dać całokształt materiałów dla przetwarzania ich na środki bo
jowe. Tego rodzaju akcja wymaga pewnego rodzaju przygotowania 
i specjalnego nastawienia. Nie należy oczywiście przesądzać war
tości surowców rolniczych, że mogą one dać całokształt zaopatrze
nia, ale obok surowców kopalnych, dających przede wszystkim kwas 
siarkowy i sodę, oraz obok przetwórni związanego azotu, mogą one 
dać odpowiednie zasady dla nitrowania i innej przeróbki.

W sprawie np. celulozy, która jak wiadomo jest surowcem dla pro
chów bezdymnych zwanych „B” oraz piroksyliny jako materiału 
kruszącego, wysuwają się następujące etapy:

Pierwszy — to sadzenie w odpowiednich rejonach leśnych w la
sach państwowych i prywatnych drzew w takim gatunku, aby mieć 
pod ręką zasadniczy materiał papierniczy, najbardziej odpowiedni 
dla dalszej chemicznej przeróbki.

Drugi etap — to zorganizowanie w tych rejonach fabryk celulo
zy zdatnej do wyrobu papieru, a jednocześnie i dla nitracji.

Trzeci etap — to uruchomienie w centralnych rejonach nieczyn
nych papierni i utworzenie nowych, które by w czasach pokojowych 
ten wytwarzany surowiec spożytkowały i zastąpiły importowane do
tychczas, za sumę 21 milionów złotych, masę papierową, papier itd.

Dalszy rozwój — to fabryki sztucznego jedwabiu przystosowane 
do zutylizowania krajowego surowca. Pozwolę sobie jeszcze dodać, 
na podstawie własnych badań, że odpadki papierowe, jak  również 
i m akulatura — stanowią doskonały surowiec dla wytwarzania naj
bardziej subtelnych węgli aktywowanych, które aglomerowane i pra
sowane — nadają się doskonale do pochłaniania czterochlorku wę
gla i ciał podobnych, a w stanie sproszkowanym — stanowią najbar
dziej intensywny środek dla celów rafinacji technicznej.
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Co się tyczy sprawy pierwszej, to jest zaopatrzenia w surowiec 
nadający się do nitrowania — to sprawa ta  nie przedstawia się w 
Środkowej Polsce najlepiej, świerk nie ma tan: właściwego siedlis
ka. (Np. w lasach Starachowickich i przyległych nie ma drzewosta
nów świerkowych). Drzewostany jodłowe nie zajmują takiej po
wierzchni jaką zajmować powinny, a miejsce ich zajmuje sosna, 
brzoza i osika. Osika jest w wartości technicznej b. licha — prze
ważnie porażona przez grzyb i uważana za chwast leśny.

Ogólne zalesienie Polski również maleje, na jednego mieszkańca 
przypada zaledwie 0,24 ha lasu, a więc zeszliśmy do ilości drzewa 
poza możliwością eksportu. W lasach Karpat środkowych prowadzi 
się rabunkową gospodarkę, zwłaszcza na wspólnotach leśnych. Lasy 
górskie, dające najcenniejszy surowiec drzewny, pustoszeją coraz 
bardziej, zamiast tego, by posiadały one niezbędne rezerwy na wy
padek potrzeby. Wszyscy co przeszli wojnę wiedzą jak  szerokie za
stosowanie ma drzewo w budownictwie przyfrontowym i jakiej de
wastacji mogą wówczas ulec lasy w ogóle. Dlatego jest rzeczą ko
nieczną, utworzenie w środkowej Polsce specjalnych rewirów leś
nych z należytym drzewostanem, które stanowiłyby niezbędny re
zerwuar surowca zdatnego do wyrobu celulozy, odpowiedniej dla 
dalszej przeróbki.

Nad fabrykacją innego surowca, gliceryny, podstawowego m ater
iału dla wyrobu prochów armatnich i innych materiałów wybucho
wych, pozwolę sobie nieco dłużej się zatrzymać ze względu na to, że 
tym zagadnieniem zajmowałem się przez czas dłuższy. Zdawałoby 
się, że w kraju rolniczym, jakim  je st Polska — gliceryna może być 
wytwarzana w każdej ilości z tłuszczów krajowych. W rzeczywistoś
ci jednak produkcja łoju jest w kraju  grubo niedostateczna i prze
mysł mydlarski, ubocznie wytwarzający glicerynę, opiera się prze
ważnie na surowcach zagranicznych. Utwardzanie i rozszczepianie 
krajowych tłuszczów roślinnych nie rokuje, zwłaszcza w razie zwięk
szonego zapotrzebowania ze strony różnych przetwórców i konsu
mentów — pokrycia dla wzmożonego zaspokojenia potrzeb na gli
cerynę. Tym bardziej, trudności w zakresie produkcji gliceryny 
wzrosną, jeżeli się zważy, że tłuszczową glicerynę trzeba w postaci 
rozcieńczonych ługów zbierać po licznych a rozproszonych mydlar- 
niach i zwozić ją  dla koncentracji przez owe węzły kolejowe, które 
będą narażone na ataki i które będą miały inne zadania bardziej 
aktualne.

Tego rodzaju organizacja produkcji może być dobra w czasie po
koju, kiedy linie kolejowe nie są specjalnie obciążone i narażone na 
destrukcyjną działalność, lecz w czasie wojny kiedy rzecz ma się od
wrotnie, zaopatrzenie mydlarni w importowane tłuszcze, a glicery- 
niarni w ługi pozostające z przeróbki tych tłuszczy, je st więcej niż 
problematyczne. Przykład Niemiec w czasie wojny wskazuje, że 
problem glicerynowy został rozwiązany inaczej, a mianowicie — na 
podstawie surowca, którego Polska ma znaczne nadmiary i który za 
bezcen wywozi za granicę. Surowcem- tym je st cukier.
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Polska produkuje w ostatnich latach 40 do 50.000 wagonów cu
kru, z którego poważną część, bo około 20% wysyła za granicę po 
bardzo niskich cenach, nieusprawiedliwiających kosztów produkcji. 
Dla polskiej gospodarki cukrowej oddanie 5 do 10.000 ton cukru dla 
wytwarzania tysiąca czy dwu tysięcy ton gliceryny, nie stanowi żad
nego ciężaru, jest to drobiazg wynoszący jeden do dwuch procent 
ogółu produkcji, przy czym zaznaczyć należy, że gliceryny otrzymu
je się z cukru do 30% ; a wydajność praktyczna gliceryny dynami
towej wynosi około 20%, a więc znacznie więcej niż z łoju lub ze 
sprowadzanych tłuszczów, które dają oprócz kwasów tłuszczowych 
9 do 10% gliceryny. Produkcja ta je st do pomyślenia w czasach po
kojowych, bowiem cena cukru surowego pierwszego rzutu fob Gdy
nia wynosi stale od kilku lat około 12 zł za sto kilogramów, a dru
giego rzutu około 7 zł za 100 kg. Produkcja gliceryny z cukru wy
maga pomocniczych artykułów, jak. sody, pirytów i drożdży, które 
są wytwarzane z surowców krajowych, które można dostać w kraju. 
Gliceryna fermentacyjna otrzymana z cukru jest ciałem identycz
nym z gliceryną tłuszczową i Niemcy wytworzyły jej w czasie woj
ny około 100.000 q. Wytwarzanie gliceryny cukrowej kalkuluje się 
rentownie wówczas, jeśli je st połączone z produkcją drożdży piekar
skich, które fabryka glicerynowa sobie sama wytwarzać musi, a 
które zużyte do alkalicznej fermentacji, przy jakiej wytwarzanie 
gliceryny się prowadzi, dają się ponownie zregenerować i mogą słu
żyć jako materiał bardzo nadający się dla celów' piekarskich.

Gliceryna nie jest jedynym surowcem bojowym, który się wytwa
rza przy alkalicznej fermentacji z cukrów surowych lub odpadków 
cukrowniczego przemysłu — melasy. Obok gliceryny powstaje inny, 
trudny u nas do zdobycia na drodze przemysłowej produkt — alde
hyd octowy, w ilościach równych połowie, na wagę, tworzącej się 
gliceryny. Aldehyd octowy służy również do wytwarzania cennego 
i silnego materiału wybuchowego z grupy węglowodorów alifatycz
nych — pentrytu. Prócz tego przy ferm entacji gliceryny ubocznie 
otrzymuje się alkohol etylowy i inne wartościowe produkty.

Gliceryna, jako surowiec — z jednej strony dla fabrykacji ma
teriałów kruszących i do tego najsilniejszych jakimi je st np. żela
tyna wybuchowa, a z drugiej strony — dla wyrobu najdogodniej 
wytwarzanych prochów armatnich i karabinowych, wśród surow
ców' produkowanych z płodów rolnych zajmuje wyjątkowe miejsce, 
a światowy wzrost produkcji tego artykułu wskazuje, że jest to ma
teriał o dużej przyszłości.

W sprawie zastosowania mąki czyli skrobi dla produkcji materia
łu wybuchowego nitroskrobi — podaje obszerne sprawozdanie prof. 
Urbański. Jest to produkt stosowany w czasie wielkiej wrnjny przez 
Stany Zjednoczone Am. P. na dużą skalę. Możliwości surowcowe 
są tu taj bardzo obszerne i powszechne. Podobnie też i nitrosacharo- 
za jako materiał wybuchowcy może mieć zastosowanie dla produkcji 
środków' kruszących, w tej sprawie podałem obszerniejsze sprawo
zdanie — w Przemyśle Chemicznym.
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Inny surowiec rolniczy — alkohol, musi też być, w pewnych za
kresach nastawiony na konieczność wytwarzania środków napędo
wych, czy to w formie spirytusu bezwodnego, czy też 95 do 98% 
dodawanego do odpowiednich materiałów pędnych. Jako założe
nie należy przyjąć, że benzyna lekka winna stanowić w odpowied
nich momentach nieodzowny środek napędowy dla lotnictwa i broni 
pancernej, >a transport etc. winien znajdować przeważnie pokrycie 
w alkoholu i ewentualnie w węglu drzewnym, który może obsługi
wać wolniej chodzące, a będące w ciągłym użyciu maszyny, a który 
też może być użyty jako materiał zastępczy zamiast koksu. Na alko
hol etylowy musimy również patrzeć jako na surowiec o bardzo 
szerokim zastosowaniu. Dość wspomnieć jego pochodne, jak eter 
siarczany, który stanowi nieodzowny produkt dla fabrykacji pro
chów bezdymnych, dalej jako materiał wyjściowy dla syntetycznego 
kauczuku, iperytu, chloroformu i szeregu innych produktów — aby 
w alkoholu etylowym widzieć artykuł o bardzo dużej wartości przy
stosowawczej, co wymaga specjalnego nastawienia w zakresie orga
nizacji przemysłu spirytusowego, a  przede wszystkim jak najwięk
szego zcentralizowania rektyfikacji spirytusu w odpowiednim rejo
nie, co przy ostatnich posunięciach organizacyjnych nie zostało 
uwzględnione, a  co może stanowić wielce ujemny czynnik.

Również i w sprawie azotowej można znaleźć, opierając się na su
rowcach rolnych i przetwórniach rolniczych, pewnego rodzaju roz
wiązanie. Na jedno z nich, tj. utylizację odpadków rolnych, wskazu
je w Przemyśle Chemicznym prof. Dominik. Inny sposób mógłby po
legać na zorganizowaniu we wspólną sieć elektrowni przemysłów 
rolnych w celu dostarczenia taniej energii elektrycznej. Tak np. 
przemysł cukrowniczy Polski Zachodniej reprezentuje daleko więk
szą moc zainstalowaną w kotłach wysokoprężnych i turbozespołach 
aniżeli wodne elektrownie Gródka i żuru. W roku 1937 inwestuje 
się 11 nowych turbozespołów o mocy ponad 15.000 kW. Koszta 
użytkowanego prądu przez tego rodzaju elektrownie należy liczyć 
tylko według opału, bowiem same inwestycje są zamortyzowane przez 
głównie wytwarzany artykuł, tj. cukier, w ciągu kampanii. Poza kam
panią elektrownie te  stoją bezczynnie, a mogłyby stanowić pomocne 
źródło energii o mocy do 50.000 kW.

L iteratura spirytusowa je st u nas bardzo obszerna, nie wszystko 
co było pisane w te j sprawie należy uważać za słuszne, ale ze wzglę
du na szerokie zastosowanie tego produktu, należy dążyć do bar
dziej racjonalnego gromadzenia zapasów i fabryk przetwórczych 
oraz dążyć do wzmożenia produkcji, k tóra dziś stanowi zaledwie 
25% przedwojennej.

Oczywiście, że każdy z przytoczonych rodzajów przetwórstwa 
stanowi obszerny temat, który można by omawiać bardzo szeroko. 
Również można by obszernie mówić o przemyśle suchej destylacji 
drzewa, o przemyśle tłuszczowym, garbarstwie, surowcach włókni
stych, kazeinie, aldehydzie mrówkowym i octowym itd. Z powodu 
ograniczonego rozmiaru referatu pragnę na jedno ogólniejsze za-
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gądnieriie zwrócić uw-agę. Jest nią współpraca rolnictwa z przemy
słem chemicznym, a przede wszystkim intensyfikacja i uprzemysło
wienie rolnictwa, które jedynie przy wydatnym podniesieniu może 
dać odpowiednie surowce dla przemysłu pracującego na potrzeby 
obrony.

Jeśli tworzymy nowy okręg przemysłowy o znaczeniu podstawo
wym dla Państwa, to rolnictwo w tym okręgu musi stanąć na naj
wyższym szczeblu. Tradycje pszenicy sandomierskiej muszą wró
cić. Podstawowym czynnikem dla wytwarzania surowców roślinnych 
i zwierzęcych dla przemysłu je st wysoka kultura rolnicza, a najważ
niejszym środkiem działania dla podciągnięcia rolnictwa na naj
wyższy stopień rozwoju — walka z nieużytkami. I tu taj uwidocznić 
się może rola, jaką dla intensyfikacji rolnictwa odegrać może 
przemysł chemiczny. Organizując nowy okręg przemysłowy — 
nie można dopuścić do tego, co mamy na prawym brzegu pod 
Warszawą, gdzie już pod Rembertowem zaczynają się nieużytki, to 
samo pod Poznaniem od strony Gniezna, albo pod Toruniem i Wło
cławkiem, czy też w Zagłębiu Dąbrowskim. Kultywacja nieużytków 
musi wejść w program wielkiej akcji społecznej, zwalczania bez
robocia, gdyż walka z nieużytkami to olbrzymia produktywna 
praca inwestycyjna dla rąk ludzkich. Kultywacja nieużytków to 
przede wszystkim zatrudnienie dla młodej generacji rolniczej, któ
ra  nie znajdując pola do pracy na zagonie ojczystym, emigruje do 
m iast zwiększając kadry bezrobotnych lub wyjeżdża na zawsze z 
Polski. Nie widzimy dotychczas, aby uprawa nieużytków wyodręb
niona została w jakiś resort czy referat z urzędów państwowych. 
Nie widzimy aby tym  zagadnieniem tak kapitalnym zajmowały się 
choć cokolwiek dość liczne u nas rolnicze stacje doświadczalne. A te 
nieużytki wszędzie, a zwłaszcza w Polsce B, szczerzą swoje zęby, 
służąc świadectwem niedołęstwa i lenistwa. Tylko niektóre gminy 
biorą się do tego samorzutnie, aby nieużytki uprawić. Mamy pod 
Warszawą olbrzymie obszary nieużytków albo użytków fikcyjnych 
lub połowicznych; a z drugiej strony masa wartościowych odpad
ków i ścieków jakie daje Warszawa — nie są do tego celu wyzyski
wane. A przecież pomiędzy najżyźniejszą glebą na Podolu czy Kuja
wach, a nieużytkami, nic innego nie stanowi różnicy, tylko zawar
tość ciał organicznych — humusu — którego ilość wynosi na naj
lepszych czarnoziemiach 12 do 13%. Widzimy u sąsiadów, że lotne 
piaski brandenburskie zostały pozamieniane w plantacje buraczane, 
a w Holandii jałowe piachy wydarte z morza stają  się podstawą dla 
plantacji najszlachetniejszych kwiatów cebulkowych. Musi być usta
lony nowy sposób współpracy pomiędzy wytwórniami nawozów 
sztucznych a gminami, które forsując użycie nawozów mineralnych, 
dostarczanych na dłuższy kredyt dla przygotowanych uprzednio za po
mocą zielonych nawozów nieużytków, podniosą kilkakrotnie wartość 
ileby, dzięki czemu będą w stanie spłacać za pomocą np. zboża, za
ciągnięte na kredyt nawozy. W tym kierunku musi zdążać pionier
ska praca chemików rolnych, aby przy pomocy nawozów zielonych, 
torfu, odpadków z m iast i z przemysłu — zapoczątkować uprawę
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nieużytków. W tym też kierunku musi zmierzać praca państwowych 
wytwórni nawozów azotowych, aby dla uprawy nieużytków wytwa
rzać poza handlowym programem, jeszcze i te nawozy sztuczne, któ
re na jałowych i pól jałowych glebach projektowanego sandomier
skiego okręgu mogłyby znacznie zwiększyć plony i podnieść jakościo
wo kulturę. Również jest rzeczą konieczną zabezpieczenie przeciwpo
wodziowe zagrożonych obwodów rolniczych w Sandomierskim nad 
Wisłą i wzdłuż rzek górskich, które znane są ze swej destrukcyjnej 
działalności.

Pociągając zatem rolnictwo wzwyż, przemysł chemiczny w no
wym okręgu uzyskać może nieograniczone źródło różnorodnych su
rowców dla przeróbki na konieczne artykuły, które zużywa armia w 
czasie pokoju i w razie wojny.

WNIOSKI

1. Surowce rolnicze dla celów obrony Państwa, ze względu na iloś
ciową produkcję, mogą wraz z przemysłem azotowym stanowić naj
bardziej realną podstawę dla ciągłości i należytego rozmieszczenia 
produkcji takich środków obronnych jak prochy i materiały kruszące.

2. W okręgu sandomierskim w lasach państwowych i prywatnych 
winny być kultywowane te gatunki drzew, które dają celulozę naj
bardziej zdatną do nitrowania. Nieczynne papiernie w okręgu ra
domskim należałoby uruchomić, a produkcja celulozy krajowej win
na zastąpić import tego materiału, jak również import papieru. W 
lasach Karpat środkowych wszelkie poręby leśne dla celów ekspor
tu surowego drewna winny być wstrzymane, a gospodarkę leśną na
leży prowadzić z myślą o konieczności utworzenia dla przetwórstwa 
chemicznego i budownictwa przyfrontowego rezerw mobilizacyj
nych.

3. Wobec braku tłuszczów krajowych, na cele przetwórcze w wy
padku wojny, należy przy jednej z fabryk w rejonie Polski Central
nej utworzyć wytwórnię gliceryny fermentacyjnej, która by była 
zorganizowana dla możności produkcji gliceryny w czasach pokojo
wych i wojennych, a zaopatrzona w należyty kontyngent cukrowy 
i drożdżowy. Wytwórnia ta  winna w razie „Potrzeby” mieć możność 
na swej aparaturze koncentrowania ługów mydlarskich z całej po
łudniowej Polski.

4. Należyte wypróbowanie i stworzenie podstaw dla możliwości 
zorganizowania wytwórni materiałów kruszących, opartych na zni- 
trowanej skrobi i cukrze, stanowi jeden z nieodzownych czynników 
obrony ze względu na łatwość otrzymania surowca oraz konieczność 
masowej fabrykacji materiałów kruszących.

5. Wyzyskanie torfowisk w Polsce środkowej dla wytwarzania 
półkoksu i związków azotowych stanowi jedno z niezbędnych ogniw 
programu zagadnień azotowych i zaopatrzenia w środki opałowe. 
Również wszelkie większe elektrownie pracujące sezonowo w Polsce
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środkowej winny być włączone w program elektryfikacyjny i połą
czone w sieci .

6. Ze względu na możliwy brak materiałów pędnych dla motorów 
spalinowych konieczna je st wzmożona centralizacja rektyfikacji 
spirytusu w okręgach Polski środkowej oraz podniesienie produkcji 
gorzelnictwa rolniczego i przemysłowego w tym okręgu do rozmia
rów przedwojennych.

7. W celu dostarczania surowców rolniczych dla celów obrony 
i wyżywienia armii niezbędną jest intensyfikacja rolnictwa w okrę
gu Sandomierskim przez:

a) przymusową uprawę nieużytków za pomocą zielonych nawo
zów, torfu itd. przez gminy wiejskie oraz rejestrację nieużyt
ków w całym obwodzie Polski środkowej,

b) zbiorową akcję melioracyjną w Polsce środkowej,
c) wyzyskanie odpadków miejskich i fabrycznych dla celów na

wozowych i zorganizowanie przez gminy miejskie odpowied
nich inwestycyj, z miastem Warszawą w pierwszej linii,

d) subwencjonowanie za pomocą nawozów sztucznych gmin Polski 
Środkowej celem podniesienia wydajności gleb i następnie 
spłacenie tych nawozów przez gminy i m ajątki artykułami rol
nymi, użytymi dla stworzenia specjalnych rezerw.

8. Popieranie doświadczalnictwa specjalnego w okręgu sandomier
skim, mającego na celu intensyfikację produkcji rolniczej.

9. Zabezpieczenie przeciwpowodziowe w Polsce środkowej za
grożonych obwodów rolnych.



Inż. M ieczysław Reklew ski, W arszawa

ZAGADNIENIE UPRZEMYSŁOWIENIA 
ROLNICTWA

Istota różnicy cywilizacyjnej i kulturalnej między ludnością wsi 
i m iasta polega na wielkiej odrębności metod produkcji, stosowa
nych w tych dwóch najbardziej zasadniczych zawodach wsi i mia
sta: rolnictwie i przemyśle. Produkcja rolnicza posługuje się o wie
le prymitywniejszymi metodami, z drugiej zaś strony, będąc w sil
nym stopniu związaną i uzależnioną od warunków przyrodniczych, 
dotychczas przez technikę nie opanowanych, w ogromnym stopniu 
utrudnia regulowanie skali i rodzaju wytwarzania artykułów po
chodzenia rolniczego.

Odmienność charakteru produkcji rolniczej i przemysłowej oraz 
różnice w stopniu związania tych produkcji z przyrodą wytwarza
ją  zupełnie różne typy psychiczne mieszkańca miast i wsi i utrud
niają zniwelowanie różnic cywilizacyjnych, co znów ze swej strony 
pogłębia jeszcze bardziej odcięcie się przemysłu od rolnictwa. Ta
kie wyraźne rozgraniczenie przemysłu i rolnictwa, a co za tym idzie 
nieprzystosowanie ludności rolniczej do pracy w wyżej stojącej 
technicznie produkcji przemysłowej utrudnia znakomicie możność 
przegrupowania zawodowego i ruchów migracyjnych. Jednakże nie
ustanny postęp techniki produkcji rolniczej, szereg ostatnich jesz
cze w laboratoryjnej niejako skali robionych doświadczeń, pozwala 
przypuszczać, że różnice między metodami produkcji rolniczej i prze
mysłowej są raczej natury kwantytatywnej niż kwalitatywnej. 
Rozwój techniki przemysłowej, mający jako jedną z przyczyn tw ar
dą konieczność wytwarzania optymalnych warunków produkcji w 
grupach ludności pozbawionej materialnej podstawy egzystencji w 
postaci ziemi, poszedł znacznie dalej, niż rozwój techniki rolniczej. 
Cała wynalazczość i pomysłowość ludzka zwrócona była przede 
wszystkim w kierunku usprawnienia pracy w przemyśle z zanied
baniem usprawnienia pracy w rolnictwie.
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Z chwilą zdecydowanego nastawienia badań i poszukiwań nauko
wych na usprawnienie i podniesienie technicznego poziomu pracy 
w rolnictwie — wyrównywać się będzie niewątpliwie poziom cywili
zacyjny ludności zatrudnionej w rolnictwie i przemyśle.

W dzisiejszym jednak stanie rzeczy przy wadliwej strukturze 
wsi polskiej, różnice cywilizacyjne są jeszcze na tyle silne, że pow- 
szechn.e popełniany błąd pojęciowy, polegający na identyfikowa
niu rolnictwa i wsi jako przeciwstawienia pojęciu przemysłu i mia
sta, znajduje swe uzasadnienie.

Sytuację tę pogarsza fakt, że cały prawie przemysł zamknięty 
jest w miastach i nie może spełniać swej roli wychowawczej w za
kresie podnoszenia poziomu technicznego pracy w rolnictwie.

Z drugiej strony modernizacja metod produkcji rolniczej utrud
niona je st przez nadmierne gęste zaludnienie tej gałęzi gospodar
czej.

Nie wdając się w analizowanie przeludnienia rolniczego w Polsce, 
ani nie przeprowadzając szacunku ludności zbędnej w rolnictwie, 
stwierdzić można niepokojące załamanie się krzywej wzrostowej 
wskaźnika produkcji rolniczej na głowę ludności rolniczej. Wskaź
nik ten wyrażający w kwintalach żyta wartość produkcji zbożowej 
(wg przyjętego klucza ¡»równawczego prof. W Grabskiego), wy
kazywał jeszcze w 1921/22 roku wzrost w stosunku 1909/18 z 
8,15 do 8,78, by w latach 1938 — 1936 spaść do 7,93. Analogiczny 
wskaźnik dla produkcji zwierzęcej pozostał w okresie 1920 — 1936 
prawie bez zmian i cyfrował się liczbą 3,57. Ten spadek wskaźnika 
produkcji zapisać należy na karb wstrzymania procesów emigracyj
nych i wzrostu liczebnego ludności bezrolnej na wsi.

Zjawiska te i towarzyszący im proces daleko idącego rozdrabnia
nia gospodarstw usprawiedliwiają coraz silniejszy pęd wśród ludno
ści wiejskiej do poszukiwania źródeł utrzymania w innych zawo
dach, z których dochody mogłyby uzupehiić wpływy rolnictwa. 
Objawem tendencji do przegrupowania zawodowego bez przegrupo
wania terytorialnego jest silny rozwój chałupnictwa i potajemnego 
nielegalnego rzemiosła. Nie rozporządzamy żadnymi danymi odno
śnie do chałupnictwa na w si; bardzo nieścisłe, bo tylko na szacunku 
oparte, są dane dotyczące ilości nielegalnych rzemieślników. Wed
ług C. Ptasińskiego istnieje około 85.000 nielegalnych zakładÓAv rze
mieślniczych, z których znaczna część przypada na wieś.

Inny objaw samorzutny daje się obserwować w okolicach, gdzie 
jest możliwy dojazd do zakładów przemysłowych. Ludność wiejska 
korzysta w wielkiej mierze z pracy w fabrykach, dojeżdżając do pra
cy nawet z odległych wsi i osad. Również i wszelkie roboty publiczne 
ściągają z daleka ludność bezrolną i małorolną, a jednak rolniczą, 
bo utrzymującą się zasadniczo z pracy na roli albo w karłowatym 
własnym gospodarstwie, albo z pracy najemnej u zamożniejszych są
siadów.
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Jeszcze innym przykładem istniejącej tendencji do uprzemysłowie
nia wsi jest szybki i dość intensywny rozwój przemysłu rolnego 
w jego najbardziej prymitywnej formie, jak  np. mleczarstwo.

Te zdrowe objawy tendencji ludności wiejskiej w kierunku prze
grupowania zawodowego muszą być jak  najprędzej ujęte w formy 
organizacyjne i planowe.

Wśród ludności wiejskiej dojrzewa coraz bardziej przekonanie, 
że żadne reformy ustrojowe rolnictwa bez głębokich przeobrażeń 
struktury  gospodarczej całego Państwa nie są w stanie rozwiązać 
zagadnienia nędzy wsi. Jednocześnie w całym społeczeństwie dojrze
wa zrozumienie wartości planu gospodarczego i udziału, jaki w rea
lizowaniu tego planu musi przypaść wsi. Na czoło zaś tych zagad
nień wysuwa się konieczność zniwelowania kulturalnych, cywiliza
cyjnych i obyczajowych różnic między wsią a miastem, co osiągnąć 
się da wyłącznie przez bezpośrednie oddziaływanie na ludność 
wiejską ośrodków przemysłowych — krótko — przez uprzemysło
wienie wsi.

Uprzemysłowienie wsi winno znaleźć swój wyraz w:
a) rozwoju i wydatnym rozbudowaniu przemysłu rolnego,
b) rozwoju i planowym b. intensywnym popieraniu rzemiosła 

i chałupnictwa,
c) rewizji lokalizacji przemysłu fabrycznego w kierunku decen

tralizacji terytorialnej,
d) przeprowadzaniu zmian techniki produkcji przemysłowej dla 

dekoncentracji technicznej fabryk.
Przemysł rolny odgrywa ogromną rolę w intensyfikowaniu rol

nictwa. Nie wdając się w ścisłe definiowanie tego typu przemysłu, 
wystarczy podkreślić, że pod pojęciem „przemysł rolny” rozumie
my ten rodzaj przemysłu, który przerabia surowce wyłącznie po
chodzenia rolniczego i ze względu na jakość i trwałość surowca 
i produktów ubocznych ściśle związany jest z gospodarstwem rol
nym.

Ze względu na ścisłe związanie z rolnictwem przemysł rolny wy
wiera silny wpływ na produkcję rolniczą i na całokształt życia okoli
cznych rolników. Istnienie przemysłu rolnego oddziaływa w powa
żnym stopniu na zmianę nastawienia upraw i kultur rolniczych — 
które dostosowują się do wymagań surowcowych i do zużytkowania 
produktów ubocznych przemys.u rolnego. Dzięki możności korzyst
nego ulokowania roślin przemysłowych rolnik uniezależnia się 
w większym stopniu od wahań cen rynkowych na główne płody rol
ne, uzyskując tym samym większą swobodę regulowania swej pro
dukcji i zbytu. Z drugiej strony często stosowane w przemyśle rol
nym premie za jakość towaru (% tłuszczu w mleku, dobór i selek
cja buraków cukrowych, premie za długość bekona itp.) zachęcają 
rolnika do stosowania staranniejszych metod produkcji. Słowem 
przemysł rolny gra rolę pierwszej wagi czynnika uszlachetnienia
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produkcji rolniczej, wpływając w znacznym stopniu na poziom za
robków i zamożności ludności rolniczej, korzystającej z dobrodziejstw 
zakładów przetwarzających na miejscu płody rolne.

Z punktu widzenia najszerzej pojętego konsumenta — przemysł 
rolny ma za zadanie przystosowanie szeregu surowców rolniczych 
do bezpośredniej konsumeji (mleczarstwo, rzeźnie), względnie 
utrwalenie produktów rolniczych, czyli przystosowanie ich do kon
sumeji uniezależnionej od sezonowości, oraz stwarzania odpowie
dniego zapasu materiału aprowizacyjnego (suszarnictwo, konserwy 
owocowe, jarzynowe, mięsne, wędzarnie).

Trzecim jeszcze zadaniem przemysłu rolnego jest przygotowanie 
surowców rolniczych do dalszej przeróbki przemysłowej (garbar
stwo, przetwórstwo włókna surowego, gorzelnictwo), co ma bar
dzo doniosłe znaczenie dla produkcji przemysłowej w szczególności 
w wypadku utrudnienia w zaopatrywanie się w surowce i w półfa
brykaty pochodzenia mineralnego, tak w czasie wzmożonej ponad 
przeciętną produkcji przemysłowej jak i w czasie wojny.

Z tego też względu silna rozbudowa przemysłu rolnego powinna 
więc iść w kierunku rozwoju tych jego gałęzi, których wytwory mo
gą być zużyte do dalszej przeróbki przemysłowej i uniezależnić choć 
częściowo przemysł przetwórczy od importu surowców' (np. rozwój 
gorzelnictwa z nastawieniem na produkcję spirytusu do celów' tech
nicznych, m ateriały pędne, kazeiniarnie, fabryki tłuszczów roślin
nych i zwierzęcych, przetwórstwo włókna, konopi itd.).

Nadmienić należy, że przy planowaniu rozwoju przemysłu rolne
go wskazanym byłoby rozbicie produkcji przemysłu rolnego na dwa 
stadia, z których pierwsze, bardziej prymitywne, ze względu na du
że straty  ilościowo przy przeróbce, oraz ze względu na produkty 
uboczne, winno być silnie związane z gospodarstwem rolnym i zde
centralizowane, podczas gdy drugie stadium przeróbki może doko
nywać się w wielkich zbiornicach — fabrykach (np. mleczarnie-wi- 
rówki z maślarnią, kazeiniarnią, handlowe czyszczenie zboża, wiel
kie młyny , pierwsze stadia przeróbki włókna, wyprawa skór suro
wych itp .) .

Należy również podkreślić z naciskiem wielkie znaczenie przemy
słu rolnego dla eksportu.

W sytuacji gospodarczej Polski jeszcze przez czas długi eksport 
artykułów przemysłowych będzie, jeżeli nie dumpingowym w ści
słym słowa znaczeniu, to w każdym razie uwzględniając b. małe zao
patrzenie rynku wewnętrznego w artykuły przemysłowa, nie będzie 
to na ogół biorąc, eksport zdrowy, zdejmujący rzeczywiste nadwyżki 
z rynku wewnętrznego.

Eksport płodów rolnych w stanie surowym jest rzecz prosta, ma
ło opłacalny, z drugiej strony dostarczając zagranicy tanich produk
tów spożywczych ułatwia zdolność konkurencyjną jej przemysłów. 
Tak więc ciężar eksportu winien być w pierwszym okresie realiza
cji planu gospodarczego ponoszony przede wszystkim przez prze
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mysł rolny. Uszlachetniony obrót produktami pochodzenia rolnicze
go jest, obok wywozu wytworów kilku specjalnie eksportowo nasta
wionych branży przemysłowych, najbardziej odpowiadającą Polsce 
formą obrotu międzynarodowego.

Co się tyczy obecnego stanu przemysłu rolnego, to wspomnieć tu 
tylko trzeba, że w większości swej przemysł rolny wykazuje raczej 
tendencję do spadku produkcji oraz do zmiejszenia liczby czynnych 
zakładów i zatrudnionych robotników. W roku 1985 następujące ga
łęzie przemysłu rolnego: młyny, zakłady przetworów ziemniaczanych 
i gorzelme roi. (w okresie kampanii), suszarnie cykorii, bekoniar- 
nie, mleczarnie większe (I-VII kategoria zakł. przem.) suszarnie 
owoców i fabryki konserw zatrudniały ca 29 tys. skupionych 
w 7.652 zakładach. Cyfry globalne produkcji wyrażają zdecydowa
ny spadek produkcji przemysłu rolnego w stosunku do produkcji 
przed wojną światową, przy czym największy spadek dotknął go- 
rzelnictwo, którego produkcja 1935 wynosi ca 50% produkcji z ro
ku 1913 i lnu-włókna odpowiednio — 80%.

Jeśli chodzi o terytorialne rozmieszczenie przemysłu rolnego, to 
jest ono wysoce niekorzystne. Najsilniejsze zgrupowanie istnieje 
w woj. zachodnich. Przykładowo biorąc blisko połowa gorzelni znaj
duje się na terytorium woj. zachodnich; w stosunku do pow.: 
w woj. zachodnich jedna gorzelnia przypada na 5.164 ha użytków 
rolnych, w całej Polsce — na 18.692 ha użytków, a w woj. wschod
nich jedna gorzelnia na 103.700 ha użytków rolnych.

Jeszcze gorzej przedstawia się równomierność terytorialnego 
rozmieszczenia fabryk konserw, który to przemysł ma przecież tak 
wielkie znaczenie aprowizacyjne w czasie wojny.

W województwach zachodnich skoncentrowane jest 50% prze
mysłu konserwowego, podczas gdy na o wiele większym terytorium 
województw wschodnich i południowo-wschodnich znajduje się za
ledwie 9% zatrudnionych w tej gałęzi robotników. Na 100 robotni
ków zatrudnionych w przemyśle konserwowym wypada: w woje
wództwach zachodnich 925 ha, w województwach wschodnich i po
łudniowo- wschodnich 15.031 ha.

Zaznaczyć trzeba, że najlepsze w Polsce warunki dla uprawy ja 
rzyn, owoców itp. surowców dla przemysłu konserwowego istnieją 
w województwach południowo-wschodnich, jak : Stanisławowskie, 
Tarnopolskie, Wołyńskie. Dla sadownictwa Polesie i Nowogródek 
posiadają również bardzo dobre warunki.

Przeciwdziałanie spadkowi produkcji przemysłu rolnego wymaga 
bardzo szybkich i mocnych posunięć, jeśli ta  ważna gałąź przemy
słu ma się rozwinąć szybko i zająć w planie gospodarczym Polski 
należne jej miejsce.

Najwięcej uwagi poświęcić należy wyposażeniu przemysłu rolne
go w odpowiednie, nowoczesne narzędzia produkcji. Na ogół metody 
produkcji i maszyny, w przemyśle rolnym stosowane, są przestarza
łe. Dotyczy to zarówno gorzelnictwa, jak  młynów, przetwórstwa 
włókna surowego i skór. Odpowiednia akcja kredytowa i organizacja
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produkcji oraz zbytu, z dużym naciskiem na formy spółdzielcze za
kładów przemysłu rolnego, winna być pierwszym krokiem, prowadzą
cym do rozbudowy polskiego przemysłu rolnego.

Ze względów więc gospodarczych, obronnych i socjalnych znacze
nie przemysłu rolnego w gospodarstwie polskim jest bardzo wielkie 
i plan rozbudowy gospodarczej Polski musi zagadnienie rozwoju 
przemysłu rolnego traktować jako zagadnienie pierwszoplanowe.

Niemniej, mimo tak znacznego wpływu na poziom życia rolników, 
nie może przemysł rolny rozwiązać zagadnienia przeludnienia wsi 
i rolnictwa. Wynika to zarówno z niewielkiej ilości robotników, za
trudnionych w dodatku przeważnie sezonowo, w produkcji przemy
słu rolnego, jak  również i z faktu, że pracując w ścisłym użależnie- 
niu od gospodarstwa rolnego ta  gałąź produkcji oddziaływuje wy
łącznie na ludność rolniczą.

Zwiększony nakład pracy, jakiego wymaga intensywna produkcja 
materiałów surowcowych dla przemysłu rolnego, bywa przeważnie 
pokryty przez zwiększenie wydajności pracy, nie zaś ilości pracow
ników.

Tak więc, choć łagodząc niewątpliwie objawy klęski przeludnienia 
rolnictwa przez zwiększenie intensywności gospodarstwa rolnego 
i poziomu opłacalności rolnictwa, przemysł rolny nie dotyka istoty 
sprawy, którą jest przegrupowanie zawodowe — przerzucenie zna
cznej liczby ludności rolniczej z zawodu rolniczego do innych zawo
dów.

Zawody, do których musi być przerzucone kilka milionów ludno
ści, to rzemiosło i handel.

Warunkami dokonania takiej poważnej zmiany strukturalnej są:
1. taniość inwestycyj związanych z rozbudową rzemiosła i prze

mysłu,
2. wyszkolenie — przygotowanie ludności wiejskiej do pracy 

w wyżej technicznie stojącej produkcji przemysłowej,
3. ułatwienie procesów migracyjnych i pokonanie oporów psychi

cznych ludności wiejskiej do przesiedlania się,
4. wydatne zwiększenie emigracji zagranicznej ludności żydow

skiej, której miejsce w przemyśle, rzemiośle, a przede wszyst
kim w handlu musi zająć ludność polska.

Zrozumiałym jest, że napływowa, obca ludność żydowska musi 
opuścić Polskę i poddać się procesom emigracyjnym wcześniej, niż 
ludność rdzenna, będąca na ziemi polskiej gospodarzem.

Analizując możliwości przegrupowania zawodowego należy stwier
dzić, że głównymi kierunkami zmian ludnościowych muszą być prze
mysł i rzemiosło. Wniosek ten wynika z dwóch przesłanek. Przede 
wszystkim celem przegrupowania zawodowego jest osiągnięcie ta 
kiej struktury  ludnościowej, która zapewniałaby Polsce warunki 
rozwoju gospodarczego do bardzo szybkiego powiększenia wytwór-
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czości na wypadek wojny. Otóż warunki te zaistnieją wówczas, kie
dy potencjalna wartość aparatu wytwórczego będzie największa. 
Dlatego też, ze względu na osiągnięcie takiego potencjału, większe 
musi być nasilenie przegrupowania zawodowego do grup produk
cyjnych, jak przemysł i rzemiosło, niż do grupy pośredniej i kon-
sumcyjnej, jak  handel.

Z drugiej strony zaznaczyć należy, że aparat handlowy jest w 
Polsce nadmiernie rozbudowany, czego dowodem może być porów
nanie stosunku ilości zarejestrowanych zakładów' handlowych (I-V 
kategorii) do ilości zarejestrowanych zakładów przemysłowych 
(1 - VIII kategorii) w Polsce i krajach ościennych, jak  Niemcy i 
Czechosłowacja. Na 100 zakładów przemysłowych przypada han
dlowych :

w Polsce 188
w7 Niemczech 82
w Czechosłowacji 71

Uwzględniając potrzebę zmiany proporcji zakładów przemysło
wych do handlowych, należy liczyć się, że nawet po konsenkwentnie 
przeprowadzonej emigracji żydów z handlu, nie można do tej grupy 
zawodowej skierować tyle ludności wiejskiej, żeby wadliwa propor
cja handlu do przemysłu nie została zmienioną.

Przegrupowania zawodowe ludności wiejskiej utrudnia w dużej 
mierze konieczność ruchów migracyjnych.

Bardzo często ludność wiejska nie rozporządza poprostu środkami 
finansowymi na przeprowadzkę do miasta, założenie nowego, choć
by nawet najskromniejszego mieszkania, a z reguły już nie posiada 
środków na przetrzymanie z rodziną pierwszego, najgorszego okresu 
w7 mieście, kiedy trudno jest nowoprzybyłemu znaleźć pracę stałą. 
Em igracja do miasta w pojedynkę, kiedy rodzina zostaje na wsi, 
podraża znacznie koszty utrzymania, przynajmniej częściowego, 
dwóch domów.

W w'ielu wypadkach powstaje kwestia co robić z inwentarzem, 
utrzymywanym na w7si; często emigrujący posiada własną chałupę, 
kawałek ogródka, lub nawet kawałek roli. Zresztą przegrupowanie 
ludności wiejskiej powinno objąć — i to w bardzo dużej mierze — 
ludność małorolną — gospodarstwa karłowate. W tym wypadku pow
staje konieczność sprzedaży swojego kawałka ziemi, co przy ogól
nym braku środków obiegowych na wsi je st sprawą dość trudną, a 
w każdym razie bardzo utrudniającą rozwiązanie zagadnienia agrar
nego, gdyż takie tranzakcje z konieczności wymykają się spod kom 
troli ogólnego planu agrarnego.

Ale przegrupowanie zawodowe niekoniecznie musi pociągać za 
sobą ruchy migracyjne i urbanizację .

Nasuwa się pytanie, czy możliwe jest łączenie pracy na roli i w 
przemyśle lub rzemiośle. Stwierdzić trzeba istnienie zdecydowanej 
sezonowości prac zarówno w rolnictwie, jak i w przemyśle. W obu 
wypadkach wahania są tak znaczne i tak wyraźne, a co najważniej
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sze często tak  odpowiadające sobie, że iąezenie pracy w rolnictwie 
i w przemyśle lub rzemiośle je st zupełnie możliwe i realne. Zresztą 
można przytoczyć przykłady już istniejące, jak np. chałupnicze for
my pracy przemysłowej w Tyńcu i okolicy (wyroby dziane), Sułkowi
cach (kowalstwo), Kalwarii Zebrzydowskiej (meblarstwo), Rudniku 
n. Sanem (koszykarstwo). Jeszcze więcej klasycznymi przykładami, 
popartymi nadto bardzo wysokim stopniem zamożności tak pracują
cej i dobrze zorganizowanej ludności rolniczej, są Schwarzwald, półn. 
zach. W estfalia (zdecentralizowane zakłady Soligen), chałupnictwo 
Szwajcarii i Sabaudii we Francji.

Te przykłady, trudności migracyjne i przywiązanie chłopa polskie
go do ojcowizny przemawiają za odwróceniem drogi przegrupowa
nia zawodowego ludności w iejskiej: zamiast gromadzić ludność w 
miastach i prowadzić centralistyczną urbanizację, należy rozrzucić te
rytorialnie przemysł i prowadzić urbanizację zdecentralizowaną, wo
kół nowopowstających ośrodków fabrycznych.

Nim jednak decentralizacja przemysłu posunięta zostanie na tyle, 
żeby z dobrodziejstw przemysłu mogły korzystać najszersze masy 
wiejskie, zanim ludność wiejska nauczy się pracować w wysoko pod 
względem technicznym stojącej produkcji przemysłowej, należy 
stworzyć przejściowe formy produkcji, dostosowane do umiejętno
ści ludności i możliwości finansowych.

Taką najtańszą i najłatwiejszą do zrealizowania formą zdecentra
lizowania przemysłu jest rozbudowanie w warunkach wiejskich rze
miosła i chałupnictwa.

Obie te formy drobnego przemysłu są trudne do rozdzielenia, w 
szczególności w warunkach, gdzie zaciera się klasyczna różnica, po
legająca na bezpośrednim kontakcie z konsumentem i pracy na za
mówienie. Na wsi nawet wyzwoleni rzemieślnicy pracują często dla 
hurtownika, a nierzadko pracują na jego materiale: czyli hurtow
nik zmienia się w nakładcę.

Trudności rozgraniczenia obu form drobnego przemysłu, jak  l w -  
nież specjalnej formy przemysłu ludowego, która właściwie najczę
ściej różni się tylko zasadniczym przedmiotem produkcji, a nie for
mą prawno - gospodarczą, poza tym trudności przeprowadzenia spisu 
zawodowego z uwzględnieniem składowych dochodów, sprawiają, że 
zagadnienie rzemiosła, chałupnictwa i przemysłu ludowego należy w 
warunkach wiejskich traktować razem, tym bardziej, że spotykają 
się wszystkie te formy z takimi samymi trudnościami i posiadają te 
same zalety. Rozwijają się one samorzutnie już obecnie, pozbawione 
są jednak organizacji, dzięki czemu uprawiany jest straszny wyzysk 
chałupników i rzemieślników wiejskich przez nakładców.

Sytuację pogarsza fakt braku jakiegokolwiek ustawodawstwa so
cjalnego w zakresie chałupnictwa i przemysłu ludowego oraz nieży- 
ciowość ustawodawstwa rzemieślniczego w zastosowaniu do rzemieśl
ników wiejskich. Trzeba podać, że zarówno rzemiosło wiejskie, jak 
przede wszystkim chałupnictwo posiada nieubłaganych wrogów za
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równo wśród kapitalistów, którzy doceniają zdolność konkurencyjna 
chałupnictwa, jak i wśród reprezentantów klasowo - marksowskiego 
światopoglądu, dla których chałupnictwo wiejskie je st terenem zu
pełnie niedostępnym dla agitacji, tak ze względu na rozmieszczenie 
w terenie, jak i na specjalny materiał ludzki. Najpoważniejszym i 
najpowszechniejszym argumentem przeciw chałupnictwu jest wy
zysk pracownika, który przypisuje się metodom produkcji chałup
niczej. Tymczasem istota sprawy leży nie w metodach produkcji, 
ale w braku ustawodawstwa i przede wszystkim w braku organizacja 
Mamy tu na myśli nie organizację klasowo - pracowniczą, ale organi
zację zawodowo-gospodarczą, która regulować powinna nie stosunki 
wzajemne między chałupnikiem a nak'adcą, ale normować sprawę 
zbytu produktów i zaopatrzenia chałupników w surowiec. Oczywi
ście należałoby dać takiej organizacji ochronę prawną przed bandy
tyzmem żydowskich przede wszystkim nakładców, którzy doprowa
dzili do bankructwa bardzo silne nieraz spółdzielnie chałupnicze, np. 
chałupniczą spółkę kowalską w Sułkowicach.

Oczywiście, że najlepszym rozwiązaniem sprawy organizacji zby
tu i zaopatrzenia dla drobnoprzemysłowych form produkcji na wsi 
je st spółdzielczość wytwórcza. Spółdzielnie muszą być wyposażone 
w odpowiedni kredyt nie tylko dla bieżącej obsługi zrzeszonych rze
mieślników i chałupników, ale i dla celów rozwojowych chałupnictwa 
w najbliższej okolicy, jak również dla usprawnienia produkcji przez 
mechanizację warsztatów i modernizację metod wytwarzania.

Obok kredytowania i ułatwiania modernizacji wytwórczości spół
dzielnie powinny prowadzić pracę szkoleniową i wychowawczą wśród 
chałupników wiejskich. Mianowicie słabość chałupnictwa i rzemio
sła wiejskiego leży w prymitywizmie produkcji. Przeciwnicy decen
tralizacji uprzemysłowienia zwracają uwagę, że ani chałupnictwo 
ani rzemiosło nie zastąpią w produkcji precyzyjnej maszyny pracu
jącej masowo. Niewątpliwie, że przy obecnym poziomie technicz
nym warsztatów rzemieślniczych i chałupniczych zarzut ten, w 
szczególności gdy chodzi o artykuły produkowane masowo w jednym 
lub w niewielu asortymentach, je s t słuszny. Ale nie forma produkcji 
decyduje o wartości wytworów, lecz jakość narzędzi. Jeżeli chałup
nictwo i rzemiosło będzie wyposażone w odpowiednie nowoczesne 
warsztaty, jeżeli korzystać będzie z siły motorycznej, którą przecież 
elektryfikacja kraju i podstawowe urządzenia hydro - i aero - mo- 
toryczne znakomicie ułatwić mogą, to i jakość produktów wypuszczo
nych z takich warsztatów nie będzie ustępować jakości produktów 
fabrycznych.

Tak zmodernizowane chałupnictwo i rzemiosło odgrywa jeszcze 
poważną rolę jako naturalny czynnik urbanizacyjny. Jest wiele 
przykładów ze Szwajcarii, z Anglii i Francji, które wskazują na to, 
że w okolicach o silnie rozwiniętym chałupnictwie wiejskim nastę
puje szybki proces urbanizacyjny. W okolicach takich powstają o- 
środki miejskie o luźnej zabudowie, skupiające wiele ludności m ają
cej główne źródło utrzymania w zawodach pozarolniczych, zaś posia-
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clane kawałki roli traktującej jako ogródki dostarczające jarzyn, 
owoców i kwiatów.

Tak więc chałupnictwo i rzemiosło wiejskie, jako forma produkcji 
zużywająca maximum sił roboczych przy minimum kapitału zasłu
guje w polskich warunkach braku kapitału na szczególne poparcie 
i rozbudowę.

Jednakże w ślad za rozwojem chałupnictwa musi iść na wsi roz
budowa przemysłu fabrycznego.

W dzisiejszych warunkach lokalizacji przemysłu należy podkre
ślić dwie cechy charakteryzujące wadliwą lokalizację: rejonizację 
wytwórczości i centralizację w miastach.

Rejonizacja wytwórczości to częściowo pozostałość bardzo różno
rodnych warunków politycznych, jakie istniały na ziemiach polskich 
w okres;e niewoli. Z drugiej jednak strony na rejonizację wytwór
czości miały silny wpływ czynniki natury gospodarczej (odległość 
od rynku zbytu, od źródeł energii) i natury przyrodniczej (odleg'ość 
od źródeł surowców). Czynniki te grały wielką rolę w dobie, kiedy 
poziom techniki nie był na tyle wysoki, żeby zrównoważyć względy 
położenia naturalnego. Obecnie, mimo, że silny rozwój i udoskona
lenie środków transportu w dużym stopniu uniezależniły przemysł 
od tych wpływów, rejonizacja odbywa się dalej siłą bezwładu i bez- 
planowości. Miarą rejonizacji wytwórczości może być fakt, że 70% 
z górą przemysłu włókienniczego zgrupowanego jest w woj. łódz
kim, 70% przemysłu cementowego, 38% przemysłu chemicznego, 
przeszło 30% przemysłu metalowego skupione jest w woj. śląskim, 
około 50% przemysłu skórzanego w woj. warszawskim i kieleckim, 
a 50% przemysłu konserwowe - spożywczego i większośćś fabryk 
maszyn i narzędzi rolniczych znajduje się w woj. zachodnich.

Rejonizacji wytwórczości sprzyja wielokapitalistyczna organi
zacja przemysłu, gdzie niektóre tru sty  i kartele, wymykając się 
spod kontroli i wpływu rządu, prowadzą własną politykę gospodarczą 
bez uwzględnienia realnych potrzeb kraju i interesu całego organi
zmu gospodarczego Państwa.

Drugą cechą wadliwego rozmieszczenia przemysłu jest centrali
zacja jego w miastach i to przeważnie w miastach większych.

Wpływ przemysłu fabrycznego na otaczającą okolicę objawia się 
przede wszystkim w zatrudnieniu w fabrykach wielkiej ilości robot
ników, zamieszkujących okolice podmiejskie. Robotnicy mieszkają
cy na wsi, a często posiadający własny kawałek ziemi, dojeżdżają do 
pracy codziennie, lub, z dalszej okolicy, na tydzień roboczy. Ten 
ostatni typ robotnika ma już mniejsze znaczenie dla ludności oko
licznej (jest to już raczej rodzaj emigracji miejskiej).

Oczywiście zasięg oddziaływania ośrodków fabrycznych zależy 
przede wszystkim od środków komunikacyjnych i stanu sieci dróg 
i kolei, środkami komunikacyjnymi, z jakich najczęściej korzy
sta  ludność wiejska pracująca w fabrykach są: rower, kolej wą
sko- i szerokotorowa i autobus. Najbardziej rozpowszechnionym
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jest rower. Rzecz jasna, że w zależności od gęstości sieci kolejo
wych, dróg bitych itd. promień zasięgu ulega dużym wahaniom. W 
naszych warunkach trzeba przyjąć jako przeciętny promień ok. 10 
kilometrów (warunki: Starachowice, Ostrowiec, Pionki) chociaż 
wzdłuż linii kolejowych promień wydłuża się nawet do 30 km. Na
wiasowo warto wspomnieć, że wg badań V. Biillowa w Czechosło
wacji zasięg oddziaływania ośrodków fabrycznych dochodzi w kil
ku sporadycznych wypadkach do 40 — 50 km wzdłuż linij kole
jowych.

O ile te ostatnie cyfry są bardzo wysokie, o tyle nasze 10 km ja 
ko maksymalny promień dojazdu robotników do fabryk jest nie
wielki. Można przypuszczać, że przy intensywnej rozbudowie sieci 
komunikacyjnych można by ten zasięg powiększyć do 15, a nawet 
20 km.

Idealnym więc byłoby takie rozmieszczenie przemysłu żeby je
den poważniejszy ośrodek przemysłowy wypadł na 550 km. Biorąc 
pod uwagę, że ośrodek fabryczny przyciągający ludność z podmiej
skich okolic powinien zatrudniać 8 — 10 tys. robotników, docho
dzimy do wniosku, że w obecnym stanie lokalizacji przemysłu w 
Polsce 1 ośrodek fabryczny zatrudniający powyżej 8 tys. robotni
ków przemysłowych wypada na 11.757 km-.

Dane te rzucają światło na wadliwość lokalizacji uprzemysłowie
nia w Polsce.

Przyjęty powyżej zasięg działania ośrodków przemysłowych ma, 
rzecz prosta, znaczenie wyłącznie orientacyjne.

W rzeczywistości rozmieszczenie przemysłu ulec muci poważ
nej korekturze ze względu na obronność Państwa. Mianowicie prze
mysł ciężki, wytwarzający artykuły podstawowe, musi być zgru
powany w środku kraju. Natomiast przemysły konsumcyjne, przet
wórcze mogą i winny być rozmieszczone z uwzględnieniem wyma
gać przeludnionej wsi, możliwe równomiernie, w gęstej sieci po 
całym kraju. Przy lokalizacji przemysłu konsumcyjnego trzeba li
czyć się z warukami demograficznymi, agrarnym i i fizjologiczny
mi i mieć na uwadze gęstość zaludnienia, istniejącą dyspersję gos
podarstw rolnych i warunki glebowe.

W parze z wymaganiami przeludnionej wsi idą względy natury 
strategicznej, ekonomicznej i socjalnej, uzasadniające konieczność 
decentralizacji terytorialnej przemysłu.

Ponad wszelką wątpliwość jasnym jest, że na wypadek wojny 
dobre rozmieszczenie przemysłu zapewnić może sprawne funkcjo
nowanie aparatu gospodarczego, co nie byłoby możliwe, gdyby, przy 
s :lńym zgrupowaniu przemysłu, terytoria uprzemysłowione znala
zły się w pasie przyfrontowym.

Większa zdrowotność i lepsze warunki higieniczne, jakie zapew
nia przemysł zdecentralizowany w przeciwieństwie do wielkomiej
skiego, większa wartość realna płac, łagodniejsza forma kwestii so
cjalnej, a przede wszystkim znacznie mniejsze niebezpieczeństwo
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bezrobocia koniunkturalnego w wielkich, ośrodkach przemysłowych 
— oto najważniejsze argumenty polityki socjalnej za decentraliza
cją przemysłu.

Z ekonomicznego punktu widzenia za uprzemysłowieniem kraju 
przemawia względna taniość inwestycyj i kosztów produkcji poza 
centrami miejskimi. Jeżeli bowiem cena ziemi w miastach jest ko
losalnie wyższa niż na wsi i pociąga za sobą konieczność budowy 
wielopiętrowych gmachów, trudnych konstrukcyj itd., to na wsi u- 
nika się wielkich kosztów przy budowie fabryk i osiedli robotni
czych, tym bardziej że robotnicy przeważnie posiadają własne mie
szkania. Uwzględnić należy świadczenia i ciężary komunalne, oraz, 
co może ważniejsze wiele tańczą robociznę, która przecież jest uwa
runkowana kosztami utrzymania. Wspomnieć również trzeba o roz
szerzeniu kontaktu z rynkiem i powiększeniu koła konsumentów, 
jak i przez obniżenie kosztów pośrednictwa.

Kwestię odległości od źródła surowca rozstrzyga polityka gospo
darcza, w szczególności zaś polityka taryfowa, gdyż chodzi tu nie o 
odległość fizyczną, ale o odległość ekonomiczną, czyli o koszt tran
sportu, nie o długość drogi przewozu.

Z zagadnieniem decentralizacji terytorialnej przemysłu łączy się 
sprawa sposobu dysponowania zakładami przemysłu. O ile bowiem 
w zcentralizowanej formie przemysłu powstają wielkie konsorcja 
przemysłowe, o tyle w formie zdecentralizowanej przeważającym 
je s t typ stosunkowo niewielkich, samodzielnych zakładów.

Kwestia wielkości zakładów zasługuje na specjalną uwagę, gdyż 
z tej strony wrogowie decentralizacji terytorialnej upatrują najwię
cej trudności. W rzeczywistości nie jest bynajmniej dowiedzione, 
żeby w analogicznych warunkach naturalnych i przy jednakowej 
możliwości zużycia energii i obrabiarek, zakład wielki pracował e- 
komiczniej niż drobny. Przeciwnie, obserwacja ostatniego kryzysu, 
poczynionego m. in. w Niemczech (Westfalia i Zagłębie Ruhry) wy
kazały, że zakłady drobne pracowały taniej i lepiej.

Ogólnie znane są zalety drobnych zakładów przemysłowych, jak  
osobiste kierownictwo właściciela, bliższy kontakt z klientelą, więk
sza elastyczność w przystosowaniu się do zmiennych — a są one tak 
poważne i bezsporne, że nie wymagają omówienia — warunków go
spodarczych.

Uwzględnić jeszcze należy zagadnienie finansowania istniejących 
i nowopowstających wielkich i małych zakładów przemysłowych. 
Zakłady drobne posiadają mniejszą pozycję kosztów adm inistracyj
nych, gdyż właściciel lub kierownik drobnego zakładu przemysłowe
go skupia przeważnie w swym ręku kilka funkcyj, wypełnia je z 
większym oddaniem i poświęceniem, a w wydatkach jest zawsze 
ostrożniejszy i oszczędniejszy, niż kierownik firm y wielkokapitali
stycznej. Z tych względów zakłady drobne lepiej wykorzystywują 
otrzymane kredyty i w stosunku do przyznanych sum osiągają lep
sze wyniki. Przy zakładaniu nowych placówek gospodarczych wy
korzystanie kredytu jest lepsze nie tylko z wyżej przytoczonych
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względów, ale również i ze względu na mniejsze koszty inwestecyj- 
ne i większe zainteresowanie drobnego kapitału prywatnego nowo
powstającym zakładem drobnym, niż wielką fabryką wielooddzia- 
:ówą.

Te zalety drobnych zakładów przemysłowych usprawiedliwiają w 
wielkiej mierze ideę decentralizacji terytorialnej przemysłu. Zrozu
miałym bowiem jest, że decentralizacja terytorialna pociągać za so
bą musi odstąpienie od dotychczasowego kierunku nieograniczonej 
niemal koncentracji technicznej przemysłu. Nie wdając się w rozwa
żania technicznej strony decentralizacji wielkich zakładów przemy
słowych, wystarczy szkicowo wskazać na kilka zasadniczych ele
mentów decentralizacji technicznej. Elementami tymi są: energia, 
komunikacja, racjonalizacja i naukowa organizacja pracy oraz stan 
techniczny przemysłu.

Kwestia energii rozstrzyga się przez zelektryfikowanie kraju oraz 
wyzyskanie i zastosowanie silników hydro i aeromotorycznych. Obie 
ostatnie dziedziny są w Polsce skandalicznie zaniedbane. Wystarczy 
stwierdzić, że w Polsce jest wyzyskanych zaledwie w ‘2,7% ogółu 
szacowanych sił wodnych, wobec 92% w Szwajcarii, 81% we Wło
szech, 42% we Francji i 25% w Hiszpanii. Energię wiatru wyko
rzystuje tylko około 11 tys. wiatraków, o przeciętnej mocy 4,4 KM. 
Wyzyskanie tych źródeł energii i zastosowanie ekonomicznych moto
rów elektrycznych, które pracują oszczędnie niezależnie od obciąże
nia, rozstrzygnąć może w znacznym stopniu sprawę marnotrawstwa 
i kosztów energii w drobnych zakładach przemysłowych.

Sprawa komunikacji nie nastręcza żadnych wątpliwości. Jest rze
czą jasną, że rozwój i postęp ośrodków komunikacyjnych w dużej 
mierze zniweluje, w zakresie kosztów transportu, szanse centr prze
mysłowych z zakładami drobnymi, rozsianymi po całym kraju.

Racjonalizacja pracy w przemyśle, prowadząca do podziału produk
cji na etapy wykonywane niezależnie od siebie, umożliwia wykony
wanie prac w poszczególnych etapach, nie tylko w innych halach, ale 
poprostu w innych miejscowościach. Z drugiej strony przy dzisiej
szym skomplikowanym procesie produkcyjnym używa się wiele róż
nych surowców lub mieszanin surowców, co i ze względu na zaopa
trywanie się w materiały pozwala na wykonywanie poszczególnych 
części składowych skomplikowanych produktów w oddzielnych fa
brykach. Montowanie zaś, względnie wykończenie, odbywać się może 
we wspólnych dla całego zespołu fabryczek montowniach lub wy- 
kończalniach.

Jasnym jest, że dla przeprowadzenia tak daleko idącej zmiany w 
metodach produkcji przemysłowej trzeba odpowiednio przystosować 
poziom techniczny produkcji. Niewątpliwie technika produkcji prze
mysłowej stoi bardzo wysoko, niewątpliwie również jest, że przed
stawiciele techniki produkcji przemysłowej wypowiadają twierdze
nie, że taka dekoncentracja produkcji przemysłowej jest trudna, al
bo wręcz niemożliwa. Niemniej stwierdzić należy z całym naciskiem, 
że dotychczas cała praca techników i wysiłki wynalazców szły w kie
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runku usprawiedliwienia działalności jak największej jednostki pro
dukcyjnej i dlatego niema żadnych obiektywnych danych do tw ier
dzenia, jakoby nie można było wysoce usprawnić i zmodernizować 
metody produkcji w drobnych zakładach przemysłowych.

Optymizm co do możliwości adaptacji nowoczesnych metod pro
dukcji do form zdekoncentrowanego przemysłu usprawiedliwiony 
jest dużą elastycznością nastawienia techników i wynalazców (np. 
szybki rozwój techniki wojennej w czasie wojny).

Praca więc nad usprawiedliwieniem produkcji musi być nastawio
na na takie zorganizowanie wytwórczości, żeby mogła się oderwać 
od wielkich centr przemysłowych. Rozpocząć dekoncentrację tech
niczną należy od tych przemysłów, których asortyment wyrobów 
jest wielki, to jest przede wszystkim od przemysłów konstrukcyj
nych, i to raczej wytwarzających artykuły nie najpierwszej potrze
by. Ten porządek przeprowadzenia dekoncentracji wydaje się być 
słusznym choćby ze względu na pewne ryzyko takiego bądź co bądź 
eksperymentu jakim w dzisiejszym stanie rzeczy jest dekoncentra
cja produkcji przemysłowej.

W tym bardzo ogólnym i bardzo niekompletnym przeglądzie za
gadnień związanych z uprzemysłowieniem wsi, poruszone zostały 
tylko fragmentarycznie najbardziej aktualne kwestie gospodarcze, 
których rozwiązanie warunkuje osiągnięcie pełnych wyników planu 
gospodarczego. Uprzemysłowienie kraju nastąpić musi nie przez roz
budowę wielkich ośrodków miejskich, lecz przez wyprowadzenie prze
mysłu z bram miejskich na pola wsi. Jako pierwsze stadium uprze
mysłowienia wysuwa się konieczność intensywnego popierania drob
nego przemysłu, rzemiosła i chałupnictwa, jako najtańszych i naj
łatwiejszych form przejściowych uprzemysłowienia wsi. Formy te 
przyczyniają się w dużej mierze do zniwelowania poziomu umiejęt
ności technicznych ludności wsi i miasta. Inaczej przepaść gospo
darcza cywilizacyjna, kulturalna i polityczna między wsią a mias
tem nie przestanie się pogłębiać.

Wskazaliśmy wyżej jakimi drogami winno postępować uprzemy
słowienie wsi, nie tylko ze względu na dobro wsi, będące równo
znacznym z dobrem 3/4 całego Narodu Polskiego, ale i również ze 
względu na prawdziwą potęgę gospodarczą całego organizmu gos
podarczego Państwa.

Dla dobra Narodu i Państwa muszą być zrealizowane postulaty 
zatrudnienia całkowicie i częściowo bezrobotnych na  wsi drogą prze
niesienia ich do innych zawodów produkcyjnych organizmu gospo
darczego. Najdogodniejszą i najbardziej nowoczesną formą takiego 
przegrupowania zawodowego jest uprzemysłowienie wsi zapomocą 
szerokiej decentralizacji terytorialnej przemysłu. Dla zrealizowa
nia tego zadania trzeba, poza rozwiązaniem zagadnienia finansowa
nia prac nad uprzemysłowieniem, co wchodzi w zakres ogólnego fi-
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nąnsowania gospodarczego, wykonania wielkiej pracy w zakresie 
wychowania i przygotowania ludności wiejskiej do przegrupowania 
zawodowego i tak celowej rozbudowy sieci podstawowych urządzeń 
gospodarczych, żeby stworzone zostały optymalne warunki rozwo
jowe tak dla przemysłu, jak rzemiosła i chałupnictwa.

W realizacji planu uprzemysłowienia wsi musi być zachowany pe
wien porządek, wypływający z doniosłości zagadnień i trudności, ja 
kie należy rozwiązać.

Dlatego naszym zdaniem należy rozpocząć od najważniejszego 
elementu — człowieka.

Musi być prowadzona intensywna praca szkolenia zawodowego 
ludności, która ma ulec przegrupowaniu zawodowemu.

Na wsi je st wielu doskonałych majstrów i wielu nieuczonych 
chałupników. Akcja szkolenia powinna objąć wszystkich tych i na
uczyć ich używania nowoczesnych narzędzi, warsztatów, maszyn 
i wyzyskiwania nowych zdobyczy techniki dla pracy w ich zawo
dzie.

Obok akcji szkolenia instruktorskiego winna być stosowana me
toda konkursów, premii i nagród, powinny być subsydiowane i pow
stać nowe w arsztaty wzorowe, zaś w okolicach szczególnie przelud
nionych musi być przeprowadzona poważna praca pionierska.

W stosunku do istniejących i działających warsztatów należy za
stosować metodę zachęt do mechanizacji zakładów przez kredyto
wanie modernizacji warsztatów, zachęty w postaci korzystnych wa
runków nabycia motorów i specjalnie niską taryfę na energię, ulgi 
w podatkach i świadczeniach itd.

Prace wykonawcze i organizacyjne powinny objąć doskonale i pod 
ścisłą kontrolą prowadzone spółdzielnie, wyposażone w szczególne 
przywileje prawne oraz wspomagane przez bezprocentowe kasy po
życzkowe i preferencje w dostawach państwowych i samorządo
wych.

Jednocześnie z przygotowaniem elementu człowieka i udostępnie
nie mu drogą form organizacyjnych elementu surowców i narzę
dzi, należy przygotować odpowiednie zaopatrzenie w energię i za
pewnić dobre warunki komunikacyjne.

W zakresie energii wydaje się koniecznością rozbudowa, przynaj
mniej w najbardziej przeludnionych okolicach sieci elektrycznej 
niskiego napięcia, dostępnej dla każdego małego warsztatu. Najsil
niejszy nacisk należy naszym zdaniem położyć na wyzyskanie wody 
i wiatru dla elektryfikacji drobnych zakładów wytwórczych.

Co się tyczy komunikacji, to wydaje się być koniecznością skra
canie linij kolejowych, wykorzystanie sił wodnych i rozbudowa dróg 
bitych. Drogi bite należałoby budować nawet jako drogi 2-ej klasy, 
gdyż ich głównym zadaniem byłaby obsługa ruchu krótkoodległośeio- 
wego. Być może, że zachęty natury fiskalnej umożliwiłyby budowę 
dróg wiejskich i gminnych metodami spółdzielczymi.
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*
S: *

To są, w największym skrócie, zagadnienia, które rysują się na 
tle ogólnego planu gospodarczego w odniesieniu do spraw struktu
ralnych i demograficznych wsi. Sądzimy, że wielkim błędem było
by zbagatelizowanie sprawy uprzemysłowienia wsi w chwili reali
zacji wielkiego planu gospodarczego, mającego na celu w najkrót
szym czasie stworzenie tak silnego i potężnego organizmu gospo
darczego, który by zapewnił urzeczywistnienie idei Wielkiej i Po
tężnej Polski.



DYSKUSJA NA POSIEDZENIACH SEKCJI VII 
KONGRESU

Posiedzenie I.

N a  w stęp ie  przew odniczący prof. B ratkow ski w y g ło s ił n astęp u jące  przem ó
w ien ie  :

„ P rzeznaczony  przez K om itet O rgan izacyjn y  K ongresu  n a  przew odniczące
go  obrad Sekcji V II, m am  z a sz cz y t pow itać P anów  n a  teren ie  naszej w spólnej 
pracy. Chciałbym  zakom unikow ać, że  n ie s te ty  obrady rozp oczynają  s ię  z m ałym  
opóźnieniem , pon iew aż w yn ik ło  n ieporozum ienie; n ie  w iem , czy  P an ow ie  zau w a
ży li, że  w  ty m  m ałym  przew odniku po K on gresie  w yznaczono inną sa lę  n a  obra
dy Sek cji V II. i d la tego  dopiero n a  m inutę przed 4.30 tu ta j s ię  zjaw iłem ; m y
śla łem , ż e  i  pp. w icep rezesów  tu  za stan ę , a le  ich  n ie  m a. P an ow ie  w yb aczą  chy
ba to  m ałe  n ieporozum ien ie. W obec te g o  proszę, b y  k to ś z P an ów  b y ł łaskaw  
się  p o fa ty g o w a ć  tu ta j do sk om p letow an ia  prezydium ; proszę dw óch panów .

(K om pletu je  s ię  prezyd ium , w  sk ład  k tó reg o  w chodzą pp. A leksan der K ier- 
sn ow sk i z R em bertow a i inż. Teodor C hąciński z W a rsza w y ).

N a  n a szą  sek cję  zg łoszon ych  je s t  13 refera tó w , praw dopodobnie n ie  w s z y s t
kie zostan ą  w yg ło szo n e , w  każdym  razie  w iem  to  o jednym , a  to  d la tego , że  
nie  z o sta ł zam ieszczon y  w  k sięd ze  sk rótów  refera tow ych . W szy stk ie  r e fe r a ty  
z o sta ły  w yp racow an e w edle jed n eg o  w sp ó ln ego  planu, pew n a m y śl przew od nia  
przy św ieca  całem u K ongresow i i p oszczególnym  sekcjom . Chodzi tu  o to , by 
zobrazow ać stan  ro ln ictw a  i  zw iązan ych  z n im  surow cow o przem ysłów  kon- 
sum cyjnych , tj . p rzem ysłów  w y tw arzających  dobra szerok iego  sp ożycia . T e  re
fe ra ty  m a ją  zobrazow ać sta n  obecny i m ożliw ości rozw oju poszczegó ln ych  g a 
łęz i p rzem ysłu  i ro ln ictw a, n a stęp n ie  m ają w sk azać  w szy stk ie  braki, które- 
pod w zg lęd em  rozw oju  ty ch  p rzem ysłów  istn ie ją .

R o ln ictw o —  ja k  w iadom o —  je s t  w ła śc iw ie  n a jw a żn ie jszą  dziedziną produk
cji, jednak  zarazem  i  n a jp rym ityw n iejszą . W  d z isie jszy m  rozw oju gospodarczym  
roln ictw o w ła śc iw ie  g r a  m n ie jszą  rolę . W iadom o, że  b o g a te  są  te  kraje , k tóre  
zb a g a te lizo w a ły  roln ictw o i sk ierow ały  sw e  w y s iłk i n a  rozw ój przem ysłu . D la
tego  i P o lsk a  w  o sta tn ich  la ta ch  zw raca  coraz w ięcej u w a g i n a  rozw ój p rzem y
słu , w  tym  celu , b y  zw ięk szyć  n ie  ty lk o  b ogactw o ogólne, a le  p rzed e  w sz y s t
k im  b y  podnieść  obronność kraju . W szy stk ie  kraje  po w ojn ie  zw róciły  się  do
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rozw oju źródeł surow cow ych na w łasn ym  teren ie. P olska w  ostatn ich  ła tach  rów
nież  s ta ra  s ię  naślad ow ać tę  po litykę, co praw da dotychczas bez sukcesu. C e
lem  n a szeg o  K ongresu  je s t  w yd obycie  św iadom ości te g o  w szy stk ieg o  co ju ż  is -  
n ieje  i co m oże być zrobione w  przysz łości; jednak n ie  ty lk o  to przyśw ieca ło  
organ izatorom  zjazdu. P rzede w szy stk im  chodzi o to , ab y  w y łow ić  ze  zjazdu  
i z obrad pew ne p o stu la ty , które m ają  być zrealizow ane już przez in sty tu cję  
sta łą , w y łon ić  s ię  m ającą. D la teg o  n ie  n a leży  do zadań K ongresu  debatow ać  
nad sposobam i rea lizacji uchw alonych postu latów .

Gdy s ię  uw zględn i, że  m am y tu ta j n a  K ongresie  zgłoszon ych  siedem dziesią t  
kilka  refera tów , to oczyw iście  byłoby trudne, każdy z nich  zaopatryw ać w  
ta k ie  w n iosk i i podaw ać do P rezyd ium  dla uchw ał na o gó ln e  zebranie. P rzew o
dn iczący poszczegó ln ych  sekcji, k tó rzy  s ię  k ilkakrotn ie w  W arszaw ie zbierali, 
byli zdania, że  raczej n a leży  p o szczegó ln e  refera ty  zgrupow ać w edle pokre
w ień stw a  i uchw alać grupow e w nioski i postu la ty . Sądzę, że  pod tym  kątem  
w id zen ia  zgrupow ano już w  n aszym  uk ładzie poszczególne re fera ty  i grupow o  
też  m o g ą  być odpow iednie w n ioski uchw alane.

Sądziłbym , że  pierwsze' trzy  refera ty , a m ianow icie o w łók ienn ictw ie, garbar
stw ie  i zagadnien iu  tłu szczów , m og ły b y  na końcu trzeciego  refera tu  p rzed sta
w ić  ta k ie  w spólne w n iosk i, bow iem  chodzi tu  g łów n ie  o p rzem y sły , które nie  
ty lk o  czerp ią  su row ce z roln ictw a, a le  k tóre n ie  są  sam ow ystarcza ln e, zw łasz
cza  w łókienn ictw o i tłu szcze , w  m niejszej m ierze garbarstw o, a le  i ono także. 
W spólne p o stu la ty  są  tu  n a  m iejscu . D rugą grupę tw orzą: zagadn ien ie  produk
cji roślin nej i zagadn ien ie  produkcji zw ierzęcej, które m ogą  być w spóln ie  roz
p atryw an e. Z agadn ien ie surow ców  roln iczych  dla obrony P a ń stw a  stan ow i dzie
dzinę w ła śc iw ie  sam ą d la  sieb ie  i tu taj m ożna by tak ie  -wnioski d la te g o  r e fe 
ratu  sp ecja ln ie  w ypracow ać. R efera ty  o pap iern ictw ie , produkcji leśnej i 
im pregn acji drzew a tw orzą  w spó lną  grupę. W reszcie  refera ty , k tóre  m ają być  
■wygłoszone w e  w torek , m ianow icie dotyczące zagadn ien ia  cukrow nictw a, prze
m ysłu  ferm en ta cy jn eg o , p rzetw órstw a  m ięsnego  i u p rzem ysłow ien ia  roln ictw a  
rów nież m ogą  uchw alić w spólne w n iosk i. To będzie za leża ło  oczyw iście  od t e 
go , jak  P anow ie w  dysku sji zadecydują. M yśm y s ię  n iejednokrotn ie w  W arsza
w ie  zb iera li i b y liśm y  teg o  zdania, że  k ażdy  re feren t pow in ien  w  konkluzji sw o
ich w yw odów  postaw ić sam  w n iosk i, d la tego , że referenci najlep iej m ając opa
now ane odnośne dziedziny, będą m ogli pow iedzieć co je s t  n a jw ażn iejsze  do 
u w zg lęd n ien ia  w  postu latach , jak ie  m ają być przed łożone n a  ogólnym  zebraniu  
i późn iej opracow ane w e  w spom nianej in sty tu cji sta łej.

P roszę  obecnie p. inż. W alczakow skiego, ab y  w y g ło sił p ierw szy  refera t. K ie  
je s t  m ożliw ym , aby k ażd y  re fera t b y ł in  ex ten so  traktow an y. O gólne w yw ody i 
cy fry  są  Panom  znane i d la tego  przy  organ izacji K ongresu  był p ostaw iony  
i w  sen s ie  p ozytyw n ym  ro zstrzy g n ięty  w n iosek , żeb y  k ażd y  re feren t ty lk o  w  
skrócie przez jeden kw andrans sw oje  g łów n e te z y  -wyłożył, a  3 kw andranse po
św ięcone b y ły  na d y sk u sję” .

Inż. W alczakow ski. W ięcej czasu p ośw ięca  w  sw ym  referac ie  zagadn ien iu  
w łókienn ictw a. C ały  refera t in  ex ten so  n aszp ik ow an y je s t  cyfram i, danym i s ta 
ty sty czn y m i, a to  trudno skom prym ow ać. Za zgodą zebranych czy ta  te  dane in  
exten so .

P rzew odniczący. D zięk uje za  w y g ło szen ie  refera tu  i p rosi o zabieranie głosów'
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w  dysku sji, przy  czym  prosi o przem aw ian ie  z m iejsca  (do dysku sji z g ła sza  się  
6 pan ów ).

Inż. O staszew sk i. W  referacie  n ie  uw zględnion o  k w estii przem ysłu  chałupni
czego , k tóry  odgryw a bardzo znaczną rolę. P rzem y sł chałup niczy  przed  w ojną  
cofa ł s ię  w  sw oim  rozw oju , w  czasach  kryzysu  w zm ó g ł s ię  z  pow rotem  o grom 
nie. P rzem y sł ten  pracuje przede w szy stk im  na potrzeby w łasn e, a  w ięc  n a  po
trzeb y  chłopów , w zg lęd n ie  drobnej w łasn ośc i, k tó ra  produkując len  czy  w ełnę  
zużyw a je  w e w ła sn y m  gosp od arstw ie . P rodukcja te g o  rodzaju w  drobnym  pro
cencie w ychodzi poza ram y w si, jednak obecnie coraz w ięk szy  rynek  zaczyna  
obejm ow ać. Chcę s ię  sp y ta ć  p re legen ta , jak  uw zg lędn ił te  rzeczy  w  sw oim  p la 
now aniu  gosp odarczym , gdyż to  je s t  p ozycja  dość znaczna. Trudno u jąć  to w  
cyfry , bo n ie  m a żadnej s ta ty s ty k i, a le  jednak szacunkow o m ożna b y  przyjąć, 
że w rzecion  ln ianych  pracuje  w  P o lsce  od k ilku dziesięc iu  ty s ię c y  do m iliona  
d w ieście  ty sięcy , a  n a w et dw óch m ilionów , n ato m ia st k rosien  ręcznych  je s t  p o  
w siach  polsk ich  około  k ilk u se t ty s ię cy , g łów n ie  w  w ojew ód ztw ach  północnych i 
w schodnich. T a  sp raw a je s t  o  ty le  w ażna , że  konsum eja produktów  fabryczn ych  
p rzez  rozw ijan ie  s ię  te g o  p rzem ysłu  chałupniczego m aleje  n a  ty ch  terenach . To  
byłab y  jednak k w estia .

N a stęp n ie  p rzeszed łszy  do produktów  włókienniczych, np. w e łn y : obliczy! 
pew n e porów nanie co do k o sztó w  produkcji w zg l. nak ładu  en erg ii potrzebnego  
do zdobycia  1 k g  b aw ełny  i 1 k g  lnu. P on iew aż terenem , k tó ry  konsum uje g łó w 
n ie  produkty baw ełn iane je s t  w ie ś  i u  n a s ca ła  k a lk u lacja  o w ie ś  s ię  opiera, o b li
czy ł to  na w ie jsk ie  produkty. O tóż żeb y  zakupić jeden k ilo g ra m  baw ełny , tr ze 
ba obsadzić burakam i pow ierzchn ię, k tóra  w y n ie s ie  2% — 3-krotną pow ierzchn ię, 
w  stosu n k u  do pow ierzchn i, potrzebnej do w yprodukow ania  jed n ego  k ilogram a  
lnu . T u w chodzi w  g r ę  ca ły  p rzem y sł cukrow niczy, k tó ry  m a sę  en erg ii w chłania  
n a  w yprodukow anie cukru, k tó ry  eksp ortu jem y. J eże li chodzi o sp iry tu s z k a r 
to f li, to  sto su n ek  te n  je s t  n ieco  k o rzy stn ie jszy ; żeb y  zakupić ta k ą  sam ą ilo ść  b a 
w ełn y , ja k ą  u zy sk a  s ię  lnu czy s te g o  z jed n ego  h ek tara , trzeb a  1% —  2 h a  ob
sad zić  karto flam i. W chodzi tu  w  g rę  ca ła  m anip u lacja  przeróbek n a  sp iry tu s, 
k tó ra  te ż  m asę  k o sztu je . T ak w y g lą d a  sp raw a porów nania  k osztów  produkcji. 
R olnik  chcąc zakupić baw ełnę, m usi upraw iać o ty le  w ięcej pow ierzchn i w  s to 
sunku do lnu.

D o w niosków , które p re leg en t w yp ow ied zia ł chcia łby dodać pew ien  postu lat, 
pew ne u zup ełn ien ie, m ianow icie  co do prem iow ania  produkcji ln ianej w  te j fo r 
m ie, żeby obłożyć cłem , zresz tą  zupełn ie n iezn a czy m  (np. Vi %  od w a rto śc i) b a 
w ełn ę  i ty c h  p ien ięd zy  użyć  n a  prem iow anie  produkcji ln ianej. P rem iow anie  pro
dukcji lnu je s t  w szęd z ie  za  gra n icą  stosow an e. B ędąc w  B e lg ii przed 2 la ty  d o 
w ied zia ł s ię , że  s ą  ta m  olbrzym ie teren y  pod lnem ; w e F ran cji są  obszary  
obsian e lnem  i sprzedaw ane za  bezcen  do B e lg ii, —  producent przez prem ię  
zy sk u je  op łacalność. W  B e lg ii te  p rem ie s ą  n iż sze  a le  też  istn ieją .

J e ż e li  chodzi o  produkcję w e łn y , to  sp raw a  ta  w  n aszych  w arunkach je s t  dość  
trudna. M ianow icie chodzi o to , że  w e łn a  s ię  opłaca dopiero w ted y , g d y  cena  
w y n o si z ł 6 za  k g . W ełna, którą  się  produkuje obecnie —  ty lko  w  drobnym  pro
cencie dochodzi n a  rynek, bo są  to  przew ażn ie  drobni producenci, k tórzy  tę  
w ęłnę zużyw ają  d la  w łasn ych  potrzeb . S p raw a w e łn y  je s t  u  n as dość trudna i 
na w ięk szą  sk a lę  będzie  trudno ją  za ła tw ić . Chodzi tu  o k w estię  konsum cji ba
raniny, którą  w ojsk o  konsum uje, a le  to n ie  w y starczy; i sp o łeczeń stw o  m usiało
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by konsum ow ać baraninę celem  p od w yższen ia  op łacalności w e łn y . Co do m aszyn  
przędzaln iczych  je s t  te g o  sam ego  zdania, co prelegen t, że  n a leża łoby  stw orzyć  
produkcję m aszyn , opartych  o kon struk cję  krajow ą. U  n as przew ażn ie  kupuje  
s ię  m a szy n y  za  gran icą , np. au ta , na czym  w y sz liśb y  bardzo ź le. M ając zasób  
w y k szta łcon ych  inżynierów , na leża łob y  oprzeć produkcję o w ła sn ą  konstrukcję, 
p rzystosow an ą  do potrzeb  krajow ych.

J eszcze  jedno zagad n ien ie  w ażne, a  m ianow icie len  produkow any u n a s  po
sia d a  je szcze  sz e re g  w ad , zw ła szcza  w  M ałopolsce. O dznacza s ię  m ian ow ic ie  tym , 
że m a tw arde resztk i w ierzch ołk ów  łod yg , n a  których siedzi szypu łk a . T e  r e sz t
k i, pozosta łość  drew na n ieczy steg o , jeże li dostaną s ię  do przędzaln i, n ie  ty lko  
nie  g in ą  w  przeróbce, a le  n a w et w  p łó tn ie  w yb ielonym  m ożna j e  znaleźć. O czy
w iśc ie  su row iec teg o  rodzaju n ie  da w a rto śc io w eg o  produktu. Chodzi o to , b y  roz
w inąć w z g l. up osażyć  roln ictw o zaw odow e, k tóre by te  m ank am en ty  m ogło  u su 
nąć.

Inż. G łogow ski. G łów ne zagadn ien ie  w yp ływ ające  tu  z refera tu  i w n iosków  
to  m obilizacja  en erg ii d la  up rzem ysłow ien ia  kraju. P ierw szy m  elem en tem  
zgodn ie  z w yw odam i referen ta , w  dziedzin ie w łók ienn ictw a  je s t  sp raw a: o  ile  
is tn ie je  m ożność zn a lez ien ia  środków , b y  im portow ane su row ce w łók ienn icze, k tó 
re w  b ilan sie  handlow ym  stan ow ią  pow ażn ą pozycję, zastąp ić  surow cam i kra
jow ym i. O ile  m ożna 'wnioskować z refera tu  p. W a l c z a k o w s  k i e g o ,  
n ie  m a tu ta j m ow y o zastąp ien iu  100% -ow ym , ty lk o  stop n iow ym  rozw iązaniu  
i podchodzeniu do te g o  zagad n ien ia  tak , by w  m iarę m ożności sp raw a  zn a lazła  
n a le ży te  rozw iązan ie. Jednak jeden  z k o leg ó w  sta r a ł s ię  w yw od y  re feren ta  o sła 
bić (p. R o z e  n  t  a  1) z  punktu w idzen ia  tech n icznego , jak o  też  gosp odar
czego . N ie  je s t  sp ecja lis tą  w  te j dziedzin ie, lecz  dość b lisko zna ten  dzia ł i m o
że stw ierd zić , że w ed le  posiad anych  przez s ieb ie  danych sp ra w a  koton izaeji lnu, 
n a  n aszym  n a w et teren ie , uw ażan a  je s t  za  problem  już rozw iązany , za problem , 
który  n a  teren ie  P o lsk i z prac laboratoryjnych , a  n a stęp n ie  fabryczn ych  prze
chodzi stop n iow o  do przem ysłu , do fa b ryczn ego  produkow ania surow ca. O ile  
w ie , to  W łochy i N iem cy  zagadn ien ie  koton izaeji rozw ią za ły  w  sk a li n ie  ty lk o  
laboratoryjn ej a le  i  fabryczn ej. K otonina m oże być sto so w a n a  n ie  ty lk o  do n i
sk ich  num erów  —  n ie  w iem  zresztą , co p re leg en t nazyw a nisk im i num eram i —  
a le  w  d zisie jszy ch  w arunkach n a w et do Na 24; koton ina sto so w a n a  je s t  razem  
z baw ełną  w  50% , a  są  ludzie k tórzy  tw ierdzą, że  w  w iększych  n a w et procen
tach  pow in na być m ieszana.

R eferen t bez u m otyw ow ania  podchodzi do zagadnien ia , u znan ego  przez  tych  
w szystk ich , k tórzy  o zagadn ien iach  gosp odarczych  m yślą  n ie  z  punktu  w id ze
n ia  sw o jeg o  w ła sn eg o  podwórka, a le  ogólno - gosp odarczego  i  uw aża , ż e  w  na
szy ch  w arunkach  to  rozw iązanie  m oże n astąp ić  ty lk o  na pod staw ie  przym usu .

P o zw o li sob ie  podać sw o je  rozum ow anie. D la czeg o  p rzy m u s?  D la teg o , że  po
m im o k ilk u le tn ieg o  w ysiłk u  ze  stro n y  czyn n ików  rządow ych , zupełn ie zrozu
m ia łego  z punktu w idzen ia  zagadn ień  bilansu p łatn iczego , przem ysł, k tó ry  jak  
przypuszcza, idz ie  po lin ii n a jm n ie jszeg o  oporu, n ie  p rzy stą p ił do rea lizacji 
teg o  zagad n ien ia  w  szerszym  zakresie  gospodarczym  i fab ryczn ym ? P rzem ysł 
słu szn ie  uw aża , że  P anow ie pow inni n ie z punktu w id zen ia  handlow ego, a le  p sy 
cholog icznego , ta k  ja k  to  m a m iejsce  w  innych p ań stw ach , n a sta w ić  sp o łeczeń 
stw o  n a  to , że  m usi tak ich  tkan in  używ ać, i to  n ie  d la  in teresó w  kalkulacji han
dlow ej, a le  z p rzesłan ek  gospodarczych! P aństw o je s t  pow ołane do urabiania
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p sych o log ii konsum cji; tkan ina m oże być g o rsza , czy  lep sza , a le  czynnik i g o sp o 
darcze do teg o  są , b y  w p ły n ę ły  n a  to , b y  w ła śn ie  surow iec w łó k ićh n iczy  kra
jo w y  w  jak  n ajszerszych  rozm iarach byl stosow any . N ajp ro strzy  środek s łu sz 
n ie  upatru je  re feren t wT zastosow an iu  lnu w e w ła śc iw y m  je g o  natu ralnym  rodza
ju , a le  in w esty cje  kon ieczne n ie  pozw ala ją  n a  to. U w aża , że  dzisia j, przy  tym  
nastaw ien iu  s fe r  przem ysłow ych , najodpow iedn iejszą  form ą z punktu w idzenia  
praw a i czasu, byłaby form a, k tó ra  by pozw oliła  zrea lizow ać przym us sto so w a 
n ia , w  pew nych  m ożliw ych  procentach, koton in y . P ozw olę  sob ie dać przykład. 
N ie  przym us z góry , z punktu w id zen ia  paragrafow ą a le  ty lk o  w arunki n ieza leż
ne n a w et od n a s  —  m ianow icie  z chw ilą  g d y  w ybuchła w ojn a  celna  z N iem ca 
mi i n ie m ożna było sprow adzić pew nych towarów' jak  np. pończoch —  sp ow o
dow ało to , że  in ic ja ty w a  przem ysłow a  stw o rzy ła  w 'k ilk a  la t w ie lk i dzia ł p rze
m ysłu  poń czoszn iczego , k tó ry  dzisia j zatru dnia  ponad 4.000 robotników', za sp a 
kaja całkow icie  zapotrzebow anie krajow e, a  n a w et eksp ortu je  n a  zew n ątrz. 
Czynniki czy sto  gosp odarcze zm u siły  do n a sta w ien ia  n a  inne tory , ten  czynnik1 
z zew nątrz spow odow ał, że  rozw ią za liśm y  zagad n ien ie , k tóre jeszcze  7 — 8- la t  
tem u  było ca łkow icie n ierea lizow an e. U w aża , że  w n iosek  r e fe re n ta  co do sto so 
w an ia  przym usu  je s t  s łu szn y , a le  sform ułow an y tak , że  nie m a być relacja  
100% rwa, a le  stopniow a podchodzenie do teg o  zagadnien ia . U w a ża m  to  za  s łu sz 
n e  i m ożliw e do zrea lizow an ia; dojdziem y w  ten  sposób do szczytow ych ' mpżlir 
w ości, ja k ie  w  n aszy ch  w arunkach są  do osiągn ięcia .

P ozw olę  sob ie pow iedzieć jeszcze  k ilka  s łó w  co do rozm ieszczen ia  przem ysłu  
w łók ienn iczego . Ma w ra żen ie , że  z  chw ilą  ze lek try fik o w a n ia  P a ń stw a  (p r z y stę 
puje  s ię  tera z  do szeroko zakrojonej e lek try fik a cji okręgu łód zk iego) i  s tw o rze
n ia  sieci przem ysłow ych , pójd zie  za  tym  ca ła  sieć  przem ysłu . Tam  gd z ie  są  li
n ie  przem ysłow e, gd z ie  je s t  e lek tryczność do w y k o rzy sta n ia  n ie  ty lk o  na św ia t
ło , a le  i na  s ilę  m echaniczną, tam  idzie jednocześn ie  p rzem ysł w łók ienn iczy . U w a 
ża  to  za k w estię  czasu , która  m oże być bardzo prędko zrea lizow ana, że ten  prze
m y sł zgrupow any, znajdu jący  s ię  n iejednokrotn ie  w  w arunkach niedogodności 
dla d a lszego  rozw oju, n a w et co fa jący  się , pod w p ły w em  rozw oju e lek try fik a cji 
—  zosta je  p o staw ion y  na w ła śc iw ej drodze.

P rzew odniczący. D ebata  trw a  już o w ie le  za  długo, wTięc  n ie  chcę stw arzać  
precedensu dla n astęp nych  refera tów , k tóro będą m ia ły  ty lk o  godzinę do dyspo
zycji. P rosi, b y  następ n i panow ie w  d ysk u sji s trze szcza li s ię . C hciałby odd zie
lić  od ogó lnej dysku sji, dysk u sję  nad w nioskam i, k tóre p o sta w ił p. W a ł c z a -  
k o w  s  k  i. P rzede w szy stk im  w n iosk i trzeba  będzie przerobić, są  troch ę  za  
rozw lek łe  trzeba  będzie poszukać zw ięź le jszej fo rm y . Sąd zi, że w szy stk ie  w nio- 
sk i, k tóre  będą tu  sform ułow an e, pow in ny o i le  m ożności w  p ierw szym  p o stu 
lacie  w yrazić  to , co je s t  n a jisto tn ie jsze , rezygn u jąc  z m niej w ażnych: m om en
tów . G dyby każda  sekcja , w zg l. k ażd y  re fera t m ia ł być zakończony tak obszer
nym i w n ioskam i, to poprostu  g łó w n e  biuro n ie  zna lazłob y  czasu , by to w sz y s t
k o  czytać. F orm u łow anie  krótk ie  s tw a rza  co praw da n ieb ezp ieczeństw o, że  fo r 
m a będzie ogóln ikow a, a le  na un iknięciu  teg o  n ieb ezp ieczeń stw a  p o lega  w łaśn ie  
zręczność w  form ułow aniu .

In i. Sokulsk i. P re le g e n t w  sw oim  p lanow aniu  gosp odarczym  przew iduje pew 
n e  trudności zw ięk szen ia  pog łow ia  ow iec w  p ierw szych  dw óch latach , a w n a 
stęp n ych  3 la tach  zdaje s ię , że  ich  s ię  już n ie  obaw ia. P y ta  czy  w  p ierw szy ch
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2. la tach  n ie  dałoby się  zw ięk szyć  p o g łow ia  ow iec, by jak  najm niej produkow ać  
lan ita lu , k tó ry  je s t  g o r sz y  i  d roższy  od w eh iy ?

Inż. B ayer. C hciałby pow iedzieć  coś do te j części refera tu , k tóra  m ów i o su 
row cach  pochodzenia krajow ego , o w ełn ie  i lnie. J e s t  rzeczą n iew ątp liw ą  kon iecz
n ość  preferen cji d la  surow ców  krajow ych, zastosow an ie  do w y k o rzy sta n ia  ca ł
kow itego , a  n a w et stw orzen ie  sz tu czn ego  zapotrzebow ania d la d a lszego  rozw oju . 
D zisia j na odcinku w e łn y  sy tu a cja  je s t  taka , że  pod presją  P a ń stw a  je s t  ona  
w y k orzystyw an a  do d ostaw  w ojskow ych  w  w ysokości 50% . A le  g d y  się  ta k  z ło 
ży , że  nie m a d ostaw  państw ow ych , to  w ełn a  w  ilo śc i s tu  k ilku dziesięciu  ty s ię cy  
k g  leż y  n a  sk ładach  i n ie  m oże być przez roln ików  sprzedana. To j e s t  k a ta 
stro fa ln e , bo roln ik  czeka n a  sprzedaż w ełn y  natychm iast. P rosi referen ta ; o 
ew . uzup ełn ien ie  w n iosk ów  bardzo w yraźnym , m ocnym  postanow ien iem , k lau zu łą  
—  że jednak p referen cja  d la surow ców  krajow ych m usi być b ezw zględn ie  u trzy 
m ana. Sądzi, że  dom ieszka  w ełn y  krajow ej do d ostaw  ty lk o  pań stw ow ych  je s t  
rozw iązaniem  n iew łaśc iw ym , gdyż  u za leżn ia  zb yt od jednego  ty lk o  odbiorcy, 
jak im  je s t  P ań stw o , a  zm iana w  term inach  d ostaw  pań stw ow ych  m oże w y w o ła ć  
sy tu a cję  dla ro ln ictw a  bardzo n iekorzystną . B yłoby  w sk azan e przerzucić obo
w iązek  dom ieszki w e łn y  krajow ej na przem ysł w łók ienn iczy, w  ilo ści 5 — 8%  
ca łeg o  zapotrzebow ania , co z ła tw ośc ią  m ogłoby  być skonsum ow ane. T en  pro
cen t n ie  m oże nastręczać  trudności.

D rugim  zagadn ien iem  je s t  k w es tia  cen. D zisia j cena je s t  d la roln ika n ieko
rzy stn a , gdyż  ceny, szczeg ó ln ie  obecnie, przy w zroście  cen  n a  paszę , są  w p rost  
k a ta stro fa ln e  d la  hodow ców  ow iec. Cena 3 zł za  k g  brudnej w e łn y  je s t  d la  
roln ika n ie  do u trzym an ia . W  razie  w zrostu  p o g łow ia  ow iec, m usi n astąp ić  
zw y żk a  cen, gdyż przy  obecnych cenach roln ik n ie  m oże w ytrzym ać.

T rzecia  k w estia . S to im y  w  przededniu uruchom ienia fabryk i lan ita lu ; jeg o  
zdaniem  zagadn ien ie  to  dopiero w ted y  całkow icie będzie rozw iązane, je że li fa b 
rykacja  oprze s ię  na produkcji krajow ej. M am y jeszcze  k ilk a  m ies ięcy  czasu i  
d la teg o  n a leży  w yk orzystać , aby było  postaw ione jako warunek to , że  fab ry k a  nie  
m oże opierać się  o k azein ę zagran iczn ą; potrzebne ilo ści k aze in y  m ogą  być do
starczone przez 10 —  18 zakładów  m leczarsk ich , g d y ż  ty le  m am y zakładów  pro
dukujących od 200 —  300 k g  k aze in y  lan ita low ej m iesięczn ie . W  razie  pod ziele
n ia  je g o  zdania prosi o potw ierdzen ie  tych  m y śli w e w nioskach. J eszcze  jedna  
k w estia : cena kaze in y  zagran iczn ej je s t  n iż sza  od krajow ej. C ena k aze in y  k ra
jow ej w y n o si 1,35— 1,40 k azein a  zagran iczn a  je s t  tań sza . A le  m usim y tu zwrócić  
u w agę na to , że  z lo ty  w y w iezion y  za  g ran icę  przed staw ia  1,5 z ło teg o  w arto 
śc i nab yw czej. D la teg o  pow inno decydow ać, n ie ty lk o  bezpośrednie porów nanie  
cen, a le  i uw zględ n ien ie  stosun ków  dew izow ych  i kon ieczności oparcia s ię  o w ła 
sn e  surow ce.

Inż. K łapkow ski. Co do konsum eji w łók ienn iczej m usim y odróżnić dw a je j  ro
dzaje: konsum eję w si i konsum eję m iast. Otóż produkcja przem ysłu  fa b ry czn e
go  w łók ienn iczego  p ozosta je  raczej pod w p ływ em  konsum eji m ia st; w ie ś  —  po
k ry w a  sw oje zapotrzebow anie system em  chałupniczym . W obec teg o  konsum eja  
m ia st od gryw a dla przem ysłu  w łók ienn iczego  g łów n ą  rolę. D la tego , przy roz
patryw an iu  zagadn ien ia  w łók ienn iczego , n ie  m ożna zagad n ien ia  konsum eji m ia st  
oddzielić. Ja sk ra w y  przykład: je steśm y  w  dobie propagow ania  -wyrobów ln ianych  
krajow ych, a  jednak  in te lig en c ja  n a sza  n ie  w ło ży  lnu, ty lk o  -wełnę i baw ełnę. 
K toś jeszcze  pójdzie nad W isłę  w  lec ie  w  ln ianym  ubraniu, a le  do biura już w
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w ełn ie , bo s ię  je szcze  k to ś obrazi, bo to  n ie  j e s t  p rzyjęte . Chce zw rócić u w a g ę , 
że rynek  k on su m cyjn y  p od lega  w p ływ om  m ody. D la  zagad n ien ia  w łók ienn icze
g o  ta  k w etia  je s t  b. w ażna . S to im y  w obec kon ieczności za stą p ien ia  surow ców  
im portow anych  surow cam i krajow ym i. O tóż n ie  m ożem y rozp atryw ać, czy  je 
s te śm y  w  sta n ie  w ełnę czy  baw ełnę zagran iczn ą  za stąp ić  w ełn ą  czy  koton iną  
krajow ą; raczej w  jak im  stop n iu  p o tra fim y  w szy stk ie  tk a n in y  w e łn ia n e  zastą
p ić  ln ianym i (m ożliw ości np. w  lec ie  są  k o lo sa ln e). P ropaganda, w ychow anie  
sp o łeczeń stw a , w ytw orzen ie  obyczajów  te g o  rodzaju, by ludzi zm usić do noszen ia  
ubrań z su row ców  krajow ych , je ż e li n ie  z  w e łn y  to  z lnu, co w  lec ie  ty lk o  im  na  
zdrow ie w y jd zie  —  stw o rzy  n atu ra ln y  rynek zbytu d la  lnu. M ając do czyn ien ia  z 
różnym i dziedzinam i produkcji roln iczej, m oże pow iedzieć , że  produkcja lnu  w y 
k azuje  jednak  n ajw ięk szą  dynam ikę rozw ojow ą. N a sze  sp o łeczeń stw o  je st  w 
s ta n ie  produkcję lnu podnieść, m u sim y sta ra ć  s ię  o to , by  rynek  krajow y był 
chłonny dla te j produkcji, a  to  je s t  k w estią  m ody, ob yczajów  i konsum cji sp o
łeczn ej. Odnosi w rażen ie , że  inżyn ierow ie  n ie  pow inni nad ty m  przejść  do po
rządku dziennego, pow inni na to  zw rócić u w agę  sp o łeczeń stw u , dom agać s ię  by 
sp o łeczeń stw o  konsum ow ało te  w yroby, k tóre  są  w  kraju  w ytw arzane.

P rzew odniczący. N a  zakończen ie dysku sji k ilk a  słów . B ezw zg lęd n ie , p o stu la 
t y  k tó re  p o sta w ił inż. W  a 1 c z a  k  o w  s k i, co do za stęp ow an ia  obcych  
surow ców  krajow ym i —  są  bardzo um iarkow ane.

Pod w zg lęd em  tech n icznym  znajdu jem y s ię  dopiero na początku rozw oju . 
J eże li inż. R o z e n t a l  podkreślił, że  is tn ie ją  jeszcze  trudności tech nolo
g iczn e , że  n ie  m ożna liczyć  na zb y t szybk i rozw ój za stęp o w a n ia  obcych su row 
ców  krajow ym i —  m a on rację  i m a rację  też  w  tym , że  w y s iłk i nad koton iza- 
cją datu ją  s ię  od se tek  la t , bo p ierw szy  p a ten t pochodzi z r. 1747. A le  to by ły  
u siłow an ia  w  w arunkach beznadziejnych . W tedy  chem ia n ie  s ta ła  tak w ysoko . 
T e u siło w a n ia  b y łyb y  m o g ły  doprow adzić do su kcesu  ty lk o  w  w ypadku k a ta 
stro fa ln eg o  braku baw ełny . W iadom o, że  b y ła  to  era  liberalizm u, a  w ięc ty l
ko to  było stosow an e, co by ło  doskonale. Gdy baw ełny  było dość, problem u k o -  
to n iza cji n ik t n ie  ro zw iązyw ał. D z isia j zm ien iły  s ię  ca łk ow icie  przesłanki o g ó l
no - gosp odarcze i d la tego  w  ogó le  o ty m  s ię  m ów i, d la tego  w  ostatn ich  latach  
po w ojn ie  (w  w ła śc iw ie  zaczęło  s ię  to  je szc z e  przed w ojn ą) zaczęto  racjonal
n ie  nad ty m  problem em  pracow ać; prof. J o h a n s e n  w  N iem czech  uk ła
da rozw iązan ie, k tóre p rzem y sł m oże zadow olić. B ezw zg lęd n ie  trzeba  przyznać  
rację  inż. R o z e n t  a  1 o w  i, że n ig d y  w  stosow aniu  koton iny pod w zg lę 
dem  tech n icznym  n ie  dojdziem y do tak ich  rezu lta tó w  jak  z baw ełną. A le  on sam  
od r. 1931 zajm u je s ię  ty m  problem em  ek sp erym en ta ln ie  i fa b ry k a  Scheible- 
ra  sy s tem  ten  stosu je . D la  lnu n ie  m ożna sta w ia ć  tak ich  w ym a g a ń  jak  b aw eł
n ie, a le  m ożna je  o  k ilk a  procent obniżyć. Czy b aw ełna  kon ieczn ie  m usi być  
sto so w a n a  d la tego , że  o k ilk a  % ;% lep ie j s ię  p rzęd zie?  Sąd zi, że  n ie. P rze 
m y sł s ta w ia  opór i n ie  m ożna s ię  tem u dziw ić, rozum ie to  doskonale, bo prze
m y sł za w sze  chce iść  n a jła tw ie jszą  u ta rtą  drogą; -wycieranie now ych  dróg na
raża  przed e w szy stk im  na znaczn y  k o szt. J eże li jednak  w  p raktyce n ie  będzie  
s ię  te g o  stosow ać , to  o udoskonalen iach  n ie  m oże  być m ow y, a  tak ie  udoskona
len ia  są  m ożliw e. M y je s te śm y  n a  początku  rozw oju i o sta tn ie  słow o pod w z g lę 
dem  k oton in y  n ie  zosta ło  je szcze  w yp ow ied ziane.

Chce zazn aczyć, że  koton ina w  33%  d om ieszce (u  Scheib lera) id z ie  praw ie  
ta k  jak  baw ełna, z m ałym  obn iżen iem  szybk ości roboczej i z trochę w ięk szą



Przemysłów konsumcyjnych i rolnictwa 105

ilo ścią  zryw ów . P . W a l c z a k o w s k i  przew iduje 30%  w  p rzec iągu  G la t  
dla  koton in y , to  n ie  je s t  w ie le , o sob iście  to  u w a ża  za  realne, n ie  z a  ilu zję , ani 
za  u top ię . W łochy w  ostatn im  roku zu ży ły  7.000 ton k oton in y  konopnej.

K w estia  cen. J eże li p rzem y sł w zbran ia  s ię  i m a w ą tp liw ości, to g łó w n ie  z 
pow odu cen. Pod ty m  w zg lęd em  nie w szy stk o  je s t  o sią g n ię te . J e s te śm y  n a  po
czątku . T w ierdzi, n a  zasad zie  pew nych  przesłan ek  realnych, że  m ożna będzie  
koton inę 'wyprodukować w  cen ie  baw ełny  (konopną n ie  ln ia n ą ) ; o  i le  kono
p ie  zostan ą  w yprodukow ane w  pew nych  w arunkach i o ile  w yp raw ien ie  na 
w łókno nastąp i w ed le  pew n ych  m etod , stosow anych  do procesu  koton izacyj-  
nego , w te d y  będziem y m ogli o siągnąć su row iec w  tej sam ej cen ie co  baw ełna.

Sądzi, że  kon ieczn ym  je s t  zna lez ien ie  przejśc ia  do d ysk u sji nad w nioskam i 
w  ty m  sen sie , że  ogólne n a sta w ien ie  zebrania je s t  w  ty m  kierunku, że  p o lity 
k ę  sam ow ystarcza ln ośc i P a ń stw a  n a leży  popierać. N a szy m  zadaniem  j e s t  s fo r 
m ułow ać ty lk o  ogólne  w n iosk i, k tóre  by to  przekonanie n a szeg o  zebrania w y 
ra ziły  i to  tak , by te  w n iosk i m o g ły  być podstaw ą dla da lszej pracy in sty tu cji  
s ta łe j , k tó ra  m a  s ię  stw o rzy ć, a  k tóra  w niknie w ów czas w  najdrobniejsze  szcze 
g ó ły  i insp irow ać będzie p o lityk ę  P aństw a.

Inż. W alczakow ski. Inż. R o z e n t a l  p oruszy ł spraw ę autark ii, w  tym  se n 
s ie , że  je s t  ona n iem ożliw a. N ie  m ów i o au tark ii 100% -ow ej, w ięc  to  je s t  n ie 
porozum ien ie. P rzew id u je  ty lk o  pew ien procent, którym  będzie m ożna zastąp ić  
surow iec im portow any. Co do cen  koton iny pogląd y  m ogą być b. rozbieżne. Są  
różne cen y  koton iny, tak  jak  są  różne cen y  baw ełny  (od 1,20 —  3 z ł) ;  są  róż
n e  g a tu n k i koton in y , tak  jak są  różne ga tu n k i baw ełny. Spotkał s ię  z  ceną ko
to n in y  rów ną, a n aw et n iższą  od ceny baw ełny  ind yjsk iej czy  innych g a tu n 
ków .

P rzew id uje  progresję  w  w prow adzeniu  surow ców  zastępczych . P rzy  ich -wpro
w adzeniu  zachodzi k w estia , jaką drogę n a leży  przyjąć —  czy  prem iow ania czy  
przym usu . J eże li surow iec krajow y okaże s ię  droższy od im portow anego , któ
ry  m a być zastąp ion y , w ted y  prem iow anie je s t  n a  m iejscu , w  przeciw nym  ra
z ie  jest. zbędne. N a  przym usie przem ysł n ie  straci, bo konsum ent n ie znajdzie  
innej p rzęd zy  ty lk o  z dom ieszką, w ięc  n ie  będzie konkurencji szkod liw ej. T en  
przym us n ie  uderzy w  nikogo, chociaż zdaw ałoby się , że uderzy w  konsum enta —  
ale  i to  n ie. Bo jeże li m y, d la zdobycia w alut i dew iz do zap łacen ia  za  surow ce  
im portow ane —  m uism y eksp ort prow adzić w  w arunkach n iekorzystnych , pon ie
waż cen y  kosztów  produkcji są  w y ższe , a  ponadto z lo ty  w y w iezio n y  to  n ie  je s t  
jeden  z ło ty , lecz  w ięcej —  w  tak im  razie, n a w et jeże li producent drożej zap ła 
c i, to  ca ło k sz ta łt życia  gosp odarczego  zy sk a  na tym , bo n ie  dopłacim y 40% do 
każdego  w yw o żo n eg o  z łotego . ,

Co p rzem aw ia  za surow cam i zastęp czym i to  obronność P aństw a . J eże li zn a j
dziem y się  w  obliczu w ojny, odcięci od baz surow cow ych , będziem y sk ażam  na  
autarkię , której n ie uw zględnił w  sw oim  referacie . W tedy będziem y m usieli 
uciec s ię  do surow ców  zastęp czych . L epiej zrobić to  dzisia j i u trzym ać n a  w y 
padek w ojn y , g d y  będziem y na to  skazan i.

D laczego  nie m ożem y przejść n a  konsum cję w ełn y  krajow ej w  100%  ? T e
orety czn ie  to  j e s t  m ożliw e. To je s t  k w es tia  ty lk o  ka lk ulacji. J e g o  r e fe ra t je s t  
podstaw ą dla roln ików , m oże c y fry  będą je szcze  zb yt w y g ó ro w a n e  ze  w z g lę 
du  na obszary, k tórym i dysponujem y. N ie  m ożem y zarzucić w  100%  konsum -
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cji 'w ełny zagran iczn ej i przejść  ty lk o  n a  w ełnę krajow ą, bo trzeba  rozróżnić  
w ęłn ę  zgrzebną i czesankow ą, n a  m aszynach  czesan kow ych  n ie  m ożem y dzisia j  
w yrab iać w e łn y  zgrzebnej. D la teg o  m ożem y dzisia j ty lk o  uw zg lęd n ić  w ełn ę  k r a 
jo w ą , konsum ując nadal ta k że  w ełnę zagran iczn ą  (odczytu je  ponow nie p ierw szy  
w n io sek ) .

P rzew odniczący. N a  p ierw szy  punkt w szy scy  m ożem y s ię  zgodzić, g d y ż  z 
d y sk u sji to  w yn ika.

Inż. K iersnow ski. Z aznacza, że w szy stk ie  re fera ty  łączą  s ię  w  jedną  całość, do 
ty ch  w szy stk ich  tem a tó w  pow róci s ię  jeszcze  k ilkakrotn ie. Jednak jeden m o 
m en t zo sta ł pom inięty . M ianow icie m om ent obrony P a ń stw a  i  u w zględn ien ie  
potrzeb  w ojska. Chce do teg o  p ierw szego  w niosku  dodać na końcu sło w a  „uw 
zg lęd n ia ją c  potrzeby w ojsk o w o ści”.

Inż. W alczakow ski. Słow o „częściow o zastą p io n y ” rozw iązuje  tę  w ątp liw ość, 
bo w  ty m  je s t  m ożliw ość u w zg lęd n ien ia  rów nież inn ych  dziedzin  (od czytu je  dru
g i w n io sek ).

P rzew odniczący. P roponuje p op rzestać na brzm ieniu  drugiego  w niosku , (n ie  
dodaw ać czy  zastosow ać przym us, czy  preferen cję) ta k im : „pow inno znaleźć  
rozw iązan ie  przez czynnik i p ań stw ow e”. P onadto „dobrej w o li” wprawTdzie n ie  
m a, a le  stw ierd zać  to  publicznie m oże n ie  w ypada.

Inż. S ław iń sk i. J e s t  przed staw icie lem  K om isji R eferatow ej K ongresu . P rzy  
układaniu  w n iosków  kom isja  ta  zdecydow ała, by w n iosk i b y ły  ja k  najbardziej 
ogó ln e , żeb y  w  nich n ie było w sk azów ek  jak  n a leży  postępow ać, a  ty lk o  pew ne  
zasad y . Pod ta k im  kątem  trzeb a  n a sta w ia ć  w n iosk i: p rzem ysł kon su m cyjn y  n a 
sta w ić  na m aksym aln y  w y s iłek  i w  kierunku ogran iczen ia  im portu  za gran iczn e
go ; jak  te g o  dokonać —  te j k w estii zupełn ie  n ie n a leży  poruszać n a  K ongre
s ie . T ylko zasadn icze p rzesłan k i z podkreślen iem  kon ieczności. P ow raca  teraz  
z sekcji m eta lu rg iczn ej, gd z ie  w  sp raw ie im portu b y ły  w n iosk i bardzo p e sy 
m istyczn e. R ozw iązan ie  k w estii będących przedm iotem  obrad tam tej sekcji za 
le ż y  od teg o , czy  będzie m ożliw ym  pow ięk szen ie  eksportu  w  zakresie  p rzem y
słu  surow cow ego a  zm niejszen ie  im portu , i d la tego  sek cja  n in ie jsza , n ie liczn a , 
j e s t  bardzo w ażna, ze w zg lęd u  na w a rto ść  dóbr, k tó re  u jęte  w  b ila n sie  w s k a 
za ły , że  przem ysł kon su m cyjn y , roln ictw o —  to  je s t  70%  dochodu sp o łeczn e
g o , to  trzy m a  b ilans. N a  zagadn ien ie  te j sekcji sp ada n iesłych an ie  w ażn e  z a 
dan ie, od k tó reg o  w y łączn ie  za leży  m ożność rozw oju  gosp odarczego  w e  w sz y s t
k ich innych  dziedzinach.

W niosk i n a leży  ująć ogó ln ie , bez szczeg ó łó w ; m y  n a  K ongres n ie  chcem y  
p rzyjąć  k ilk a set, a le  ty lk o  k ilk an aśc ie  w niosków , tj. z każdej sekcji na jw yżej  
3 —  4.

P rzew odniczący. D rugi punkt wniosków' zo sta je  p rzy jęty ; proponuje aby na  
nim  pop rzestać.

Inż. W alczakow ski. N ie  są  w yczerpane w niosk i je g o  refera tu .

P rzew odniczący. T am te w n iosk i odnoszą się  ta k że  do inn ych  p rzem ysłów , n ie  
ty lk o  do w łók ienn iczego .

Inż. W alczakow ski. C zyta  trzec i w n iosek .

P rzew odniczący. T en  w n iosek  j e s t  zbyt obszerny  i zaw iera  n iepotrzebn ie  c y 
fr y .
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Inż. S ław iń sk i. S form ułow an ie  pew nych  rzeczy  w  cyfrach  rea lnych  je s t  b ar
dzo e fek ty w n e . C yfr n ie  n a le ży  podaw ać w e  w niosku , lecz  w  załączn iku do 
■wniosku; p rzy  d ysk u sji nad danym  w n iosk iem  będzie m ożna pow ołać s ię  na  
te  cy fry .

P rzew odniczący. C yfry  zaw arte  są  w7 sam ym  referacie , a le  w n iosek  je s t  za 
obszerny.

Inż. W alczakow ski. C zyta 4 i 5 punkt.

P rzew odniczący. Z apytu je, czy  zebrani g od zą  się  na pu nk ty  p. W a l c z  a- 
k o w  s  k  i e  g  o, w zg l. czy  proponują ja k ieś  zm ian y? Sądzi, że  pora je s t  tak  
spóźn iona, że  teraz  n ie  będzie m ożna się  nad ty m  zastanaw iać. U w aża , że  w n io
sk i są  nieco za obszerne, że  trzeb a  będzie je  trochę przeredagow ać. M oże zeb ra
ni pozw olą, że  on z referen tem  sp raw ę rozpatrzą, a po tym  ew en tu a ln ie  prze
dłoży tu taj do aprobaty.

Chce jeszcze  zakom unikow ać, że  będziem y m usie li je szcze  rozpatryw ać w n io 
ski ogólne, dotyczące  całej sekcji. N a  poszczególnych  refera tach  nie m ożna te 
go  opracow ać, a le  ta k ie  ■wnioski będą debatow ane i pow in ny być uchw alone na  
osta tn im  zebraniu , po zakończen iu  o sta tn ieg o  refera tu  sekcji, tj . w e  w torek . 
N ie  w ie , czy  zebrani będą n a  ty m  posiedzeniu , chce w ięc  zw rócić uw agę, że  
w n iosk i ta k ie  są  przew idziane i żeby zatem  panow ie, k tórzy  chcą m ieć w p ły w  
n a  ich  m y śl przew odnią —  w zię li ud zia ł w  osta tn im  zebraniu.

Chce jeszcze  zw rócić uw agę, że  p rzy  następnych  referatach  i dyskusjach  trze 
ba będzie uw zg lęd n ić  k rótkość w yznaczon ego  czasu.

Posiedzenie II.

R efera ty  w y g ło s ili:

Inż. Jan  P odraszko. —  „Z agadn ien ie tłu szczó w ”.

Inż. E u stach y  R ylsk i —  „Z agadn ien ie  produkcji roślin n ej”.

Inż. E . B aird —  „Z agadn ien ie produkcji zw ierzęcej” .

D y sk u sja  nad refera tam i o produkcji roślinnej i zw ierzęcej odbyw ała się  
łączn ie; jako  p ierw szy  zabrał g ło s  w7 te j dysku sji inż. W ierzb iańsk i.

Inż. W ierzb iańsk i. C elem  n a szych  obrad je s t  dojść do pew nych tez  gosp odar
czych, na których  m oglib yśm y budow ać now7e życie  gosp odarcze P olsk i. R zecz  
jasn a , że  n ie  pow inny stąd  w y jść  te zy  gospodarczo szkod liw e. Za tak ie  w łaśn ie  
u w a ża  końcow e w n iosk i inż. R y l s k i e g o .

N ie  w olno nam  g ło sić  tezy , że roln ictw o je s t  już na dobrym  poziom ie. Za pod
sta w ę  p rzyjm u jem y 40 m ilionów  —  w  przysz łości —  ludności i m ów im y, że  m a
ją c  ty le  a ty le  kw in ta li zbóż —  je ste śm y  sam ow ystarcza ln i. T akie stan ow isk o  nie  
je s t  słu szn e, bo brak tu  dokładności: ten  stosun ek  w ypada na g ło w ę  ludności, 
a le  przecież chodzi je szcze  o sp a sa n ie  bydła. W  gru n cie  rzeczy  chłop m ałorolny  
je s t  n iedożyw iony, a to n ajlep iej daje s ię  zauw ażyć na n aszych  poborow ych.

P otrzeb ujem y ogrom nej ilo ści zbóż d la celów  obronnych. P rzed  k ilku  la ty  
gło szo n o  h a sło  p rzeciw dzia łan ia  nadm iernem u urodzajow i, dziś to  h asło  p rze
brzm iało i m u sim y dążyć do nadw yżki zbóż —  n a  w yp adek  w ojny. T rzeba rów 
nież w ziąć pod u w a g ę  tegoroczną k lęskę n ieurodzaju. J e s t  w ięc  zdania, że przy
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zakończen iu  obrad p ow in n iśm y sk onstatow ać, że  je s t  źle. S zczeg ó ln ie  ź le  je s t  
n a  kresach . A  poza  ty m  k o leg a -re feren t podaje fa łsz y w e  cy fry , ja k  np. przy  
porów naniu konsum cji m ięsa  w  P olsce i w  N iem czech , przy  konsum cji cukru  
ud. T akich  rzeczy  n ie  m ożna robić. R zecz p ro sta  je s t  to zw y k ła  pom yłka, ale  
tak ich  cy fr  n ie m ożna podaw ać, g d y ż  dezorientują.

K w estia  p rzeszk olen ia  ludzi, czy li zw ięk szen ia  liczby  fachow ców . F a k ty cz 
n ie  n igd zie  ich n ie  m a. N ie  um iem y produkow ać zbóż, s to im y  pod ty m  w z g lę 
dem  n a  szarym  końcu. W eźm y ta k ą  F in landię. Chłop fiń sk i je s t  św ietn ym  f a 
chow cem  i j e s t  m ąd rzejszy  od n aszego , chce pracow ać. N a sz  chłop nie lubi 
pracow ać, n ie chce um ieć, j e s t  k on serw atyw ny, je s t  len iw y , pow iedzia łb y , przez  
pew ien  ataw izm . D la czeg o ?  Bo n ie  m ia ł n igd y  m ożliw ości zu żytk ow an ia  sw ej 
pracy. T rzeba m u w ięc  aac m ożność produkow ania, trzeb a  g o  zm usić do u p ra
w y  ziarna  se lek cy jn eg o , do przesadzan ia  zbóż, a  w ów czas z p ew n ością  będzie
m y m ogli pracę ludzką n a leży c ie  w yzysk ać. D la teg o  te ż , w  m y śl te g o  co p ow ie
d zia ł, je s t  zdania, że  pow inna pow stać  K om isja  W niosków , k tóra  b y  uzgod n i
ła  te  rzeczy . N ie  m ożem y bow iem  w y stęp ow ać z w n ioskam i, k tóre b y  b y ły  b łęd
ne. Z g ła sza  odpow iedni w n iosek  (c z y ta ) .

R eferen t inż. R ylsk i. M a w rażen ie , że  zachodzi tu  n ieporozum ienie, że m oże  
b y ł ź le  zrozum iany, g d y  m ów ił, że  je s t  dobrze w  ro ln ictw ie. M iał w ów czas na  
m y śli popraw ę w  osta tn im  roku. W yraził nadzieję, że  w  p rzy sz ło śc i będzie le
p iej n iż  dotychczas i że  pew ne zm ian y struk turaln e będzie m ożna, przy  lep szej  
koniunkturze, ła tw iej przeprow adzić. J eże li chodzi o k w estię  plonu, to  t e  cy fry :  
7, 11, 12 —  to są  m ałe  błędy. P rzec iętn a  plonów  w y n o si 12. O czyw iśc ie  je s t  to  
c y fra  złudna, g d y ż  n a leży  tu  brać pod u w a g ę  różne dzieln ice kraju . To też  z g a 
dza s ię  z u w agą , odnosząca s ię  do p o w y ższeg o  punktu.

H asło  zw ięk szen ia  n a szej produkcji zbożow ej o 2% m iliona  k w in ta li je s t  h a 
słem  bardzo daleko idącym  i w ą tp i, czy  w  p rzysz łych  la ta ch  zdołam y je  zrea li
zow ać. P rzy  autom atyczn ie  zm niejszon ym  im porcie zbożow ym  —  ilość  96 m ilio 
nów  k w in ta li zbóż hodow lanych da nam  odpow iednie zap asy  konsum cyjne tt 
kraju z ty m , że  będzie m ożna n aw et odłożyć sob ie  pew n e rezerw y. U w aża , że  
ta  zw yżk a produkcji, którą n aszk icow ał, j e s t  i tak  na n a sze  obecne warunki 
bardzo daleko idąca.

J eże li chodzi o  problem  eksportu  hodow lanego, to  je s t  on zw ią za n y  z  fo rm a 
m i n aszeg o  roln ictw a. M ianow icie n ie  m ożem y sp rzedaw ać produktów  roln i
czych  na rynku krajow ym , m u sim y szukać rynku zbytu  za  gran icą . N iew ą tp li
w ie  ten  sta n  zm ieni s ię  przy w ięk szy m  up rzem ysłow ien iu  kraju.

Chce tu  zw rócić u w agę n a  zagad n ien ie  kon ieczności p rzesta w ien ia  naszej  
p olityk i eksp ortow ej. E k sp ort zboża m usi zanikać n a  rzecz  eksp ortu  hodow la
nego . Jako jeden z n ajw iększych  eksp orterów  zboża w  E uropie będziem y m u
s ie li u stęp ow ać m iejsca  innym , a  n a to m ia st będziem y s ię  coraz bardziej udosko
nalać w’ eksp orcie  hodow lanym . N ie  je s t  to  życzen ie , je s t  to w yn ik  konieczności 
gospodarczych , w  jakich  s ię  P o lsk a  znajduje. N ajb liżej n as leżące teren y  prze
m ysłow e, jak  A n g lia , F ran cja , N iem cy , w yp osażone  są , za pom ocą im portu, w  
d użą ilość  surow ców  hodow lanych. Są d la n as zam knięte, w ięc  m u sim y szukać  
sob ie da lszych  rynków . I tu  w łaśn ie  m am y n a jlep szy  dowód n a szej prężności 
e k sp o rto w ej: szynk i w  puszkach, które zdobyły d la  n a s rynek  am erykański. 
M usim y iść  w ed łu g  lin ii kon ieczności gospodarczych . D uża czę.ść jęczm ienia , 
ow sa, a m oże ży ta  —  będzie obracana także  n a  cele pastew ne.
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T yle  co do eksportu . J e s t  011 z jednej stron y  kon iecznością  z punktu w idzenia  
polityk i zdobyw ania  dew iz, a  z drugiej s tro n y  n ajlep szą  dla n a s szkolą , w  k tó 
rej przyuczam y n a sze  ro ln ictw o do tych  zadań, jak ie  będzie m usiało  spełn iać  
w  p rzysz łości.

Dr D ederko. N a  za rzu t n iedokładnych danych tej ta b eli m usi odpow iedzieć, 
że  n ie  oni ją  uk ładali i n ie  będą za  n ią  brali odpow iedzialności. P o łożen ie  
ro ln ictw a je s t  złe, ro ln icy  g łodu ją , s ta ła  im  s ię  krzyw da, bo podczas k ry zy 
su  u cierp ie li w ięce j n iż  inne zaw ody. A  przecież  n a sze  roln ictw o produkuje t y 
le  zboża, że  m og łob y  w  zupełności dobrze s ię  w y ży w ić . D laczegóż  w ięc  g łodu
je ?  Bo s ię  w yw ozi za  g ran icę  to , co pow inno być zjedzone w  kraju . W pływ a na  
to  bardzo dużo czynników . Z dajem y sob ie  doskonale sp raw ę z teg o , że  w  p r z y 
sz ło śc i, k ied y  ludność n a sza  dojdzie do liczby  40 m ilionów , produkcja będzie  
w ięk sza , n ie  ty lko  d la teg o  żeb y  tę  ludność w y ży w ić , a le  rów nież b y  zw ięk szyć  
tę  p ozycję  w  n a szy m  eksp orcie  zagran iczn ym , b y  n a sz  b ilans han dlow y był 
za w sze  dodatni. A le  nasz  im port i eksp ort n ie  m ogą  posiadać te j stru k tu ry , ja 
ką posiad ają  obecnie. N ie  m ożem y zdobyw ać fu n tó w  czy  dolarów  p rzy  pom ocy  
n a szeg o  zboża, k tó re  pow inno zo sta ć  w  kraju . N a sz  eksp ort ro ln iczy  będzie  
s ię  op iera ł n a  zupełn ie  in n ych  pozycjach , n a  sp ecja ln ych  artykułach  produkcji 
roślin nej, m oże n a  jabłkach, ln ie, c zy  cebuli, n a  ty ch  produktach, za k tóre  m oż
n a  zdobyć w ięce j go tów k i. M usim y szuk ać now ych rynków , n a w et n a  w yspach  
azjatyck ich , czy  w  południow ej A m eryce . Już obecnie n iem a w p rost kraju  z a 
m orsk iego , do k tó reg o  n ie  p rzen ik nęłyb y  n a sze  ar ty k u ły  zw ierzęce. I  w  tym  
w łaśn ie  k ierunku n a sz  handel zag ra n iczn y  pójdzie. C ała  z a ś  n a sza  produkcja  
zbożow a pow in na zo sta ć  w  kraju  d la  potrzeb ludności, hodow li itd . A  tę  ilo ść  
za w sze  s ię  da w yprodukow ać, n a w et n ie  u c iek ając s ię  do zb yt w ie lk ie j ilo ści 
nawozówr sztu czn ych . U w a ża  n aw et, że  to  byłoby zbyteczne. R olnikow i trzeb a  
dać ty lk o  ośw ia tę .

I leż  to  szk od liw ego  m arnotraw stw a tych  tzwT. odpadków. D aje  przykład. A z o 
tu m arn u jem y 3 r a zy  ty le , ile  P o lsk a  s to su je , a  4 ra zy  ty le , ile  produkuje Cho
rzów . P o ta su  3 ra zy  ty le , ile  w  ogó le  w yd obyw ają  kopaln ie. W skazuje  to  jak  
olbrzym ie zasoby m arnow ane są  w  n a szy m  ro ln ictw ie  w sk u tek  ciem noty . N ie  
d la teg o , ż e  chłop j e s t  len iw y , n ie , to  rezu lta t ciem noty , w yn ik ającej z braku  
o św ia ty  ogó lnej i  zaw odow ej. N iż sze  szk o ły  roln icze w y p u ściły  n ieca łe  17.000 
absolw en tów . O dliczając z te g o  co najm niej 50% , które p osz ły  do innych z a 
w odów , będziem y m ieli 8 do 9.000 p rzy sz ły ch  p ion ierów  ro ln ictw a. J e s t  to  licz 
ba bardzo m ała. S tw ierd za  w ięc: n a jw ażn iejszym  czynnik iem  je s t  o św ia ta  
(o k la sk i).

P rzew odniczący. D y sk u sja  w yczerpana. Ze sw ej s tro n y  m ów i, że  pochw ala  
in icja tyw ę inż. W i e r z b i a ń s k i e g o  —  stw o rzen ia  K om isji, w' sk ład  
której w chod zilib y  najbardziej za in teresow ani, k tó ra  b y  ro zp a trzy ła  i opracow a
ła  w n iosk i, rezolucje, czy  p o stu la ty , dotyczące  w szy stk ich  tu  poruszonych za 
gadn ień , a  k tóre b y ły b y  ju tro  n a  plenum  p rzed ysku tow ane i  przyjęte . Sądzi, 
ż e  n a  to  w szy stk o , co tu  w yg łoszon o , m o żem y się  gen era ln ie  zgodzić. Chodzi jed 
nak o  to, żeb y  zharm onizow ać te  p o stu la ty  ze  sobą i d la tego  prosi, b y  P anow ie  
R eferen ci poi-ozum ieli s ię  z  uczestn ikam i d y sk u sji, najbardziej za in teresow anym i. 
U w aża , że  na leża łob y  te  rezolucje  m ożliw ie  jak  najbardziej skrócić, b y  n ie  było  
zb yt w ie le  m ateria łu , u n iem ożliw ia jącego  pracę.

M usi zaznaczyć , że  już od la t, bo w  r. 1930, je s t  tym , k tó ry  zw rócił uw agę.
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że w ła śc iw ie  sam ow ystarcza ln ość  je s t  problem em  kardynalnym , podstaw ow ym  
dla n aszeg o  kraju  i ten  problem  m u sim y rozw iązać. D ziś c ie sz y  się , ż e  te  m yśli 
u rzeczy w istn ia ją  się . R oln ictw o je s t  pod staw ow ą g a łęz ią  produkcji. Ono w y tw a 
rza  żyw ność, m ieszk an ie  i ubranie, to czego  nam  potrzeba, czego  m a sy  potrze
bują. . J eże lib y  ro ln ictw o p o tra fiło  zaspokoić potrzeby w łók ienn ictw a i dostar
czyć surow ców  dla budow nictw a, w ów czas P o lsk a  m og ła b y  norm ow ać sw oją  g o 
spodarkę w ed łu g  sw ej w oli. G ospodarka p lan ow a stw a rza  m ożliw ość uporząd
kow ania  produkcji i p od n iesien ia  stanu  n a jw a żn ie jszej je j g a łęz i —  roln ictw a. 
P odziela  rów nież pogląd , że o św ia ta  je s t  najw ażn iejszym  czynnik iem  p o p ra w y . 
i m y śl ta  zn a lazła  w yraz w  naszych  w ioskach . Gdy n ie  m a p racy  m ózgu , nie  
m oże być rów nież ruchu i ak tyw ności zew n ętrznej i d la tego  chłop nasz  jest  
c iem ny i apatyczn y . T rzeba w ięc  w  rezolucjach  przede w szy stk im  n a  ten  czyn
nik zw rócić uwagę.'

Inż. Czechow ski. Z w raca u w a g ę  na potrzebę pew nej c ią g ło śc i i harm onii we  
w szy stk ich  refera tach , żeb y  n ie  by ło  odskoków. R eferen t określa  obszar potrzeb
n y  d la  w yprodukow ania  surow ców  zastęp czych  na 500.000 ha. U w a ża  jednak, że  
ten  obszar n ie  w y sta rcza  n a  w yprodukow anie potrzebnej ilo ści surow ców .

P rzew odniczący. Z w raca u w agę, że  je s t  rzeczą  abso lu tn ie  w yk lu czoną, żeb y  
dziś m ożna było  określić , ile  potrzeba areału  pod upraw ę m ater ia łów  zastęp 
czych. O kreślenie te g o  za leżn e  je s t  od p rzy sz ło ści, od teg o  czy  będziem y u ży w a 
li lnu, czy  konopi. T eraz n ie  m ożna je szcze  te j sp raw y  rozstrzygn ąć. W  N iem 
czech np. n iek tó rzy  ob liczają  cy frę  potrzebnego area łu  na 6,000.000 ha. J e s t  to  
oczyw iście  absurd.

Inż. W ierzb iańsk i. Chodzi m u o stronę organ izacyjną . B y łob y  m ianow icie  
w skazane, żeb y  K om isja  W niosk ów  do sta ła  chociaż po jednym  w niosku  z  k a ż
dej sek cji, a  te  m a ter ia ły  szczeg ó ło w e  n a leży  później dodać. M oże w ięc  sek re
tarz to  przygotu je .

Inż. J ó z e f O staszew sk i. P od z ie la  zupełn ie  zdanie co do braku produktów  ro l
n iczych  w  P olsce. D ow odem  te g o  c iekaw a k siążk a  p. T a b l e w s k i e g o  
„R olnictw o a  w o jsk o ” , gd z ie  autor udow adnia, że  na w ypadek  w ojn y  brak bę
dzie w sze lk ich  produktów . W  sp raw ie  przeszk o len ia  roln ików  s t a w a  w niosek , 
ab y  do szk ó l pow szechnych  w prow adzić z pow rotem  to, co było przed w ojn ą  w  
M ałopolsce, a  m ianow icie  in n y  program  d la  szk ó ł p ow szechn ych  w iejsk ich , a  
inny dla m ia st. Żeby program  szk ó l w ie jsk ich  u w zg lęd n ia ł sp ra w y  roln icze, bo 
obecnie n ie  b ierze ich zupełn ie  pod uw agę.

P rzew odniczący. P rosi o przed staw ien ie  te g o  w  form ie  odpow iedniego w n io 
sku.

Inż. A leksan der K iersnow ski. C hciałby zw rócić uw agę, że  rozb ieżność w  c y f
rach, k tóre tu  obserw ujem y, będą s ię  je szcze  p otęgow ać, je ś li w eźm iem y pod 
uw agę, że  roln ictw o słu ży  n ie  ty lk o  ludziom , a le i arm atom . P rzec ież  ca ły  prze-, 
m y si m ater ia łów  w ybuchow ych o p arty  je s t  na ro ln ictw ie. T a m y śl przew odnia  
pow inna w ięc znaleźć odbicie w  ty ch  cyfrach .

N a stęp n ie  inż. T adeusz Ś liw ińsk i w y g ło s ił r e fera t pod ty tu łem : „Z agadn ien ie  
su row ców  roln iczych dla obrony P a ń stw a ”.

Inż. P rzedpełsk i. To co referen t by ł ła sk aw  pow iedzieć  o p rzygotow an iu  ro l
n ictw a  do obrony kraju  je s t  ty lko  bardzo m ałą  częśc ią  ca łego  zagadn ien ia , jest- 
to część, że  s ię  tak  w yrazi —  „am un icyjna”. A le  w iem y, że  n ie  m niej w ażn ą
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je s t  ta  druga część  —  „żołądkow a”, „ubran iow a” itd. M usim y w ięc  to u zup eł
nić. M oże śm ia ło  pow iedzieć, że  £>5% teg o  co roln ik  produkuje je s t  potrzebne  
dla obrony kraju . P ow ie n a w et w ięce j: n ie  w iadom o co n a leży  postaw ić  na  
pierw szym  m iejscu : proch, czy  m ięso . B ezw zg lęd n ie , że w  hierarch ii potrzeb na  
pierw szym  m iejscu  n a leży  postaw ić  proch, a le  gospodarczo rów nie potrzebne  
je s t  m ięso , chleb itd . N ie  k rytyk u je  w ięc  refera tu , ty lk o  raczej p oszerza  je g o  
ujęcie. Jeg o  zdaniem  n a leży  produkow ać tak , b y  p rzygotow ać s ię  norm alnie do 
w y ży w ien ia  kraju  na w ypadek  w ojn y , a le  n ie  tak , żeb yśm y —  pow iedzm y —  
przez 10 la t  —  w szy stk ieg o  sob ie  odm aw iali, żeb y  m ieć z  czeg o  żyć w  11-ym  
roku, w  roku w ojny. W eźm y w ięc np. k w estię  koncentracji rek ty fik a cji sp iry 
tusu , k tó rą  p oruszy ł referen t. J e s t  tem u przeciw ny. N ie  opłaca s ię  p rzew ozić  
sp iry tu su  z W iln a  do Sandom ierza, bo sam  sp iry tu s napędow y k osztu je  24 g ro 
sze , a przew óz 13 g ro szy . J e ś li będzie m iał 10 aparatów  zapasow ych , to  podej
m uje s ię  zm ontow ać je  w  c ią g u  2 ty g o d n i i w ted y  dopiero będzie m ógł p rze 
prow adzić koncentrację. P rzy  ty m  n a leży  w ziąć  pod u w a g ę, że je s t  to sp ra
w a  bardzo trudna i n iebezp ieczna, bo te  tran sp orty  będą m u sia ły  przechodzić  
przez punkty, a takow ane siln ie  przez lo tn ictw o n iep rzyjac ie lsk ie .

R e feren t ujm uje zagad n ien ie  z punktu w idzen ia  zapasów . A le  w  tak im  ra zie  
n a leży  s ię  zastanow ić  skąd znaleźć n a  to  p ien iądze, bo to  je s t  dla n as p od sta
w ow a rzecz z punktu  w id zen ia  gosp odarczego , J e ś li chodzi w ięc  o zapasy , to  
nieracjonalnym  je s t  w yw ozić  n a ftę  za l i  ceny krajow ej, g d y  m oże je j za  3 la 
ta  zabraknąć, n ieracjonalne je s t  w y w o zić  benzynę, sp iry tu s itd . A  dlaczego  to  
rob im y? D la teg o , żeby zdobyć dew izy. Jak  w ięc  tem u zarad zić?  T rzeba pod
n ieść  in ten sy fik a cję  gosp o d a rstw  rolnych , trzeba  w spom agać  roln ictw o. A le  
jak że  ta  sp raw a  sm u tn ie  s ię  przed staw ia . N p. w budżecie jeg o  sejm iku  pow ia
tow eg o  m a za ledw ie 12%  na cele roln icze. M ożna w ięc  z teg o  w n ioskow ać, 
jak  n ierów nom iernie  są  uw zględn ian e p otrzeb y  roln ików  i to  w  tak ich  p ow ia
tach, gd z ie  n ie  m a zupełn ie przem ysłu , gd z ie  w ięc dochody sejm iku  w p ły w a ją  
w y łączn ie  ze stro n y  ludności rolniczej.

K w estia  zapasów  je s t  bardzo w ażna, a le  czy  m ożna ją  pogodzić z k w estią  ich  
fin an sow an ia . N iek tóre  za p a sy  są  ła tw e  do przechow yw ania , jak  benzyna, sp i
ry tu s, inne m ogą  się  popsuć, jak  m ąka, cukier itd . N a leży  podnieść in ten sy fi
kację  gosp od arstw . W  p ierw szym  rzędzie zrobiłby zap asy  w  życiu  ludności w ie j
sk iej. W iadom ą je s t  rzeczą, obliczając na kalorie , że  każdy  P olak  na w si zjada  
połow ę potrzebnej ilości kalorii, a  napew no zjada  p rzeciętn ie  10 razy  m niej k a 
lorii, niż m y tu  obecni n a  sa li. Jak i z  teg o  w n iosek . J eże li w ybucha w ojna, 
osob iście  je s t  n a leżycie  odżyw iony i m oże zrezygn ow ać z 25% k alorii bez s tr a 
ty  d la zdrow ia. T ym czasem  ludności w ie jsk ie j n ic już w  razie  w o jn y  n ie  m o
żem y odjąć, w p rost przeciw nie, m u sie lib yśm y dodać i w ów czas stw orzy łob y  s ię  
najw iększe  zapotrzebow anie, n ie  dla w o jsk a  —  ale  d la  ludności. D ziś Wieś ż y 
w i ca la  m asę  bezrobotnych. Chłop bezrobotny obyw a się  obecnie by le  czym , p ie
czonym i karto flam i, a le  jak  m u k a żą  w  czasie  w o jn y  jeźd zić  z furm anką, to m u
szą  m u dać je ść  z kotła  żo łn iersk iego . W eźm ie tak i przykład. P rzec iętn a  krow a  
w aży  400 k g  i m ożna ją , je ś li potrzeba, u tu czyć do 500 —  600 k g . A le  jeśli w a 
ży  200 k g  i trzeb a  podnieść je j w a g ę  do 250 k g , to  w szy scy  o ty m  w iem y, że  
to s ię  n ie da zrobić, bo ją  s ię  sforsu je  i zdechnie. N a leży  w ięc  dążyć do tego , Dy, 
przez in ten sy fik a cję  ro ln ictw a tw orzyć zapasy , bo w ted y  m o żem y  ująć od 25 do 
50% , a  n ik t teg o  nie odczuje.
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Z agadn ien ie  w a rsz ta tó w  roln iczych . W a rszta t in ten sy w n y  daleko ła tw iej pod
w aja  produkcję, n iż w a rsz ta t ek sten sy w n y . I znów  da przykład. W iem y, że  jak  
s ię  do w y ja łow ion ej g leb y  doda bardzo dużo naw ozów  sztuczn ych , to  n ic to  n ie  
pom oże, w ręcz przeciw nie, popsuje. T ylko w ted y  będzie dosta teczn a  ilość  pro
duktów  roln iczych , je ś li będzie odpow iednia in ten sy fik a c ja  gosp o d a rstw  w ie j
sk ich . P otrzeb na je s t  do teg o  odpow iednia kalk u lacja . Tu w ięc  leż y  sedno sp r a 
w y. N a leży  stw orzyć  odpow iednią rentow ność gosp o d a rstw  w iejsk ich . M usim y  
m ieć odpow iednie za p a sy  b ieżące. P ow tarza: g d y  człow iek  je s t  przez szereg  la t  
dobrze od ży w ia n y  m oże potem  bez szk od y  d la  zdrow ia p rzetrzym ać ciężk ie  okre
sy  głodu . N a le ż y  w ięc  zw rócić u w a g ę  n a  roln ictw o, na in ten sy fik a cję  g o sp o 
darstw , a  do te j in ten sy fik a cji m ożna dążyć ty lko  przez ren tow ność g o sp o 
d arstw  w iejsk ich  (o k la sk i).

Inż. S te fa n  Z im ińsk i. P arę  s łó w  co do produkcji artyku łów  chem icznych , p o 
trzebnych  n a  w ypadek  w ojn y , a  otrzym anych z produktów  roln iczych , a  w ięc  z 
w ęglow odanów , cukru, skrobi itd . P rzem y sł n a sz  d ostarcza  alkoholu am ylow ego, 
ale  w  n ied osta teczn ej ilo ści. M usim y go  w ięc  sprow adzać zza  g ran icy . Otóż ja 
ko m ater ia ł za stęp czy  do o trzym ania  alkoholu am ylow ego  s łu ży  alkohol bu
ty lo w y , k tó ry  m ożna o trzym yw ać d rogą  ferm en ta cji z cukru, m ela sy  itd . D ru
g im  tak im  produktem  je s t  aceton . W ystępu je  on p r z y  ferm en ta cji w  ilo śc i 50%  
p o w sta łeg o  alkoholu am ylow ego . Ta produkcja n ie  je s t  je szcze  w  P o lsce  ro zw i
n ięta . J e s t  u nas w praw dzie  fab ryk a , k tóra  otrzym uje  alkohol b u ty low y , a le  
drogą inną, n ie  d rogą  ferm en tacji. N a le ż y  w ięc  poruszyć tę  spraw ę, tj . za g a d 
nien ie produkcji a lkoh olu  b u ty low ego  i acetonu.

Inż. T adeusz W ojciechow sk i. Z osta ła  poruszona k w estia  produkcji celu lozy  w  
okręgu cen tra lnym . Zachodzi tu  pew ne n ieporozum ien ie. W prow adzan ie ja 
k ichś gatu n k ów  drzew a do lasu  z a le ży  od pew n ych  w arunków  k lim atycznych  i 
g leb ow ych . N iew ą tp liw ie  św ierk , k tó r y  j e s t  u  n as u ży w a n y  do przerobu n a  c e 
lu lozę, rośn ie  ty lk o  w  K arpatach , w  północno-w schodnich częśc iach  kraju  i  w  
K ieleck im . M am y n a to m ia st tzw . pas bezśw ierk ow y, przechodzący przez  całą  
P olsk ę  cen tra lną , od P ozn an ia  do W ilna i w  ty m  p a s ie  św ierk  w y stęp u je  ty lk o  
sporad yczn ie , g in ie  w  w ieku  m łodym , k iedy  g o  je szcze  do przerobu n ie  m ożna  
użyć . Sądzi, że  ła tw ie jszy m  sposobem  byłoby, p oza  zachow aniem  św ierk a  tam , 
g d z ie  on is tn ie je , przeprow adzić w  p rzem yśle  p ew n e badania  z  jodłą, c zy  n ie  
n ad aw ałaby  s ię  do przerobu, jakk o lw iek  p rzem y sł dziś tw ierd zi, że jod ła  to  
szm elc . U w a ża  bow iem , że  n a  w ypadek  w o jn y  lep ie j m ieć trochę m niej celu lo
zy, a le  z a  to  n a  m iejscu .

K w estia  w strzy m a n ia  poręb, szczeg ó ln ie  n a  teren ie  K arp at w  celu  stw orzen ia  
ta m  rezerw  m obilizacyjnych . N ie  je s t  to  m ożliw e d la tego , ż e  drzew o, k tóre p rze
trzy m a  na pniu ponad jeg o  rębność przyrodzoną, s ta je  s ię  surow cem  znacznie  
g o rszej jak ości: próchnieje, m urszeje , w łókno psuje  s ię , celu loza  j e s t  a ta k o w a 
na przez g rzyb . D la teg o  znaczn ie lep iej by łob y  p rzestrzeg a ć  zasad y  c iąg łości 
u ży tk ow an ia  tych  w  la tach , to  znaczy  sad zen ia  czy  s ia n ia  g a tu n k ów  odpow ied
nich  do przerobu n a  celu lozę. P on iew aż ta  sp ra w a  będzie  om aw iana  w  je g o  re
fera c ie , proponow ałby w ięc, żeb y  ten  w ionsek  re feren ta  n ie  by ł obecnie d ysk u 
tow any .

R efei ent inż. Ś liw ińsk i. Chce odpow iedzieć, że  m ia ł n a  m y śli ty lk o  pew ną ce 
low ą gospodarkę w  lasach . Z gadza  s ię  w ięc  w  zupełności z zapatryw aniem  zeb
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ranych i w cale  n ie  ujm uje teg o  w  tw ierd zen ie, że  to  m a być jodła, osika  itd . S ą 
dzi ty lko , że  te  rzeczy  m u szą  być u ję te  w  z  punktu w idzen ia  potrzeb obrony  
P aństw a.

Inż. P odraszko. O bronność kraju  i p o tęgow an ie  s ię  te j obronności za leży  
przed e w szy stk im  od in ten sy fik a c ji ż y c ia  gosp odarczego  kraju  i to  n ie  ty lko  
roln ictw a, a le  i  przem ysłu . M a w rażen ie , że  w ła śn ie  obrady te j  sekcji pow inny  
sp ecja ln ie  podkreślić , że  zagadn ien ie  to p ozosta je  w  śc is łe j łączności z  in ten 
sy fik a c ją  ca łeg o  życia  gosp odarczego , zarów no ro ln ictw a, jak  i przem ysłu . W iel
k ie  znaczen ie  m a tu  n a sta w ien ie  n a sze g o  sp o łeczeń stw a  w  odniesieniu  do spraw  
gospodarczych . M usi być i o św ia ta  i szacu n ek  d la  pracy, bo n ie s te ty  praca n ie  
c ie sz y  s ię  u n as n a leży ty m  szacunk iem . N a le ż y  w zm óc in ten sy fik a cję  roln ict
w a, n a leży  sk ończyć raz n a  za w sze  z obaw am i przed nadm ierną produkcją, c zy  
dobrym i zbioram i. A  ty m  n iem niej, ze  w zg lęd u  na potrzeb y , jak ie  w  przeciągu  
kró tk ieg o  okresu czasu  m ogą  p ow stać, K ongres pow in ien  zw rócić u w a g ę  n a  to, 
że  je s te śm y  dziś ca łkow icie rozbrojeni i zan im  in ten sy fik a cja  ro ln ictw a za sp o
koi w sze lk ie  potrzeb y , już tera z  trzeb a  m yśleć  o stw orzen iu  tak ich  rezerw , k tó 
rych  w  cza sie  w o jn y  n ie  da się  za stąp ić  n a tych m iastow ą  m niejszą  czy  w ięk szą  
in ten sy fik a cją . D ziś w szy scy  zn aw cy  w iedzą , że  w  razie  potrzeby n ic  praw ie n ie  
m am y. K w estia  g licery n y , m ater ia łów  w ybuchow ych  itd ., to  w szy stk o  rzeczy  n ie 
słych an ie  w ażn e . K ongres pow in ien  zw rócić u w a g ę, że  zan im  w  p rzy sz ło ści w iz 
ja  p lan ow ania  zaczn ie  s ię  rea lizow ać, trzeba  m y śleć  o  tym , by kraj n ie  p o zo sta 
w a ł bez żądny',h abso lu tn ie  rezerw  surow ców , jak  to  obecnie m a m iejsce .

Inż. A leksander K iersnow ski. W ynik  dysku sji da s ię  u jąć  w  słow ach: cokol
w iek  robim y, rob im y d la  p rzysz łości, aby n ie  być zaskoczonym i.

Co się  ty c zy  surow ców , potrzebnych  n a  cele obrony, pozw olę  sob ie  p rzy to 
czyć dw a p rzyk łady  z czasów  w o jn y  św ia tow ej. A rm ia  ro sy jsk a  n a  fron cie  t u 
reckim  po zdobyciu Trapezundu, za g łęb iw szy  s ię  w  obszary  n iep rzyjac ie lsk ie  
odsunęła  s ię  znaczn ie od p od staw  zaopatrzen ia . D w a niem ieck ie  krążow nik i 
„B reslau ”. i „G oeben” oraz f lo ty lla  tureck ich  łodzi podwodnych, u tru d n iły  do
s ta w y  m orzem  Czarnym . N a leża ło  ratow ać w y ży w ien ie  ludzi i koni w łasn ym  
przem ysłem  arm ii, zasiew am i n a  za jęty ch  obszarach. R ozw iązan o  zadanie w  
ten  sposób, iż  np. d la V K auk ask iego  K orpusu, zajm u jącego  W ila je t T rapezuń- 
sk i sprow adzono narzędzia  roln icze, zarekw irow ane w  n iem ieck ich  przew ażnie  
fabrykach  i sk ładach T y flisu , B aku, B atum u i  N ow orosyjska . N a sio n a  jednak  
np. w yk i sprow adzić m usiano aż z kazań sk iego  okręgu  ro ln iczego , ow ies zaś  
s ie w n y  z Sym birska. T ransporty  tych  nasion  sz ły  w ięc  W ołgą  przez m orze K a s
p ijsk ie  do Baku, dalej ko leją  n a  A leksandropol przez T y flis  do B atum u i w r esz 
c ie  b rzeg iem  m orza C zarnego do T rapezundu. 84 oddziały  różnej broni, w chodzące  
w  sk ład  teg o  korpusu, obsia ły  nadające s ię  do up raw y po la  i w  ten  sposób z a 
pew niono w y ży w ien ie  koni. A le  organ izację  trzeb a  było  stw orzyć  ad hoc na k o 
lan ie. B y ł to  jednak jeszcze  rok 1916 i p an ująca  je szcze  w ów czas d yscyp lin a  
w  w ojsku  rosyjsk im  p ozw oliła  na sp raw ne przeprow adzenie te j  akcji. Z chw ilą  
jednak  przew rotu  za s iew y  zo sta ły  stra tow an e, k on ie  za ś i w sze lk ie  narzędzia  
ro ln icze  sprzedane za bezcen przez rady  żo łn iersk ie . Z ysk ała  n a  ty m  ludność  
A n atolii.

R ola agronom ów  przy  oddziałach w ojskow ych  w  ty m  przypadku je s t  jasna. 
O rgan izacja  obsiew u ty łó w , a 'r ó w n ie ż  w y k o rzy sta n ia  obszarów  zdobytych na  
nieprzyjacielu , m u si w ięc z ram ienia  dow ództw a pod legać inżynierom  rolnikom .
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R ola inżyn iera -ro ln ik a  w  pracy in tendentu ry  je s t  ta k że  bardzo pow ażna i w ie 
lostronna.

P rzerzućm y się  m yślą  na in n y  odcinek św ia to w eg o  fron tu . W  Ita lii, z chw ilą  
w zm ożen ia  dz ia ła lności n iem ieck ich lodzi podwodnych, poczęto s ię  obaw iać bra
ku baw ełny, n iezbędnej do fa b ryk acji prochu. Zwrócono się  w ięc  do zasobów  
krajow ych  i w yszu kan o oraz w ypróbow ano m a ter ia ł m iejsco w y  w  postaci tzw . 
„ g e lso lin o ” czy li lnu  z m orw y. W  poszukiw an iu  krajow ej celu lozy, która nada
w a ła b y  s ię  do n itrow ania  n a  baw ełnę strze ln iczą , stan ow iącą  pod staw ow y m a
te r ia ł do w yrobu w sp ó łczesn ych  prochów  arm atn ich  i karabinow ych , poddano  
badaniom  n ieom al że  ca łą  roślin ność Ita lii. N au kow e i fabryczn e  dośw iadczenia, 
przeprow adzone w  ciągu  o sta tn ich  20 la t p rzy n io sły  W iochom  w szech stronn e  
rozw iązan ie  zagadnien ia . N a  w ypadek  w ięc now ej w o jn y  i blokady Ita lia  pod 
ty m  w zg lęd em  n ie  będzie zaskoczona brakiem  surow ca, n iezbędnego dla pod
trzym an ia  w ytężon ej p racy  sp rzętu  ogn iow ego  arm ii.

J e ś li chodzi o zagadn ien ie  zastęp czych  m ater ia łów  w ybuchow ych, k tóre pro
dukujem y w  kraju , to  jako s ta r y  a r ty le rz y sta  m usi pow iedzieć, że  n ie  m ożem y  
u żyw ać in n eg o  prochu, a n iżeli ta k iego , k tóry  by odpow iadał sp ecja ln ym  w arun
kom  b a listy czn y m  i tu  n ie  m ogą  być duże odchylenia.

W  m y śl te g o  co pow iedzia ł pożądanym  byłoby:

1. stw orzen ie  sp ecja ln ego  organu p rzy  M. S. W ojsk , obejm ującego

a ) organ izację  p racy  inżyn iersk o-ro ln iczej w  czasie  pokoju i na w ypadek  
w ojny.

b) seg reg a c ję  i ew idencję  roślin , dających potrzebne surow ce;
2. w p ły w  n a  subw encjonow anie przez  P aństw o u p raw y pew nych  roślin , dają

cych surow ce.

Inż. P rzed pełsk i. C zyta  w n iosek . Sk łada  ten  w n iosek  w  im ien iu  g iu p y  roln i
czej. J e ś li s ię  opuści ten  w n iosek  —  w szy s tk ie  w n ioski na K ongresie , k tóre  b ę 
dą d o ty czy ły  ro ln ictw a  będą n iew ażne. M usim y m ieć op łacalność, w ów czas do
p iero  będziem y brali n a  s ieb ie  odpow iedzialność. To j e s t  pod staw ow y w arunek. 
A p elu jem y do 30%  ludności o zrozum ien ie potrzeb  p ozosta łych  70% .

P rzew odniczący. P rzyjm u je  ten  w n iosek  jak o  w n iosek  g en era ln y . B ędziem y  
m u m ogli pośw ięcić  w ięcej u w a g i na zebraniu  końcow ym .

W obec w yczerpan ia  d ysk u sji nad ty m  refera tem  zarządza przerw ę obiadow ą.

( P o  p r z e r w i e )

P rzew odniczący. N a  tem a t p ap iern ictw a i celu lozy  m am y dw a refera ty , k tó
re będą kolejno w yg ło szo n e , a  dopiero po nich  odbędzie s ię  łączna dysku sja . 
M usi zazn aczyć, że  m am y bardzo m ało czasu: na god zin ę  dw a r e fe ra ty  i d y s
kusja . J e ś li w ięc  chcą zebran i skończyć d z isie jsze  obrady przed god zin ą  7-m ą, 
to  prosi s ię  ograniczać ty lk o  do z g ła sza n ia  tez . P on iew aż n ie  m a refei-enta  
inż. Z i e n k o w i c z a ,  w obec te g o  oddaję g ło s  inż. W o j c i e c h o w s k i e -  
m  u, k tó ry  odczytuje refera t sw ój p .t. „Z agadn ien ie  p ap iern ictw a”.

Inż. W aligóra . R eferen t podkreśla , że  około 50%  pap ierów ki id z ie  obecnie na  
eksp ort i  w sk u tek  teg o , za leżn ie  od cen n a  rynku eksportow ym , bardzo często  
je ste śm y  bici, o trzym ujem y n isk ie  cen y , tzn . gosp od arstw o  narodow e ponosi bar
dzo w ie lk ie  s tra ty . R ów nocześn ie referen t zauw aży ł, że  do fab ryk acji celu lozy
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trzeba  bardzo w ielk ich  k a p ita łów  i czasu , w ięc  w  zw iązku z ty m  n asu w a m i s ię  
m yśl, c zy  n ie  na leża łob y  przed tym  uruchom ić innej g a łęz i, zupełn ie je szcze  n ie 
znanej. Chodzi tu  o tek turę  tzw . m ezon it, która  s ię  różni od zw yk łej tek tu ry  
tym , że  m a  sp o isto ść  i zw artość, w sku tek  czego  m oże z pow odzeniem  zastęp ow ać  
ca ły  sz e re g  m as p lastyczn ych . J e s t  to g a łą ź  produkcji zupełn ie now a, istn ie ją  
ty lk o  dw ie ta k ie  fa b ry k i: jedna  w  sta n ie  M issisip i w m ieście  L aurel, a  druga  
w  S zw ajcarii. F ab ryk a  w  L aurel produkuje 15 m ilionów  stóp  kw adr, dziennie, 
a  in sta la c ja  tak iej fa b ry k i n ie  je s t  d roższa  od in sta la c ji fabryk i celu lozy. J e 
że li przeliczym y te  15 m ilionów  na m asę  drzew a, przekonam y się , że ta  m a sa  
przek roczy  ow e sz e ść se t  k ilk a d zies ią t ty s ię cy  m etrów  rocznie, jak ie  przeznaczy
liśm y  na eksport. Z astosow anie  m ezon itu  je s t  n ajróżn iejsze: sa le  szp ita ln e , całe  
urządzen ia  biurow e, la d y  sk lepow e. J e s t  to z jednej stro n y  m ateria ł tań szy , 
a  z drugiej stro n y  n ie  p osiad a  tak  w ie lk iej łam liw ości, jak  szk ło , czy  m arm ur  
czy  porcelana. K to m a podjąć in icja ty w ę, teg o  nie śm ie  m ów ić, ale w yd aje m i 
s ię , że  m o g ły b y  się  te g o  podjąć L a sy  P aństw ow e lub p rzed sięb iorstw a pryw at
n e. Im  prędzej, ty m  lep iej. Do budow y fa b ry k  m ezon itu  przystęp ują  W łosi, a  
R osja  Sow iecka n osi s ię  ta k że  z  tak im i zam iaram i.

Inż. R atk ę. C hciałby n a  w stęp ie  zaznaczyć, że  pracując w  jednej z najw ięk
szych  fa b ry k  celu lozow ych , w  koncernie S te in h agen  i S a en ger  m ia ł dostateczn ą  
sposobność zazn ajom ien ia  s ię  z  ty m  produktem  i d la tego  pow ie, że  chociaż r e fe 
ra t inż. W o j c i e c h o w s k i e g o  n ie  w zbudził w  n im  żadnych zasadn iczych  
zastrzeżeń , to  jednak zau w aży ł w  p ierw szej części te g o  refera tu , dotyczącej 
rodzajów  surow ca, pew ien  zbytn i optym izm . Po zapoznaniu  s ię  z refera tem  inż. 
W o j c i e c h o w s k i e g o  zw rócił s ię  w ięc  do w ładz te g o  koncernu o  ud zie
len ie  m u p ew n ych  dodatkow ych in form acyj, k tóre  by u czy n iły  jego  u w a g i m o ż li
w ie  jak  najcen n iejszym i. P ozw oli je  sob ie tu ta j odczytać:

1. M ożności produkcyjne pap ierów ki w  lasach  polsk ich  s ą  n iew ątp liw ie  bardzo  
p ow ażne, jednak  n ie  ta k  w y so k ie , ja k  podane w  refera c ie  inż. W o j c i e c h o w 
s k i e g o .  Jak  w iadom o, pow ierzchn ia  la sów  n aszy ch  w  osta tn ich  k ilku dziesię 
ciu  la tach  znaczn ie zm ala ła . M ieliśm y w  obecnych granicach , koło r. 1863 —  
przeszło  35%  całej pow ierzchni kraju  pok rytej la sam i, kolo r. 1920 —  22% , 
a  obecnie już ty lk o  około 18% . C yfry  sam ej pow ierzchn i la só w  są  w praw dzie  
bardzo w ym ow ne, a le  n a leży  je  uzupełn ić sta n em  drzew ostanów , k tó ry  bardzo  
dużo p o zo sta w ia  do życzen ia . P re leg en t określa  m ożność produkcyjną pap ierów 
k i św ierkow ej na 2,000.000 m p rocznie, j e s t  to  c y fra  raczej m aksym alna, bo w e
d ług szczegó łow ych  w yliczeń , dokonanych k ilk a  la t  tem u, n a leży  p rzyjąć raczej 
cy frę  1,500.000 m p norm alnej produkcji papierów ki. Do te j cy fry  m ożna dodać 
około 1,000.000 m p, zgodnie z p re legen tem , pap ierów ki sosnow ej i  m am y w ów 
czas 2,500.000 m p św ierku  i  so sn y  do d yspozycji p rzem ysłu  celu lozow ego  i p a 
p iern iczego . N ie  m ożna jednak się  zgodzić ze  zb yt dow oln ie p rzy jętą  cy frą  
4,000.000 m p. P re le g e n t pow ołu je  s ię  tu  w praw dzie n a  w yrób  ce lu lo zy  z buczyny  
w  N iem czech , a le  pom ija  fa k t, że  produkcja ta k a  je s t  bardzo d roga  i  sto so w a n a  
je s t  w  N iem czech  ty lk o  ze  w zg lęd u  n a  brak drzew  ig la s ty c h  w  gran icach  R ze
szy . G dyby drzew o kauczukow e rosło  w  N iem czech , to  n ik t b y  n ie  budow ał 
fa b ry k  sy n te ty czn eg o  kauczuku. Podobnie i  tu ta j. Skoro rośn ie  u  n a s św ierk  i  
sosna , to  n ie  p otrzeb ujem y drogiej celu lozy  z bu czyny  i co za  ty m  idzie  n ie  
n a leży  te g o  drzew a uw ażać  za  surow iec celu lozy  w  P olsce.
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2. R ozw ój p rzem ysłu  celu lozow ego i p ap iern iczego  w  P o lsce  je s t  n iew ątp liw ie  
potrzeb ny i bardzo p o ży teczn y  w  n a szy m  życiu  ekonom icznym . W  ty m  w zg lęd zie  
in ic ja ty w a  p ry w a tn a  bardzo dużo dokonała  i dokona dalej. W  o sta tn ich  10 la 
ta ch  p rzem y sł celu lozow y  i pap iern iczy  (kon su m en ci p ap ierów ki) za in w esto w a ł 
z ł 113,527.000! W  lu ty m  1937 r. p rzem y sł ten  z g ło s ił w  M in isterstw ie  P rzem ysłu  
i  H andlu  k on kretn y  plan in w esty cy jn y , obejm ujący z ł 41,000.000 da lszych  inw e-  
sty c y j n a  n a stęp n e  3 la ta . W  p la n ie  ty m  p rzew id ziana  je s t  duża fa b ry k a  celu 
lo zy , k tó ra  p o w sta n ie  w  M ałopolsce W schodniej pod Ż ydaczow em  n a  zakup io
nych  już terenach  przez firm ę  S te in lia g en  i S aenger. N ieza leżn ie  od te j  fabryk i  
po w sta n ie  n a  północno-w schodnich k resach  d ru ga  fa b ry k a  celu lozy , k tórą  z a 
m ierza  pobudow ać T om aszow ska 'Fabryka Sztu czn ego  Jedw abiu . W reszc ie  trze 
cia  fab ryk a , budow ana przez w ojsk o  w  N iedom icach  pod M ościcam i, będzie u- 
ruchom ioną w  b ieżącym  roku. W  ten  sposób 3 fa b ryk i, o k tórych  p re leg en t m ó 
w i są  już albo w yk onan e (fa b ry k a  w o jsk a ) albo te ż  kon kretn ie  zaprojek tow ane. 
Praw dopodobnie z w iosn ą  roku 1938 ru szy  je szcze  jed n a  fa b ry k a  w  S tr y 
ju , a le  j e s t  to  fa b ry k a  bardzo n iew ielka . Z du żym  w ięc  nadm iarem  będzie  pokry
t e  k rajow e zapotrzebow an ie n a  celu lozę, a  n a leży  dobrze pam iętać, że  eksp ort  
ce lu lozy  n ie  op łaca się  w obec konkurencji Sk and ynaw ii, dysponującej s i łą  w od
n ą , tran sp ortem  w od nym  i  tan im  drzew em .

W obec p o w y ższeg o  zupełn ie  n ie  m ożna s ię  zgodzić  z  w n iosk iem  p re legen ta , 
m ów iącym , ż e  L a sy  P a ń stw o w e m ają  s ię  zająć produkcją celu lozy . B y ła b y  to  
eta ty z a c ja  nad  w yraz  szkod liw a i un iem ożliw ia jąca  rozw ój p ryw atn ego  prze
m ysłu . L a sy  P a ń stw o w e p ow in ny s ię  ograniczać do hodow li i  ek sp loatacji lasu , 
g d z ie  m ają  ogrom ne pole  do d zia łan ia , a  n ie  pow inny, i  by łob y  to zupełn ie  
sp rzeczne z p o lityk ą  rządu, w k raczać  w  dziedzinę p ry w a tn eg o  przem ysłu , k tó 
ry  sw o ją  ro lę  dobrze sp ełn ia . W  celu lozie  50% k o sztó w  w ła sn y ch  sta n o w i drze
w o , jak  w ięc  p ry w a tn y  p rzem y sł m ó g łb y  konkurow ać z L asam i P aństw ow ym i, 
któ re  będą m o g ły  dow oln ie liczyć  sw o je  d rzew o? W  te j  dzied zin ie  już od sz e 
reg u  la t  obserw u jem y n iezd row y sto su n ek  L asów  P ań stw ow ych  do konsum en
tó w  pap ierów ki, p o leg a ją cy  n a  ty m , że  przez w y górow an e cen y  w  porów naniu  
z la sa m i pryw atn ym i —  L a sy  P ań stw ow e n ie  zaopatrują  przem ysłu  w  p ap ie
rów kę. W  c ią g u  o sta tn ich  5 la t  pok ryw ały  ty lk o  k ilk a  procent o g ó ln ego  zapo
trzebow an ia . J eże lib y  nadal L a sy  P ań stw ow e z różnych  przyczyn  n ie  zaop atry 
w a ły  p rzem ysłu  w  pap ierów kę, a  la sy  w  połow ie n a leżą  do P a ń stw a , to  skąd  
w ezm ą su row iec now oprojek tow ane fabryk i ?

P o lity k a  sp rzed aży  pap ierów ki odbiła s ię  o sta tn io  g ło śn y m  echem  n a  łam ach  
p ra sy  i n a le ży  s ię  spodziew ać in geren cji rządu w  k ierunku uzdrow ien ia  te j  d z ie
dziny, a  w ów czas in icja ty w a  p ryw atn a  w  pełn i w yk ona sw ój plan in w esty cy jn y  
i  cel u p rzem y sło w ien ia  kraju , n ak reślo n y  przez p re leg en ta , będzie w  pełn i z re 
a lizow an y.

Inż. Schab ińsk i. P rzedm ów ca w spom ina ł o kam panii p rasow ej, k tó ra  m a o- 
beenie m iejsce , m ianow icie  o in form ow aniu  sp o łeczeń stw a  o sta n ie  przem ysłu  
celu lozow ego . Z daje m u się , że  n a leża łob y  o św ie tlić  tę  sp raw ę i z punktu w i
dzenia  in teresó w  produkcji leśn ej, a  jednocześn ie  będzie s ię  s ta r a ł przed staw ić  
to  zagadn ien ie  ob iek tyw n ie  z punktu w idzen ia  o b yw atela , k tórem u rozw ój P a ń 
stw a  le ż y  n a  sercu .

. R e fera ty  pp. inżyn ierów  W o j c i e c h o w s k i e g o  i  Z i e n k o w i *  
c z a  w yraźn ie  zw róciły  u w a g ę  n a  n iedorozw ój p rzem ysłu  celu lozow ego  w  P ol
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sce. O becna produkcja  celu lozy , w y n osząca  rocznie 85.802 ton  nie je s t  w  sta n ie  
pokryć n a w et potrzeb  p rzem ysłu  pap iern iczego . C zęściow e zapotrzebow anie  
p rzem ysłu  sztu czn y ch  w łók ien , p ok ryw ane je s t  drogą im portu  celu lozy, m ia zg i 
drzew nej i pap ieru . Im port ten  s ta le  w zra sta . N ie istn ien ie  dotychczas produkcji 
celu lozy  w irkow ej u za leżn ia  w  da lszym  c ią g u  p rzem ysł w ojen n y  m a ter ia łó w  w y 
buchow ych od im portow anego  su row ca baw ełny. N ie  is tn ie je  ta k że  w  P olsce  
produkcja a cety lo -ce lu lozy , z  k tórej o trzym uje s ię  b łony film ow e i fo to g ra ficz 
ne.

T aki sta n  rzeczy , n iew ą tp liw ie  w y so ce  szkod liw y d la  ż y c ia  gosp odarczego  P o l
sk i, oraz zm n iejsza ją cy  p oten cja ł obrony P ań stw a , zm usza  do zasta n o w ien ia  się , 
ja k ie  są  p rzy czy n y  n iep rzy sto so w a n ia  s ię  p rzem ysłu  celu lozow ego do potrzeb  
krajow ych . N a su w a  s ię  jednocześn ie  p y ta n ie , czy  is tn ie ją  gw arancje, że  p lan  
rozbudow y p rzem ysłu  celu lozow ego  będzie rea lizow an y  oraz k to  t ę  rea lizację  
przeprow adzi. P rzec ież , ja k  jednom yśln ie  w y licza li pan ow ie referen ci, polsk i 
przem ysł celu lozow y  znajduje s ię  w  porów naniu  z  inn ym i krajam i w  w yją tk o
wo pom yśln ej sy tu a cji. P o sia d a  oparcie o jedną z n a jo b fitszy ch  baz surow co
w ych w  E uropie. Zdolność produkcyjna la só w  polsk ich , szacow ana przez inż. 
W o j c i e c h o w s k i e g o  n a  2,000.000 m p sam ej pap ierów ki św ierkow ej, 
w yd aje  s ię  raczej za  n isk ą , je ś li w ziąć  pod u w a g ę  zaniedbany s ta n  gosp odarczy  
drzew ostanów  górsk ich , dostarczających  pow yżej 50% całej produkcji pap ierów 
ki. P o m ija  ju ż  ca łk ow icie  otoczone w zgard ą  p rzem ysłu  celu lozow o-pap iern iczego  
in n e  rodzaje  drew na, ja k  jodła, osika , buk. P rzem y sł celu lozow y  w  kraju  p o 
siad a  robotn ika jed n ego  z n a jta ń szy ch  w  E uropie. Zarobki robotników  w  k ra
jow ym  p rzem y śle  trudno je s t  porów nać z  ty m i zarobkam i w  Szw ecji —  18 z ł  
dniów ka, w  A u str ii lub w  N iem czech  —  12 zł. D alej podkreślić  n a leży  w zra sta 
jącą  kon su m cję w ew n ętrzn ą , k tó ra  zap ew n ia  zb y t ca łej produkcji celu lozy. 
W zrost te j produkcji je s t  kon ieczny d la  z likw idow ania  im portu. W reszcie  nie  
je s t  ta jem n icą , ż e  p rzem ysł celu lozow o-pap iern iczy je s t  jednym  z najrentow - 
n ie jszy ch  w  P o lsce . Pom im o tych  zdecydow anych  a tu tów  p rzem ysłu  celu lo
zow eg o  —  ilość  fa b ry k  celu lozy  w  P o lsce  n ie  zw ięk sza  s ię  od bardzo dłu
g ie g o  czasu . W  okresie  ty lk o  7 la t  od r. 1930 —  36 P o lsk a  im portow ała  ce
lu lozę, m ia zg ę  drzew ną i pap ier  za  su m ę przeszło  70,000.000 zł. S ły sze liśm y  
co praw da o in w estycjach , k tórym i chw alił s ię  krajow y  przem ysł celu lozow y, b y 
ły  one jednak  z rodzaju  ty ch  in w esty cy j, k tó re  am ortyzują  s ię  w  bardzo krótkim  
okresie  czasu . Is tn ie ją cy  do n iedaw n a k a r te l celu lozow y  bronił up arcie  sw ych  
p rzyw ilejów , regu lu jąc  w ed łu g  sw eg o  uznan ia  produkcję celu lozy. C zy fa k t, 
że in icja ty w ę  budow y fa b ryk i celu lozy  w irkow ej podjąć m u sia ły  czynniki rzą
dow e, n ie  św iad czy , że sp raw a  dalszej rozbudow y p rzem ysłu  n ie  sta n o w i w ie l
k ie j tro sk i d la  obecnego przem ysłu  ce lu lozow ego?  Od enuncjacyj prasow ych o 
zam ierzonej budow ie fa b ry k  do czynu j e s t  droga bardzo daleka. F irm y  krajo 
w e  n ap o ty k a ją  jakob y przeszkody n ie  do usun ięcia , dość że  je szcze  d z isia j n ie  
słychać  n ic  k on kretn ego  o próbach rea lizacji przem ysłu .

Z kam panii prow adzonej przez przem ysł celu lozow y  w idać, że  przem ysł ten  
chciałby budow ać fa b ryk i k o sztem  k on su m en ta  pap ieru  i producenta drew na. 
O dnosi s ię  w rażen ie , ż e  przem ysł celu lozow y p ragn ie  odw lec rozbudow ę prze
m ysłu , w sk a zu je  bow iem  n a  rzekom e trudności rozw oju. Jedną z  n ich  m a być  
cena pap ierów ki. J e s t  ona, zdaniem  p rzem ysłu  celu lozow ego , za  w ysoka. Cena  
papierów ki u le g ła  znaczn ie w ięk szej deprecjacji podczas k ry zy su  gosp odarcze
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go , n iż cen y  artyku łów  p rzem ysłu  celu lozow ego i  pap iern iczego . N p . w  r. 1934/35  
ceny pap ierów ki sp ad ły  o 67% w  porów naniu z rok iem  1928/29 , podczas g d y  
ceny papieru rotacyjnego  za ledw ie o 35,5% . P rzez  d łu g ie  la ta  producenci p a 
p ierów ki u zy sk iw a li od odbiorców krajow ych  cen y  pon iżej op łacalności produkcji 
te g o  sortym en tu . O becna cena papierów ki na rynku krajow ym  u m ożliw ia  pro
dukcję te g o  sortym en tu  w  drzew ostanach  górskich . W ysok ie  zysk i pap iern i i 
celu lozow ni osią g a n e  b y ły  k o sztem  producentów  pap ierów ki. I dzisia j p rzy  o- 
becnych cenach pap ierów ki p rzem y sł celu lozow y  m a zapew nioną d ostateczn ą  
ren tow ność. A n a liza  w y k a zu je , że dochodow ość przem ysłu  celu lozow ego , przy  
obecnych cenach pap ierów ki, n iew ie le  różn iłaby s ię  od zysk ów  opublikow anych  
przez fab ryk i za  u b ieg łe  lata .

Jeszcze  jedna sp raw a św iad czy  o n ie liczen iu  s ię  z potrzebam i gosp odarczym i 
P ań stw a . K rajow y p rzem ysł celu lozow y  dalek i je s t  od racjon a ln ego  w y k o rzy 
s ta n ia  surow ca. W arunki tech n iczne d la drew na celu lozow ego , dostarczan ego  
do fa b ry k  krajow ych , są  bardzo surow e, n iesp o ty k a n e  w  innych krajach . N a  
sk u tek  n ieuzasadn ionych  żądań co do ja k o ści surow ca, w ie le  drew na m arnuje  
się . W  N iem czech  przerabia  s ię  na celu lozę ro zm aite  odpadki od 5 cm  w zw yż  
a ta k że  odpadki tartaczn e , u n as do n iedaw n a w yrzucano odpadki n a jlep szej ja 
kości od 10 —  24 cm.

N ieprzeciw d zia lan ie  tem u stan ow i rzeczy  m oże g ra ć  bardzo u jem nym i kon 
sekw en cjam i dla n aszeg o  przem ysłu . Spraw ę rozbudow y przem ysłu  celu lozow e
g o  ti-zeba ru szyć z m iejsca  i to  jak  najprędzej. N ie  dość je s t  stw ierd zić  n iedo
rozw ój tak  w ażn eg o  przem ysłu , a le  n a le ży  sob ie uśw iadom ić, że p rzem ysł ten  
m a na celu sp ełn ien ie  zadań, k tó re  rzeczy w isto ść  gosp odarcza  P o lsk i dyktuje. 
R ozbudow a p rzem ysłu  celu lozow ego n ie  m oże zbyt d ługo czekać n a  in icja ty w ę  
pryw atn ą . M a przecież zw ięk szyć  obronność P ań stw a , zm n iejszyć  bezrobocie, 
popraw ić b ilans handlow y. W obec m ałej ak tyw n ośc i k ap ita łu  pz-y w a tn eg o  ud zia ł  
czyn n ika  p ań stw o w eg o  w  rozbudow ie p rzem ysłu  celu lozow ego w yd aje  s ię  ko
niecznością . C zynnik iem  ty m  n iew ątp liw ie  pow in ny być, m oim  zdaniem , L asy  
P aństw ow e. P rodukcja leśn a  za in teresow an a  je s t  bezpośrednio  zagadn ien iem  ro z 
w o ju  przem ysłu  celu lozow ego. W  gosp odarstw ach  leśnych  w  krajach sk and y
naw sk ich , czy  w  F in lan d ii i w  N iem czech , zasadą  racjonalnej gosp odark i leśn ej  
je s t  up rzem ysłow ien ie  jej. W łaśc iw ą  ren tow ność zapew nia  gosp od arstw u  leśn e 
m u p osiad an ie  w łasn ych  ta rtak ów , celu lozow ni, d esty la rn i ży w icy  i innych. P ro
dukcja leśn a  w  P olsce  na leża ło  do dziedzin gosp odarczych  najbardziej zan ied
banych , w z ią w szy  pod u w a g ę, że  b lisko 2 /3  pow ierzchni znajduje  s ię  w  rękach  
słabych  fin an sow o  w ła śc ic ie li p ryw atn ych . Sp ecja ln ie  dotk liw ie , jak  zresz tą  ca
łem u roln ictw u , dokuczył gosp odarstw u  leśnem u k r y z y s  gosp odarczy . Z dru
g ie j  s tro n y  w y w ó z  drew na za  gra n icę  je s t  rzeczą  bardzo w a żn ą  i n ie  m ożna go  
n iszczyć . A b y  gosp odarka leśn a  m o g ła  sp ełn iać  sw e  zadanie  m usi u lec  z in 
ten sy fik o w a n iu . L a sy  polsk ie  m uszą  zw ięk szać  sw ą  produkcję.

Dokonać te g o  m ogą, sto su ją c  racjon aln e zab ieg i hodow lane, które p rzyczyn ią  
s ię  do zw ięk szen ia  p rzyrostu  drzew ostanów . W zm ożenie przyrostu  zapew niają  
czyn n ośc i hodow lane, podczas w yk onyw an ia  których  p ozysk u je  s ię  drew no, na
dające s ię  przede w szy stk im  do przerobu na pap ierów kę. G ospodarstw o leśn e , 
m ając zapew niony  zbyt n a  pap ierów kę, m oże w e  w łaśc iw ych  rozm iarach prze
prow adzać zab ieg i hodow lane, k tóre  zw ięk szą  w  k on sekw en cji p rzyrost i pod
n iosą  ren tow ność gosp odarki. Ze w zg lęd u  na znaczen ie  d la gosp o d a rstw a  leśn e
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g o  produkcji papierów ki oraz z u w a g i na obecny stan  przem ysłu  celu lozow ego, 
w  produkcji ce lu lozy  w in n y  w zią ć  czy n n y  udział L a sy  P ań stw ow e, Spraw nie zor
gan izo w a n y  eksp ort drew na oraz uznan ie  jak im  c ieszą  s ię  na rynkach św ia to 
w ych  m a ter ia ły  w łasn ej produkcji, u ła tw iły b y  L asom  P ań stw o w y m  eksport ce
lu lo zy  i zdobycie dla n iej rynków  zbytu . U d zia ł teg o  czynnika w  rozw oju p rze
m y słu  celu lozow ego rozw iąza łb y  n a leży c ie  zagadn ien ie  obronności P a ń stw a  w  
d ziedzin ie  produkcji m a ter ia łów  -wybuchowych i zapew niłby rynkow i krajow e
m u d ostateczn ą  ilość  celu lozy , zw ięk szy łb y  ren tow ność produkcji leśn ej.

Inż. S te fa n  N iw iń sk i. Z arysow ały  s ię  tu  dw a p o g ląd y: jeden  b iorący  w  obro
nę refera t, drugi sp rzeciw ia jący  s ię  je g o  tezom  końcow ym . W  zupełności s ię  
zgad za  z refera tem  inż. W o j  c i e c  h o w s k i e g  o, a le  końcow e jeg o  w n io 
sk i n asu w a ją  pew ne w ą tp liw ości. P rzem y śl celu lozow y w  osta tn ich  10 la tach  
za in w esto w a ł pow ażne sum y, pow yżej 100 m il. z l, i m a sza n se  pom yśln ego  roz
w oju . T rzeba podkreślić  i to , że  p rzem y sł p ryw atn y  w  w ięk szośc i je s t  kap ita łem  
polsk im , w  p rzec iw ień stw ie  do innych przem ysłów  je s t  w  n im  bardzo m ało k a p i
ta łu  zagran iczn ego , a  w ięc  te  p ien iądze p ozosta ją  w  kraju  i, jak  w iem y, przem ysł, 
ten  lokuje sw e  k a p ita ły  w  m ajątkach  rolnych czy  leśnych , przeprow adza s z e 
reg  in w esty cy j. Sądzi w ięc, że  n ie na leża łob y  staw iać  przeszkód rozw ojow i prze
m ysłu , k tó ry  s ię  n a leży c ie  rozw ija . A n gażow an ie  w ielk ich  kapitałów' ze  stro n y  
P a ń stw a  w  budow ę fab ryk  je s t  nak ładaniem  podatku n a  szerok i ogó l obyw ateli. 
J eże li obyw atel m a  prawo sta w ia ć  pew n e propozycje, to  uw aża , że  by łob y  le 
p iej, gd yb y  P ań stw o  z a n r a s t  angażow ać sw e k a p ita ły  w  budow ę fa b ry k  celu lo
zy  —  obróciło te  pieniądz s na inne cele, zw iązan e z obroną Państw7a.

, Inż. K azim ierz K isie ln ick i. Przedm ów ca dość w yczerpująco om ów ił całe za 
gad n ien ie . C hciałby ty lk o  n a  je szcze  jedną sp raw ę zw rócić uw agę, która  n ie  
była  tu  jeszcze  poruszona. W ychodzi z za łożen ia  w czo ra jszeg o  refera tu  o p la 
now aniu . W  P o lsce  je s t  brak m eta li i baw ełny. W  n a szy m  in teresie  leży  w ięc, 
ab y  tem u przeciw działać. I tu  w łaśn ie , z punktu w idzen ia  zapotrzebow an ia  o- 
d zieżow ego, rozw ój fab ryk  ce lu lo zy  je s t  kon ieczny, d la tego , że inne pań stw a, 
jak  N iem cy  czy  W iochy, sto su ją  p rzym usow ą dom ieszkę w łókna do m ateria łów  
w ełn ian ych , baw ełny  i ju ty . O ficjalna s ta ty s ty k a  n iem ieck a  m ów i o 20%  przy
m usow ej dom ieszk i celu lozy  do odzieży. P odczas sw eg o  pobytu w  N iem czech  
s ły sz a ł, że w  rzeczy w isto ści dom ieszka przekracza 50% . Jasn ym  j'est, że  w  
razie  k on flik tu  zbrojnego n ie  będziem y m o g li im portow ać w ełn y  czy  baw ełny  
i będziem y m usieli zaspokoić to zapotrzebow an ie, k tóre  będzie ko losa ln e.

W  dysku sji d z isiejsze j w y ło n iły  s ię  dw a różne zapatryw ania , a le chodzi mu 
o inną spraw ę. M ianow icie surowców7 w  P o lsce  będziem y m ieli bezw zg lęd n ie  
dosyć. L iczba 4,000.000 m p, p rzytoczona przez inż. W  o j c i e c h o w7 s k  i e- 
g  o, m og łab y  być je szcze  zw iększona . P rzec ież  bardzo dużo drzew a sp alam y. 
D z is ie jszy  s ta n  p rzem ysłu  celu lozow ego  s ta w ia  bardzo w y so k ie  w ym ogi. P rz e 
m y sł celu lozow y pow in ien  iść  w  k ierunku obniżenia tych  w y m ogów , —  te g o  ccj 
zrob iły  N iem cy: używ ając  celu lozy  do sztu czn ych  w łók ien . U  n as n iedaw no W łoc
ła w ek  uruchom ił sw ój dzia ł celu lozy , a N iem cy  będą za  rok u żyw ać celu lozy  
bukow ej i osikow ej na odzież. M a w rażenie , że p rzy  rozbudow ie te g o  przem ysłu  
sta r cz y  m iejsca  dla w szy stk ich .

Chodzi m u n a tom iast o co inn ego , m ianow icie  o pew ne dośw iadczenie  w7 ty m  
p rzem y śle . P rzec iętn a  fa b ry k a  ce lu lozy  w y m a g a  30,000.000 z ł a  w ięc  ty le , co 
fa b ry k a  pap ierów ki, przerab iająca  300 —  400.000 m p. J e st  to  duży k a p ita ł, k tó 
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r y  trudno zdobyć. D ru g a  rzeczj to  dośw iadczenie. Produkow ać celu lozę w  now o
czesn ym  znaczeniu  te g o  słow a , to  n ie  ty lk o  w ło ży ć  30,000.000 zł, a le  to  duży c iąg  
dośw iadczeń , k tóre m usi przejść  dane przed sięb iorstw o, aby stw o rzy ć  o p tym al
ne w arun ki rozw oju  sw ej produkcji. W edług  n iego  D yrek cja  L asów  P ań stw o
w ych  nie m oże podchodzić do problem u celu lozy  ja k  do budow y tartak ów , to  je st  
rzecz o w ie le  w ięcej skom plikow an a i d la teg o  byłby przeciw ny 5-m u w n iosko
w i inż . W o j c i e c h o w s k i e g o .  U w aża , że  rola  L asów  P aństw ow ych  
pow inna być bardziej obserw acyjna . P aństw o pow inno się  ogran iczać  do ż y cz li
w e j obserw acji, a  n ie  do in w estow an ia . Z ainw estow ać je s t  bardzo ła tw o , a le  m ieć  
z te g o  k orzyść j e s t  znaczn ie  trudn iej. W  r. 1934 św ia to w a  produkcja celu lozy  
w y n o siła  10.537.000.000 ton . N a  p ierw szym  m iejscu  sta ły  S ta n y  Z jednoczone, 
dalej S zw ecja  itd . A le  n a w et m ała  A u str ia  i C zechosłow acja  m ają  po 250.000  
ton , k ied y  m y  produkujem y w  ty m  roku za ledw ie około 50.000 ton . N iem cy  w  
c ią g u  o sta tn ich  la t  zw ięk szy ły  im port papierów ki z R osji o około 50% , tj. do 
2 1- m iliona  ton. P rzec ież  m y  też  m o g lib yśm y odegrać tu  pew ną rolę.

M ożliw ości eksportu . N ie  zga d za  się  z panam i przed staw icie lam i przem ysłu , 
celu lozow ego . B adaliśm y tę  sp raw ę w e F rancji. Chociaż F ran cja  j e s t  n a szą  so 
juszn iczką , im portu je  celu lozę g łó w n ie  z N iem iec, a  w ięc  od sw eg o  przeciw nika  
i  dopiero n iedaw no w iadom ość o ty m  dotarła  do sztabu  g en era ln eg o  fra n cu sk ie 
g o . P rzec ież  to  sam o m oglib yśm y i m y robić, napew no F ran cja  dałaby nam  pre
feren c je  n a  n iekorzyść N iem ców7. N a  rynku św ia tow ym  koniunktura n a  celu lo
zę  w zrasta . K a p ita ł za gran iczn y  chętn ie  zaangażow ałby  s ię  w  budow ę fabryk  
w7 P o lsce . N a  budow ę fa b ry k i w  S try ju , o k tórej w spom niano, z ło ży ły  o fer 
t y  k a p ita ły  a n g ie lsk i i fran cu sk i. P rosiłb y  w ięc  o zrew idow anie p. 5 refera tu , 
a  m ianow icie  w7 ty m  sen sie , b y  P aństw u, w  osobie D yrek cji L asów  P ań stw ow ych , 
w z ię ło  n a  sieb ie  ro lę  przych y ln ego  obserw atora, opóźniając sp raw ę sw eg o  czyn 
neg o  udziału  o k ilk a  lat.

Inż. R atk ę. K ilka  słów7 dla o św ie tlen ia  te j sp raw y  i obrony in ic ja ty w y  pryw at
nej. B y ł przed południem  n a  posiedzen iu  Sekcji III i tam , ze stron y  jed n eg o  z 
uczestników 7 dysku sji, pad ły  bardzo ciekaw e cy fry . P rzec ież  je s te śm y  w ezw ani 
n a  ten  K ongres po to  by w sk azać  rządow i w y jśc ie  z te g o  im pasu , w7 jak im  s ię  
kraj znajduje, by  zm obilizow ać energ ię  tw ó rczą  d la  gosp odarczego  u n ieza leż 
n ien ia  P o lsk i. W  danym  w ypadku będzie bronił in ic ja ty w y  przem ysłu  p ryw atn e
g o  i by łb y  rad, gd y b y  rzeczy w iśc ie  referen t zechciał n ieco  zm ien ić  p. 5 -ty , m ó
w ią cy  o podjęciu  in icja ty w y  przez L a sy  P a ń stw ow e d la  stw o rzen ia  jed n ostek  
produkcji celulozy7. Poda tu cyfrę , k tó ra  padła dziś n a  posiedzen iu  Sekcji III-  
P rof. B r y ł a  w7z ią ł n a  sieb ie  trud przejrzen ia  w szy stk ich  przed staw ionych  
n a  K ongres referatów 7 i ob liczen ia  łącznej su m y rea lizacj' w szy stk ich  tych  h a se ł-  
O kazuje się , że  potrzeba n a  to  aż 3 m iliardów  z ł rocznie. J e ś li dziś przyjm iem y  
ten  w niosek , to także  dorzucim y ceg ie łk ę  do ogó lnej budow y. J e ś li  za ś  uch y li
m y  ten  punkt, ty m  sam ym  zdejm iem y c iężar z k as p ań stw ow ych  i p o łożym y g o  
na barki przem ysłu , k tóry  n ie  uchyla  s ię  od teg o , żeb y  przeprow adzić in w e sty 
cje.

Inż. Schabińsk i P rzed m ów ca pow iedział, że ro la  L asów  P ań stw ow ych  pow in
n a  s ię  ogran iczać do roli obserw atora i kontrolera . T ak sam o i m y  tę  ro lę  poj
m ujem y. A le  czy7 m ożna kontrolow ać, n ie  m ając żadnego  w arsz ta tu  p ra cy ?  Cho
dzi tu  w ięc  o ud zia ł w  rozbudow ie te g o  przem ysłu , by m ieć m ożność n a leży te j  
kontroli. N a stęp n ie  k w estia  kap ita łu . W ydaje m u się , że L asom  Państw ow -ym
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n ie  trudno byłoby zdobyć p ien iądze na budow ę fab ryk i w obec m ożliw ości z a 
c ią g n ięc ia  pożyczk i. P erso n el z  p ew n ością  s ię  znajdzie. N a stęp n ie  n ie  m oże się  
pogodzić  z  tw ierd zen iem  inż. N i w i ń s k i e g o ,  k tó ry  tw ierd zi, że  sz a r y  o- 
b y w a te l b y łb y  obarczony sz ereg iem  podatków . W prost przec iw nie, sąd zi, że  
jeże li w zra sta  im port ce lu lo zy  zza  g ran icy , to d zieje  s ię  to  z a  p ien iądze obyw a
te li. N ie  m ożna ży w ić  żadnych  obaw  co do m ałych  zasobów7 surow ca. P rzecież  
K arp aty  u p om in ają  s ię  o w y k o rzy sta n ie  sw y ch  m ożliw ości.

P rzew odniczący. W p łyn ą ł w n iosek  inż. I l i  n a  t  o  w  i  c  z a  o przerw anie  d y s
k u sji. M otyw acja  w n iosku  j e s t  zupełn ie  słu szn a . Isto tn ie  m am y bardzo m a
ło  czasu  i d la tego  m u sim y  przerw ać d ysku sję . W niosk i proponow ane przez r e 
fe re n ta  n a tr a fia ją  jednak  n a  sprzeciw7. W obec te g o  m u sim y przeg łosow ać ten  
w n iosek , k tó ry  r e feren t p o trak tow ał jak o  najd alej idący.

R eferen t inż. W ojciechow sk i. J eże li chodzi o k a p ita ł zaa n g a żo w a n y  w7 prze
m y śle  celu lozy , n a  pod staw ie  publikacyj sam ego  przem ysłu , dow iadujem y s ię , 
że  w  spółk ach  akcyjnych , k tóre  posiad ają  około 80%  k a p ita łu  za an gażow an ego  
w  ty m  p rzem yśle , 38%  n a leży  do k a p ita łu  zagran iczn ego . J eże li przyjąć, że  
firm a  S te in h a g en  i S a en g er  je s t  ca łk ow icie  firm ą  polsk ą , to  jed n ak  ju ż  fa b ry 
k a  ce lu lo zy  sodow ej je s t  ca łk ow icie  zagran iczn ą  (n iem ieck ą ), a  to  sam o m ożna  
pow iedzieć  o T om aszow sk iej F a b ryce  S ztu czn ego  Jedw abiu . N ie  w y su w a  pro
jek tu  b y  L a sy  P a ń stw ow e ob ję ły  ca łk ow itą  in icja tyw ę, a  ty lk o  żeb y  zaniechano  
b ezsen sow n ego  przekonania , że  p ań stw ow e gosp od arstw o  leśn e  n ie  m a  praw a  
do produkow ania  te g o  m ateria łu , podczas g d y  dajem y to praw o każdem u przed
sięb iorcy .

T rzeci zarzut: ek sp ort celu lozy  s ię  n ie  opłaca. J a k to ?  W ięc opłaca s ię  nam  
ek sp ort pap ierów ki, a  m ia łb y  się  n ie  opłacać eksp ort ce lu lozy  ? N ie  w ierzy  w  
to .

P rzew odniczący. D y sk u sja  w yczerpana. Z arządza g lo so w a n ie  za  pom ocą k art  
u czestn ictw a .

Inż. W ojciechow sk i. Z gadza  się  n a  propozycję zm ian y  p. 4-go  w  ten  sposób , 
żeb y  przed  słow am i „inne czyn n ik i” dodać „ ta k że”.

P rzew odniczący. O ddaje g ło s  in ż . K l i m k i e w i c z o w i ,  a  n a stęp n ie  
inż. I  h  n  a  t  o w  i c z  o w  i, k tó ry  odczytuje  ko lejno  re fera ty , oba na t e 
m at „Z agadn ien ie produkcji le śn e j” .

Inż. M ioduszew sk i. S p otk a liśm y  się  w czoraj ze  zdaniem , że  n ie  m am y s ię  
co za sta n a w ia ć  nad tym , czy  sto so w a ć  drzew o do budow nictw a lo tn iczeg o  —  bo 
go  n ie  m a, dz iś za ś s ły sz e liśm y , ż e  św ierk  i  brzoza n ie  m a ją  za stosow an ia  w  
lo tn ictw ie . W ydaje m u się , że  ek sp ort tych  surow ców  k r y je  w  sob ie pew n e  
niebezp ieczeń stw o , bo n ie  m am y ich  zb yt w ie le , a  p rzem y sł zagran iczn y , jak  
np. w łosk i, bardzo g o  łakn ie . U w a ża , że  drzew o jak o  su row iec  p od staw ow y dla  
lo tn ictw a , m oże odegrać pew n ą rolę. Z apew ne są  pew ne trudności p rzy  pro
dukcji i  m oże w y czy n y  lo tn icze n a  m aszynach  budow anych z drzew a będą co
kolw iek  g orsze, a le  n ie  będzie to  m iało  p rzecież  decydującego  znaczenia , a  
p ołączen ie  m eta li z pew ną ilo ścią  drzew a da się  w prow adzić  w  życie.

P rodukcja  su row ca  d rzew n ego  przed staw ia  bardzo c iekaw ą i fra p u ją cą  s tr o 
nę: duża w yd ajność obrabiarek drzew nych , ich p ro sto ta  i tan iość , m ożliw ość  
w yprodukow ania  w  kraju , co trudno pow iedzieć o obrabiarkach m etalow ych .

S ły sz e liśm y  poprzednio, że  z surow cam i w  og ó le  je s t  n iedobrze, a nam iastk i 
n ie  dają pożądanych rezultatów 7. Sądzi w ięc, że naw iązan ie  k on taktu  leśn ików  z
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przem ysłem  lotn iczym  je s t  rzeczą  bardzo w skazaną. L otnictw o pow inno m ieć  
pew n ość , że  m oże jednak liczy ć  n a  surow ce krajow e.

L otn ictw o, k tóre je s t  pod staw ow ą bronią w ojskow ą, n ie  zna lazło  w  obu r e fe 
ratach  żadnego oddźw ięku. P ie rw sz y  r e fe ra t daw ał ty lk o  dane sta ty s ty cz n e , a le  
n ie  daw ał p lanu sp recyzow an ego , ja k ieg o  od n a s  s fe r y  k ieru jące  pow in ny s i t  
spodziew ać. W ytyczn e  te  —  oczyw iście  ogólne —  zn a leź liśm y  jednak w  drugim  
r efera c ie . U w aża , że  przede w szy stk im  m y  p ow in n iśm y s ię  w yp ow ied zieć  n a  
te m a t u szereg o w a n ia  potrzeb ży cia  gosp odarczego  P o lsk i i d la tego  sąd zi, że  
ek sp ortow anie  m a ter ia łów  za  gra n icę  i m otyw ow anie  te g o  w zg lęd am i w y ższej  
kon ieczności pań stw ow ej je s t  n ie isto tn e .

Inż. P rochow nik. P roponuje rozszerzyć u-niosek re feren ta  przez w sta w ien ie  w  
u stęp ie  m ów iącym  o in ten sy fik a c ji produkcji sło w a  „i p ry w a tn y ch ”.

Inż. Schab ińsk i. U s ły sze liśm y  bardzo ciekaw y re fera t inż. Ilinatow icza . Mu
s i jednak zazn aczyć, że  te  n iedom agan ia  o k tórych  re feren t w spom nia ł, a  do
ty czą ce  L a só w  P aństw ow ych , odnoszą się  do okresu  sp rzed  roku 1926 —  27, 
obecnie zaś je s t  inaczej. N a  pod staw ie  tych  za strzeżeń  osoby, k tóre  n ie  m ają  
do czyn ien ia  z gosp odarką  leśn ą , w yrob iłyby  sob ie  z łe  w yob rażen ie  o L asach  
P aństw ow ych . W prost przeciw nie, pryw atn e zak łady leśn e  n ie  m ają  ta k  rozbu
dow anych  w a rszta tó w  dośw iadczalnych , jak  L a sy  P aństw ow e. Od daw na is tn ie 
je  in sty tu t, k tó ry  prow adzi badania , oparte  na najn ow szych  zdobyczach w ied zy  
leśn ej. Obraz p rzed sta w io n y  przez inż. I h  n a  t o w  i c z a  za k w alifik ow ał
by raczej jako obraz gospodarki w  lasa ch  pryw atnych .

N a stęp n ie  z o sta ły  pom in ięte  osią g n ięcia  pań stw ow ego  g o sp od arstw a  leśn ego , 
za słu g u ją ce  na baczną u w a g ę  każdego  obyw atela . W  L asach  P ań stw ow ych  p o 
łączono ek sp lo a ta cję  z inn ym i czyn nościam i gosp odarczym i w  leśn ictw ie , jak  
hodow la, u rządzen ia  ochronne itd . W szystk o  n a leży  zaw dzięczać p rzed e w sz y s t
kim  w ysiłk om  L a só w  P aństw ow ych , k tóre zdobyły  sob ie , że  s ię  ta k  w y razi, praw o  
do u ży c ia  s ie k ier y  w e  w łasn ych  lasach . D aw niej ek sp loatacja  drew na prow adzo
n a  b y ła  przez osoby n ie  zw iązan e  z ku ltu rą  leśn ą , przez  kupców  przew ażn ie  
obcych, k tó rzy  doprow adzili gosp odarkę leśn ą  do dew astacji. W  ślad  w ięc  za  
w yw alczan iem  praw a do w ła sn ej s iek iery  —  L a sy  P a ń stw o w e m u sia ły  w a lczyć  
z ignoracją  sp o łeczeń stw a , k tóre daje s ię  u  n a s  bardzo ła tw o  dezorien tow ać.

N astęp n ym  etapem  w alk i na tym  odcinku było  u p rzem ysłow ien ie  g osp od ar
s tw a  leśn ego . P rzec ież  drew no m usi być w yhodow ane, śc ię te , w yrobione i sp rze
dane przez leśn ika . D opiero w ted y  gosp odarka ta  m a se n s  i  m oże w  życiu  g o 
spodarczym  P a ń stw a  odegrać w y b itn ą  rolę. M im o, że P o lsk a  pod w zg lęd em  
obszarów  la só w  sto i n a  n isk im  poziom ie, jednak  ze  w zg lęd u  na kon ieczności g o 
spodarczo - pań stw ow e m usim y eksportow ać drew no, szczeg ó ln ie  ze  wTzględu  na  
to, że konsum cja je g o  je s t  u  n a s  bardzo słaba. D aw niej ek sp o rt nasz  by ł n iezor- 
g an izo w a n y , n a sze  drew no było dyskred ytow ane n a  rynkach  zagran iczn ych , 
u zy sk iw a liśm y  cen y  bardzo n isk ie , n iż sze  n a w et od drew na fin lan d zk iego . D z iś  
je s t  ju ż  dużo lep iej.

N a le ż y  rów nież podkreślić  s ta łe  d ążen ie  L a só w  P a ń stw o w y ch  do pop raw y g a 
tun ków  w yrobów  n a szeg o  g o sp od arstw a  leśn eg o . T u m ów ią za  s ieb ie  sam e fa k 
ty . W ysta rczy  podać ta k i przykład: tu r y sta  P olak  sp o ty k a  s ię  w  Szw ajcarii z  
m alarzem  P o lak iem , k tó ry  m ów i m u: oto j e s t  d yk ta  polsk a , jako  n a jlep szy  pro
du kt w  te j  dzied zin ie . T ak ie  rzeczy  są  już dz iś na porządku dziennym .
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J eże li chodzi o k w estię  in ten sy fik a cji produkcji, to  w  tej dziedzin ie L asy  P a ń 
stw ow e zrob iły  bardzo w ie le . N ie s te ty , je s t  je szcze  potrzebna w spółpraca  prze
m ysłu  chem icznego. J a k  k to ś zauw aży ł, P o lsk a  sp a la  11 m ilionów  ton  drewna. 
T ak  je st , a le  d la czeg o ?  D la teg o  że  n ie  je s t  rozw in ię ty  p rzem y sł chem iczny, pra
cu jący  na drew nie. N ic  np. n ie  m ów i s ię  o ty m , że g a z  drzew n y m oże być do
sk onalą  s ilą  m otorow ą. U  n as te g o  n ie s te ty  s ię  n ie  robi, a P olska  je s t  krajem  
za ubogim , żeby m o g ła  sob ie  pozw olić  n a  sp a la n ie  drewna.

P oniew aż n ie s te ty  n ie  m ożem y się  doczekać żadnej in ic ja ty w y  pryw atnej, 
przeto  L a sy  P ań stw ow e sta ra ją  s ię  tu  w yręczyć  p rzem ysł pryw atn y . D la teg o  
w y d aje  m u się , że  w sk azan ia  referen ta , k tó ry  zresz tą  bardzo p ięknie to  zagad
n ien ie  opracow ał, w  stosunku do L asów  P ań stw ow ych  są  n ie is to tn e , bo L asy  
P a ń stw ow e daw no już te  zadania  w yk onały .

P rzew odniczący. Sądzi, że  rep rezentan ci L asów  P ań stw ow ych  zgodzą się  za
sadniczo na w n iosek  referen ta .

Inż. Schab ińsk i. T ak, z tym  zastrzeżen iem , że  n a  pew nym  odcinku la só w  p o l
sk ich  te  prace z o sta ły  już dokonane.

P rzew odniczący. J e s t  ta k a  m asa  różnych punktów , że  trudno je będzie en bloc  
uchw alić, będziem y je  m u sie li przeg lądać  po kolei.

Inż. C ybulski. W sk azu je  na w ażn ość  k a la fo n ii, jako  su row ca pap iern iczego  i 
m ydlarsk iego , a produktu leśn ego . P o lsk a  tera z  p ok ryw a 60% zapotrzebow ania  
krajow ego  żyw ic natu ralnych , a  r esz tę  im portuje . D w a są  źród ła  k a la fo n ii: ż y 
w ica  otrzym yw an a  d rogą  n acinan ia  so sn y  n a  k ilk a  la t  przed zrębem  i ekstra- 
cja sm olnych  pili sosnow ych , tzn . karpiny.

P ierw szą  m etodę doprow adziły  u  s ieb ie  do bardzo w y so k ieg o  poziom u L asy  
P ań stw ow e w sp iera ją c  rów nież u siło w a n ia  p rzem ysłu  p ry w a tn eg o , by w prow a
dzić ży w ico w a n ie  w  lasach  pryw atn ych . O becnie p rzem ysł z trudem  jeszcze  
zdobyw a su row iec (ż y w ic ę ) . P rodukcja  k a la fo n ii ek strak cyjn ej je s t  w  rękach  
czterech  fa b ry k  pryw atn ych . P rzem y sł te n  daje produkt c iem n iejszy  n iż  prze
rób ży w icy , a le  c ie sz y  s ię  rów nież w ie lk im  pow odzen iem , gd y ż  je s t  ta ń szy , a  
dla w ie lu  celó w  przem ysłow ych  bardzo dobry, często  n iezastąp ion y .

P rzem y sł ten  cierp i n a  brak su row ca n ia  d la teg o , by la sy  polske nie m o g ły  
go  n a starczyć , lecz  d la dw óch pow odów :

1. W  gosp odarce leśn ej n ie  j e s t  u sta lo n e , c zy  karpinę n a leży  w ykopyw ać za 
raz po zrębie, czy  te ż  pozw olić je j ognić  w  ziem i w  c iągu  k ilku czy  k ilk u 
n a stu  la t  i nabrać przez to  w a rto śc i p rzem ysłow ej. J e s t  to  k w estia  sporna  
nie  ty lk o  m ięd zy  konsum entam i k a rp in y  i leśn ik am i, a le  n a w et m ięd zy  sa 
m ym i leśn ikam i. W obec te g o  teren y  z przypadkow o zachow anym  su row 
cem  trzeb a  w yszu k iw ać.

2. D użo karp in y  n iszczą  prym ityw n e sm olarn ie, k tóre cenny surow iec podda
ją  suchej d esty la c ji, u zysk u jąc  przez to p ośledn ią  terp en tyn ę  pyrogene-  
tyczn ą , m alej w artośc i sm o ły  i w ę g ie l drzew ny. Z aznaczyć trzeba, że  ten  
sam  su row iec w  ek strak cji daje  p ierw szorzęd ną  terp en tyn ę, poszukiw aną  
k a la fo n ię  i cenne c iężk ie  o leje  żyw iczne.

Spraw a k a rp in y  łą czy  s ię  z zagadn ien iem  su row ca drzew nego dla przem ysłu  
chem iczn ego  n ie  ty lk o  przez k a la fo n ię  i terp en tyn ę, a le  ta k że  przez celu lozę  
itp . O becnie P o lsk a  eksp ortu je  pap ierów kę, a le  w obec ju ż  rozpoczętej rozbudo
w y  produkcji ce lu lozy , w obec sp od ziew an ego  pow stan ia  produkcji sztu czn ego



124 Tom VII Sekcja VII

w łókn a i sp ecja ln ych  tek tu r  (ja k  M azon it) popularnych w  A m eryce, n a leży  s ię  
liczyć  z  brakiem  pap ierów ki w  n ied łu g im  czasie . K on gres Inżyn ierów , k tó ry  je st  
po to , b y  planow ać, m usi m y śleć  naprzód, m usi trochę u w a g i pośw ięcić  zagad
n ien iu  braku surow ca, k tórem u inne p a ń stw a  pośw ięcają  k olosa ln e w ysiłk i. 
P rzem y sł m ożna zbudow ać szybko —  to  k w estia  p ien ięd zy; produkcji surow ca  
leśn eg o  p rzy śp ieszy ć  n ie  m ożna, w ięc  trzeb a  s ięg a ć  m y ślą  daleko naprzód. D w ie  
drogi dadzą su row iec drzew n y przem ysłow i chem icznem u:

1. Z w iększen ie  za lesien ia  P o lsk i ze  sp ecja lnym  uw zględ n ien iem  papierów ki.
2. C hem iczny przerób odpadków  leśnych .

A d  p. 2. Z aznaczyć n a leży , że  w śród  ty ch  odpadków p ierw sze  m iejsce  zajm u
je  rozdrobniona o d ż y w i c z o n a  karp in a  sosnow a, k tóra  je s t  odpadkiem  
p rzem ysłu  ekstrakcji żyw ic , a  k tó rą  napew no dałoby s ię  przerabiać n a  celu lo
zę. N iem cy  przecież  zm ierzają  ju ż  n a w et do w y zy sk a n ia  drew na drzew  liśc ia 
sty c h  do w yrobu celulozy.

J a k  z te g o  w idać sp raw a  niedocen ian ego , n ieraz  k ło p otliw ego  odpadku leśn e-  
n eg o  jak im  je s t  karp in a  zazęb ia  s ię  z  p rzem y słem  chem iczn ym  przez  celu lozę, 
a  je ś l i  chodzi sp ecja ln ie  o karp inę sosnow ą, to  je szcze  przez k a la fo n ię  i te r 
pentyn ę.

W  r e z u l t a c i e  i n ż .  C y b u l s k i  z g ł a s z a  p i ę ć  t e z :

1. N a le ży  zw ięk szać  za le s ien ie  P o lsk i ze  sp ecja ln ym  u w zg lęd n ien iem  papie
rów ki.

2. P rzem y sł chem iczny w  p rzew id yw aniu  rozw oju pap iern ictw a, produkcji 
celu lozy  i sz tu czn eg o  w łók n a  m u si p rzygotow yw ać s ię  do przerobu n a 
szy ch  surow ców , a  n ie  ty lk o  pap ierów ki (zrzy n y , trociny , karp in a  itp .) .

3. G ospodarkę le śn ą  n a le ży  ja k  n a jw cześn iej przed staw ić n a  produkcję p a 
p ierów ki (w y k o rzy sta ć  n ieu ży tk i, g leb y  u b o g ie ).

4. P on iew aż rozw ój racjon a ln ego  żyw icow an ia  n ie  rozw iąże sp raw y  żyw ic  
natu ralnych , przeto  n a le ży  b ezw zg lęd n ie  rozw ijać  ek strak cję  żyw ic  i  w  
ty m  celu  prow adzić odpow iednią gosp odarkę karpinow ą.
a ) P ow ołać k o m ite t sk ład ający  s ię  z leśn ik ó w  i producentów  żyw icy  

ekstrakcyjnej d la  uzgod n ien ia  sp orn ych  poglądów ,
b ) O graniczać rozbudow ą ek sp loatację  k a rp in y  w  zakładach n isk o  p o sta 

w ionych  tech n iczn ie  i  n iew y c ią g a ją cy ch  pełnej w a rto śc i surow ca.
5. O rganizow ać racjonalne żyw icow an ie  w  la sa ch  pryw atn ych
P rzew odn iczący . W ątp i bardzo, czy  te  te z y  n a le ży  rozp atryw ać (g ło sy : n ie ) .

Są to  rzeczy  zb y t szczegó łow e. K om itet n ie  będzie ich  rozp atryw ał, chyba ty lk o  
jak o  m a ter ia ł do dysku sji.

Inż. C ybulski. Ja k o  m a ter ia ł do d a lszeg o  ro zp atryw an ia  w  p rzy sz ło ści bez  
obow iązku przeg łosow an ia .

Inż. N iw iń sk i. W ysłu ch a liśm y  tu dw óch referatów 7 n a  tem a t za g a d n ien ia  pro
dukcji leśn ej. N ie s te ty , w y g ło szen ie  ty ch  refera tó w  zajęło  ty le  czasu , że  n a le
żałoby s ię  ogran iczyć  do w niosków . W  refera c ie  inż. K l i m k i e w i c z a  je s t  
w zm ian k a  o zm niejszen iu  s ię  le s is to śc i la só w  pryw atn ych  w  okresie  od 1930 —  
33 r. o 700.000 ha . C yfra ta  pod ana j e s t  bez om ów ien ia  i  d la teg o  m usi to  uzu 
pełn ić. L ikw id acja  serw itu tó w  w  b. zaborze ro sy jsk im  pochłonęła  z  g ó rą  300.000  
ha, k o m asacja  i p arcelacja  rów nież ponad 300,000 lia , a  za ledw ie 100.000 h a  zo
sta ło  zm ien ione na inne rodzaje u żytkow ania . Z jaw isko to m ia ło  za tem  sw oją  
p rzyczyn ę ustaw ow ą.
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P rzy ch y la  s ię  do propozycji inż . P r o c h o w n i k a ,  aby w e w niosku , 
m ów iącym  „przeprow adzić in ten sy fik a cję  produkcji w  L asach  P a ń stw o w y ch ” 
dodać „ i pry w a tn y ch ”.

Co do 'wniosku 5-go , c zy  dążenie  do zw ięk szen ia  area łu  le śn eg o  L asów  P a ń 
stw ow ych  je s t  p ożyteczn e  z punktu w id zen ia  ogó lnej p o lity k i gosp odarczej. D y 
sk u sja  n a  ten  te m a t je s t  dość zażarta . A rg u m en ty  są  z jed n ej i z drugiej s tro 
ny , d la  przykładu w ięc  w spom ni, że  sz e r e g  p a ń stw  ju ż  przed w ojną, a  n ie 
k tóre  obecnie, jak  np. L itw a  (w  p ew n ym  stop n iu  A u str ia ) przez up aństw ow ien ie  
la só w  d osz ły  do zupełnej dew astacji. M oże w ię c  w n iosek  te n  należa łob y  zm ody
fik ow ać: dążyć do p o w ięk szen ia  leśn eg o  sta n u  posiad an ia  w  P o lsce .

J eże li chodzi o w n iosk i zg łoszon e  do re fera tu  inż. I h n a t o w i c z a ,  to  
je s t  ich  ty le , że  trudno j e s t  n im i s ię  zajm ow ać.

Inż. Ł adom irski. W  P o lsce  m am y praw ie  1,000.000 h a  la só w  m n ie jszej w ła 
sn ośc i, n ie  p rzek raczającej 15 —  20 ha. S ta ty s ty k i o ty ch  la sa ch  n ic  n ie  m ów ią. 
T e obszary  p ow in ny zniknąć jak  najp rędzej. Jako przyk ład  podaje, że  n a  p rze
strzen i jednej ty lk o  g m in y  n a  1.600 m órg  je s t  p rzeszło  600 m ó rg  upraw nych, 
zarejestrow an ych  jako la sy . O czyw iście  są  to  lo tn e  p iask i, p o w sta łe  przez w y 
cięcie  la só w  przez  chłopów . J e s t  to  pow ażn e n iebezp ieczeń stw o . Sądzi, że  P a ń 
stw o pow inno się  en erg iczn ie  ty m  zająć  i k arać w in n y ch  n ie  ty lk o  grzyw n am i, 
a le  ta k  surow o, jak  to  rob iły  N iem cy  w  Średniow ieczu. M im o to , że  w szy scy  
m ów ią o n iszczen iu  lasówr, n ic  s ię  n ie  robi, żeb y  tem u  zapobiec. Co g o rsza  n a 
w e t w ojsko  n iszczy  la sy : w  p ow iec ie  zam ojsk im  zn iszczono  około 200 h a  lasów , 
to  sam o w  p ow iecie  jaw orow sk im , podobno dla celów  ćw iczebnych. Z aku lisow e  
w iadom ości, k tó re  do m nie dochodziły", g ło s iły , że  chodziło  tu  o ja k ie ś  osob iste  
zyski.

Z agadn ien ie  sp a la n ia  lasów . Jed yn a  n a  to  rada —  up rzystęp n ić  w ęg ie l dla  
w si. Tu zaś d zieją  s ię  rzeczy  n ienorm alne. W  stosun ku  do G dańska ta r y fa  je s t  
niższa  n iż  w  kraju  (r e fe re n t I h n a t o w i c z :  „P an s ię  m yli. T a ry fa  je st
jednakow a” ).

Inż. M und. Inż. K l i m k i e w i c z  zrob ił s łu szn ą  u w a g ę, w skazując na  
praw dopodobieństw o siln eg o  w zrostu  konsum cji w ew n ętrzn ej w  la tach  n ajb liż 
szy ch , a  zarazem  zazn aczy ł, że  około 2% m iliona  m p drew na w yw ozi s ię  z  L a 
só w  P a ń stw ow ych  z a  dużo. E k sp ort drzew a stanowa dużą p ozycję  i  d la tego  k o 
n ieczną  je s t  duża ostrożn ość p rzy  w sze lk ich  p o c iągn ięc iach  w  te j  dziedzin ie. N a 
leża ło b y  j e  oprzeć, zarów no n a  badaniach naukow ych , jak  i dośw iadczeniach  
czyn nych  fachow ców .

Z agadn ien ie  in ten sy fik a cji, poruszane przez  inż. K l i m k i e w i c z a ,  
p o staw ion e  by ło  n iejasno . W y ja śn ił j e  inż. I h n a t o w i c z .

O kazuje s ię , że  brak nam  su row ca. C zyby w ięc  w  n a jb liższym  czasie  n ie  
było n a jlep szą  drogą w y jśc ia  d la  zapob ieżen ia  brakow i su row ca  sprow adzanie  
g o  zza  g ran icy , przynajm niej do czasu , aż  s ię  o sią g n ie  ja k ą ś rów now agę.

Co do gosp odark i w  lasach  zdania  są  podzielone. W ynik i te ż  są  rozm aite. Z a
leży  to  od w ie lu  czynników  i m usi być w  każd ym  w ypadku szczegó łow a  bada
ne. N iew ą tp liw ie , w  dziedzin ie  przem ysłu  le śn eg o  potrzebna je s t  przede w sz y 
stk im  g łęb o k a  znajom ość fachow a.

Inż. K l i m k i e w i c z  w spom nia ł, ż e  ta  d ru ga  część  przem ysłu  drzew 
n eg o  je s t  sła b a  i d la te g o  m usi k o rzystać  z  pośred n ictw a  gdań sk iego . A le  m u 
s i  zazn aczyć, że  to  pośredn ictw o je s t  fin an sow an e. D la teg o  j e s t  kon ieczne —  że
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brak j e s t  kap ita łu . O dpow iednie k red y ty  m o g ły b y  z k o rzy śc ią  d la  k ra ju  zm ienić  
odpow iednio te  stosun k i i to . w  c iągu  jed n eg o  roku.

Co do w n iosków , to b y łb y  za  w n iosk iem  m ów iącym  o przeprow adzeniu  sp isu  
gosp od arstw  leśn ych , co m ogłob y  się  p rzyczyn ić  do ła tw ie jszeg o  przeprow adze
n ia  odpow iednich reform . P unk t 3-ci chciałby zm ienić, tzn . zachow ać sło w a  
„stw orzyć  w arunki, zapew niające ren tow ność gosp o d a rstw a  leśn eg o ” , a le  bez  
„w szczeg ó ln o śc i drogą je g o  up rzem y sło w ien ia ” , i dodać „um ożliw ić  sp row a
d zen ie  su row ca drzew n ego  zza  gra n icy  dla je g o  przeróbk i” .

R eferen t inż. K lim kiew icz. P o sta w ił 6 w n iosków , ogran iczając się  do rzeczy  
zasadn iczych . N ie  baw ił s ię  w  szczeg ó ły . Chodziło m u o to, żeby w n iosk i nie  
w chod ziły  w  tech n ikę, a  u jm ow ały  sam e zagad n ien ia  te , k tórym i s ię  zajm uje
m y. T ak np. inż. I h n  a  t  o w  i c z p oruszy ł za g a d n ien ie  hodow li. J e s t  to  za 
gad n ien ie  bardzo trudne do za ła tw ien ia  i dziś g o  n ie  rozw iążem y. M ów iono tu
o typach  lasów . D z iś  ca ła  p o lity k a  h itlerow sk a  n a staw ion a  j e s t  n a  hodow lę
drzew a, ab y  d a ły  n a jlep szy  m ater ia ł, i drzew o jak o  ta k ie , a  n ie  ty p , je s t  p o sta 
w ione jako  cel. N ie  m ożem y tu  p rzek szta łcać s ię  w  kon gres leśn y . To sam o  
m ożna pow iedzieć  o k w es tii ob liczania . N ie  m ożem y w chodzić w  szczeg ó ły  tech 
niczne.

C hciałby zw rócić u w a g ę  na tzw . opiekunów  produkcji leśn ej. Gdy leśn icy  mó
w ią  o braku lasów , o n iszczen iu  g o sp od arstw a  leśn eg o , k o le je  pow iadają , że  
przejd ą  n a  podkłady żelazn e. T ak ie  sam o stan ow isk o  zajm u ją  inn i. W szystk o  
to  zm ierza  do obn iżen ia  ren tow n ości g o sp od arstw a  leśn ego . D la teg o  też  m usi
m y  dążyć ze  w szy stk ich  s i ł  do zw ięk szen ia  te j ren tow ności. A  p rzecież  ile  k o sz 
tu ją  dz iś now oczesn e  m etod y  gosp odarow an ia  lasem ! J e s t  to  zagadn ien ie  bar
dzo don iosłe, w y m a g a ją ce  ja k  n a jp ręd szego  rozw iązania .

Co do u b ytków  la só w  i stan ow isk a , jak ie  tu  w  te j  sp raw ie  zajęto . M ów ił już, 
z ja k ieg o  pow odu ten  u b y tek  nastąp ił.

K ilka  słó w  w  obronie sw ych  w iosków . J eże li chodzi o zm iany, to punkt 1 -szy  
n ie  n a stręcza  w ą tp liw o ści. P u n k t 2 -g i m ów i o in ten sy fik a cji w  L asach P ańst
w ow ych . D laczego  w  L asach  P a ń stw o w y ch ?  W ynik a  to z je g o  refera tu . W  c ią 
g u  n a jb liższych  la t  m o żem y oczekiw ać zm n iejszen ia  produkcji drew na z la sów  
pryw atn ych  i przed  L asam i P a ń stw o w y m i s to i obow iązek bronien ia  n as przed  
ty m  i  d la teg o  n a leży  w zm óc ich  in tensyw ność.

N a le ż y  dążyć do ren tow ności gosp o d a rstw  leśn ych , w  szczeg ó ln o śc i drogą  
u p rzem ysłow ien ia , drogą odpow iedniego zorgan izow an ia  zbytu  produkcji, co 
j e s t  rzeczą  bardzo w ażną . P o sta w i! ten  w io sek  dla teg o , że p od n iesien ie  ren tow 
n ości j e s t  obow iązkiem  ca łeg o  p rzem ysłu  drzew nego, n ie  m ożem y w y m a g a ć  w y 
siłk ó w  ty lk o  P a ń stw a . P unk t 4 -ty : „prow adzić gosp odarkę leśn ą  n a  zasadach  
racjonalnych , op ierających  s ię  n a  badaniach nau kow ych”. Tu będą szczegółow e  
w niosk i dotyczące w ła śc iw ej hodow li, w łaśc iw ych  badań, jak  rów nież sp ra w y  per
sonelu . C złow iek n iekom petentny  n ie  m oże prow adzić racjonalnej gospodarki 
leśn ej.

P unk t 5-ty , k tó ry  n iew ą tp liw ie  m oże w zbudzić pew ne za strzeżen ia  ze  stron y  
p rzem ysłu  p ry w a tn eg o : „D ążyć do p o w ięk szen ia  obszaru leśn eg o , n a leżą ceg o  do 
P a ń stw a ”. Zachodzi tu  pew ne n ieporozum ienie. N ie  chodzi m u o up ań stw ow ie
n ie  lasów’, a  ty lk o  o p o w ięk szen ie  obszaru leśn eg o . M am y zagw aran tow an e nie- 
zm n iejszan ie  s ię  pow ierzchni leśn ej L asów  P aństw ow ych . Gdy zaś s ię  zm niejszy ,
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to  drogą za lesia n ia  m usim y ją  p ow iększyć . C ały szereg  w arunków  sk ład a  s ię  na  
d z isie jszy  fa ta ln y  sta n  rzeczy. M oże śm ia ło  pow iedzieć, że  pow in n iśm y ten  w nio
sek  uchw alić. N ie  je s t  w ca le  tak i ud erzający . 37%  la só w  n a leży  do P aństw a . 
T ym czasem  p rzec iętn a  la sów  pań stw ow ych  w  p o szczegó ln ych  p ań stw ach  E uro
p y  w y n o si 50% , a  są  takie, kraje, gd z ie  w y n o si i 100% . U  nas są  sp ecja ln e  w a 
runki i d la tego  p o sta w ił ten  w n iosek , w ierząc, że  to  je s t  d roga  racjonalna, je ś li  
chodzi o zachow anie la só w  w  P o lsce .

O sta tn ik  punkt m ów i o sp is ie  la sów . M otyw uje go  w zg lęd am i praktycznym i, 
życiow ym i. M usim y w iedzieć, n a  jak iej pow ierzchni prow adzim y gosp odarkę le 
śną.

P rzew odniczący. Inż. I h n a t o w i c z  w y g ło s ił bardzo p ięk n y  refera t, 
trzeb a  pow iedzieć, że  p o szczegó ln e  jeg o  te z y  w k raczają  zanadto  w  szczeg ó ły  
i n ie  idą  po lin ii ten d en cji Zjazdu: stw ierd zen ia  te g o  co j e s t  i  te g o  co być pow in
no, a  przede w szy stk im  u jęc ia  z punktu w id zen ia  zw ięk szen ia  obronności kraju . 
Są  to  rzeczy  zanadto szczeg ó ło w e, nad  którym i m ogą debatow ać ty lk o  leśn icy . 
M a w y ra źn e  d y rek tyw y , żeb y  s ię  trzy m a ć  śc iś le  w y tyczn ych  Zjazdu. J e ste śm y  
św iad kam i 2  opin ii, dw u pogląd ów : zw olenników  lasów  pryw atn ych  i p ań stw o
w ych . A le  n ie  sąd zi, żeby tu  było  m iejsce  n a  rozstrzy g a n ie  te g o  sporu. M oże  
w ięc  n a jlep iej by było w yłon ić  K om isję, k tóra  by te  w n iosk i opracow ała.

Inż. Ih natow icz. J a k  s ły sze liśm y , w n iosk i, k tóre  d otyczą  zagadn ień  p oszcze
gó lnych , po za  zagadn ien iam i ogó lnym i, te  w n iosk i szczegó łow e n ie  idą w  o g ó le  
na  W alne Z ebranie K ongresu , —  one pójdą do specjalnej in sta n cji N . O. I., k tó 
ra  s ię  n im i zajm ie, a le  dopiero późn iej, a  Zjazd o gó ln y  n ie  będzie  nad n im i obra
dow ał, bo przecież  n ie  m oże teg o  w szy stk ieg o  załatw ić .

M usi stw ierd zić , że  n ie  je s t  rep rezentan tem  ani L asów  P ań stw ow ych  ani p ry 
w atnych . Id eą  organ izacyjn ą  I P o lsk ieg o  K ongresu  In żyn ierów  n ie  je s t  zebranie  
rep rezentan tów  tych  czy  innych lasów , a le  zebranie inżynierów , i o ty m  n ie  m o
żem y  zapom inać. C hciałby stw ierd zić , że  doskonale zna zasad y  zorgan izow an ia  
K ongresu  i  d la teg o  je s t  rzeczą  Sekcji stw ierd zić , c zy  m ów ił na tem a t, czy  nie. 
M a w rażen ie , sąd ząc z oklasków’ po sw ym  przem ów ieniu , że  m ów ił n a  tem at. 
Z aatakow ali g o  p rzed staw icie le  Lasów’ P aństw ow ych . A le  na sw o ją  obronę po
w ie , że gosp odarka  Lasów' P a ń stw ow ych  wTzbudzila  tak  dużo zastrzeżeń , że  na
w e t rząd  uzna ł za  w sk azan e , d la  przeciw dzia łan iu  złu , pow ołać k o m isję  an ty -  
e ta ty s ty c z n ą . J e s t  w ięc  rzeczą  zrozum iałą , że  n ie  m óg ł sk ład ać tak ich  w n io
sków , jak  „pow iększyć obszar la só w , na leżących  do P a ń stw a ”. J eże li postaw ić  
ta k i w n iosek , to  od razu zaczn ie  s ię  k łó tn ia  m iędzy przed staw icie lam i L asów  
P aństw ow ych  i p ryw atn ych . N ie  p oszerzajm y wrięc ty ch  zagadn ień . M ów m y o 
zagadnien iach , k tóre nas tu  dotyczą . Jeg o  opin ia j e s t  bardzej k rytyczn a , an iże 
li inż. K l i m k i e w i c z a ,  a le  t ę  opin ię p o d zie la  tu  ca ły  sz e re g  ko legów . 
P o w ięk sza n ie  obszarów  Lasów’ P ań stw ow ych  n ie  je s t  w  te j chw ili tem atem . Te
m atem  naszych  obrad je s t  uzm ysłow ien ie  sob ie og ó ln eg o  sta n u  n a szy ch  lasów’, 
ich  produkcji, i szuk an ie  sposobu, k tóry  by zaham ow ał rabunek i n iszczen ie  la 
sów . J eże li rząd  uzna, że  L a sy  Państw'owTe znajdują s ię  n a  poziom ie n ie  w y m a 
g a ją cy m  żadnych  in w esty c ji i u lepszeń , to będzie o ty m  decydow ał sam . O sobi
śc ie  n ie  rep rezentu je  żadnego przem ysłu , co m u chcą im putow ać pan ow ie przed
sta w ic ie le  Lasów' P aństw ow ych . Chce m ów ić jedyn ie  o k w estii n iszczen ia  la sów  
i d la tego  jeg o  w niosk i są  u trzym an e w  czy sto  zasadn iczej p ła szczy źn ie  i  w sk a 
zują  sp osob y  rea lizacji. Są to  zasadn icze tezy , które się  pokryw ają z tezam i
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inż. K l i m k i e w i c z a ,  o czyw iście  ze  zm ianam i redakcyjnym i, bo np. 
nie  m oże zgodzić  s ię  z ta k im  u jęciem  „zw ięk szen ie  produkcji drew na u ży tk o w e
g o ”. M ożna ty lk o  zw ięk szyć  ud zia ł drew na u ży tk o w eg o  w  og ó ln ej uzysk iw an ej  
m asie . Sądzi, że  propozycja  P rzew odn iczącego  je s t  słu szn a . P rzyp u szcza , że  je 
ś lib y  P rezyd iu m  dobrało sob ie  poza referen tam i parę osób i zna lazło  trochę cza
su , żeb y  s ię  nad ty m  zagad n ien iem  zastanow ić, to  zn a leź lib y śm y  m ożność p o 
rozu m ien ia  s ię  i dania jed n o liteg o  w y razu  opin ii. Zdaje m u s ię  bow iem , że  w szy 
scy  są  d o sta teczn ie  przekonani, że  la sy  g in ą  i n a  ten  tem a t n a le ży  zw rócić  u w a 
g ę . P odtrzym u je w ięc  w n iosek  P rzew odniczącego, b y  P rzew odn iczący  i paru  k o 
legów , k tórych  zeb ran ie  w yb ierze , za jęli s ię  uzgodn ien iem  ty ch  wniosków'.

P rzew odniczący. Sąd zi, że  zebran i s ię  zgod zą  n a  jeg o  w n iosek , aby re feren 
ci w sp ó ln ie  z inn ym i uczestn ik am i te g o  zebran ia  —  on  sa m  zebranych ja k o  f a 
chow ców  nie zna i d la tego  byłob y  w sk azan e, żeb y  referen cci sam i sob ie  w y 
brali w spółpracow ników  —  do ju tra  te  w n iosk i p rzygotow ali.

Inż. K iersnow sk i. P roponuje by referenci dobrali sob ie 3-ch specjalistów ' i 
p rzed staw ili do ju tra  u zgodn ione w n iosk i.

Przew odniczący. R eferen ci w y su n ęli pew ne tezy . O czyw iście , że  n a leża łob y  
każdy z  ty ch  punktów' p rzeczy ta ć  i  p rzeg łosow ać, a le  n ie  w ie  czyb y to  by ło  r a 
cjonalne, zw ła szcza  ze  w zg lęd u  n a  brak czasu. M oże to  za ła tw ić  jed yn ie  pro
ponow ana K om isja . D odać m usi, ż e  z pow odu sp óźn ion ej pory re fera t o im pre
g n a c ji j e s t  p rzełożon y, n a  dzień  n a stęp n y , na godz. 9-tą .

Z apytu je, c zy  wdęc zebrani zg a d za ją  s ię  n a  w yb ór K o m isji?  (G łosy: T a k ). 
P rosi o  zg ła sza n ie  s ię  do w sp ó łp racy  w  K om isji ty ch  P anów , k tó rzy  s ię  orientu
ją  w  zagadn ien iu  gosp o d a rstw a  leśn ego .

W ybrano kom isję  w  sk ład zie: P rzew odn iczący  inż. K iersnow ski, 2 referen tów  
oraz inż. inż. F reym an , M ichow icz i K isie ln ick i, z ty m  że  je szcze  te g o  dnia odbę
dzie s ię  posiedzen ie, a  n a stęp n eg o  dnia rano K om isja  przed staw i g o to w e  w niosk i.

P o  czym  odddaje g ło s  inż . G lajcarow i, k tó ry  w y ja śn ia , że  r e fe ra t jeg o  je s t  
bardzo krótk i, są  ty lk o  zasadn icze tezy , w obec czeg o  prosi P rzew odn iczącego  
o pozw elen ie  odczytan ia  ich  tera z  („Z agadn ien ie  im pregn acji drew na” ).

P rzew odniczący w y r a z ił zgodę, po czym  inż. G lajcar odczyta ł w n iosk i, w y ja 
śn ia jąc  p rzy  ty m , że  z g ło s ił ten  r e fe ra t do inn ej se k c ji i  że  n ie  w iadom o m u  
z ja k ieg o  pow odu u m ieszczono te n  r e fe ra t w  te j sekcji.

Inż. P iw nick i. M am y przed łożone dw a w n io sk i inż. G 1 a  j c a  r  a. J eże li 
chodzi o  w n iosek  p ierw szy , tra k tu ją cy  o rozszerzen iu  dzia ła lności zakładów  
p ryw atn ych , to  w yp ow iad a  s ię  przeciw' niem u. Z akłady im pregn acyjn e  pracują  
ty lk o  d la  w ła sn y ch  celów’ i  w e  w ła sn y m  zak resie . N ie  dopuszczają  do im p reg 
nacji m a ter ia łów  pryw atn ych . W  m y śl teg o , co p ow iedzia ł, s ta w ia  w io sek  o 
opu szczen ie  drugiej części ca łego  te g o  ustęp u . A  w ięc  zachow ać początek  „n a
leż y  dążyć do u trzy m a n ia  w szy stk ich  istn ie ją cy ch  zakładów' im p reg n a cy jn y ch ”, 
a  sk reślić: „przez zapew nien ie  im  sta łe g o  ren tow n ego  is tn ie n ia ”.

K ied y  k o le je  s tw o rz y ły  w łasn e  zak ład y  im p reg n a cy jn e?  D aw niej w szy stk ie  
zak łady  b y ły  pryw atne. P o  procesie  T ow a rzy stw a  P olsko  - B e lg ijsk ieg o  p rzeję 
ło  zak ład y  te g o  T ow a rzy stw a  P a ń stw o  i w y k o rzy stu je  j e  w  pełnym  zakresie , 
n a w et pow yżej 100% . P o  przeprow adzeniu  k alk u lacji k o sztó w  produkcji, p racu
jącej w ła sn y m i em ulsjam i, po obliczeniu  n a w et procen tów  am ortyzacji, docho
d zim y do w niosku , że  jednak k ilk a d zies ią t g r o sz y  n a  jednym  podkładzie P a ń 
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stw o  zarabia . N a sy cen ie  za  pom ocą sy stem u  R y p in g a  je s t  p rostsze  i m a  dużą  
tradycję , j e s t  —  pow iedzm y sob ie —  lep sze. N iem cy  i ca ła  E uropa pracuje za  
pom ocą sy stem u  R yp inga.

P rzew odniczący. Sądzi, że  zm ian y, k tóre  proponuje inż. P i w n i c k i ,  są  
ca łk ow icie  do zaakceptow ania , bo n ie  sta n o w ią  przeszk ody dla rozw ijan ia  się  
dzia ła lności zakładów  pryw atnych . To n a jw ażn iejsze , o co chodzi w n ioskodaw cy, 
je s t  zachow ane. W nioskodaw ca też  s ię  zgadza , p rzyjm u jem y w ięc  tę  propozy

cję-

Posiedzenie III.

P rzew odniczący, w  z a stęp stw ie  prof. B ratkow sk iego , inż. K iersnow ski odczy
ta ł w n iosk i K om isji do sp raw  g o sp od arstw a  leśnego .

W niosk i te  jednom yśln ie  przyjęto  z drobnym i popraw kam i sty listy czn y m i,  
zaproponow anym i przez inż. F  r e y  m  a n  a.

N a stęp n ie  inż. Ś liw ińsk i w y g ło s ił r efera t: „Z agadn ien ie cukrow nictw a”, k tóre
go  końcow e te z y  są  następ u jące:

1. Ze w zg lęd u  na to, że  pow ażna ilo ść  cukrow ni w  P o lsce  posiada now ocze
śn ie  urządzone e lek trow n ie  w iększej m ocy  i k otłow n ie n a  w y sok ie  c iśn ien ie , za
leca  s ię  w łą czen ie  do ogólnych  siec i e lek trycznych  elektrow n i cukrow niczych, 
jako przetw órni prądu e lek trycznego .

2. Z aleca s ię  ta k ie  opracow anie ta r y fy  dla przew ozu w ę g la  kam iennego  do 
cukrow ni, aby za in teresow ane cukrow nie m o g ły  zaraz po kam panii zaopatrzyć  
s ię  w  w ęg iel.

3. Ze w zg lęd u  n a  rozw ój produkcji w  P o lsce  środków  przec iw gazow ych  w sk a 
zane je s t , aby cukrow nie jak  najw ięcej s to so w a ły  w ę g ie l ak tyw ow any, jako śro 
dek rafin ujący .

4. W obec teg o , że  cukrow nie w  P o lsce  w yrab ia ły  do r. 1935 k ry sz ta ł ra fin o 
w any, u żyw an y  przew ażn ie  jako  su row iec  d la  celów  przetw órczo - cukrow ych  
(fa b ry k i czekolady, cukierków , lik ierów , lem oniad , w in  i td .) , w sk azan e je st , ze  
w zględ u  na d a lszy  rozw ój i m ożliw ości eksp ortow e tych  p rzem ysłów  u szla ch et
n iających , w znow ien ie  produkcji te g o  ga tun ku  cukru.

5. C ukrownie znajdujące s ię  w  obrębie now ego  ośrodka przem ysłow ego  w in
n y  zorgan izow ać gorze ln ie  m elasow e, po łączon e ze  sp a lan iem  w yw aru  dla w y 
robu potasu , w zg lęd n ie  u tw orzyć  i inne w ytw órn ie , m ogące dostarczyć środ
ków  zużyw anych  przez sp ecja ln y  przem ysł cen tra lnego  rejonu p rzem ysłow ego .

Inż. K luczycki. In teresu je  g o  k w estia  zu żytk ow an ia  cukrow ni do przetw ór
s tw a  sp o ży w czeg o , zw ła szcza  w  cza sie  bezczynn ości poza  kam panią . W iele  
cukrow ni p osiad a  su szarn ie . Z drugiej stro n y  p osiad am y n a  m iejscu  w ielk ą  
ilość  cukru, jak o  nadw yżkę k on tyngentow y. N a leża ło b y  cenę teg o  cukru obniżyć, 
zw olnić g o  od podatku i użyć  do przetw órstw a  sp ożyw czego , do kon serw , m ar- 
m elad itp . produktów  ow ocow ych, k tóre dz iś są  w  P o lsce  tak  słabo produkow ane  
w  stosun ku  do ich m ożliw ości. W  ten  sposób m ógłby  się  p rzem ysł sp ożyw czy  
rozw ijać, m ożna b y  n a w et m yśleć  o eksporcie. Te szu sza rn ie  zaś, o których  
w spom niałem , m ożna by w  okresie poza kam panią  u ży ć  do su szen ia  ow oców , 
ja rzy n  itd.
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N ie  w iem  jak  s ię  dziś p rzed staw ia  sp raw a  obniżenia cen y  cukru d la  celów  
sp ożyw czych , a le  je ślib y  s ię  dało ją  obniżyć n a  ty le , że  op łacałoby s ię  w y tw a 
rzać te  produkty n a  m iejscu , to byłby to problem  bardzo w a ż n y  i godn y  z a sta 
now ien ia  się.

Inż. K am ieniobrodzki. Z apytu je  referen ta  o produkcję m elasy .

R eferent inż. Ś liw ińsk i. K w estia  su szarń  w  cukrow niach. Są to  su sza rn ie  bar
dzo duże i zużytkow an ie  w szy stk ich  do su szen ia  jab łek  lub inn ego  produktu je st  
tech n iczn ie  bardzo trudne, bo tak ie  zbiory jab łek  to są  drobne ilości, pół czy  je 
den w agon  (g ło s: w ię ce j) . N ie  zna dobrze te j k w estii i n ie  m oże p ow ie
dzieć jak  się  ona konkretn ie przed staw ia , a le  je ś li cukrow nia przerabia  sto  
k ilk ad ziesią t w agon ów  buraków , to m oże zredukow ać produkcję do % lub 14 
i dalej pożyteczn ie  pracow ać. A le  redukcja w  w ięk szym  stop niu  uczyn iłab y  pro
dukcję n ieopłacalną.

K w estia  suchych pasz na pod staw ie  m ela sy  jako  surow ca je s t  bardzo w ażna, 
zarów no w  czasie  pokoju, jak  i w  czasie  w ojny. M elasa  je s t  bardzo n iep rzyjem 
n a  w  transp orcie, k w aśn ieje  itd., je s t  to w  ogó le  artyku ł pod każdym  w zg lęd em  
n iech ętn ie  w id zian y  jako p asza  w  ro ln ictw ie, posiada jednak  so le  p otasow e w 
ilo śc i około 3*4%  i to stan ow i jej w artość . P rzez  zm ieszan ie  m ela sy  z m aku
cham i m ożna otrzym ać p a sze  suche, które s ię  nadają do sk arm ian ia  bydła, a 
częściow o i koni. U w a ża  tę  k w estię  za bardzo aktualną, bo brak je s t  pasz.

Cukrowni m elasow ych  je s t  bardzo m ało, 3 czy  4, a le  chodzi o u m ieszczen ie  
ty ch  fab ryk  w  tak ich  m iejscach , gd z ie  m o g ły b y  być k orzyśc ią  dla poblisk ich  fa b 
ryk, które potrzeb ują  alkoholu z m elasy . Co s ię  ty c zy  nadm iaru alkoholu , to 
w ydaje m u się , że  je s t  to  z jaw isko  chw ilow e i rozw ój przem ysłu  autom ob ilow e
g o  spow oduje n iew ą tp liw ie  zapotrzebow an ie  sp iry tusu . D la teg o  pow stan ie  k il
ku gorze ln i je st  rzeczą bardzo w sk azan ą  i na leża łob y  tę  koncepcję utrzym ać. 
N ie  gro ziło b y  to fabrykom  już istn iejącym , a  ty lk o  ugrun tow ałoby  produkcję  
sp iry tusu .

Co do obn iżen ia  cen y  cukru —  aby w  obrębie cukrow ni o trzym ać cukier po 
cen ie  akcyzow ej. N ie  m oże udzielić  na to  odpow iedzi, a le chyba n ie  da s ię  to  
przeprow adzić ze  w zg lęd u  na in teres Skarbu P a ń stw a . S ły sz e liśm y  już z kilku  
stron g ło sy  dom agające s ię  obn iżen ia  cen y  cukru dla p rzetw órstw a , co w zm o g 
łoby rozw ój ro ln ictw a, ogrodn ictw a itd.

Inż. Z im ińsk i. K w estia  poruszona przez inż. K l u c z y c k i e g o  o w y 
korzystan iu  cukrowni w  sen s ie  produkow ania innych produktów  sp ożyw czych . 
P rak tyk u je  s ię  to na bardzo w ie lk ą  sk a lę  w  jednej z cukrow ni n iem ieck ich , 
gd z ie  produkuje s ię  n aw et cukier w y łą czn ie  do w y tw a rza n ia  czekolady. O czy
w iśc ie , że m u szą  być sp ecja lne ap a ra ty  do teg o  rodzaju produkcji. Jeszcze  jed 
nym  z w a żn ie jszy ch  artykułów , potrzebnych  w  czasie  w ojn y , byłoby m leko skon
densow ane. Do produkcji ta k ieg o  m lek a  m ogłyb y  p rzystąp ić  cukrow nie bez  
w iększych  rekonstrukcyj. Produkcja te g o  rodzaju  b y łab y  do pom yślen ia , zw łasz
cza, że  bardzo ła tw o  je s t  prow adzić hodow lę byd ła  w  okolicy  cukrow ni ze  w z g lę 
du na duże za p a sy  karm elu . P o za  ty m  ra fin er ie  dysponują zasadn iczym  m a
teria łem  do fabrykacji m lek a  skond en sow an ego: rafin adą.

Jeden z obecnych zap y tu je  czy  b y ły  badania  nad m ożliw ością  konserw acji su 
chych pasz, p o w sta ły ch  z m ela sy , łączn ie  z otrębam i ? J e s t  to  bardzo w ażn y  
m om ent ze w zględu  na zaopatrzen ie  w ojska . G dyby ta  koncepcja się  udała m oż
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na b y  starać  s ię  o stw orzen ie  odpow iednich zapasów . W  cza sie  w ojn y  św ia tow ej  
N iem cy  sto so w a ły  to  n a  szeroką sk alę . B y ła  to  p asza  dosyć sucha i ty lk o  przy  
silnej w ilg o tn o śc i p o w ie trza  w orki b y ły  przesycon e ty m  ciek łym  cukrem . A le  
jeże lib y  do tych  suchych pasz dodaw ano m akuchów , byłaby to bardzo dobra p a 
sza . N a leża ło b y  pom yśleć  o przygotow an iu  i przyuczan iu  w ojsk a  do jej s to so 
wania.

Inż. ICiersnowski. M yśl ta  je s t  bardzo cenna, z ty m  jednak zastrzeżen iem , że  
konie są  bardzo delikatne, trzeb a  w ięc  stosow ać te  zab ieg i nad w yra z  ostroż
nie.

R eferen t inż. Ś liw ińsk i. Suche p a sze  k on serw ują  się  bardzo dobrze, chodzi ty l
ko o to, żeby m ożliw ie  jak  n ajtań szych  środków  używ ać dla teg o  zesp a lan ia  m e
lasy , tj . p rzem iany z c iek łej w  sta łą . Do teg o  się  nadają: otręby, m akuchy i s ie 
czka, a le  sta ra , w  rodzaju  pu lpy. Id ea lnym  m ater ia lem  są  otręby, k tóre s ię  do
sta je  w  łu szczarn iach  ryżu . Są to odpadki z dużą ilo ścią  w ita m in  i ogrom ną w a r
tośc ią  odżyw czą. Chodzi ty lko  o to, że ten  m ateria ł, k tó ry  s ię  dom iesza, a  k tórego  
n a leży  daw ać w  ilości 60% , pow in ien  być m ożliw ie  jak  najw ięcej rozdrobnio
ny, w ten cza s lep kość m ela sy  będzie s ię  rozkładać na dużej przestrzen i otręb, 
m akuch itd. i im  lep iej ta  m asa  je s t  s ta r ta , ty m  m n ie jszy  będzie procent tego  
obcego c ia ła .

Sądzi, że  ta  k w estia  sp ecja ln ie  w tym  roku je s t  aktu aln a , bo chłopi w  w ielu  
okolicach w yp rzed ają  bydło za  bezcen, uw ażają  bow iem , że  n ie  będą go zdolni 
przekarm ić. J e s t  zw olennik iem  fabrykow ania  suchych pasz  w  tym  celu , żeby  
zaham ow ać g w a łto w n y  ubój bydła.

P rzew odn ictw o obejm uje dr Dederko, k tóry  koń czy  d ysku sję . O ddaje g ło s  
inż. M asiorow i, k tó ry  w y g ło s ił r efera t pt. „Z agadn ien ie przem ysłu  ferm en ta
c y jn eg o ”.

P rzew odniczący. W sp raw ie  drugiego  w niosku inż. M a  s i o  r  a. R olni
ctw o zdaje  sob ie doskonale sp raw ę z teg o , że serow arstw o  daje w ięk sze  docho
dy, n iż m leczarstw o. M leczarstw o jednak, a  w łaśc iw ie  m aślarstw o, m a duże p re
ro g a ty w y  i w ięk sze  dogodności, niż w yrób serową a to d la tego , że  serow arstw o  
w y m a g a  w ięk szego  kap ita łu  obrotow ego. W ytw órca serów  dostaje  zap ła tę  do
piero po pew nym  czasie , g d y  ten  produkt znajdzie kupca, a w ięc  po k ilku m ie 
siącach . N a to m ia st przy produkcji m asła  roln ik  otrzym uje  zap łatę  praw ie n a 
ty ch m ia st —  jeśli sp ó łd zie ln ia  sp raw nie  pracuje, to  już w  następ nym  m iesiącu. 
W obec teg o , że  roln ictw o odczuw a duży brak k a p ita łu  obrotow ego, w  takich  
w ypadkach sta ra  się  w  p ierw szym  rzędzie  produkow ać m asło . Serow arstw o m a  
duże w idoki rozw oju w  okręgach  bardzo od leg łych  lub tam , gd z ie  n ie op łaca  się  
produkow ać m asła , gdzie  m leko je s t  produkow ane okresow o. T akim  terenem  są  
teren y  g ó rsk ie . Gdy produkcja m lek a  je s t  m n iejsza , produkcja sera  s ię  n ie  
opłaca i ca łe w yprodukow ane m leko idzie  na potrzeby roln ika.

P o za  ty m  słu szn ie  referen t zazn aczył, że sero w a rstw o  w y m a g a  fachow ości. 
Produkcja sera  zw iązan a  je s t  z dużą ku ltu rą  ogólną  i zaw odow ą ro ln ik a  i prze
tw órcy serów . U n as k u ltu ra  ta  sto i je szcze  bardzo nisko. P oza  tym  stoi je sz 
cze na przeszk odzie  n isk ie  sp ożycie  sera  w  P olsce. C hociaż ser  je s t  bardzo łatw o  
straw n y , dobry i posiln y , czego  dow odem  aprow izacja  żo łn ierza  podczas w ojn y  
św ia tow ej, gd y  żołn ierz idąc do ataku  dostaw ał pól k ilo  czy  kilo sera , aby n a 
brał sił do w a lk i —  jednak w  naszych w arunkach n a leży  się  liczyć z tym , że
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sp ożycie  n igd y  n ie  będzie  duże, a  w ła śc iw ie  n ie  prędko będzie duże. P rzed e w szy 
stk im  se r y  tzw . deserow e idą ty lk o  tam , g d z ie  ludność dużo zarabia. S ery  s to 
łow e, zw yczajne, te ż  n ie  znajdu ją  popytu , pon iew aż sery  sto ło w e  nab yw an e  
są  w  w ięk szy ch  ilościach  ty lk o  tam , gd z ie  ludność p ije  dużo w ina  lub p iw a. Ser  
dobrze sm ak uje do w in a  lub p iw a, u nas za ś p ije  s ię  alkohol w  postaci w ódki, 
a  w ięc  do ro li zakąsk i n a jlep iej s ię  nadają w ęd liny , m ięso  itd . N ie  m ożna w ięc  
liczy ć  n a  zb yt duże sp o ży c ie  serów , podczas g d y  n a  zb yt m asła  ro ln icy  m ają  du
żo w ięk sze  w idoki.

T rzeci w n iosek  re feren ta  je s t  n a jzup ełn iej s łu szn y  i jako roln ik  pop iera g o  
w  całej rozc iąg łośc i.

R eferen t inż. M asior. K w estia  in w esty cy j w  p rzem yśle  serow arsk im . J e s t  to  
k w estia  dość trudna do rozw iązan ia , g d y  chodzi o serow arstw o  w y m a g a ją ce  
w ięk szych  nak ładów , ja k  np. serow arstw o  em en ta lsk ie . A le  produkcja p ro st
szych  g a tu n k ów  serów  jak  np. se r a  tra p istó w , n ie  w y m a g a  ta k  dużych k o sz 
tó w  i k a p ita ł obrotow y n ie  w yp adn ie  o w ie le  w ię k sz y  n iż  p rzy  m a śla rstw ie . Za
potrzeb ow anie  na sery  proste  je s t  bardzo duże, o czym  św iad czy  d u ży  p op yt 
na dobre ga tu n k i tych  serów , do te g o  stop n ia , że  w sk u tek  te g o  se r y  w ychodzą  
często  zb y t w cześn ie, n ieodpow iednio  dojrzale. D ow odzi to , że  g d y b y  sero w a rst
w o  n a sze  było  postaw ione  n a  odpow iednim  poziom ie, k a p ita ł n ie  czekałby  tak  
długo n a  zam ortyzow anie .

Inż. O staszew sk i. W ylan ia  s ię  k w estia  produkcji k aze in y , k tórą  sp row adza
m y zza  g ran icy . K w estia  ta  pow inna być u w zględn ion a  w  referac ie .

P rzew odniczący. K w estia  k a ze in y  n ie  je s t  zagadn ien iem  p rzem ysłu  ferm en ta 
cyjnego . K w estia  ta  n ie  podpada pod ten  punkt.

P ro si referen ta  o zm ian ę p. 2, aby zagadn ien ie  k ap ita łu  nie odgryw ało  w ięk 
sze j ro li w  ra zie  m ożliw ości zdobycia  w ięk szeg o  k ap ita łu  obrotow ego. P o 
za  ty m  w szy stk ie  w n iosk i za słu g u ją  n a  przyjęcie .

N a stęp n ie  inż. B ojanow sk i od czyta ł r e fera t inż. W o j c i e s z a k a  na  
tem a t zagadn ień  p rzem ysłu  ferm en ta cy jn eg o ; re fera t ten  z pow odu opóźnien ia  
w  przesłan iu  n ie  z o sta ł u w zględn ion y  w  program ie.

Inż. O lszew ski. M ówiąc o zagadn ien iu  przem ysłu  ferm en ta cy jn eg o  n a leży  pod
k reślić  fa k t, że  w szy s tk ie  środki chem iczne, u żyw an e w  ty m  p rzem y śle  i tzw . 
peptony, są  dotychczas im portow ane. N a le ży  zanotow ać c iekaw e zjaw isko, do
ty czące  kw asu  cytryn ow ego . K w as ten  produkuje u  n as ty lk o  jedna  fa b ry k a  w  
Sosnow cu, k tóra  p o słu gu je  s ię  do teg o  celu m ater ia łem  im portow anym . N ie  
w ie  ile  ta  fa b ry k a  produkuje rocznie, w ie  ty lk o  ty le , że płaci 80 g r o sz y  za  1 k g  
im portow anego cy tryn ian u  w ap nia . P on iew aż w  kw asie  cytryn ow ym , w y tw a 
rzanym  z cytran ian u  w apnia , m niej w ięcej połow ę sta n o w i su row iec, m ożem y  
w ięc  m ieć śc is łe  dane, ile  je s t  teg o  k w a su  cy try n o w eg o , w yp rodukow anego w  
P olsce . P odaż n ie  je s t  w y sta rcza ją ca  i są  m om en ty , że  trzeba  w yczek iw ać na  
ten  produkt. T ym czasem  na p od staw ie n iem al że  osta tn ich  danych okazuje  s ię , 
że w  P o lsce  m a m y  ośrodki, g d z ie  drogą ferm en ta cji o trzym u jem y bardzo c ie 
kaw e r ezu lta ty  w  d zied zin ie  produkcji tzw . cytryn ian u  w apnia . W  Sowietach, 
om aw iają  bardzo żyw o w yn ik i prac polsk ich , in teresu ją  s ię  n im i rów nież i N iem 
cy. A le  te  w yn ik i n ie  p rzed ostają  s ię  poza  śc ia n y  laboratoriów . M oglibyśm y  
przez sam o zw ięk szen ie  produkcji kw asu  cy tryn ow ego  n ie  ty lk o  obsłu żyć rynek  
krajow y, a le  i zagran iczn y . J e ś li chodzi o aceton  —  m am y tylko jedną fa b r y 
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kę  te g o  produktu, otrzym ującą  g o  drogą d esty lac ji drzew a. Stosunki w  te j  
dziedzin ie  ch arakteryzuje  najlep iej fa k t, że  g d y  osta tn io  w  p ierw szych  dniach  
sierp n ia  roku b ieżą ceg o  fa b ryk a  odpow iedziała , że n ie  m a ani kropli acetonu, 
m usia ł zan iechać pew nych  prac. U  n as je s t  ch arakterystyczne, że g d y  jedna  
fa b ry k a  je s t  u p lasow an a  dobrze n a  rynku, to chociaż w idzi, że  n ie  m oże zas
pokoić potrzeb  kraju , n ie  dopuści do p ow stan ia  innych fabryk . Stąd w idać, że 
m ożna b y  t e  prace n a  drodze ferm en ta cji posunąć.

K w estia  peptonów . M oże to  co p o w ie  będzie trochę rew elacją  a trochę od
skocznią , od ty ch  zagadnień , k tóre  tu  poruszono. P a ń stw o w y  Zakład H ig ien y  
rokrocznie w y p u szcza  pew ien  k o n ty n g en t bak terio logów , k tó rzy  idą w  teren  
i pracują  na różnych sta c ja ch  żyw nościow ych , bądź te ż  prow adzą pracow nie, 
robią  a n a lizy  itd . Ci ludzie są  uzbrojeni w  zapas w ied zy  i w  odpow iednie u ten 
sy lia . A le  n a jw a żn ie jszy ch  rzeczy , tj. barw ników  i peptonów  w  P o lsce  n ie  m a! 
W szy stk ie  barw nik i są  pochodzenia  bądź n iem ieck iego , bądź a n g ie lsk ieg o . N a 
leża ło b y  w ięc  poruszyć tę  spraw ę. W ydaje m u s ię  osob iście, że  H olandia  i F ran
c ja  dziw nie  s ię  u stosu nkow uje  do ferm en ta cji, to  zn aczy  m ożna podejrzew ać, że 
chcą w y k szta łc ić  u  s ieb ie  ca ły  zastęp  ludzi, um iejących  hodow ać bak terie. C hciał
b y  w ięc  położyć nacisk  n a  to, ż e  jeże li S o w ie ty  i N iem cy  in teresu ją  s ię  n a szy 
m i w yn ik am i, jeże li m am y doniosłe prace laboratoryjne, to n a leża ło b y  przejść  
od stro n y  lab oratoryjn ej do stro n y  praktycznej.

P rzew odn iczący . B y ło b y  dobrze, gd y b y  w7 tak  w ażnej sp raw ie z łoży ł przed
m ów ca odpow iedni w n iosek .

Inż. O lszew ski. Robiono mu uw agę, że  zab ierając g ło s  w  te j  sp raw ie m oże  
s ię  narazić  n a  zarzu t reklam iarst.w a. C hciałby zauw ażyć, że  w  P o lsce  p rzem ysł 
jako  ta k i bardzo je s t  rozpow szechn iony. I  rzecz charakterystyczn a . P rzecież  
w ed łu g  now oczesnych  zasad  k a żd a  produkcja organiczna, czy  n ieorgan iczna  
m usi pod legać kontroli. K ontrola  w y ra ża  s ię  w  odpow iednich m etodach n a u 
kow ych , n a stęp n ie  w  aparaturze i środkach służących  do tej kontroli, tj . w  od
czynnikach chem icznych . O tóż przed 5 la ty  zbudow aliśm y jedną placów kę na  
ca ły  k raj, k tó ra  s ię  za ję ła  zagadnien iem  sta ty s ty cz n e g o  ujęcia , k tóre  z tych  czyn
n ik ów  są  n ajn iezbędn iejsze  i k tóre z  n ich  m ogą  być produkow ane na podstaw ie  
recept. P rzyp u szcza ł, że  w śród refera tów , w y g ło szo n y ch  tu , będzie  rów nie po 
trochu om aw iana ta  spraw a, boć przec ież  ca ły  p rzem ysł je s t  pod kontrolą.

I co z teg o . M am y ta k ie  paradoksalne zjaw isko , że  je s t  ja k a ś in sty tu cja  prze
m ysłu  w ojen n ego  tak  oddzielona od św ia ta , żeby n ik t do n ie j n ie  przen iknął, 
a le  odczynnik i sprow adza  z jednej lub z drug iej św ia to w ej s ła w y  firm y  n ie 
m ieck iej. P rzec ież  one za  pom ocą ty c h  odczynników  przep row ad zają  retroin -  
sp ek cję  co u  n a s  s ię  dzieje i jak ie  je s t  n a tężen ie  pracy. T rzeba -więc szukać n a  to  
jak ich ś środków .

P rzed e  w szy stk im  trzeba  zm ienić istn ie ją cy  stan  rzeczy  na w yższy ch  uczel
n iach. J eże li bow iem  stu dent, p r z y sz ły  chem ik , od p ierw szych  ćw iczeń posłu 
g u je  s ię  odczynnikam i firm  niem ieck ich , to  później, g d y  dostaje  dyplom  i m a  
prow adzić prace odpow iedzialne —  boi s ię  p o słu g iw a ć  jak im iś innym i a rtyk u 
łam i. I  rzecz dziw na: z jednej stro n y  kraj dą ży  do teg o , żeb y  się  u n ieza leż 
n ić  od p rzem ysłu  obcego, z drugiej s tro n y  od razu , od p ierw szych  w yk ładów  
w  w y ż sz y m  zak ładzie  naukow ym , u ży w a  s ię  środków  pochodzenia  obcego.

P rzem y sł zag ra n iczn y  je s t  ta k  bu tny , że  w sze lk ie  n a sze  poczynania , m ające  
na celu zm ianę istn ie ją ceg o  stanu  rzeczy , u w a ża  za  p rzeszk adzające m u i m ó
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w i, że  n ie  będzie ich  to lerow ał. W szy stk ie  nasze  pracow nie, kon tro lujące prze
m ysł, zna lazłyb y  się  bez w y jśc ia  gd y b y  n a g le  ty ch  środków  zabrakło. Dopóki 
nie  w yprodukujem y odpow iedniej ilo ści tych  odczynników , pow in n iśm y w p ro
w adzić  chociażby różnorodność ty ch  środków : niech to będą produkty szw ed z
k ie , a n g ie lsk ie , fran cu sk ie , a  n ie  ty lk o  n iem ieck ie. J eże li w ięc  jeg o  dośw iad
czen ie  życiow e przyda się  zebranym , (o będzie bardzo rad, jeże li w n iosek  je 
g o  będzie m iał punkt oparcia.

Inż. Z im ińsk i. C hciałby się  zapytać przedm ów cę o k w estię  d otyczącą  a lkoh o
lu bu ty low ego . Z astosow anie  a lkoholu  bu ty low ego  w zm ogło  się  łą czn ie  z rozw o
jem  przem ysłu  autom obilow ego. Czy m oże odpow iedzieć m u na pytan ie: czy  jest 
duże zapotrzebow anie na alkohol bu ty low y ?

Inż. O lszew sk i. Z apotrzebow anie na alkohol b u ty low y nie je s t  tak  w ie lk ie , 
ale w zm oże s ię  n iew ątp liw ie  w  zw iązku z rozw ojem  autom obilizm u.. Ścisłych  
danych w tej chw ili nie m a, w ie  ty lko  jak ie  je s t  zapotrzebow anie n a  aceton ..

Inż. K luczycki. C hciałby poruszyć n iektóre sp raw y , które b y ły  w czoraj te 
m atem  sp ecja ln eg o  refera tu  na sek cji'ch em iczn ej, m ianow icie  zagadn ien ie  prze
m ysłu  chem iczn ego  organ icznego . Tam  rów nież poruszono sp raw ę braku róż
nych środków , s ta le  sprow adzanych zza gran icy , szczególn ie' odczyników  i barw 
ników . Stw ierdzono w  ty m  kierunku, że n a stą p iła  w  kraju bardzo znaczna po
praw a, dużo produktów  preparujem y obecnie u sieb ie , un ieza leżn ia jąc  s ię  zu
p ełn ie  od tych 2 fa b ry k  niem ieck ich . P oza tym  p ow sta ł w n iosek , żeby jeże li  
się  n ie da produkow ać tak ich  rzeczy  w insta lacjach  przem ysłow ych , ze w z g lę 
du na trudności aparaturow e, k osztow ne urządzen ia  itd . —  robić te  preparaty  
na sk a lę  półtechniczną i półlaboratoryjną, sp ecja ln ie  w  zakładach badaw czych  
lub w  n aszych  w y ższy ch  uczeln iach . N a  tym  teren ie  je s t  to d osyć ła tw e  do prze
prow adzenia  na m ałą sk a lę , a n aw et m ogłoby być robione sta le . C hodziłoby ty l
ko o w ysu n ięcie  potrzeb i zesta w ien ie  najn ow ocześn iejszych  produktów", trud
nych do o trzym yw an ia  sposobem  fabrycznym .

K ontroli przy sprow adzaniu  tych preparatów" dałoby się  ła tw o  uniknąć w  
ten  sposób , że  n ie  sp row adzałyb y  ich zak łady  w ojskow e; lecz  ja k ie ś  inne za 
kłady. O czyw iście  o g ó ln a  kon tro la  m usia łab y  być potrzebna. W iem y, że  a ce
ton o trzym yw an y  je s t  przy d esty lac ji drew na. Z agadn ien ie  k w a su  cy tryn ow e
g o  to  problem  bardzo w ażny. K iedy gra n ice  celn e  b y ły  zam knięte  i jedyna  
fab ry k a  te g o  kw asu  m ia ła  bardzo duże trudności przy sprow adzaniu  cy try n ia 
nu  w ap n ia , sprow adzano g o  w  dużych ilościach  z fa b ry k  czesk ich  i ho lend er
sk ich , o czyw iście  po cenach dyk tow anych  przez te  fa b ryk i. H olandia  rów nież  
produkuje kw as cy tryn ow y drogą ferm en ta cji. W  roku u b ieg ły m  w yprodukow a
ła  1.600 ton. C ytrynian w ap nia  je s t  m ater ia łem  bardzo stosow n ym  do o trzym y
w a n ia  kw asu  cy tryn ow ego.

Inż. O lszew ski. J e ś li chodzi o barw nik i bak ter io log iczn e, to  by ł w  D ep a rta 
m encie  Zdrow ia i rozm aw iał z m in istrem  P i a s e c k i m .  Z daw ało m u się; że  
barw nik i bak ter io log iczn e  robi „B oruta” . M usiał to  sprostow ać. B y ł rów nież  
w  „B orucie”, g d z ie  potw ierdzono je g o  obaw y, że  n a  w yp adek  w o jn y  sy tu a cja  
p rzem ysłu  chem iczn ego  n a szeg o  kraju  b y łab y  bez w y jśc ia . N ie  m am y barw ni
ków  b ak terio log iczn ych , co zresz tą  dało s ię  już zau w ażyć  w  cza s ie  w o jn y  bol
szew ick iej. U w a ża , że  k w estia  barw ników  bak terio log iczn ych  j e s t  k w estią  p a lą 
cą, bo ca ły  kraj, w szy scy  lek arze, p o słu gu ją  się  barw nikam i obcym i. T rzy la 
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ta  tem u podjął p ierw szą próbę w y zw o len ia  nas spod w p ływ ów  obcych. A le  prze
m y sł n iem ieck i spow odow ał, że stra c ił na ty m  14.000 zł. Z resztą  dzia ła lność  
jeg o  je s t  bardzo dobrze znana przem ysłow i niem ieck iem u i prześladuje go  
w szęd zie  g d z ie  ty lk o  m oże.

P rzew odniczący. K w estia  przem ysłu  gorze ln iczego . B ezw zg lęd n ie  gorzeln ie  
przem ysłow e m ogą produkow ać sp iry tu s znacznie ta n iej, n iż  g orze ln ie  roln icze. 
A le  tu  w y stęp u je  bardzo w a żn y  czynnik  społeczny. U rucham iając gorzeln ie  
roln icze dajem y przy  produkcji z iem niaków  zatrudnien ie ogrom nej m asie rol
n ików  na w si. Co innego n a  w ypadek  w ojn y . W ów czas będziem y m ogli bardzo 
ła tw o uruchom ić 2, 3 czy  4 go rze ln ie  i produkow ać sp iry tu s dla potrzeb w o j
ska. W  czasie  pokoju jednak gorze ln ictw o  roln icze m usi być zachow ane, a to  
nie ty lko  ze  w zg lęd ó w  gospodarczych , lecz i społecznych .

W racając do zagadn ien ia  poruszonego przez  inż. O l s z e w s k i e g o ,  
zagadn ien ia  przyw ozu na n a sz  rynek barw ników  obcych, m usi stw ierd zić , że 
podobna tak tyk a  sto so w a n a  je s t  przez p rzem ysł n iem ieck i w  ca łym  szeregu  
innych artykułów . P rzem y sł nasz  s ta le  s ię  sp otyka  z zagran iczn ą  konkurencją  
dum pingow ą, w  rezu ltacie  czego  produkcja krajow a ponosi s tra ty . U w a ża , że 
m ożna to zagadn ien ie  naszyć przy pom ocy rew izji odpow iednich ta ry f, a  0- 
becnie to za ła tw ić  jeszcze  ła tw iej p rzy  pom ocy o g ran iczen ia  k on tyngentów  
przyw ozow ych . N a le ży  ty lko  o św ie tlić  odpow iednio to  zagadn ien ie  czynnikom  
m iarodajnym .

P rzew odnictw o obejm uje prof. B ratkow ski i czy ta  te zy  ogó lne, zg łoszon e  dnia 
poprzedniego przez dra K łapkow skiego.

Inż. P odraszko. Z najdują s ię  tu  w n iosk i, k tóre w ła śc iw ie  pow inny być prze
dyskutow ane w  sek cji ogó ln ej. N ie  w ie  jak  biuro cen tralne opracow ało te  rze 
czy, a le w y d aje  m u się , że  pow tarzan ie  tych  w szy stk ich  sp raw  na sekcjach  je st  
zupełnie zbędne, p on iew aż je s t  sek cja  ogólna, k tóra rozw iązuje  w szy stk ie  za g a d 
n ien ia  u ję te  z ogó ln ego  punktu w idzen ia . M oże w ięc  będziem y badać każdy  
punkt osobno.

P unk t 1 przyjęto  bez zm ian. W  punkcie 2 -g im  na w n iosek  inż. P  o d r a s z- 
k i, w  zdaniu zaczynającym  s ię  od słów : „w zrost w ytw ó rczo śc i”... dodano 
słow a: „o ile  istn ie je  m ożliw ość za stęp cza  tych  surow ców  surow cam i k rajow y
m i”. R ów nież na w n iosek  inż. P o d  r a s z k i  postanow iono zm ienić słow a:  
„należy  p rzesta w ić” na „ n a leży  d ążyć  do p i-zcstaw ien ia”, a  poza tym  usunąć  
hasło  zam knięcia  nożyc. Chodzi ty lk o  o ud ostępn ien ie  roln ictw u nabyw ania  środ
ków  produkcji d la  ro ln ictw a po znaczn ie n iższy ch  cenach . (T en  punkt m a być  
p rzered a g o w a n y ). P u n k t 3-ci p rzy jęto  bez żadnych zm ian. W  punkcie 4 -ym  
przyjęto  popraw kę inż. P o d  r a s z k i  „ n a leży  dążyć do ogran iczen ia  ilo ści 
ludności czynnej w  ro ln ictw ie  do rozm iarów ”... W  pu nk cie  5 -tym  n a  w niosek  
inż. P o d  r a s z k i  sk reślono  te z ę  osta tn ią , jako  ogólną . W  punkcie 6-tym  
w prow adzono popraw ki inż. P o d r a s z k i  : „zagad n ien ie  d ostosow an ia  rol
n ic tw a  i  przem y słó w  kon sum cyjnych  do...” ; „ ...ro ln ictw o i  przem ysł konsum - 
cyjny  posiadać będą...” ; „ ...produkcji ro ln ictw a i przem ysłów ’ konsum cyjnych ...”.

P rzew odn iczący . C zy m oże uw ażać, że  te zy  odczytane przez n iego  zo sta ły  
p rzy ję te?  (G los: T ak, a le  k to  to  będzie r e a liz o w a ł? ) . T ezy  te  będą dziś odczy
ta n e  n a  zebran iu  ogólnym . N ajp ierw  m uszą  przejść  przez K om isję W niosków  i 
jeże li przejdą, w ów czas pójdą n a  o gó ln e  zebranie. Inne w n iosk i pójdą do spe
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cjalnej kom órki o rg an izacyjn ej N . O. I., k tó ra  m a  być dziś w yb ran a n a  W a l
nym  Zebraniu. Z kolei p rześ le  ona te  w n iosk i do poszczegó ln ych  branż i g a łę 
zi N . O. I. d la zaopiniow an ia .

Z pow odu nieobecności r e feren ta  n ie  zo sta ł w y g ło szo n y  refera t: „Z agadnie
n ie  p rzetw ó rstw a  m ięsn eg o ”.

N a stęp n ie  inż. R ek lew sk i w y g ło sił r efera t p .t. „Z agadn ien ie u p rzem ysłow ie
n ia  ro ln ictw a”.

P ro f. B rodzic-L ipińsk i. Zabiera g lo s  jako p rzed staw icie l L ig i O drodzenia Gos
p odarczego P o lsk i, k tórą  p ow oła ł do ży c ia  ekon om ista  i znany roln ik , p rofesor
S. G. G. W . p. L u d k i  e  w  i  c  z. P row adzim y n a sze  prace już od 6 la t. Przed  
6-ciu  la ty  porzucił w szy stk ie  sw o je  za jęc ia  zaw odow e i za ją ł s ię  obm yślan iem  
planu now ej p o lityk i gosp odarczej. J e s t  szczęśliw y , że  m oże stw ierd zić , że  uda
ło s ię  nam  n a  K o n g resie  p rzełam ać tę  —  że s ię  ta k  w y ra zi —  sab otażow ą  ro
botę  i że  n a  Sekcji O gólnej u ch w a liliśm y  dziś zasadn icze p o stu la ty , prow ad zą
ce do gosp odarczego  odrodzenia P olsk i. P rzesz ły  one przez k o m isję  'wniosków, 
a  tera z  uchw alim y je  n a  plenum .

C hciałby stw ierd zić , że  jako  in żyn ierow ie  p ion ierzy  rozw oju —  w iem y  bar
dzo dobrze, że tech n ika  sto i dziś n a  ta k  w y sok im  poziom ie, że  n a  teren ie  P o l
sk i ludność 68 m ilionow a m o g ła b y  żyć zupełn ie dostatn io . Szw ajcaria  —  p ra
cow ał w  niej —  je s t  krajem  n iezm iern ie  biednym . M a ty lk o  w yd ajn ą  pracę, 
ale  żadnych w arunków  natu ralnych . Pod w zg lęd em  w arunków  natu ralnych  s to 
im y  bardzo w ysoko; a  ty m cza sem  31% m ilionów  o b yw ateli p osiad a  p rzeciętny  
dochód dzienny w  w ysok ośc i 80 g ro szy , z czego  je szcze  odchodzi n a  p od atk i, a 
ty lk o  8% ludności ży je  dosta tn io . Jako  sp ołeczeństw o i naród p ozw o liliśm y  so 
b ie  n a łożyć  z ło te  kajd any  i m ów im y w szęd zie , że  n ie  m am y środków , bo żydzi 
am eryk ań scy  czy  kto inny n ie  pozw ala  nam  pracować.

P rzechodząc do szczeg ó łó w  je s t  rad, że  inż. R e k i  e  w  s  k  i  w y su n ą ł tezy , 
k tó re  u  nas te ż  zn a la z ły  sw oje  rozw iązan ie. L ig a  O drodzenia G ospodarczego g ło 
s i:  stw ierd zić  n a leży  dziejow e zaniedban ie ludu p o lsk ieg o  przez k la sy  o św ie 
cone, znam ienne n iesły ch a n ie  n isk im  poziom em  ku ltu raln ym , a  szczeg ó ln ie  g o s 
podarczym  80% ludności po lsk iej. R ząd K ró lew stw a  P o lsk ieg o  w  okresie  1820 
—  1830 za ją ł s ię  szczerze  podniesien iem  poziom u stan u  m a ter ia ln eg o  ludności, 
ale  zb yt krótk i okres czasu  n ie  pozw olił m u n a  u rzeczy w istn ien ie  tych  planów . 
O becnie sta je  przed  nam i zadanie  doszkolen ia  i p rzeszk o len ia  ca łeg o  ludu pol
sk ieg o  w  p rzy śp ieszon ym  tem p ie  i zorgan izow an ia  te g o  przeszk o len ia  przy  p o 
m ocy o rgan izacyj społecznych . D a  s ię  to  przeprow adzić jed yn ie  drogą robót 
publicznych.

J eże li chodzi o cy frow e przed staw ien ie  k red ytów  potrzebnych  d la  odrodze
n ia  gosp odarczego  P o lsk i, to w  pozycji: m otoryzacja  rzem io sła  i ro ln ictw a w s ta 
wiliśm y’ kw otę  150 m ilionów  złotych  rocznie.

T eza , którą  w y su n ą ł inż. R e k l e w s k i  je s t  w ięc  n ajzup ełn iej słu szn a . 
R ozw ój p rzem ysłu  idz ie  w  kierunku d ecen tra lizacji. D ecen tra liza cja  je s t  po
trzebna chociażby ze  w zg lęd u  n a  obronność P ań stw a , a  szczeg ó ln ie  ze  w zględ u  
n a  praw id łow ą polityk ę  dem ograficzn ą . F a k tem  je s t , że n a jn o w szy  k ierunek  
rozw oju , dzięk i p ion iersk iej pracy, dzięk i e lek try fik a cji, daje  m ożność zdecen
tra lizo w a n ia  p rzem ysłu  i rze te ln eg o  praw id łow ego  rozw oju przem ysłu  chałup
n iczego . T ak np. w  S zw ajcarii k a żd y  dom ek p osta w io n y  z  boku poza  w iększym  
osiedlem up raw ia  ja k ą ś pracę zbiorową, która później znajduje swoje wykoń
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czen ie i zm ontow anie  w  w ięk szy ch  zakładach. S zczeg ó ły  są  w yk onyw an e spo
sobem  chałupniczym . M usim y w ięc  dążyć do te g o  celu, a roboty  publiczne da
ją  tu  w ie lk ie  m ożliw ości.

P rzew odniczący. O dczytuje ko lejno  w niosk i referen ta .

In ż. Ł ukasiew icz. Zdaje sob ie dobrze sp raw ę z tego , że  re feren t w  tak  krót
k im  p rzeciągu  czasu  n ie  m ó g ł w yczerpać tem atu , a le szkoda, że  tem a t refera 
tu z o sta ł u ję ty  zb yt pob ieżn ie. O góln ikam i te j  sp raw y  s ię  n ie  rozw iąże, a  postu 
la ty  n ie  w ysta rczą . P rzy stęp u ją c  do te g o  za g a d n ien ia  trzeb a  określić , jak ie  pro
dukty m o g ą  być w yk onyw an e n a  w si sposob em  chałupniczym . Że ogóln ik i n ie  
m o g ą  sp ra w y  rozw iązać, te g o  dow odzi chociażby przyk ład  k oop eratyw y w  
Św iętnikach. R eferen t pow iada, że  up ad ła  w sku tek  in tr y g  żydow skich , a le  to  
tw ierd zen ie  n ie  je s t  śc is łe . P oprostu  n ie  m ożna w ykonać śrub sposobem  chałup
n iczym . P ostęp  tech n iczn y  je s t  ta k  w ie lk i, że  chałupnik  n ie  m oże za  n im  nadą
żyć. D użo s ię  m ów i o szw ajcarsk iej chałupniczej produkcji zegarków , a le  prze
cież chałupnik  szw a jca rsk i zajm u je s ię  ty lk o  sk ładaniem  zegarków . W ięk szy  
p rzem ysł p o słu gu je  s ię  chałupnikam i ty lk o  p rzy  sk ładaniu . J e s t  to  zupełnie o- 
czy w iste . P o cóż p raca  ręczn a  m a być prow adzona w  w ielk ich  sa lach , k ied y  m o
że s ię  odbyw ać w  znaczn ie p rzyjem n iejszych  w arun kach?  A le  jeże li do pro
dukcji trzeb a  dużej m aszyn y , w ó w cza s chałupnik  n ie  da sob ie rady.

J e s t  w ie lk ą  za słu g ą  referen ta , że  s ię  w z ią ł do te g o  tem atu , a le  chodzi w ła ś
n ie  o to , żeb y  k on kretn ie  w y ja śn ił, ja k ie  rzeczy  m ożna w yk onać n a  w si spo
sobem  chałupniczym . S ą  pew n e przedm ioty , k tóre  m oże w ykonać ty lk o  m a j
s te r  czy  inżyn ier, a  n ie  chałupnik . W eźm y jako przykład  sam ochód. Chałup
n ik  m oże sk ład ać części do sam ochodów , a le  n ie  potra fi zrobić sam ego  sam o
chodu. M usim y w yraźn ie  określić , jak ie  produkty m ożna w yk onyw ać system em  
chałupniczym . P o za  ty m  trzeb a  w iedzieć  jak ie  p rzed m ioty , w yk onan e przez  
chałupnika, m o g ą  liczyć  n a  zbyt. O czyw iście , że chałupnikow i trzeba  dać jakąś  
pom oc techniczną.

N ie  n a le ży  m ów ić o up rzem ysłow ien iu  w s i w  sen s ie  w ytw a rza n ia  produktów  
p rzem ysłow ych  i  rzem ieśln iczych , a le  raczej w  se n s ie  up rzem ysłow ien ia  roln ic
tw a . D z iś  w szy stk o  to  co s ię  w y tw a rza  n a  w si je s t  w yk onyw an e za  pom ocą  
środków  bardzo prym ityw n ych , co rów nież je s t  jednym  z powodów’ n ędzy  chłop
sk iej.

G dy m ow a o u p rzem ysłow ien iu  w si, n a leży  p od kreślić  zagadn ien ie  p od n iesie
n ia  stan u  obronnego n a szeg o  kraju . P rz y sz ła  w ojna, to  w ojn a  techniczna, w ięc  
chałupnik  w ie jsk i je s t  trochę w ięcej w a r t od p ro steg o  roln ika.

Inż. O staszew sk i. O dnośnie poruszon ego  tu  za g ad n ien ia  e lek try fik a cji w si, 
uw aża, że  je s t  to  m ożliw e ty lk o  w  dalek iej p rzy sz ło ści, bo p ociągn ie  za  sobą  
olbrzym ie koszty .

Jako kon kretn y  przedm iot w yrobów  chałupniczych  w y m ien ia  fab ryk ację  kos. 
A le  w’ zw iązku  z ty m  stw a rza  s ię  kon ieczność stw o rzen ia  pew n ych  central po
m ocy. Chodzi o to , żeby su ro g a t do w yrobu ręczn ego  zorgan izow an y b y ł w  p ew 
nej cen tra li. T ak w ła śn ie  je s t  za  granicą .

K w estia  handlu. P rzejśc ie  te g o  handlu  w  polsk ie ręce da m ożność rozw oju  
chałupnictw a, n a to m ia st in g eren cja  p rzym usow a m oże chałupnictw o w  ogóle  
utrącić. -W ysta rczy  w p row adzen ie ub ezpieczeń  społeczn ych  do chałupnictw a by  
zaham ow ać je g o  rozw ój.
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Inż. K ruszew icz. O bawia się , że  u p rzem ysłow ien ie  w s i j e s t  zb yt n ierealne. W si 
nie  da s ię  up rzem ysłow ić. P rob lem  ten  n ie  w y trzy m u je  kalk ulacji. Jak  dotąd  
inżyn ierow ie  trzy m a ją  się  zasady , że  produkow ać tan io  m ożna albo u źródeł 
surow ca, albo u źródeł s iły . N a jlep szy m  dow odem  nierea lnośc i h a s ła  u p rzem y
sło w ien ia  w s i j e s t  produkcja sam odziałów . Sam od zia ły  pozn ik ały , a  pojaw iły  
s ię  fab ry k a ty . K w estia , c zy  p raca  m a iść  do człow iek a , czy  człow iek  do pracy. 
N iew ą tp liw ie , człow iek  je s t  jednostką  tak  ruchliw ą, że  p ójd zie  do pracy, a le  
m usi to być pi-aca ka lk u lu jąca  się . O czyw iście  w chodzą tu  w  rachubę ty lk o  g o s 
podarstw a karłow ate , k tóre  n ie  w y sta rcza ją  na pokrycie w łasn ych  potrzeb, bo 
bezrobotny pójdzie w szęd z ie , gd z ie  ty lko  znajdzie robotę.

P o za  ty m  chałupnictw o m ożliw e je s t  ty lk o  przy  bardzo tan iej pracy, przy  
w yzysk u  człow ieka. I ty lk o  d la tego , że  chałupnik  zw iązan y  je s t  z kaw ałk iem  
ziem i. A le  —  zaznacza —  m ożliw e to je s t  ty lko  w  zakresie  najb liższych  okolic. 
N ie  m ożna teg o  człow iek a  w y sy ła ć  g d z ieś  dalej poza obręb k ilku dziesięciu  k i
lom etrów . D la teg o  potrzebni są  pośrednicy. P rzec ież  n aw et u p rzem ysłow ien ie  
Sandom ierza będzie nas k osztow ać bardzo w ie le , bo oddalam y s ię  od źródła  
surow ców  i je ś li to  przeprow adzim y, to ty lk o  ze  w zg lęd u  n a  cel zw ięk szen ia  
obronności kraju.

K w estia  robót publicznych przechodziła  już bardzo w ie le  fa z  i j e s t  kon iecz
na, a le  ty lko  jako okres p rzejśc iow y  do gospodarki pryw atn ej.

Inż. G ołębiow ski. U p rzem ysłow ien ia  w s i m ożna i trzeba  dokonać. M am y ca
ły  szereg  w yrobów  przem ysłow ych , w iejsk ich , jak  np. s ita . Chłop pracuje r ę 
kam i, k ied y  m ożna to w ykonać p rzy  pom ocy e lek tryczności. P rzedm ów ca stw ier 
dził, że  n ie  prędko P o lsk ę  ze lek try fik u jem y, a le  m u sim y podjąć w  ty m  k ieru n
ku trochę starań ; przecież  n a w et p rzy  każdym  m łynie  m ożna b y  za in sta low ać  
ja k iś  m otorek. M ożna przec ież  w yzysk ać  s iłę  w iatru , w  każdej w iosce  m ożem y  
postaw ić turbinę w ietrzną . N ie  m ożem y przem ysłu  cen tra lizow ać, a je że li m oż
na g o  zdecentra lizow ać, to pow in niśm y robić to  jak  najprędzej. W łościan ie  cze 
kają  ty lk o  na ten  m om ent. A le  in icja ty w a  pow inna w y jść  od nas.

R eferen t inż. R ek lew sk i. R e fera t był rzeczy w iśc ie  opracow any bardzo pob ież
n ie  ze  w zg lęd u  n a  to, że  tem a t był tak  now y, iż uw aża  za w sk azan e raczej go  
postaw ić, a  n ie  opracow ać.

P ro f. L u k a s i e  w  i c z  w spom nia ł, że nie m ożna w yrabiać śrub sposobem  
chałupniczym . A  jednak w  Sabaudii są  chałupnicy, k tó rzy  d ostarczają  ca łe  m a 
s y  ty c h  śrub. C hałupnictw o rozum ie jako w yk onyw an ie n ajp ro stszy ch  narzędzi. 
Chałupnikom  n a leży  pow ierzać do w yk onyw an ia  te  narzędzia , k tóre n ie  są  pro
dukow ane m asow o, a le w  dużej ilości. •

K to  będzie  produkow ał?  N a  to  n ie  m ożem y odpow iedzieć. J e s t  to  za g ad n ie
n ie  śc iś le  ekonom iczne, n a  które  dziś n ie  m ożna odpow iedzieć.

D a le j p ro feso r  L u k a s i e  w  i c z  w spom nia ł o k on ieczn ości u p rzem ysło 
w ien ia  ro ln ictw a  d la  zaoszczęd zen ia  rąk  roboczych. A le  w eźm y  pod uw agę, że  
m am y 2 m ilion y  g osp od arstw  karłow atych , czy li 6 do 8 m ilionów  osób żyjących  
n a  ty c h  gosp od arstw ach  karłow atych . J e s t  to  w ięc  w ła śn ie  kon ieczn ość up rze
m y sło w ien ia  w s i, a  n ie  roln ictw a. S p raw a trudna, a le  m usi być za ła tw ion a , gdyż  
inaczej n ie  rozw iążem y za g a d n ien ia  stru k tu ry  a g ra rn ej. N ie  zapom inajm y o 
n a szy m  przyroście  naturalnym . L udność g o sp o d a rstw  karłow atych  m usi pra
cow ać w  jak im ś innym  zaw odzie, je ż e li chcem y uniknąć da lszej pau peryzacji 
w si.
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K w estia  decen tra lizacji przem ysłu . Inż. K r u s z ę  w  i c z  poruszy ł za g a d 
n ien ie  podrożenia k o sztó w  produkcji. N ie  p oru szy ł te g o  zagadn ien ia  celow o, 
bo je s t  to  sp ecja ln ie  szeroki dział, a  poza  ty m  sąd zi, że  zebrani dosyć są  za 
znajom ien i z najn ow ocześn iejszym i zdobyczam i w ied zy  ekonom icznej, aby m iat 
te  za sa d y  rozw ijać.

P adło  p y tan ie , czy  e lek try fik a cja  je s t  w  sta n ie  rozw iązać ten  problem ? O czy
w iśc ie , sa m a  e lek try fik a cja  tu  n ie  w y s ta rc zy  i d la teg o  p ierw sze  dw a w nioski 
p ośw ięc ił zagadn ien iu  p od n iesien ia  i w y szk o len ia  człow ieka, a  dopiero dalej za 
gadn ien iu  e lek try fik a cji. A le  z chw ilą , k ied y  sob ie p ow iem y, że  e lek try fik a cja  
będzie zrea lizow ana dopiero za  100 la t, u w a ża , że K ongres n ie  sp ełn iłby  sw eg o  
zadania , gd y b y  n ie  podał jak ichś środków  napraw y. P rzec ież  K ongres m a  na  
celu  opracow anie środków  słu żących  do p od n iesien ia  g o sp o d a rstw a  narodow ego  
w  ciągu  najb liższych  k ilku dziesięc iu  la t. Tu dodaje, że  je ś li chodzi o za gad n ie
n ie  e lek try fik a cji kraju , potrzebna je s t  sieć  m ałych  napięć.

P rzew odniczący. W ydaje m u się , że referen t ujął ten  problem  z punktu w i
dzenia  zadań K ongresu  i d la tego  za sto so w a ł m etodę dedukcyjną. W  teorii m e
toda dedukcyjna n ie  istn ie je  n igd y . J e s t  w ła śc iw ie  m etod ą  dedukcyjno-induk- 
cyjną . N ie  m ożna stw arzać  żadnych sy stem ó w  fik cyjn ych  i n ow oczesna  m yśl 
sp recyzow an a przez re feren ta  zasadza  się  n a  ty m  co s ię  sam o stw arza .

C hciałby zw rócić u w a g ę  n a  n astęp u ją cy  fa k t. Ford w y d a ł k s ią żk ę: „W ielk ie  
dziś, w ięk sze  ju tro ”. P ow iada  ta m : „M iędlarnia, przęd zaln ia  i tk a ln ia  pow inny  
■wyjść z m ia st do w si, żeb y  roln ik  m ó g ł dz ielić  sw ój czas m ięd zy  pracę fa b ry cz 
ną i ro ln iczą”. O czyw iście  F ord  pow ied zia ł tak  d la teg o , pon iew aż n ie  chcia ł do 
sw ych  opon używ ać b a w ełn y  ty lk o  len . W  N iem czech  już 90%  g osp od arstw  je st  
dołączonych do prądu. P rzy k ła d y  te  dow odzą, że  zagadn ien ia  t e  n ie  są  w cale  
ilu zoryczn e i m y rów nież m ożem y je  zrealizow ać. A le  n a  to potrzebny je s t  pro
gram  i sąd zę, że  ten  program  K on gres dosta teczn ie  opracow ał.

P on iew aż porządek dzien ny obrad sek cji zo sta ł w yczerp an y  —  zam yka po
sied zen ie  i dziękując zebranym  za w spółpracę kończy obrady Sekcji V II- K on
gresu



TEZY SEKCJI VII
I. TEZY SZCZEGÓŁOWE

1. Zagadnienie włókiennictwa

1. M ając na w zg lęd zie  popraw ę b ilansu  handlow ego, nadm iernie  obciążonego  
p rzyw ozem  surow ców  w łók ien n iczych  oraz potrzeby obrony kraju , n a le ży  częś
ciow o zastąp ić  baw ełnę i w ełn ę  krajow ym i za stęp czym i surow cam i w łók ien n i
czym i do gran ic, z punktu w id zen ia  przeróbki tech n o log iczn ej, dopuszczalnych.

2. W prow adzenie krajow ych  surow ców  zastęp czych  do produkcji n ie  m oże  
być pozostaw ion e w y łączn ie  dobrej w o li i uznan iu  s fe r  p rzem ysłow ych , lecz  w in 
no zna leźć  u  czynników  m iarodajnych  n a le ży te  poparcie, m ogące zepew nić sp o
życie  ty ch  surow ców .

3. U w a ża ją c  urządzen ia  tech niczne w  p rzem yśle  w łók ienn iczym  w  znacznej 
m ierze za  p rzestarza łe , n a leża ło b y  w ym ien ić  przede w szy s tk im  w e w szy stk ich  
ga łęz ia ch  przędzalń  ca  25% w rzecion . R ów nież p rzem y sł tkacki przeinw esto- 
w a n y  będzie  m usia ł dostosow ać s ię  do zw ięk szonej przeróbki p rzęd zy  z jedw a
biu  sztu czn ego .

4. J eże li s ię  w eźm ie  pod u w a g ę  w ym ian ę około 25% sam op rząśn ic  w  n a jb liż 
szy m  okresie  sześc io letn im  oraz dalszą  pod ty m  okresie  rozbudow ę zarówno  
przędzalń , jak  i tka ln i, okazuje s ię  n iezbędne rozbudow anie p rzem ysłu  konstruk
cyjnego , m o gącego  zaopatrzyć  p rzem ysł w łó k ien n iczy  w  niezbędne m aszyny.

5. D la  um ożliw ien ia  w p row adzen ia  do przeróbki przew id zianych  ilo ści lnu, 
konopi i w łók n a  k oton izow an ego , n iezbędne je s t  d ostosow an ie  obszarów  pod 
u p raw ę roślin  w łókienn iczych .

2a. Zagadnienie tłuszczów, tezy inż. Podraszko

1. P o lsk a  w yk azu je  zatrw ażająco  n isk ie  sp ożycie  i zu życie  tłu szczów  i w sze l
kich  artyku łów  tłuszczow ych , co sp ow odow ane je s t  w  dużej m ierze z łym  stanem  
gosp odarczym  i ku ltu raln ym  zaniedban iem  kraju.

W zgląd  n a  obronę kraju , pod n iesien ie  je g o  sta n u  ku ltu ra ln ego , a  g łó w n ie  
zdrow otnego stan u  ludności, w y m a g a  w yd atn ego  zw ięk szen ia  sp ożycia  i zu ży 
cia w szelk ich  tłu szczó w  i to w inno być naczeln ym  h a słem  przy  w sze lk ich  po
czynaniach, zmierzających do rozwiązania problemu tłuszczowego w Polsce.
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2. P o lsk a  n a  rów ni z innym i krajam i europejsk im i by ła , je s t  i na  d łu g ie  n a 
stęp n e  la ta  pozostan ie  krajem  niedoboru tłu szczow ego , w ysok ość  k tórego  za 
leżn a  je s t  i będzie od stanu  gosp odarczego , k u ltu ra ln ego  i zdolności nabyw czej 
szerok ich  m as ludności.

3. In teresy  obronne i  gosp odarcze kraju , w z g lęd y  na b ilans handlow y, de
w izo w y  i m iędzynarodow e stosu n k i tra k ta to w e , nak azu ją  dążenie do m ożliw ej 
sam ow ystarcza ln ośc i, to  zn aczy  do w y zy sk a n ia  w szelk ich  dostępnych  źródeł 
surow ców  tłuszczow ych  w  kraju , celem  m ożliw ie  w y d atn ego  ogran iczen ia  im 
portu.

4. N iezb ęd ny im port dopuszczony być w in ien  zarów no pod w zg lęd em  ilości 
jak  i rodzaju su row ca tłu szczo w eg o  pod kątem  w id zen ia  m ożliw ych  oszczędnoś
ci dew izow ych , z uw zględ n ien iem  kon ieczności n a jw y d a tn ie jszeg o  zatrudnien ia  
przem ysłu  przetw órczo-tłuszczow ego . Innym i s ło w y  im p ort odbyw ać s ię  w inien  
w  m iarę m ożności w  postaci pod staw ow ego  surow ca, a n ie  go tow ych  tłuszczów .

5. G ospodarka tłu szczow a  w ew n ątrz  kraju  odbyw ać się  w inn a w  ram ach u- 
sta lo n eg o  przez w ład ze  rządow e planu tłu szczow ego . P lan  ten , opracow any w  
sk a li rocznej, p rzew id yw ać w in ien  prelim inarz produkcji krajow ych  surow ców  
tłu szczow ych , zarów no roślinnych  jak  i zw ierzęcych  i uw zględn iać g lo b a ln y  im 
port surow ców  tłuszczow ych , w yn ik ający  z traktatow ych  zobow iązań P olski.

P rak tyczn e  w yk onan ie  te g o  planu pow ierzone być w inno organizacjom  rol
n iczym  i p rzem ysłow ym , i tak:

a ) W  ram ach prelim inarza  k rajow ej produkcji pow inny organ izacje  roln icze  
skoordynow ać plan szczeg ó ło w y  co do obszaru obsiew u, rodzaju nasion  o leistych , 
w  d zia le  produkcji tłu szczó w  zw ierzęcych  w spółdzia łać  z p rzem ysłem  m ięsn y m  
i p rzetw órczo-k ostnym  w  zbiórce i koncentracji odpadow ych tłuszczów , kości, 
jak  rów nież i w  celow ym  w y k orzystan iu  padliny.

b ) O rgan izacje  przem ysłow e pow in ny m ieć obow iązek odbioru i przerobu  
w szelk ich  dostępnych  w  kraju  surow ców  tłuszczow ych , jak  rów nież nałożony  
być w in ien  n a  n ie  obow iązek w ła śc iw eg o , słu szn eg o  i sp raw ied liw ego  rozdzia
łu g loba lnych  ilo śc i surow ców  tłuszczow ych , zarów no krajow ych  jako też  im 
portow anych , pom iędzy  p o szczegó ln e  d z ia ły  p rzem ysłu  przetw órczo-tłu szczow e
go  i poszczegó ln e  przed sięb iorstw a  w  każdym  dziale.

C. Obie za in teresow an e g ru p y  gosp odarcze, roln ictw o i przem ysł, w inn y przy  
w sp ó łd z ie lę  i pod opieką Rządu uzgadn iać m iędzy sobą sposób rea lizacji pre
feren cji d la surow ców  tłu szczow ych  krajow ych , przy czym  zasada preferen cji 
w yk onyw an a być m usi na jak  n a jszersze j p ła szczy źn ie  i obejm ow ać w inna  
w szy s tk ie  zagadn ien ia  zw iązan e  z rea liza cją  p referen cji dla surow ców  krajo
w ych , a  w ięc  zagadn ien ie  ilości, cen, zapew nien ie  odbioru i przerobu, jak  rów 
nież i stw orzen ie  w arunków  um ożliw ia jących  jak  n a jszerszy  zbyt produktów  
w ytw arzan ych  z krajow ych  surow ców .

2b. Z agadn ien ie  tłu szczów , tezy  inż. N ow ack iego  

O l e j a r n i e

1. W szy stk ie  o lejarn ie  w  P o lsce  pow inny być n a staw ion e  przede w szy stk im  
na przerób n asion  krajow ych  ze w zg lęd u  n a  obniżenie k osztów  gotow ych  produk
tów . P rzerobem  eg zo ty k i w in n y  zająć s ię  przede w szy stk im  olejarn ie portow e, 
z tym , że i te  o lejarn ie  pow inny być rów nież nastaw ion e n a  przerób nasion  k ra 
jow ych.
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2. W  okresie  6-ciu najb liższych  la t  zdolność w ytw ó rcza  olejarń je s t  d o sta tecz 
na. M usi n a to m ia st być czyn ion y  trw a ły  w y s iłek  w  k ierunku m odernizacji ist-; 
n iejących  urządzeń  z tym , że  w  m iarę technicznych  i gosp odarczych  m ożliw ości 
pow inno n astą p ić  przen iesien ie  n iektórych  zakładów  do rejonu cen tra lnego .

3. W  okresie  10-letn im  pow inny pow stać w  rejon ie cen tra lnym  2 now oczesne  
o lejarn ie  o łącznej zdolności przeróbczej ca  70.000 ton z tym , że  o lejarn ie  te  
pow inny posiadać urządzen ia  do zesta lan ia  tłu szczów , a  to  celem  przygotow an ia  
tłuszczów  sta ły ch  z olejów  krajow ych  pochodzenia.

F a b r y k i  m y d ł a

Zdolność przeróbcza i ilość  zakładów  je s t  d osta teczn a  i w y sta rczy  jeszcze  na  
dłu ższy  okres czasu . Z akłady jednak pow inny być m odernizow ane i pow in ny być  
w yp osażone w  urządzen ia  do rozszczep ian ia  tłu szczów , a  to celem  w y k o rzy sta 
nia g licery n y  jako produktu ubocznego. W zw iązku z pow yższym  n a leży  dążyć  
do ogran iczen ia  przyw ozu w olnych kw asów  tłuszczow ych .

M a r g a r y n a  i f a b r y k i  t ł u s z c z ó w  
j a d a l n y c h

Ilość  fabryk  tłu szczów  jadalnych i m argaryn y  je s t  dosta teczn a  na okres naj
b liższych  lat. F abryk i te  pow in ny jednak być oparte  w y łączn ie  na surow cu k ra
jow ym , a  g łó w n ie  o leju  rzepakow ym . U p rzyw ilejow an e stan ow isk o  G dańska w  
zakresie  produkcji tłu szczó w  jadalnych pow inno być zn iesion e przez zdecydo
w ane stan ow isk o  czynników  rządow ych.

O g ó l n i e

Zapew nić zbyt produktów  o trzym yw an ych  z surow ców  krajow ych przez p o 
w iązan ie  im portu  tłu szczów , jako  surow ców  tańszych , z obow iązkiem  zużycia  
odpow iednich ilości tłu szczów  krajow ych , jako surow ców  droższych.

3. Z agadn ien ie produkcji roślinnej

Z agadn ien ie  produkcji roślinnej w P o lsce  p o leg a  na tak im  w yk orzystan iu  po
zosta ją ceg o  do d yspozycji area łu , by zaspokojone być m o g ły  te  potrzeby, k tó 
rych zaspok ojen ie  n a sza  produkcja ro ślin n a  w in n a  m ieć n a  celu , w  sz c ze g ó l
nym  uw zględ n ien iu  potrzeb  konsum cyjnych  sp o łeczeń stw a  i w ym a g a ń  obron
ności pań stw a . C ele te  zrea lizu jem y przez:

I. D ostarczen ie  odpow iednich ilo ści zbóż na cele  konsum cyjne (produkcja  
zb ożow a).

II. D ostarczen ie  w y sta rcza ją cej ilo ści w sze lk ieg o  rodzaju pasz, jako  pod
staw ow ej produkcji zw ierzęcej (podukcja okopow ych i m oty lkow ych , pro
dukcja łąk arsk a  i p a stw isk o w a ).

III. Z aspokojenie potrzeb  p rzem ysłu  p rzetw arzającego  su row ce roln icze (p ro 
dukcja roślin  w łók n istych  i o le is ty c h ).

IV. W yprodukow anie odpow iednich nad w yżek  eksportow ych  w  za k resie  w y-  
sok ow artościow ych  artyku łów  roślinnych.
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I. Problem zbożowy

1. P r o d u k c j a  z b ó ż

a ) N a  pod staw ie  danych z o sta tn ieg o  5-leeia . Za norm alne przeciętne zbiory  
zbóż w  P o lsce  uw ażać należy, (w  m il. q ) : —  p szen icy  —  21,3, ż y ta  —  64,2, 
jęczm ien ia  —  14,3, o w sa  —  25,7.

b ) P orów nując p rzeciętną  produkcję zbóż w  P olsce  w  5-leciach  192 9 /3 3  i 
1931/36 , stw ierd za m y  w zro st przec iętnej rocznej produkcji zbóż w  w ysokości 
3,6 m il. q, na co sk ład a  się  pow ażn y  w zrost produkcji p szen icy  o 3,3 m il. q, oraz  
ow sa  o 0,8 m il. q, k o sztem  p ew n ego  zm n iejszen ia  produkcji ż y ta  (o  0,1 m il. q) 
i jęczm ien ia  (o  0,4 m il. q ).

c) Jak w yk azu ją  w skaźn ik i produkcji —  w  1936-ym  roku w  porów nianiu z 
r. 1929 —  w zro sła  produkcja zbóż w  gosp odarstw ach  m niejszych  (pon iżej 50 
ha) o ok. 4% , obn iży ła  s ię  n a to m ia st w  gosp odarstw ach  w ięk szych  o ca  15%.

2. S p o ż y c i e  z b ó ż  i w y w ó z  z a  g r a n i c ę

a) W ynikające z odjęcia  od zbioru z roku poprzedniego—  sa ld a  w yw ozu , 
tzw . zużycie  s ta ty s ty cz n e  lub rzeczy w iste  zbóż, w yk azu je  d la  la t  osta tn ich  w  
przeliczen iu  na g ło w ę  ludności cy fry  w  tendencji spadkow ej, co w yn ik a  z u trzy 
m ania  s ię  produkcji na n iezm ien ionym  poziom ie, w zrostu  w yw ozu  i s ta łe g o  du
żeg o  p rzyrostu  ludności.

b) Sp ożycie  n iero ln icze  w y n o si w  P o lsce , w  grubszym  pojęciu  w  zakresie  
zbóż, ogółem  —  20.000 ty s . q, zbóż chlebow ych zaś —  15.000 ty s . q. J e s t  ono 
pokryw ane podażą gosp o d a rstw  rolnych, w  k tórej u czestn iczą  gosp odarstw a  
m n iejsze  i w ięk sze  n iem al równo po połow ie, pom im o, iż  w  produkcji zbożow ej 
g o sp o d a rstw a  m niejsze  p rzed staw ia ją  pow yżej 80% . Z jaw isko to  sp ecyficzn e  dla  
ro ln ictw a w  P o lsce  tłu m a czy  s ię  znaczną różnicą w  stopniu  w ym ienności na
szych  gosp o d a rstw  drobnych i fo lw arcznych .

Stw ierdzen ie  te g o  pozw ala  nam  w nosić  o stosunkow o znaczn iejszej roli g o 
sp od arstw  w ięk szych  dla aprow izacji n iero ln iczej części ludności kraju  łą cz 
n ie  z w ojsk iem . Z te g o  też  w zg lęd u  zagad n ien ie  zbożow e w  P o lsce  n ie  o g ra n i
cza  s ię  do sp raw  zw iązan ych  z produkcją zbóż i ich zużyciem  sta ty sty czn y m , 
nie m n iejszą  tu bow iem  rolę od gryw a uzgodn ien ie  sp rzed aży  zbóż na rynek  n ie 
roln iczy.

c) W yw óz zbóż w  P olsce  pom im o, iż  b y ł w  la tach  o sta tn ich  forsow an y  na  
drodze sp ecja lnej p o lity k i w yw ozow ej, n ie  stan ow i p o za  ty m  p ow ażn iejszego  
odsetk a  w  stosun ku  do produkcji, zajm uje jednak  d u ży  ud zia ł w  ca łości zboża  
przechodzącego przez rynek. S tąd  te ż  cen y  w ew n ętrzn e  w  kraju za leżą  od w y 
w ozu. N iezn aczn e  jednak podniesien ie  sp o ży c ia  zbóż m oże usunąć d z isie jsze  na
sze  nad w yżk i w yw ozow e i p o staw ić  n as w  obliczu braku zboża. J e s te śm y  zatem  
krajem  sto jącym  na g ra n icy  sa m ow ystarcza ln ośc i w  zakresie  zbóż chlebow ych. 
Jak  m ożna p rzypuszczać będziem y sta łym i eksporteram i jed yn ie  jęczm ienia .

d) N a  p od staw ie stw ierd zeń  p ow yższych  sąd zić  n a leży , że  zagadn ien ie  pod
n iesien ia  produkcji zbożow ej kraju  sta je  s ię  obecnie zagadn ien iem  isto tn ie  
aktu aln ym  z uw zględ n ien iem  zw łaszcza  procesów  up rzem ysłow ien ia  i urbani- 
nizacji kraju  w  zw iązku ze sta ły m  siln ym  przyrostem  ludności.



144 Tom VII Sekjcja VIi

3. I n t e n s y f i k a c j a  p r o d u k c j i  r o l n i c z e j

a ) Z akładając, iż  norm alne sp ożycie  s ta ty s ty cz n e  zbóż chlebow ych w  P o lsce  
w yn osić  w inno 240 k g  n a  g ło w ę  i przew id uje, ż e  za  la t  15 będziem y m ieli w  P ol
sce  ok. 40 m il. ludności, stw ierd zam y, że  zapotrzebow anie rzeczy w iste  n a  zboże  
chlebow e w  kraju  w yn osić  będzie w ted y  ca  96 m il. q. O dpow iednie w yliczen ia  
doprow adzają do w niosku , że  celem  u zy sk a n ia  te j ilości zbóż chleb. m usim y p o
w ięk szyć  odnośną produkcję o 2,5 q z ha.

b ) U zy sk a n ie  pożądanego w zrostu  produkcji je s t  m ożliw e jedyn ie  p rzy  in ten 
sy fik a c ji n aszych  drobnych g osp od arstw  rolnych , jeże li m a być zach ow any w a 
runek, że  potrzebna ilo ść  zbóż m a być u zysk aną z m n ie jszej n iż  obecna p o
w ierzch ni odnośnych upraw . P o stu la t ten  odpow iada zaś kon ieczn ości racjon a li
zacji naszej produkcji roślin nej, w  której m u szą  być u w zględn ion e  w  znaczn ie  
p ow ażn iejszym  stop n iu , n iż  obecnie w y m a g a n ia  rosnącej w y tw órczości zw ie
rzęcej (p a sz e ) , przem ysłów  ro ln ych  (ro ślin y  w łók n iste  i  o le is te )  oraz potrzeby  
eksp ortu  roślinnego.

II. Z agadn ien ie  pasz

1. W raz z in ten sy fik a cją  n aszy ch  g o sp od arstw  rolnych pod n iesie  s ię  znacz
n ie p oten cja ł produkcyjny w  zakresie  okopow ych i roślin  m otylkow ych . B ędzie  
to w yn ik iem  z jednej stro n y  ro zszerzen ia  pow ierzchn i danych upraw  kosztem  
up raw  zbożow ych , z drugiej p od n iesien ia  ich  w yd ajności. R ów noleg le  z  tym  
znajdzie rozw iązan ie  upraw a pasz zie lonych  i so czy sty ch  (z iem niak i, bu rak i).

2. W  za k resie  s ia n a  i słom y je ste śm y  ca łkow icie sam ow ystarcza ln i. Z w ięk
s z y  s ię  on zresz tą  je szcze  w raz z in ten sy fik a cją  gosp odarstw .

3. P a sze  treśc iw e: w  okresie  p rzed kryzysow ym  w y k a za ła  P o lsk a  pew ien  n ie 
dobór p a sz  bia łkow ych . P roponow ane jednak zw ięk szen ie  za siew ó w  roślin  
o le isty ch  w zm oże pow ażn ie d z isie jszą  n aszą  produkcję m akuchów  z surow ca  
k rajow ego , a  ty m  sa m y m  praw dopodobnie un ieza leżn i nas od przyw ozu  zza  g r a 
n icy  pasz b iałkow ych .

W raz ze  w zrostem  ludności m iejsk iej i jej dobrobytu, zw ięk szy  s ię  zapo
trzebow an ie  m ąki p ytlow ej, a  zatem  rów nież i ilo ść  otrąb. D z iś  zresz tą  pow aż
n ie jsze  ilo śc i otrąb w  p o sta ci zbóż pastew n ych  w yw ozim y za granicę.

4. M ożna za tem  stw ierd zić , że  zagadn ien ie  pasz nie będzie d la n as trudnym  
do row ziązan ia  w  w ypadku in ten sy fik a cji produkcji rolnej n a w et i w  obliczu  
p o w ażn iejszego  w zrostu  produkcji zw ierzęcej, z k tórym  s ię  n a leży  liczyć.

III. Surow ce dla przem ysłu

1. P o lsk a  posiada olbrzym i d e ficy t w  zakresie  zapotrzebow an ia  przem ysłu  
p rzetw órczego  w  tłu szcze  d la  celów  tech n icznych  (ca  40.000 t  ro czn ie).

2. W zm ożenie produkcji krajow ych  tłu szczó w  zw ierzęcych  za  w y ją tk iem  tłu sz 
czu k o stn ego , aczk olw iek  istn ie ją  w  te j dziedzin ie duże m ożliw ości potencja lne, 
nie m oże dać w  la tach  najb liższych  pow ażn iejszych  rezu ltatów .

3. Jedynym  źródłem  zastą p ien ia  im portow anych  surow ców  tłuszczow ych  je st  
za stosow an ie  n a  szerszą  sk a lę , przez p rzem y sł tłu szczo w y  dla celów  tech n icz
nych, krajow ych  o lejów  roślin nych , ta k  ciek łych , ja k  i u tw ardzonych .
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4. U tw ard zon e krajow e o leje  roślin ne  zastąp ić  m ogą w  zupełności sta le  o le
je  roślin ne i tłu szcze  zw ierzęce  im portow ane dla przem ysłu  m ydlarsk iego  i fa b 
ryk sztuczn ych  tłu szczów  jadalnych.

5. R ozszerzen ie  produkcji n asion  o le isty ch  je s t  kon iecznością  pań stw ow ą i 
w yn ik a  autom atyczn ie  z dążenia  do p ow iększen ia  krajow ej produkcji surow ców  
w łókienn iczych .

K onieczna w  ty m  celu  pow ierzchn ia  upraw na w inn a być odnośnej produkcji 
pośw ięcona i leży  ca łkow icie w  ram ach m ożliw ości; zdążać ku tem u pow inna od
pow iedn ia  p o lityk a  preferen cyjn a  P ań stw a .

6. Surow ce dla przem ysłów  typow o roln iczych (g o rze ln ictw o , cukrow nictw o, 
k rochm aln ictw o) produkujem y w  ilościach  ca łk ow icie  w y starczających , które to  
ilo ści m ogą  być w  m iarę potrzeby bez trudu pow iększone. N iew y k orzystan ie  
aparatu  produkcyjnego w  zakresie  w ym ien ionych  przem y słó w  p o lega  n ie  na  
braku surow ca, lecz n a  braku m ożliw ości zbytu.

IV . Z agadn ien ie  w yw ozu artykułów  roślinnych

1. O becna stru k tu ra  n a szeg o  w yw ozu  ro ln ego , zw ła szcza  w  zakresie  produk
cji roślinnej n ie  odpow iada potrzebom  gosp od arstw a  sp o łeczn ego  P olsk i; w y 
wóz ten  p osiad a  w  dużym  stopniu  charakter surow cow y. M owa tu zw łaszcza  o 
w yw ozie  zbożow ym , w  p ierw szym  rzędzie  tan ich  zbóż pastew nych .

2. W w yniku  procesów  rozw ojow ych  n aszeg o  ro ln ictw a , które dają  s ię  obec
n ie  zauw ażyć, stru k tu ra  w yw ozu  ro ln ego  z P o lsk i u leg n ie  n iew ątp liw ie  znacz
nym  przem ianom  idącym  w  kierunku p ow iększen ia  w a rto śc i jednostkow ej w y 
w ozu, tj, jeg o  u szlachetn ien ia .

W  zak resie  ca łego  w yw ozu  ro ln ego  pow ażn iejsze  m iejsce  zająć m uszą  a r ty 
ku ły  hodow lane k o sztem  artyku łów  roślinnych , zw łaszcza  zbóż. Z ty ch  ostatn ich  
będziem y praw dopodobnie w y w o zili jed y n ie  jęczm ień , w  za k resie  produkcji k tó 
rego  p osiad am y w yją tk ow o k orzy stn e  w arunki przyrodnicze. Podobnie i w  za 
k resie  innych  artyku łów  roślinnych  ew olucja  eksp ortu  idzie  w  kierunku w yw ozu  
artyku łów  sp ecja lnych , k tórych  produkcja je s t  u  nas szczeg ó ln ie  u łatw ioną. M a
m y tu  n a  m y śli a r ty k u ły  ta k ie , jak : groch  i fa so la , różne rodzaje nasion  —  
zbóż (se lek cy jn e ), buraków  cukrow ych i p astew nych , k on iczyny i  traw , ziem 
niak i sad zen iak i oraz przetw ory  ziem niaczane. R ozszerzen ie  i  podniesien ie  
produkcji ty ch  artyku łów  w  P o lsce  będzie w yn ik iem  w zrostu  in ten syw n ości go 
spodarstw . N a le ży  przew id yw ać, że  przew ażn a  część  te j produkcji prowadzona  
będzie z przeznaczen iem  n a  w yw óz.

4. Z agadn ien ie  produkcji zw ierzęcej

W ytw órczość zw ierzęca  dotycząca  przede w szy stk im  drobnych gosp odarstw  
rolnych, znajdujących  się , pom im o istn ie ją ceg o  postępu , je szcze  n a  ogó ł na n i
sk im  p oziom ie —  w inn a  być otoczon a  sp ecja lną  opieką ze  w zg lęd u  n a  sw e  zna
czen ie  dla zagadn ień  obrony kraju , pok rycia  potrzeb rynku w ew n ętrzn ego  i 
eksportu .

P o stęp  w  za k resie  w y tw órczości zw ierzęcej będzie m . in . w yn ik iem  prac nad  
szerzen iem  u m iejętn o ści gosp odarow an ia , u sp raw n ien ia  urządzeń d la  obrotu i 
p rzetw arzan ia  produktów  pochodzenia zw ierzęcego  oraz istn ien ia  sta łe j op łaca l
ności prod u k cji'zw ierzęcej.
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N a  pokrycie k o sztó w  prow adzenia  w ym ienionej akcji w inn y być przeznaczone  
(¡ostateczne su m y przez P ań stw o , sam orząd roln iczy  i tery to r ia ln y  oraz w inien  
istn ieć  tan i d łu goterm in ow y kredyt na cele  in w estycyjn e .

Zdając sob ie  sp raw ę z kon ieczności pod w yższen ia  przec iętnej w ydajności zbóż 
chlebow ych, jako  koniecznych dla dożyw ien ia  ludności i jako  rezerw y  n a  w y p a 
dek w ojn y  i nieurodzaju , —  w y ra ża m y  opin ię, że  n a leży  sięg n ą ć  do en erg ii po
tencja ln ej ludności m ałorolnej i staran ia  się  o nauczenie  je j in ten syw n ej g o sp o 
darki przy  w zm ożonym  użyciu  naw ozów  sztuczn ych  n a  w arunkach kredytow ych , 
u żyw an ia  se lek cy jn eg o  z iarna  i upraw y zboża sposobam i, dającym i w ięk sze  p lo 
ny przy stosow aniu  m etod w ym agających  jak n ajw ięk szeg o  zużytkow an ia  pra
cy  ludzkiej.

5. Z agadn ien ie  surow ców  roln iczych  dla obrony P ań stw a

1. Surow ce roln icze do celów  obrony P ań stw a , ze w zg lęd u  na ilo ściow ą  pro
dukcję, m ogą w raz z p rzem ysłem  azotow ym  stan ow ić  najb ard ziej realną p o d sta 
wę c iąg łośc i i n a leży teg o  rozm ieszczen ia  produkcji takich  środków  obronnych, 
jak  prochy i  m a ter ia ły  kruszące.

2. W okręgu sandom iersk im  w  L asach  P ań stw ow ych  i p ryw atn ych  w in n y  być  
k u ltyw ow an e te  ga tu n k i drzew , k tóre dają celu lozę najbardziej zdatną do n i
trow ania . N ieczyn n e pap iern ie  w  okręgu radom skim  n ależa łoby  uruchom ić, a 
produkcja celu lozy  krajow ej w in n a  za stąp ić  im port te g o  m ateria łu , jak  rów nież  
im port papieru.

W lasach  K arpat środkow ych  w sze lk ie  poręby leśn e  do celów  eksp ortu  su ro
w ego  drew na w in n y  być w strzym an e, a  gosp odarkę leśn ą  n a leży  prow adzić z 
kon iecznością  u tw orzen ia  rezerw  m obilizacyjnych  dla p rzetw órstw a  chem iczne
go i budow nictw a przyfron tow ego .

3. W obec braku tłuszczów  krajow ych  na cele  p rzetw órcze w  w ypadku po
trzeby, n a leży  przy  jednej z fa b ry k  w  rejon ie  P o lsk i C entralnej u tw orzyć  w y 
tw órnię g licery n y  ferm en ta cy jn ej, k tóra  by b y ła  zorgan izow an a  dla produkcji 
g licery n y  w  czasach  pokojow ych  i w ojennych , a  zaopatrzon a w  n a leży ty  k o n ty n 
g en t cukrow y i drożdżow y. W ytw órn ia  ta  w inn a w  ra zie  p otrzeb y  m ieć m ożność  
na sw ej aparaturze koncentrow ania  także  łu gów  m ydlarsk ich  z całej południow ej 
P olsk i.

4. N a le ży te  w ypróbow anie i stw orzen ie  pod staw  d la  m ożliw ości zorgan izo 
w an ia  w ytw órn i m ater ia łów  kruszących , opartych  n a  zn itrow aniu  skrobi i 
cukrze, sta n o w i jeden z n ieodzow nych czyn ników  obrony ze  w zględ u  na ła tw ość  
w ytw arzan ia  oraz kon ieczność m asow ej fa b ryk acji m a ter ia łów  kruszących.

5. W yzysk an ie  to r fo w isk  w  P o lsce  środkow ej do w y tw arzan ia  półkoksu i 
zw iązk ów  azotow ych  stan ow i jedno z n iezbędnych  o g n iw  program u zagadnień  
azotow ych  i zaop atrzen ia  w  środki opałow e. R ów nież w sze lk ie  w ięk sze  e le 
k trow n ie  pracujące sezonow o w  P o lsce  środkow ej w in n y  być  w łączon e w  pro g 
ram  e lek try fik a cji i dołączone do sieci.

6. Ze w zg lęd u  na m ożliw y  brak m a ter ia łó w  napędow ych  do m otorów  sp a li
now ych konieczna je s t  w zm ożona cen tra lizacja  r ek ty fik a cji sp iry tu su  w  okrę
gach  P o lsk i środkow ej oraz p od n iesien ie  ogó lnej produkcji g o rze ln ictw a  roln i
czeg o  i p rzem ysłow ego  w  ty m  okręgu  do rozm iarów  przedw ojennych.



Przemysłów konsumcyjnych i rolnictwa 14?

7. W celu  dostarczan ia  surow ców  roślinnych  do celów  obrony i w y ży w ien ia  
arm ii n iezbędna je s t  in ten sy fik a c ja  ro ln ictw a  w  okręgu  Sandom iersk im  przez:

a ) przym usow ą upraw ę n ieużytków  za pom ocą z ie lonych  naw ozów , torfu  itd . 
przez  g m in y  w ie jsk ie  oraz rejestra cję  n ieużytków  w  całym  obw odzie P o l
sk i środkow ej;

b) zbiorow ą akcję m elioracyjną  w  P o lsce  środkow ej;

c) w y zy sk a n ie  odpadków  m iejsk ich  i  fa b ryczn ych  do celów  naw ozow ych  i 
zorgan izow an ie  przez g m in y  m iejsk ie  odpow iednich in w esty cji z m iastem  
W arszaw ą przede w szy stk im ;

d) subw encjonow anie za  pom ocą naw ozów  sztuczn ych  gm in  P olsk i środkowej, 
celem  pod n iesien ia  w ydajności g leb  i n astęp ne sp łacan ie  tych  naw ozów  
przez g m in y  i m ajątk i artyku łam i rolnym i, u ży ty m i do stw o rzen ia  sp ec
ja ln ych  rezerw .

8. P op ieran ie  dośw iadczaln ictw a sp ecja ln eg o  w okręgu  sandom iersk im , m a
ją ceg o  n a  celu  in ten sy fik a c ję  produkcji roln iczej.

9. Z abezpieczen ie przeciw pow odziow e zagrożonych  obw odów rolnych  w P ol
sce  środkow ej.

6. Z agadn ien ie  surow ca drzew nego do w yrobu celu lozy

1. O becna produkcja su row ca drzew nego w  P o lsce  pozw ala  n a  podw ojenie  
fabrykacji celu lozy . Spow odow any pow stan iem  now ych  zakładów  p rzetw ór
czych  w zro st zapotrzebow an ia  n a  pap ierów kę p rzy n ies ie  w zm ożen ie  produkcji 
teg o  so rtym en tu , co znów  w p łyn ie  dodatnio z jednej stro n y  n a  opłacalność i stan  
jak ościow y  g o sp o d a rstw a  leśn eg o , z drugiej zaś —  na d a lsze  m ożliw ości roz
budow y przem ysłu .

2. D oty ch cza so w y  w yw óz znacznej częśc i su row ca celu lozow ego  i przyw óz  
półfabrykatów  oraz go to w y ch  produktów  sp rzec iw ia  s ię  zasadom  racjonalnej 
polityk i gosp odarczej.

Przerób drew na w  kraju  zap ob iega  im portow i celu lozy , co będzie m iało  do
datn ie  znaczenie  dla n aszeg o  b ilansu  handlow ego.

3. P oniew aż s ta ły  i pow ażn y  w zro st w ytw órczości papieru i sztuczn ych  w łó 
k ien  pow oduje coraz w ięk sze  zapotrzebow an ie  n a  celu lozę drzew ną, k tó ra  poza  
tym  p osiad a  don iosłe znaczen ie  d la p rzem ysłu  m ater ia łów  w ybuchow ych, a  w ięc  
dla obronności P ań stw a , stw ierd zić  n a leży , że  sp raw a  rozbudow y przem ysłu  
celu lozow ego , jak o  b a zy  surow cow ej d la  inn ych  g a łęz i produkcji, w inn a być  
um ieszczona  na jednym  z czołow ych m iejsc  w  h ierarch ii potrzeb państw ow ych .

4. P on iew aż p rzem y sł celu lozow y pom im o w ielk ich  m ożliw ości surow cow ych  
i znacznej ren tow ności istn ie ją cy ch  p rzed sięb iorstw  nie w yk azu je  odpow iedniej 
prężności dla da lszej rozbudow y —  in icja ty w ę  w  tym  kierunku w inny objąć in
ne czynniki.

5. W obec teg o , że  zdrow e w arunki rozw oju posiada jed yn ie  w a rsz ta t przem y- 
słow o-drzew ny, o p arty  o źród ła  su row ca, w sk azan e je s t  aby zagadn ien iem  roz
budow y przem ysłu  celu lozow ego  za in tereso w a ły  się  L a sy  P aństw ow e, jako n a j
w iększe i najbardziej zasobne gosp odarstw o leśne.
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7a. Z agadn ien ie  produkcji leśnej

1. D ążyć  n ie  ty lko  do u trzy m a n ia  pow ierzchn i leśn ej w  kraju  w  gran icach  
d zisiejszy ch , lecz do w yd atn ego  je j  zw ięk sza n ia  w  drodze z a le sia n ia  w  ogóle  
nieużytków , a  szczeg ó ln ie  pokryw ać u b ytek  gru n tó w  leśn y ch  przez rów nocze
sn e  za lesia n ie  nieużytków' n ie  nad ających  s ię  pod inną ku ltu rę.

2. Z astosow ać ekonom iczną gosp odarkę su row cem  drzew nym .

3. P row adzić  gosp odarkę leśn ą  n a  zasadach  nauki.
4. P od n ieść  produkcję drzew a w  lasach , zarów no pod w zg lęd em  ilościow ym , 

jak  i jakościow ym , a  to  przede w szy stk im  drogą w zm ożen ia:

a ) sp raw ności in ten syw n ości gosp odark i leśn ej w  gran icach  hodow li lasu , 
zgodn ie  ze  w spółczesną  nauką hodow li lasu ,

b) drogą in ten syw n ej akcji za lesień  zrębów ,

c) drogą przeprow adzenia  kon iecznych  m elioracji leśn ych  i rozbudow y siec i  
kom unikacyjnej, d ostosow an ych  do potrzeb  racjonalnej gosp odark i leśn ej.

5. Z abezpieczyć trw ałość  i c ią g ło ść  produkcji la sów , przede w szy stk im  przez  
ustawmwe uporządkow anie sp raw  zw iązan ych  ze  sporządzeniem  planów  urzą
dzeń g osp od arstw  leśnych  i  w yk onyw an iem  zaw odu leśnika.

0. S tw orzyć  w arunki, zapew niające ren tow n ość  gosp od arstw a  leśn ego , w  
szczeg ó ln o śc i drogą jego  up rzem ysłow ien ia  i zracjon a lizow an ia  zbytu  prouuk- 
tów.

7. U staw odaw czo  uporządkow ać g o sp o d a rstw a  leśn e  drobnej w ła sn o śs i.
8. P rzeprow adzić p ow szechn y, sp is  la só w  w  kraju  i  u s ta lić  k a ta s ter  leśn y .

9. P rzeprow adzić  n iezbędne badania  s ta ty s ty cz n e  nad produkcją i konsum - 
cją  drew na, oraz badanie nad ren tow nością  g o sp od arstw a  leśn eg o  i racjon al
nym  w y k o rzystan iem  surow ca drzew nego.

7b. Z agadn ien ie  produkcji leśnej  

T ezy  inż. C ybuisk iego

1. Z w iększyć za lesien ie  P o lsk i ze  sp ecja ln ym  uw zględ n ien iem  papierów ki, 
w y k o rzy stu ją c  n ieużytk i.

2. W  p rzew id yw aniu  rozw oju pap iern ictw a  i sz tu czn eg o  w łókn a n a le ży  za 
w czasu  p rzy gotow ać pap iern ictw o do przerobu now ych  surow ców  p o za  p a p ie 
rów ką (zrzy n y , trociny , karp in a  i tp .) .

3. a )  P on iew aż rozw ój racjon aln ego  żyw icow an ia  so sn y  n ie  rozw iąże  sp raw y
k a la fo n ii, n a leży  rozw ijać  ek strak cję  ży w ic  i  w  ty m  celu  prow adzić  
odpow iednią gosp odarkę karpiną.

b) P ow ołać k o m ite t, sk ład ający  s ię  z  leśn ik ó w  i  producentów  k a la fon ii 
ek strak cyjn ej d la  u zgod n ien ia  sp ornych  pogląd ów  n a  gosp odarkę k ar
piną.

c )  O gran iczyć rabunkow ą ek sp loatację  k a rp in y  w  zak ładach  n isk o  p o sta 
w ion ych  tech niczn ie, k tóre  n ie  w y zy sk u ją  w  p ełn i surow ców .

4. Z organizow ać racjonalne żyw icow an ie  so sn y  w  lasach  pryw atn ych .
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8. Z agadn ien ie  im pregn acji drewna

1. N a le ży  dążyć do u trzym an ia  w szy stk ich  istn ie ją cy ch  zakładów  im p regn a
cyjnych.

2. N a le ży  w  w y d a tn iejsze j m ierze  n iż  dotąd sto sow ać c zy s ty  o lej k reozoto
w y  do im p regn acji d la  P . K. P . U ży w a n ie  sk u teczn iejszych  środków  n a w et przy  
w y ższy ch  kosztach  w yk onan ia  im pregn acji, opłaca się  lep ie j, ze  w zg lęd u  n a  
w y ższą  trw a ło ść  drew na. D a lszą  w ażn ą  k orzyść  stan ow i ogran iczen ie  zużycia  
tak  w ażn eg o  su row ca ja k  drewno, k tó reg o  zasob y  m ogą się  już w  b lisk iej przy
sz łośc i okazać jako n iew y sta rcza ją ce  d la pokrycia  n a szeg o  zapotrzebow ania.

9. Z agadn ien ie  p rzem ysłu  cukrow niczego

1. Ze w zg lęd u  n a  to , że  pow ażn a ilo ść  cukrow ni w  P o lsce  posiada now ocześn ie  
urządzone e lek trow n ie w ięk szej m ocy i k otłow n ie  n a  w y so k ie  c iśn ien ie , za leca  
s ię  w łą czen ie  do ogólnych  s iec i e lek trycznych  —  elektrow n i cukrow niczych , ja 
ko 'wytwórni prądu e lek tryczn ego .

2. Z aleca s ię  tak ie  opracow anie ta r y f  d la przew ozu  w ę g la  k am iennego  do 
cukrow ni, aby cukrow nie za in teresow an e m o g ły  zaraz po kam p anii zaopatry
w ać s ię  w  w ęg ie l.

3. Ze w zg lęd u  na rozw ój produkcji w  P o lsce  środków  przec iw gazow ych  w sk a 
zane je s t  aby cukrow nie jak  najw ięcej s to so w a ły  w ę g ie l ak tyw ow an y  jako  
środek rafin ujący .

4. W obec teg o , że  cukrow nie w  P olsce  w yra b ia ły  do roku 1935 k ry sz ta ł ra
finow an y , u ży w a n y  przew ażn ie  jako su row iec d la  przem y słó w  przetw órczo-cu- 
krow ych  (fa b ry k i czekolady, cukierków , lik ierów , lem oniad , w in  itd .) w sk aza
ne je s t  ze  w zg lęd u  na dalszy  rozw ój i m ożliw ości eksp ortow e tych przem ysłów  
u szlachetn iających , —  w zn ow ien ie  produkcji te g o  ga tun ku  cukru.

5. Cukrownie, znajdujące się  w  obrębie now ego  środka p rzem ysłow ego  w inny  
zorgan izow ać g o rze ln ie  m elasow e połączone ze  sp a la n iem  w yw aru  dla w yrobu  
potasu , w zg lęd n ie  u tw orzyć  in n e  'wytwórnie, m ogące  dostarczyć środki zuży
w an e przez  sp ecja ln y  p rzem ysł cen tra ln ego  rejonu przem ysłow ego .

C. K ongres zw raca się  z apelem  do czynników  m iarodajnych o obniżenie ce
ny cukru buraczanego dla zakładów  p rzetw órczo-sp ożyw ezych , celem  pod niesie
n ia  te j g a łęz i przem ysłu , jako  też  ro ln ictw a  i sad ow n ictw a w  kraju.

i

10. Z agadn ien ie  p rzem ysłu  ferm en tacyjn ego

1. Ze w zg lęd u  n a  p otrzeb y  ro ln ictw a i kon ieczność p rzyjścia  z pom ocą go- 
rze ln ictw u  roln iczem u, n a leży  dążyć do zw ięk szen ia  k on ty n g en tó w  dla gorzeln i 
roln iczych . D la  zu życia  w yp rod uk ow anego  dodatkow o alkoholu  należa łob y  w pro
w adzić przym us sto so w a n ia  m ieszan ek  napędow ych sp irytusow ych , zastąp ić  
im port kauczuku n a tu r a ln e g o ,. fab ryk acją  sy n tety czn eg o  kauczuku krajow ego, 
produkow anego z a lkoholu  e ty lo w eg o , a  dalej przez u p roszczen ie  kontroli m o- 
nopolow o-skarbow ej u ła tw ić  zużycie  alkoholu do. celów  p rzem ysłu  p rzetw órcze
g o  organ iczn ego  i fa rm aceu tyczn ego .

2. P rzy  opracow yw aniu  program u rozw oju m lecza rstw a  w  P olsce , n a leży  
u w zględnić  podział je j na rejon y  m aślarsk ie  i serow arsk ie  i w  tych  ostatn ich ,
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w  m iarę m ożności u zysk iw an ia  k a p ita łó w  obrotow ych, organ izow ać serow nie ja 
ko lep iej s ię  kalkulujące.

3. A b y podnieść n isk i poziom  sero w a rstw a  w  P olsce  n a leży  w y k szta łc ić  na  
studiach  za  gra n icą  pew n ą ilo ść  fachow ców  organ izatorów , k tó rzy  b y  następ n ie  
m ogli przem ysł ten  n a leżyc ie  u n as zorgan izow ać. P ożąd anym  byłob y  u tw o 
rzen ie  sp ecja lnej szk o ły  serow arsk iej, w zg lęd n ie  dołączenie je j do jednorocznej 
szk o ły  m leczarsk iej w  R zeszow ie  w  form ie  drug iego  roku nauki, stan ow iącego  
d la  s ieb ie  odrębną całość, a  dalej zorgan izow an ie  w ięk szych  serow ni p rzem y 
słow ych , k tóre  b y  dając odpow iednią praktykę d la abso lw en tów  tej szk o ły  p rzy 
g o to w y w a ły  przysz łych  technicznych  k ierow ników  serow ni.

11. Zagadnienie uprzemysłowienia wsi

E lem en tam i up rzem ysłow ien ia  w si są :

1. Szkoln ictw o zaw odow e.
2. In struk torstw o tech n iczne w śród  istn iejących  i now opow stających  za k ła 

dów  rzem ieśln iczych  i chałupniczych .
3. Z achęta  do zakładan ia  now ych i m echanizacja  dzia łających  w a rszta tów  

drobnego przem ysłu .

4. R ozbudow a sieci en ergetyczn ej i kom unikacyjnej.

5. O rgan izacja  w spó ldzie lczych  form  w ytw a rza n ia , zaopatryw ania  i zbytu.

6. K redytow anie  i fin a n so w a n ie  up rzem ysłow ien ia  w s i.

Teza inż. J. O strow sk iego

Do program u szk ó ł pow szechn ych  n a  w si w in n y  być w prow adzone przedm io
t y  uw zg lęd n ia jące  w yszk o len ie  roln icze, sad ow n icze i ogrodnicze.

T ezy  inż. A . K iersnow sk iego

P ożądanym  byłoby:

I. S tw orzen ie  sp ecja ln ego  organu przy M. S. W ojsk , obejm ującego:

1. organ izację  p racy  in żyn iersk o -ro ln icze j:
a ) w  cza s ie  pokoju,
b) w  czasie  w ojny.

2. se g r eg a c ję  i ew idencję  roślin  dających potrzebne surow ce.

II. W pływ  na subw encjonow anie przez PaństwTo up raw y pew nych  roślin  da
jących  surow ce.

II. TEZY OGÓLNE
1. P rzem y sły  konsum cyjne i roln ictw o m uszą  zaspokoić w ew n ętrzn e potrzeby  

kraju  w  zak resie  artyku łów  sp ożycia . W  okresie  6 -letn im , tj. w  okresie  uru
chom ien ia  p lanu gosp odarczego , norm y sp o ży c ia  n ie  w zrosn ą  w yd a tn ie  n a  g ło 
w ę jednostk i całkow icie  zatrudnionej, n a to m ia st zw ięk szy  s ię  sp o ży c ie  ogólnej 
su m y produktów  przem ysłu  k on su m cyjn ego , na sk u tek  w prow adzen ia  do dzia
ła ln ośc i gosp odarczej dodatkow ych s il roboczych, których  m obilizacja  je s t  p rze
w idziana  w  plan ie gospodarczym .
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W  p ersp ek ty w ie  planu 1 5-letn iego  k on su m cja  artyku łów  p ierw szej potrzeby  
na g ło w ę  ludności m usi być w yd atn ie  pow iększona, nie dojdzie jednak do norm  
zachodnio - europejskich .

- 2. W zrost wytwói^czości p rzem ysłów  konsum cyjnych i roln ictw a m usi się  od
być przy  w yd atnym  ograniczen iu  im portu surow ców  dla w ym ienionych  przem y
słów , o ile  is tn ie je  m ożność zastą p ien ia  tych  surow ców  surow cam i krajow ym i.

Z tych  w zg lęd ó w  niezbędne je st:

a) dążyć do p rzesta w ien ia  konsum cji ludności w szereg u  dziedzin,
b) udostępnić n ab yw an ie przez roln ików  środków  produkcji, a zw łaszcza  n a

w ozów  sztuczn ych  i m aszyn  roln iczych .

3. P rzem y sły  konsum cyjne i ro ln ictw o w in n y  s ię  n a sta w ić  na s ta ły  i w zra
s ta ją c y  rozw ój produkcji sw oich  w yrobów  o sta le  w zra sta ją cej jakości i sto p 
n iu  przeróbki.

4. N a le ży  dążyć do ogran iczen ia  liczby  ludności czynnej zaw odow o w  roln ic
tw ie  do rozm iarów  uzasadnionych  potrzebam i gosp odarczym i produkcji roln i
czej, p rzy  jednoczesn ym  popieraniu tych  dziedzin  produkcji roln iczej, które są  
zdolne do zatru dnien ia  n a jw ięk szej liczb y  ludzi.

5. N a le ż y  u ła tw ić  odpływ  nadm iaru ludności w ie jsk ie j do przem ysłu , handlu  
i rzem iosła  przez pop ieranie procesu urban izacji i up rzem ysłow ien ia  kraju.

6. Z agadn ien ie d ostosow an ia  ro ln ictw a  i przem ysłów  kon sum cyjnych  do po
trzeb obrony kraju  w iąże  s ię  śc iś le  z zagadnien iam i in ten sy fik a cji roln ictw a. 
W  m iarę w zrostu  in te sy fik a c ji, ro ln ictw o i p rzem y sły  konsum cyjne posiadać  
będą zw ięk szające  się  za p a sy  produktów  n ie  obciążające P a ń stw a  finansow o, 
które  będą m o g ły  być zu żyte  d la  potrzeb  kraju  na w ypadek  w ybuchu w ojny.

In ten sy fik a cja  m usi następ ow ać już dzisia j stopniow o, a  n ie m oże być odkła
dana na w yp adek  w ojny. W  m iarę  w zrostu  produkcji następ ow ać w inno zw ięk
szen ie  przez ludność roln iczą konsum cji produktów  rolnych , przyczyn ia jące  s ię  
do p od n iesien ia  tę ży z n y  fizy czn ej ludności, m ogącej w ó w cza s w  razie potrzeby  
zm niejszyć konsum cję bez znacznego uszczerbku dla zdrowia.



ZAKOŃCZENIE
Tom siódmy zamyka całość wydawnictw, referatów, dyskusji 

i uchwał I. Polskiego Kongresu Inżynierów we Lwowie, który od
był się we wrześniu 1937 r. Tych siedem tomów obejmuje, prócz 
sprawozdania z Kongresu, referaty Sekcji II — V II; referaty Sekcji 
I i VIII nie zostały opublikowane w tym  wydawnictwie, gdyż wy
magają one jeszcze opracowania przez Komisję Spraw Gospodar
czych NOI. Ponieważ jednak obejmują one zagadnienia natury ogól
nej (jak zasady planowania gospodarczego) — wydanych drukiem 
siedem tomów tworzy całokształt zagadnień techniczno - gospodar
czych, obejmujących wszystkie działy techniki.

Druk tych siedmiu tomów trwał przeszło rok, bowiem połączony 
był on z ogromnymi trudnościami redakcyjnymi i administracyjny
mi. Referaty przygotowane na Kongres w formie skrótów wymagały 
całkowitego nieraz opracowania na nowo przez autorów, bądź indy
widualnie, bądź też w gronie fachowców danej specjalności, przy 
czym nieraz uciekano się do pomocy fachowych komisji na terenie 
odpowiednich związków inżynierskich.

Referaty wydano w nakładzie 5.000 egzemplarzy, z czego blisko 
2.000 zostało przesłane bezpłatnie uczestnikom Kongresu w myśl 
zapowiedzi, podanej w regulaminie Kongresu. Pozostałe egzempla
rze są przeznaczone do rozsprzedaży. Tak duży nakład wydawnictwa, 
obejmującego 7 tomów pociągnął za sobą poważne wydatki, sięga
jące sumy okrągło 40.000 zł, na które trzeba było znaleźć pokry
cie w postaci płatnych artykułów opisowych i ogłoszeń przedsię
biorstw przemysłowych oraz przedpłaty na kupno wydawnictwa. 
Wprawdzie zainteresowanie księgą referatową jest bardzo duże, nie
mniej jednak z chwilą ukończenia druku VII tomu są jeszcze po
ważne zobowiązania płatnicze i dlatego zwracamy się na tym  miej
scu z gorącym apelem do wszystkich Czytelników o propagandę na
szego wydawnictwa i powiększenie jak  najwięcej liczby kupujących.

Pragniemy w końcu zaznaczyć, że pierwsze tomy tej książki znaj
dują się już na obszarze całej Polski: w bibliotekach prywatnych 
i urzędów państwowych, na biui-kach inżynierów i ekonomistów, jako 
informator o postępie polskiej pracy technicznej, w szkołach han
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dlowych i technicznych, jako podręcznik dla studiującej młodzieży — 
słowem wszędzie tam, gdzie istnieje zainteresowanie się naszym do
robkiem gospodarczym w latach ubiegłych z myślą o przyszłych lo
sach naszego rozwoju ekonomicznego. Księga kongresowa je st więc 
nie tylko dokumentem historii przemysłu Polski Niepodległej, ale 
i szkolą planowania w przyszłości.

Wierzymy, że znajdzie ona dzięki temu życzliwe przyjęcie i po
służy jako materiał przygotowawczy przy organizacji II Kogresu 
Inżynierów Polskich.

Komisja Wydawnicza N. O. I.
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Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  

T Ł U S Z C Z O W E G O  i O L E J A R S K I E G O

„UNION”
S. A. GDYNIA

W y r ó b  t ł u s z c z ó w  i o le jó w  
r o ś l i n n y c h  z  s u r o w c a  e g z o 
t y c z n e g o  i k r a j o w e g o ,  jak:

PALM OW EGO, K O 
K O S O W E G O ,  
R Z E P A K O W E G O ,  
L N I A N E G O ,  

K O N O P N E G O ,  
W S Z E L K I C H  
P O K O S T Ó W
U t w a r d z a n i e  ( z e s t a l a n i e )  
t ł u s z c z ó w  i o l e j ó w  c i e k ł y c h

SPRZEDAŻ, EKSPORT MAKUCHÓW
A d r e s  d l a  l i s t ó w :  G d y r i a  s k r z y n k a  p o c z t o w a  N r  1 2 5
A d r e s  d l a  p r z e s y ł e k  w a g o n o w y c h :  
G d y n i a  — P o r t  C e n t r a l n y ,  b o c z n i c a  w ł a s n a  
A d r e s  d l a  d e p e s z :  O l e j a r n i a  G d y n i a  — T e l e f o n  2 9 - 4 1



Z R Z E SZ E N IE  PR O D U C E N T Ó W  PRZĘDZY B A W E Ł N IA N E J W  PO LSCE

(L ist  sk ierow an y  do M in isterstw a  P rzem ysłu  i H and lu ).

W  odpow iedzi n a  p ism o M in isterstw a  N r. P P . IV -1 3 /2 3  z dnia 25 czerw ca b. r. 
w  sp raw ie  obow iązkow ego przerobu 1G00 ton  k oton in y  w  okresie  od 1 sierpnia  
do 31 grudn ia  1938 r., m am y z a sz cz y t przed łożyć M in isterstw u  n astęp ujące  
u w a g i:

S tan ow isk o  n a sze  w  odn iesien iu  do m ożliw ości, sto so w a n ia  koton iny ln ianej 
w  przęd zaln ictw ie  baw ełn ian ym  p rzed staw ia liśm y  od cza su  zapoczątkow ania  tej 
akcji n iejed nokrotn ie  zarów no na teren ie  K om isji Surow cow ej, jak  i w  rozm o
w ach z przed staw icie lam i M in isterstw a  P rzem ysłu  i H andlu.

W sk a zy w a liśm y  przede w szy stk im  na trudności n atu ry  tech n icznej i ka lk u la
cyjnej, które w  prak tyce  ok aza ły  się  tak  pow ażne, że n a w et przyzn aw anie  prem ii 
w  w ysok ośc i, rów nającej s ię  praw ie cen ie baw ełny, n ie  w yw oła ło  szybk iego  
w zrostu  przerobu koton in y , lecz  zachęciło  ty lko  przem ysł do w y zy sk a n ia  w szy s t
kich istn ie ją cy ch  m ożliw ości sto so w a n ia  koton iny i do sy stem a ty czn eg o  poszuki
w an ia  now ych , co na d a lszą  m etę  doprow adzi n iezaw odnie  zarów no do w zrostu  
sp ożycia  te g o  surow ca, jak  i  do udoskonalen ia  i p o tan ien ia  jeg o  produkcji. N a  
szym  zdaniem , droga  ta , jako ew olucyjna , je s t  najod pow iedn iejsza , tym  bar
dziej, że  C złonkow ie Z rzeszen ia  dokładają rzeczy w iśc ie  starań , aby zadość u czy
nić życzen iom  czynników  rządow ych odnośnie rozw oju produkcji i przerobu ko
ton iny. D ow odem  te g o  są  in w esty cje  z ty m  zw iązan e, których w artość  w ynosi 
kilka  m ilionów  złotych  oraz stosunkow o znaczne p o stęp y  w7 tej dziedzin ie, m i
m o, że  sp raw a  przerobu koton iny w  p rzem yśle  baw ełn ianym  n ie  w y sz ła  jeszcze  
z prób.

W prow adzenie prem ii za  przerób koton iny doprow adziło zu życie  teg o  surow ca  
do p rzec iętn ie  80 ton  m iesięczn ie . W  tych  rozm iarach  przerób koton iny odbyw a  
s ię  obecnie ty lk o  w  przędzaln iach  zak ładów  w ielow yd zia łow ych . Przędzalnie  
sam oistn e  po przeprow adzeniu  prób m u sia ły  zan iechać przerobu kotoniny, gdyż  
zb y t p rzęd zy  z dom ieszką koton iny o k aza ł s ię  n iem ożliw y.

Z akłady w ielow yd zia łow e, zużyw ające  przędzę z  dom ieszką koton iny w e  w ła s
nych  tka ln iach , m uszą  postęp ow ać bardzo ostrożn ie, g d y ż  w  razie  stw ierd zen ia  
przez nabyw ców  tkan in  dom ieszki koton in ow ej, p o w sta ją  trudności w  zbyciu  
odnośnych artyku łów , a  w  n a jlep szy m  ra zie  w y su w a n e  są  żądan ia  znacznej 
redukcji cen y  tak ich  artykułów .

D ośw iadczen ia , poczynione przez zak łady  w ie low yd zia łow e, przerabiające ko- 
ton inę, w yk azu ją , że  p rzy  obecnej prem ii m o żliw y  je s t  przerób koton in y , k tó 
rej cena w y n o si z ł 1,85 do z ł 2,20 z a  1 k g . T a  koton in a  nadaje  s ię  jako do
m ieszk a  do baw ełny, z  k tórej produkow ane są  gru b sze  num ery przędzy, do 
Ni-. 14 w łączn ie , p rzy  czym  dom ieszka  k oton in y , odpow iadającej usta lon ym  w a 
runkom  tech n icznym , m oże być stosow an a  w  g ran icach  do 30% .

P róby p o w ięk szen ia  dom ieszki koton in y  lub sto so w a n ia  dom ieszk i przy pro
dukcji num erów  przęd zy  ponad N r. 14, d a ły  w yn ik i n eg a ty w n e. W  jednym  
i  drugim  w ypadku, m u sia łab y  być sto so w a n a  k oton in a  sz lach etn iejsza , której 
w yrób je s t  zn aczn ie  droższy . P rób y z koton in ą , przeprow adzone w  jednym  z n a j
w ięk szy ch  zak ładów  p rzem ysłow ych  pod k ierunk iem  g ło śn eg o  fachow ca w  tej  
dziedzin ie, w y k a za ły , ż e ’k o sz t produkcji k o ton in y , nad ającej s ię  jako dom ieszka
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do baw ełny w  stosun ku  ponad 30% i do za stosow an ia  przy produkcji przędzy  
pow yżej N r. 14, w y n o si z ł 3,60 za  1 kg .

W  św ie tle  tych  danych , zdobytych  na teren ie  n a jw ięk szego  przed sięb iorstw a  
przem ysłu  b aw ełn ian ego , zrea lizow an ie  p rzym usow ego przerobu kotoniny  
w  ilości, u sta lo n ej przez M in isterstw o, n ie  w y d aje  się  nam  m ożliw e.

Produkcja przędzy baw ełnianej do N r. 14 w łączn ie  w yn osi w ed łu g  s ta ty s ty k i  
Z rzeszen ia  około 10.500 ton rocznie. O dliczając przędzę w  te j num eracji, u ż y 
w aną do produkcji w yrobów  dzianych , w e lw etów , p lu szów  oraz innych  w yro
bów baw ełn ianych , które w  toku w yk ańczan ia  p o d legają  procesow i tzw . drapa
nia , ilo ść  przędzy, przy produkcji k tórej m ogłaby  być w prow adzona obow iązko
w a dom ieszka koton iny w  stosunku 30% , w y n o si ok. 7.500 ton  rocznie.

P rzym us dom ieszki koton in y  w  obecnych w arunkach byłby zatem  m ożliw y  
do zrea lizow an ia  ty lko  w  granicach , n ie przek raczających  190 ton koton iny  
m iesięczn ie .

Z realizow an ie p rzym usow ego przerobu k oton in y  w  ilo ści 320 ton m iesięczn ie  
w ym a g a ło b y  stosow an ia  dom ieszk i 50% -ej przy  num erach przędzy do N r. 14 
w łączn ie , co jak  w y k a za ły  dośw iadczen ia , n a tra fiło b y  na bardzo pow ażne trud
ności techniczne i k a lk u lacyjn e, połączone z kon ieczn ością  p oczyn ien ia  znacz
nych  in w esty cy j w  przędzalniach.

P rzy  w prow adzeniu  p rzym usow ego  przerobu koton iny m usia łab y  być rów nież  
reg lam en tow an a  cen a  k oton in y , gd y ż , ja k  się  okazuje, m im o dużej podaży su 
row ca ln ianego , spow odow anej trudnościam i eksp ortow ym i, cen y  nie ty lk o  n ie  
sp adły , lecz  zdradzają  n a w et tendencję zw yżk ow ą, która  zazn aczy  s ię  jeszcze  
siln ie j z chw ilą  w p row adzen ia  przym usu  przerobu te g o  surow ca, tym  bardziej, 
że w ed łu g  posiadanych  przez n a s  in form acyj, fa b ryk i k oton in y , które zab iegają  
o w p row adzen ie  te g o  przym usu , już za w ią za ły  kartel.

Że zagadn ien ie  stosow an ia  k oton in y  ln ianej stan ow i zarów no pod w zględ em  
technicznym , ja k  i ka lk ulacyjnym , problem  bardzo trudny do rozw iązan ia , t e 
go  dow odem  je s t  n ie  ty lko  fa k t , że  m im o sto so w a n ia  prem ii go tów k ow ej w  w y 
sok ośc i 1 z ł od 1 k g  i p rzyzn aw ania  dodatkow ego p rzydzia łu  baw ełny  w  ilo śc i  
przerobionej koton in y , co razem  stan ow i, jak  w sp om n ie liśm y  w y ż e j, około  
100% ceny baw ełny , n ie  udało się  w  polsk im  p rzęd zaln ictw ie  baw ełn ianym  o sią 
gnąć  d otychczas w ięk szeg o  efek tu , niż p rzec iętn ie  80 ton  m iesięczn ie , lecz  
przede w szy stk im  notoryczn ie znany fa k t , że  n a w et pań stw a , w  których za 
gad n ien ie  surow ców  zastęp czych  w y stęp u je  w  form ach  znaczn ie  o strzejszych , n iż  
u n as, rów nież n ie  o s ią g n ę ły  w  te j dz iedzin ie  pow ażn iejszych  rezu lta tów  i w  o g ó 
le , ani produkcji, an i przerobu koton in y  ln ianej n ie  forsu ją .

W edług  urzędow ych danych , z k tórym i m ieli m ożność zazn ajom ić s ię  w e  
W łoszech  u czestn icy  w ycieczk i po lsk iej na W ysta w ę  W łókienniczą w  R zym ie, 
bierze s ię  ta m  pod u w agę ty lko  koton inę konopną, k tóra  przy n a leży c ie  zo rga
nizow anej upraw ie konopi i przerobie w łókna konopnego na koton inę, daje  do
m ieszk ę  do b aw ełn y  rów nom iern ie iszą  i stosun kow o ła tw ą  do przerobu na m a
szynach  przędzaln iczych , a  co n a jw ażn iejsze , n ie w yk azu jącą  tak  w ie lk iej r ó ż 
n icy  w  cen ie w  porów naniu z  baw ełną, jak  u nas koton ina ln iana.

D obre w yn ik i w łosk ie  z koton ina konopną z jednej stron y , a  duże trudności 
przy stosow an iu  koton iny ln ianej w  p rzęd zaln ictw ie  polsk im  z drug iej strony , 
sk łon iły  Z rzeszen ie do przeprow adzenia  na w ięk szą  sk a lę  próby z koton in ą  k o 
nopną w  P olsce . W ty m  celu , jak  M in isterstw u  w iadom o, zakontraktow ana zo 
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sta ła  przez Z rzeszen ie  upraw a sp ecja ln ego  gatun ku  konopi ju gosłow iań sk ich  na 
obszarze około 450 ha ’,v M alopolsce W schodniej z tym , że  ca ły  zbiór słom y  
z teg o  obszaru zostan ie  przez Z rzeszen ie  zakupiony i na m iejscu  u p raw y podda
ny oczyszczen iu , po czym  w łókno konopne zostan ie  przerobione na koton inę w  i s t 
niejących zakładach koton izacyjnych  w  Ł odzi. Próba ta , pozw oli n a  u sta len ie  
k osztów  produkcji koton iny konopnej i na  dokładne zaznajom ien ie  s ię  z techni
czną stron ą  jej przerobu. Jeśli w yn ik i będą przybliżone do w łosk ich , nic nie  
będzie sta ło  na przeszk odzie  do podjęcia  na w ięk szą  sk a lę  upraw y konopi i pro
dukcji k oton in y  konopnej.

W in teresie  tej próby, k tóra  m oże sta n o w ić  punkt zw rotn y  w  akcji na rzecz  
rozw oju roślinnych  w łókien  zastęp czych  k rajow ego pochodzenia, na leża łoby , n a 
szym  zdaniem , odstąp ić od zam ierzonego  w prow adzen ia  p rzym usow ego  przero
bu koton in y , gd y ż  przerób koton iny w ysokogatun kow ej nie będzie m ożliw y do 
sfin an sow an ia , a  przerób koton iny tan iej m oże w yw ołać  w śród konsum entów  
uzasadnioną n ieu fn ość  do w yrobów  baw ełn ian ych  z dom ieszką koton iny. Że t e 
go  rodzaju  obaw y n ie  są  bezpodstaw ne, św iad czy  fa k t, iż  n iektóre przędzalnie  
sa m oistn e, które nab yły  koton inę istn ie ją cy ch  w ytw órn i, n ie  b y ły  w  sta n ie  prze
robić je j z obaw y o dobrą op in ię sw ej przędzy, g d y ż , jak  się  okazało , n ie  od
p ow iadała  ona w arunkom  technicznym , zatw ierdzonym  przez M in isterstw o, i nie  
nadaw ała  s ię  do m ieszan ia  z baw ełną. W prow adzenie p rzym usow ego  przerobu  
zm usiłoby te  przęd zaln ie  do stosow an ia  te j koton iny bez og ląd an ia  s ię  na ja 
kość przęd zy , lub też  do szuk an ia  ja k ie jś  m ożliw ości pozbycia s ię  n aw et ze 
stra tą  p rzypadającego  n a  nie obow iązkow ego k on tyn gen tu  kotoniny.

P o za  ty m  p ozw alam y sob ie zw rócić u w agę  M in isterstw a  n a  jeszcze  jeden m o
m ent, p rzem aw iający  p rzeciw  w prow adzen iu  przym usu  przerobu koton iny ln ia 
nej w  roku b ieżącym .

Od dnia 1 m arca b. r. obow iązuje  przym us przerobu sztu czn ego  w łókna cię
te g o  w  ilo śc i ponad 8%  p rzydzia łu  baw ełny. C złonkow ie Z rzeszen ia  w yw iązują  
się  z te g o  obow iązku lo ja ln ie  i przypadające na nich ilo śc i sztu czn ego  w łókna  
są  przez nich zakupyw ane. Jednakże w  p ierw szych  m iesiącach  po w ejśc iu  w  ż y 
cie teg o  przym usu  w ięk szość  członków  Z rzeszen ia  n ie była  w  stan ie  przerobić  
całej ilo śc i sz tu czn ego  w łókna, kupow anej z m ies ią ca  n a  m iesiąc , z przyczyn  
n atury tech n icznej i handlow ej. N ie  byli oni w  sta n ie  tak  szybko opracow ać  
n a jstosow n iejszych  m ieszan ej baw ełny z tex trą , w zg lęd n ie  u sta lić  num ery przę
dzy, przy produkcji których  sztu czn e  w łókno znalazłoby  najodpow iedn iejsze  z a 
stosow anie . Trudności te , nieun iknione przy  now ym  surow cu, n ie  z o sta ły  jeszcze  
w  żadnej przędzalni u sun ięte, sk utk iem  czeg o  oraz skutk iem  w iększych  kon tyn 
g en tó w  sztu czn eg o  w łókna, przypadających  do zakupu w  drugim  półroczu, przę
dzaln ie będą zm uszone przerabiać w  n ajb liższych  m iesiącach  w ięk sze  ilości 
tex try . J e ś li w  ty m  okresie  obciążone zostan ą  rów nież obow iązkiem  przerabia
n ia  k oton in y , w y w o ła  to  trudności n a tu ry  tech n icznej i ekonom icznej, które  
spow odują zaburzen ia  w  ich pracy, a  w  zw iązk u  z ty m  rów nież i w  zaop atrze
niu rynku w  przędzę.

Sp raw a sto so w a n ia  k oton in y  w inn a być n aszym  zdaniem  przekazana do zba
dania przez rzeczoznaw ców , rep rezentu jących  w szy stk ie  d z ia ły  przetw órcze  
przem ysłu  baw ełn ian ego , tj. przęd zaln ictw o, tkactw o i w ykończaln ictw o, przy  
czym  każdy z tych  rzeczozn aw ców  w in ien  m ieć pew ne dośw iadczenie w  dziedzi
n ie przeróbki koton iny.
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B ez uprzedniego zbadan ia  ca ło k szta łtu  te j sp raw y  przez tak ich  rzeczoznaw ców  
przed w czesne zarządzen ie  o przym usow ym  przerobie koton in y  ln ianej m oże ok a
zać s ię  w  p raktyce n iew ykon alne, co ja k  w sp om n ie liśm y , m ogłoby  sta ć  się  ze  
szkodą dla p rzy gotow yw an ej przez n as próby z koton iną konopną i w  og ó le  ze  
szkodą d la  idei rozw oju produkcji i przerobu za stęp czy ch  w łókien roślinnych  
pochodzenia krajow ego.

Z pow yższych  przyczyn , n ie  je ste śm y  w  sta n ie  w  term in ie  określonym  p rzez  
M in isterstw o przed staw ić projektu  w yk onan ia  zarządzen ia  o obow iązkow ym  
przerobie koton iny, gd y ż  n ie  m ożem y p rzyjąć odpow iedzialności za  n ieun iknione  
n aszym  zdaniem , ujem ne n a stęp stw a , jak ie  przew id ujem y po w ejśc iu  w  życie  
teg o  zarządzen ia , które zw ięk sza  czterok rotn ie  ilo ść  d otychczas przerabianej k o
ton iny  i ro zc ią g a  obow iązek je j przerobu n a  w szy stk ie  przędzaln ie, a  w ięc  i na  
ta k ie , k tóre  dotychczas n ie m ia ły  m ożności zaznajom ić s ię  ze  skom plikow anym i 
m etodam i przeróbki teg o  surow ca. W obec eksp erym en ta ln ego  charakteru , pro
dukcji i  przerobu koton in y , n a w et zak łady, pracujące już w  tej dziedzin ie, n ie  
będą w  sta n ie  ta k  dalece pow iększyć  przerobu teg o  surow ca, p o zo sta łe  zaś, z o 
sta n ą  postaw ione  przed zadaniem  n iem ożliw ym  dla n ich  do rozw iązan ia  w  sp o 
sób racjonalny.

W  końcu, p ozw alam y sob ie zauw ażyć do punktu 1, pow ołan ego  na w stęp ie  
p ism a M in isterstw a , iż norm y techniczne, jak im  w in n a  odpow iadać odbierana  
koton ina, z o sta ły  już opracow ane i uzgodn ione z producentam i k oton in y  i p rzy 
ję te  do 'wiadom ości przez M in isterstw o.

W obec teg o , że w  dniu 9 b. m. up ływ a  w yznaczon y  przez M in isterstw o te r 
m in nad esłan ia  odpow iedzi w  om aw ianej sp raw ie, p ism o n in ie jsze  pozw alam y  
sob ie p rzesiać  M in isterstw u  bezpośrednio.

Z w y sok im  pow ażaniem

Z rzeszen ie  Producentów  
P rzęd zy  B aw ełn ianej 

w P olsce .



SP R A W O Z D A N IE  Z W Y JA Z D U  D E L E G A C JI DO JU G O SŁ A W II I W ŁOCH  
CELEM  Z B A D A N IA  ROZM IARÓW  PR O D U K C JI I Z A ST O SO W A N IA  

K O T O N IN Y  W  P R Z E M Y ŚL E  B A W E Ł N IA N Y M .

(IG —  29.IX .1938 r .) .

B adan ia  nad zastosow aniem  koton iny w  przęd zaln ictw ie  baw ełnianym  rozpo
częła  de leg a cja  od zw ied zan ia  zakładów  ,,V ukovarska K udelara" w  okolicach s ta 
cji k o lejow ej B orow o (J u g o s ła w ia ). Po zaznajom ieniu  s ię  z ogólną  przeróbką  
słom y konopnej d e leg a cja  in tereso w a ła  się  zakładam i koton izacyjnym i, których  
obejrzen ie sp otkało  s ię  z szereg iem  trudności. O św iadczono bow iem , że  koto- 
niarn ia  je s t  zdem ontow ana i że prób, czyn ion ych  z koton iną konopną na w ięk 
szą  sk a lę , fab ryk a  n ie  kontynuuje. Jak  w yn ik a  z ośw iad czen ia  dyrektora w spom 
nianych zakładów , za stosow an ie  koton iny w p rzęd zaln ictw ie  w  J u gosław ii nie  
n a leży  do zagadnień w yb itn ie  w ażnych , a  fab ry k a  k tó ra  nota  bene b y ła  zm on
tow an a, lecz n ieuruchom iona, będąc w ła sn o śc ią  k ap ita łu  n iem ieck iego , służyć  
m a jedyn ie  celem  zastosow an ia  surow ca w łók ienn iczego  w  w ypadkach sp ecja l
nych  potrzeb.

W  d a lszym  c ią g u  sw ej podróży zetk nęła  się  d e legacja  z przedstaw icie lam i 
f irm y  ,,Pox-e s ta ’' w  Z agrzebiu , k tóra  sw eg o  czasu  o fiarow ała  przem ysłow i łódz
kiem u nabyciu patentu  na w yrób koton iny konopnej w  P olsce. Ze w zgędu  na  
niesprecyzow an ie  podów czas konkretnych  zam iarów  przed staw icie li przem ysłu  
baw ełn ian ego , jak  i na  brak śc isłych  danych co do is to ty  sam ego  patentu  —  
nie o sią g n ię to  w ted y  żadnego p o zy ty w n eg o  porozum ienia i sp raw ę tę  zo sta 
w iono do chw ili o trzym ania  odpow iednich w yja śn ień . N ad m ien ić  n a leży , że p a
ten t „ F o re sty ” n ie  był dotąd przez n ikogo nab yty  ani eksp loatow any.

Po p rzybyciu  do W łoch, d e leg a cja  udała  s ię  do najw ięk szych  zakładów  koto- 
nizacyjn ych  na teren ie  W łoch w  okolicach F errary . W  T resig a llo , gd zie  m ie 
szczą  s ię  zak łady , d e leg a cja  zo sta ła  p rzy jęta  przez dyrektora technicznego  
p. D r M utti. O kazało s ię , że  fa b ryk a  b y ła  n iedaw no spalona, odbudowano j e 
dynie budynki i za in sta low ano część  potrzebnych urządzeń do koton izacji. Jak  
najbardziej szczegó łow ych  w y ja śn ień  ud zie lił dyrektor w raz z dokładnym  opi
sem  chem iczn ego  procesu  przeróbki. Produkcja w ym ien ionych  zakładów  m a w y 
nosić 10 ton surow ca dziennie przy  w yd ajn ośc i ca  7 ton  —  str a ty  w yn oszą  
30% na zw iązk i pektyn ow e. P roces przerobu sk ład a  s ię  z koton izacji m echa
n icznej i chem icznej. P o leg a  on na tym , że  dostarczon e d łu g ie  w łókna konopne  
rozcina się  m aszynow o na odcinki d łu gości 15 cm, po czym  transp ortu je  się  
otrzym any fa b ry k a t do poszczegó ln ych  kadzi koton izacyjnych . W  ty m  m om en
cie, rozpoczyna się  w ła śc iw a  k oton izacja  chem iczna, oparta  na użyciu  a lkalij. 
W dalszym  ciągu  n astęp uje m ycie, b ie len ie , n eu tra lizacja  chloru, płukanie, n a 
tłu szcza n ie  i su szen ie . Co się  ty czy  k a lk u lacji w ym ien ion ego  sposobu kotoni- 
zacyjn ego , przed staw ia  s ię  on jak  następ u je: artyku łem  w yjściow ym  są  kono
pie, których  cena w ah a  się  od 5 do 5,5 lira  za  k g  w łókn a trzepan ego . P rze
róbka i s tr a ty  podczas fa b ryk acji podnoszą cenę g o to w ej koton in y  do sum y  
11,75 lira  za  k g  tak, iż cena w yprodukow anej koton in y  loco przędzalni k sz ta ł
tu je  się  w  gran icach  12 lirów . W edług  ośw iad czeń  D r M utti przem ysł baw eł
n iany m usi odebrać ca łk ow itą  ilo ść  w yprodukow anej koton iny w  państw ie. 
N ad m ien ił przy tym , że  o ile  m u w iadom o, to  zużycie  w  przem yśle  nap otyka
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na stosu n ek  n eg a ty w n y  ze  strony  producentów  przędzy baw ełnianej. Zdaniem  
jego , ca ły  p rzem ysł poza f irm ą  B ernocchi n ie  przeprow adził n iezbędnej adap ta
cji m aszyn  i w  rzeczy w isto ści n ie  przerabia k oton in y , m a gazyn u jąc  ją . Co się  
ty czy  praktyczn ego  za stosow an ia  koton iny, uw aża, że  nadaje się  ona do m ie
szan ek  do N r  12 przędzy baw ełn ianej.

N a  pytan ie , d e leg a cji, jak a  je s t  konsum cja k oton in y  dla tkan in  do celów  w o j
skow ych, p. dyr. M utti odpow iedział, iż w  chw ili obecnej m ożna uw ażać, że  
żadna. Jednocześn ie  zazn aczy ł, iż  dziw nym  je s t , że przy  fab ryk acji tkan iny  
n a  onuce d la w o jsk a  in tendentu ra  w łosk a  przyjm u je tk an in y  o zaw artości 50%  
baw ełny  i 50%  w łókna sztu czn ego . T ym  dziw n iejszym  się  to zdaje —  zdaniem  
p. dyr. M utti, —  że p ow szechn ie  znanym  je st , iż w łókna sztuczn e są  n ie 
odporne na pot, podczas g d y  o w ie le  lep iej nadaw ałaby s ię  do teg o  celu  ko- 
tonina. S tan ow isk o  in tendentu ry  tłóm aczy  p ew n ego  rodzaju kon serw atyzm em  
odnośnych przep isów  technicznych.

N a  p od staw ie d a lszych  rozm ów  d elegacja  stw ierd ziła , że użycie  k oton in y  —  
zdaniem  dyrektora fabryk i koton iny w  T resig a llo  —  w inno znaleźć  za sto so w a 
nie p rzy  w yrobie  grubych  artykułów , jak  serw ety , brezenty  i w orki. Co s ię  t y 
czy  ekonom iczn ego  punktu w id zen ia  dyrektora fa b ryk i, to zdaje  on sob ie  w y 
raźnie sp raw ę z dysproporcji istn ie ją cej pom iędzy ceną baw ełny  i sz ty w n ą  
ceną koton in y . U w a ża  on, że  n a leża łoby  spraw ę k oton izacji w łókna konopnego  
połączyć z w yrobem  papieru i sz tu czn ego  w łókna (celu lozy  a lfa ) ,  otrzym anych  
z paźd zierzy  konopnych. R zeczyw iście , d e legacja  m ogła  naocznie przekonać się
0 w yn ikach  prac badaw czych dyr. M utti, który  je s t  w y n a lazcą  w yżej w sp om 
nianego  sposobu przeróbki. P oniew aż w e  W łoszech istn ie je  w ie le  różnych sp o 
sobów  k oton izacji, przeto  w  w ypadku nieporozum ień handlow ych  istn ie je  od
pow iedn ia  in sty tu cja , m ająca  atrybucje  arb itrażow e w  tej sp raw ie. '

W  dalszym  ciągu  sw ej podróży d e leg a cja  odbyła kon ferencję  z p. Radcą H an 
dlow ym  A m b asady i K onsulem  G eneralnym  M azurkiew iczem  w  R zym ie. Po z ło 
żen iu  k rótk iego  sp raw ozdania  z przeprow adzonych dotąd badań d e leg a cja  o tr zy 
m ała  zapew nien ie  ze stro n y  p. K onsula , że  po otrzym aniu  odpow iedniego k w e
stio n ariu sza  będzie kon tynu ow ał badania D e leg a cji, dotyczące produkcji i za 
stosow an ia  koton iny w e W łoszech. N a  w spom nianej kon ferencji p. K onsul M a
zurkiew icz, krótko scharakteryzow ał zagadn ien ie  autarkii gospodarczej w e  
W łoszech; uw aża  on, iż przy  bezpośrednim  kon takcie  z odpow iednim i czyn n i
kam i decydującym i w  dziedzin ie po lityk i surow cow ej au tark ia  gosp odarcza  je s t  
ocen iana bardzo o p ty m isty czn ie , je ś li chodzi o je j w yn ik i, lecz w  przem yśle  
posiada m niej gorących  zw olenników . W  autark icznej po lityce  gospodarczej 
W łoch, zazn acza  się  w  dużej m ierze lek cew ażen ie  zagadn ien ia  ren tow ności i cen.

C elem  bezpośredniego zetk n ięc ia  s ię  z przem ysłow cam i w łosk im i d e legacja  
m iała  m ożność za sięg n ięc ia  in form acyj w  jed n ej z n a jw ięk szych  fab ryk  b a 
w ełn ianych  w ielow yd zia łow ych , gd z ie  dyrektor, a  p rzyp uszcza ln ie  i g łó w n y  
w sp ółw łaśc ic ie l, potw ierdził su g es tie  dyrektora M utti, że  przem ysł odbiera ko- 
ton inę, lecz przew ażn ie  je j n ie  przerabia. Jednocześn ie, zakom unikow ał, że  
w  chw ili obecnej p osiad a  w  m a g a zy n ie  fabryczn ym  ok. 200.000 k g  kotoniny. 
W  rozm ow ie sw ej nadm ienił, że  przeprow adził liczn e  próby z zastosow aniem  
koton iny do p rzęd zy  baw ełn ianej, pokazując p rzed staw icie lom  delegacji tk a n i
n y  ręczn ikow e, k tóre  op tyczn ie  w y g lą d a ły  zadow alająco, lecz jakoby w  użyciu
1 po praniu  tw o rzy ły  s ię  w  nich  dziury.
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N a  zap ytan ie  jednego  z członków  d elegacji, czym  s ię  skończy m a g azyn ow a
n ie  w ięk szych  ilo ści koton in y  w obec przym usu  jej zakupu, dyrektor przędzalni 
o św iad czy ł k a teg oryczn ie , że  sądzi, iż w  pew nym  m om encie spraw a za sto so w a 
n ia  koton in y  zo sta n ie  zarzucona.

In teresu jące  d la d e legacji b y ły  in form acje  o stan ow isk u  szeregu  p rzem ysłow 
ców , k tórzy  w y su w ają  projekt sfin an sow an ia  budowy przędzalni d la przerobu  
długich  konopi —  tzw . projekt P ozzi, m a ją cy  na celu  zapew nien ie  roln ictw u  
w łosk iem u ca łk ow tego  odbioru w łókn a konopnego przeznaczonego n a  kotonizację.

W  w yniku  te j kon ferencji, m ożna było  stw ierd zić , że  stosow an ie  kotoniny  
w  granicach  15 —  25% z zastrzeżen iem , że  s ię  nie pójd zie  dalej, n iż do N r. 12, 
je s t  tech n iczn ie  m ożliw e, lecz z punktu w idzen ia  ka lkulacji nie w ytrzym u je  kon
kurencji z baw ełną. Zdaniem  w ym ien ion ego  przędzaln ika, są  duże trudności 
w  tym , że w iosk i p rzem ysł baw ełn iany, dysponujący 5 m ilionam i w rzecion i zo
bow iązany do odebrania ca 8.000 ton  koton iny rocznie, m usi ją  stosow ać n ie 
za leżn ie  od rodzaju i sp ecja lizacji zakładu przęd zaln iczego . W obec teg o , przę
dzalnie, k tóre  pracują  n a  w y ższy ch  num erach, n ap otykają  na duże trudności 
w  za stosow an iu  koton in y , uciekając się  do odsprzedaży p rzym usow ego  kon tyn
gen tu  n a  rzecz innych przędzalń  pracujących na num erach n iższych . N ie w ą t
p liw ie, pow oduje to  duże str a ty , gd y ż  odbiorcy z w olnego  rynku nabyw ają ko- 
ton inę w  gran icach  50% je j w a rto śc i nom inalnej (po 6 lirów  za k g ) .

W obec w y żej w ym ien ionych  opin ii, z k tórym i sp o tk a ła  s ię  d e legacja  ze stro 
ny przem ysłow ców , zw iedzono sta c ję  dośw iadczalną w łókienn iczą , która  m. in. 
prow adzi prace i badania w  zakresie  produkcji i za stosow an ia  koton iny w  prze
m yśle  baw ełn ianym . D yrek tor w y żej w ym ien ionej sta c ji D r  Cam illo L evy sch a
rak teryzow ał sy tu a cję  koton iny w  n a stęp u jący  sposób: zdaniem  jego , w  okre
s ie  b ieżącego  roku prace w  10 zakładach fabryczn ych  k oton izacji konopi poczy
n iły  pow ażne p ostęp y  w  przygotow an iu  surow ca. U w a ża  on, iż  fabryczne za 
sto so w a n ie  te j n am iastk i baw ełny  w inno iść  w  ślad  za  adaptacją  („ zm n iejsze 
nie ilo ści obrotów  i zw ięk szen ie  ilo ści w ałków  w y c iągow ych , co w  konsekw encji 
pow oduje obniżenie w yd ajności, a le  z ko lei m ożna b y  było w yrów nać przez  
pow iększen ie  roboczej szerok ości m a szy n ” ) , norm alnych m aszyn  baw ełnianych, 
jednak z reg u ły  przyjm uje, że  w  m ieszan kach  od 15 do 25%  koton iny m ożna  
bez w ięk szy ch  trudności tech nicznych  otrzym yw ać dobrą przędzę do N r. 24 
w łączn ie. P oniew aż sta c ja  je s t  w span ia le  w yp osażona  w  urządzen ia  techniczne  
i p osiad a  m ałą  przęd zaln ię  dośw iadczalną, przeto  m ożna było przekonać się  
naocznie, ja k  w y g lą d a ją  produkty p oszczególnych  fa z  przerobu przędzalniczego  
oraz tk an in y  z o trzym yw an ej w  ten  sposób przęd zy  po 20-krotnym  praniu. Jak  
tw ierdził a sy s ten t  prof. L evy , trudności, które w  ch w ili obecnej napotyka prze
m y sł baw ełn ian y , są  zupełn ie m ożliw e do przezw yciężen ia , za strzeg ł s ię  jednak, 
i to  zupełn ie w yraźn ie , że zagad n ien ia  ekonom icznego, ani on, ani sta c ja  n ie  
biorą pod uw agę. P on iew aż w  roku u b ieg łym  odbyła się  ogólno-w łosk a  w y sta 
w a  w łók ienn icza  w  R zym ie, przeto  d e leg a cja  chcia ła  w iedzieć, jak i udział w  w y 
sta w ie  w z ię ła  m edio lań sk a  sta c ja  w łók ienn icza. O kazało się , że  dużą część  po
kazanych  eksp onatów  p rzy gotow ała  n a  w y sta w ę  w ym ien iona  stacja .

P o za  przeprow adzonym i badaniam i w  J u g o sła w ii i W łoszech , de legacja  m ia
ła  naw iązać bezpośredni k on tak t z czołow ym i osob istościam i w  dziedzinie g o 
spodarki n am iastk ow ej (D r C erini, dyr. C arreri, adw . D e lfin o ), lecz wobec  
niem ożności sp otkan ia  się  w  granicach  przew id zianej m arszruty  m usiano roz
m ów  tych  zaniechać.
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K orzysta jąc  z bytn ości w  M ediolanie, d e leg a cja  zo sta ła  p rzy jęta  przez p. K on
su la  Ż m igrodzkiego, k tóry  po zaznajom ieniu  s ię  ze  spraw ozdaniem  z p oczy
n ionych  prac de legacji w y ja śn ił, że m a szereg  in form acyj na tem a t w łókien  
zastęp czych , o charakterze n eg a ty w n y m  ze s fe r  p rzem ysłow ych  i konsum en
tów , sąd zi jednak, że  je s t  w  tym  duża doza przesady  i że  każdy  now y su ro
w iec p osiad a  sw ych  en tu zjastów , jakoteż  i w rogów . M. in. p. K onsul żm igrodzk i 
zapew nił, że p ostara  s ię  n aw iązać  b liższy  k o n ta k t z odpow iednim i oso b isto ś
ciam i ta k  z przem ysłu , jak  i ze s fe r  m iarodajnych, po czym  odpow iednie, w y 
czerpujące spraw ozdanie  n ad eśle  do Łodzi.

W obec w yczerp an ia  program u podróży w  dniu 29 w rześn ia  r. b. delegacja  
zo sta ła  rozw iązana.

Sktad i dostaw a artykułów  technicznych dla 
przedsiębiorstw  przem ysłowych oraz  insty tucji 
państw ow ych i komunalnycłi.

A rm aturę  oryg. „ Jen k in sa" , „K lingera", „M il- 
likena" itd. parowy i kwasoodporna.
Szczeliwa i p ły ty  oryg. „K lin g erit” , „A d rit"  
itp.

S ilniki — L iste r & Co, Dursley.

Przedstaw icielstw a firm  krajow ych i zag ra
nicznych
n a :

B IU R O  TEC H N IC ZN E
Kom presory — Klein, Schanzlin & ßacker, 

Niemcy.

A d re s  d la  d ep e sz . ,, ADR1CHTER”

Węże metalowe, tygle grafitowe „M organa", 
pasy  transm isy jne  skórzane ba la ta  i gumowe. 
Narzędzia i m iary  techniczne, pompy wszelkie
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SÓL PRZEM YSŁO W A

Obrót so la  p rzem ysłow ą na teren ie  ca łej R zeczyposp olitej regu lu je  rozporzą

dzenie M in istra  Skarbu z dn ia 4 m aja  1937 roku (D z. U . R. P . N r  37 pozycja  

283, §§ 23 —  3 5 ). N a  zasadzie  te g o  rozporządzen ia  só l przem ysłow a w p row a

dzona je s t  do obrotu w e w szy stk ich  postaciach , skażona i czy sta , w  zależności 

od celu , do k tórego  je s t  przeznaczona.

Kupno soli przem ysłow ej szarej, skażon ej ogólnym  środkiem  sk ażen ia  (1 kg  
oleju  sk a ln ego  n a  100 k g  so li, 5 g r  błękitu P a ten t V  n a  100 k g  soli, 2 g r  b łę 

kitu P a ten t V  i 4 g r  eozyn y  na 100 k g  s o li) ,  n ie  w y m a g a  zezw olen ia . Do kupna  

każdej inn ej so li przem ysłow ej, (b ia ła  sk ażon a ogólnym  środkiem  sk ażen ia , biała  
i sza ra  skażona szczeg ó ln y m i środkam i sk ażen ia , b ia ła  i szara  n iesk a żo n a ), w y 

m agane je s t  zezw olen ie  Izby  Skarbow ej. Do kupna soli rybackiej —  zezw ole
nie U rzędu  Skarbow ego.

Sól skażoną ogólnym  środkiem  sk ażen ia  sprzedają  hu rtow nie  so li i Zakłady  

P olsk iego  M onopolu Soln ego . Só l sk ażon ą  szczegó ln ym i środkam i sk ażen ia  —  za 

k łady w ym ien ione  na zezw olen iu . Sól n ieskażoną —  ty lko  P olsk i M onopol Solny.

W  roku 1938 zużycie  so li p rzem ysłow ej w yn io sło  w  P olsce  63.008.160 kg , z czego  

hurtow nie soli sp rzed a ły  13.308.250 kg , a  resztę  bezpośrednio  D yrekcja  P olsk ie

go  M onopolu S oln ego . N a jp ow ażn iejszym  odbiorcą soli przem ysłow ej w  Polsce  

je s t  przem ysł chem iczny (28.630.750 k g ) ,  potem  zak łady  garbarsk ie , zakłady  

konserw acji je lit , fabryk i m ydła. Do c y fr  p ow yższych  dodać należy  solankę, zu

żyw aną przez ca ły  sz e re g  zak ładów  przem ysłow ych .

C ytow ane R ozporządzenie M in istra  Skarbu norm uje sposób nabycia  i przewozu  
so li. środ k i sk ażające  u sta la  R ozporządzenie M in istra  Skarbu z dn ia 4 czerw ca

1937 roku (D z. U . M in. Skarbu N r  15 poz. 4 7 9 ), i R ozporządzenie M inistra Skarbu  

z dn ia  29 lip ca  1938 roku (D z. U rzędow y Min. Skarbu N r  22, z dnia 2 sierpnia
1938 roku).
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PO LSKI EKSPORT Ż E L A Z A
S p ó łk a  z o g ra n ic z o n q  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

-------------------CENTRALA: ■
K a t o w i c e ,  ul. L ompy  14. 
Tel ef on:  359-01 / 5 linij /
  ODDZIAŁ: ------------------
H a mb u r g ,  I. Alsterdamm 8. 
Telefon'. Sammel Nr. 33-45-51 
Telegramy: Polexporf-Hamburg

A g e n t u r y  i p r z e d s t a w i c i e l s t w a  w k r a j a c h :

A F R Y K A  P O Ł U D N IO W A , A L B A N IA , A N G L IA , A R G E N T Y N A , BO LI
W IA , B R A Z Y L IA , B U Ł G A R IA , CH ILE, CO LUM BIA, E G IPT , E S T O N IA , 
E K W A D O R , F IN L A N D IA , G R E C JA , H O L A N D IA , IR A N , IT A L IA , J U 
G O SŁA W IA , L IT W A , ŁO TW A, M A L T A , N O R W E G IA , P A L E S T Y N A , 
P A R A G W A J, R U M U N IA , SZ W E C JA , SY R IA , T U R C JA , U R U G W A J.

Wyłączna sprzedaż na eksport wyrobów walcownianych, jak:

żelaza prętowego, formowego, taśmowego, uniwersalnego, że
laza na drut, blach czarnych i ocynkowanych, szyn i akcesorii 
oraz zestawów kołowych, osi itp. materjałów kolejowych, rur,

drutów i gwoździ.

p r o d u k o w a n y c h  p r z e z :

W s p ó l n o t a  I n t e r e s ó w  G ó r n i c z o  — H u t n i c z y c h  S .  A . , K a t o w i c e  

Ś l q s k i e  Z a k ł a d y  G ó r n i c z o  — H u t n i c z e  H u t a  P o k ó j ,  S .  A . ,  K a t o w i c e  

Z j e d n o c z o n e  Z a k ł a d y  G ó r n i c z o - H u t n i c z e  „ M o d r z e j ó w - H a n t k e "  S .A . '
S o s n o w i e c

T o w a r z y s t w o  A k c y j n e  Z a k ł a d ó w  H u t n i c z y c h  „ H u t a  B a n k o w a "  S .  A.,
D q b r o w a  G ó r n i c z a

T o w a r z y s t w o  S o s n o w i e c k i c h  F a b r y k  R u r  i Ż e l a z a  S .  A .  S o s n o w i e c  

A k c y j n a  S p ó ł k a  W i e l k i c h  P i e c ó w  i Z a k ł a d ó w  O s t r o w i e c k i c h
w  W a r s z a w i e

G ó r n i c z a  i H u t n i c z a  S p ó ł k a  A k c y j n a ,  C i e s z y n ,  P I.  P łk .  B e c k a  1 

F i r m a  A l b e r t  H a h n ,  N o w y  B o g u m i n ,  R u r o w n i a
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